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S T A N IS Ł A W  W Y G O D Z K I

O P
N ik t  n ie  odw a li za nas robo ty  
an i na wsi, n i w  mieście.
Jeśli dynam o ro b i sto obrotów  
m y  je  p rzestaw im  na dwieście.

T ak ie j p racy n ie  z rob i apostoł 
choćby cajgowe w dz ia ł spodnie.
Jemu n im b y  obnosić, by  został 
cz łow iek w  nędzy i  g łodny.

A  nam  z nędzą w  boje o sytość, 
a m y  z iem i: dajesz za m ało!
Z n ik n ij,  w iosko, draśnięta kopytem  
końskiego zapału.

Nam  z maszyną, z maszyną, z maszyną 
prosto z Ursusa w  Podhale, 
aby się prądem  —  nie kopc iu  śliną 
m ro k  nad tobą zapalał!

r t i  i
Nam  trak to rem , D ieslem  i  ropą 
nędzę rozwalać —  nie gładzić!
I  n ie  straszny bogacz, co chłopom  
łapę na gardło kładzie .

M yśm y m ocnie jszych ła m a li na p rzekór 
bankom, pałacom  i  dworom  
i  zdusi P artia , zd ła w i na w ie k i 
bestie w yzysku,

te rro ru !

N iech się skradam ocą do chałup 
rok, może dwa, n ie  dłużej, 
aż się na w ioskach tezy U chw a ły  
ja k  ram ię  P a r t i i w ynurzą !

Lżej, towarzysze, na w s i i  w  mieście, 
n ic  to, że jesień ju ż  m glista .
Ile  obro tów  dynam o ma? Dwieście?
M y  je  przestaw im  na trzysta !

W szystkim  C zyte ln ikom , Korespondentom , 

W spółpracow nikom  i  P rzy ja c io ło m  

„ Pracy Ś w ie tlicow e j”

n a js e rd e c z n ie js z e  ż y c z e n ia  n o w o ro czn e
składa
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N au czyc ie l — u;ychoinaiuca m łodzieży, 
doradca rodzicom, działacz społeczny

(Z  przem ów ienia wiceprezesa Rady M in is tró w , JÓ ZE FA  C Y R A N K IE W IC Z A , 
na k ra jo w e j naradzie a k tyw u  ZZN P  dn. 8 g rudn ia  1953 r. w  W arszawie)

N IE  może być m o w y o podwyższa­
n iu  stopy życiow ej najszerszych 

mas bez stałego podwyższania poziom u 
ku ltu ra lheg o  mas bez n ie zw yk le  ostre j 
w a lk i o świadomość i  postawę ludz i, 
k tó rz y  sw o im  wzm ożonym , dz ięk i te j 
postaw ie i  świadomości, w y s iłk ie m  rea­
liz u ją  nasze ogólne narodowe p lany.

Trzeba sobie także powiedzieć, że w  
sam ym  po jęc iu  podwyższenia stopy ży­
ciowej m ieści się także w zrost p ro d u k ­
c j i  dóbr k u ltu ra ln ych , polepszenie ich  
jakości, w zrost konsum pcji tych  dóbr, 
tzn. zw iększenie zasięgu naszego od­
d z ia ływ an ia  ku ltu ra lnego , w zrost czy­
te ln ic tw a , ośw iaty, pogłęb ienie naszej 
pracy w ychow aw czej i  pedagogicznej. 
Jakże kluczow ą jes t tu  znów ro la  nau­
czyciela.

N ie  ma m ow y o podwyższeniu p ro ­
d u k c ji ro ln icze j bez w a lk i o podniesie­
nie poziom u k u ltu r y  na wsi, i  to k u ltu ­
ry  zarówno w  sensie zw iększenia po­
ziom u w iedzy agrotechnicznej, ja k  i 
n ieodłącznie z ty m  związanej, zrośnię­
te j sp raw y pobudzenia ogólnych zainte­
resowań ku ltu ra ln ych .

I  tu ta j na odcinku w ie js k im  ogromna 
je s t w  zakresie re a liza c ji tez IX  P le­
n u m  ro la  nauczyciela. Można by  po­
w iedzieć, że na w s i wobec szczupłości 
naszego a k tyw u  ku ltu ra lneg o  w yras ta  
ta  ro la, jeże li chodzi o w a lkę  o podnie­
sien ie  k u ltu ry , n ieodłącznie związanej 
z w a lką  o podniesienie p ro d u kc ji ro ln i­
czej, do ro li  decydującej.

Szkoła jest w  ogó lnym  fronc ie  w a lk i 
k lasow ej, k tó ra  się toczy w  ca łym  k ra ­
ju , odc ink iem  n iezw yk le  ważnym , n ie ­
zw yk le  czułym .

Toczy się w a lka  najzaciętsza, w a lka  o 
ukszta łtow an ie  młodego pokolen ia  P o l­
s k i Ludow e j. W iem y, że szkoła jes t od

początku powstania P o lsk i Ludow e j 
pod n ies łychan ie  os trym  obstrzałem  
w roga klasowego. W sze lk im i dostępny­
m i m u środkam i w róg  stara się sączyć 
swoją za tru tą  ideologię w steczn ictw a 
w e w sze lk ich  postaciach oporu prze­
c iw ko  tem u, co nowe, socjalistyczne.

Zadaniem  naszym na odcinku szkoły 
jes t w ięc przede w szystk im  uchron ien ie  
serc i  mózgów chłopców i  dziewcząt 
przed z a tru ty m i w p ły w a m i id e o lo g ii 
wroga, a równocześnie ukszta łtow an ie  
ich  w  m yś l naszej ideo log ii socja listycz­
nej, hum anistyczne j. W alka, k tó rą  p ro ­
w adzim y o duszę m łodzieży, polega na 
tym , żeby uchron ić  ją  przed nacisk iem  
w rog ie j ideo log ii —  ¡poprzez wszczepia­
n ie  naszej socja listycznej —  h um an i­
stycznej ideo log ii. To zadanie spoczywa 
przede w szys tk im  na nauczycielu.

*
P rzeprow adziliśm y ju ż  w  ciągu 10 

la t w  szkołach naszych ogromną robo­
tę, oczyściliśm y p rogram y i  treść od 
n ienaukow ych, wstecznych, an tyhum a- 
n is tycznych  nalecia łości epoki upadku 
burżuazji.

Równocześnie oczyściliśm y w spania­
ły  dorobek k u ltu ry  po lsk ie j od śmiecia, 
k tó ry m  próbow ała  ją  przysypać b u r-  
żuazja i  szlachetczyzna. I  ten w span ia ły  
dorobek k u ltu ry  m in io n ych  pokoleń 
w z ię liśm y pod swoją opiekę, żeby prze­
kazać naszej m łodzieży w raz z now ym , 
p ięknym , tw órczym , bogatym  dorob­
k ie m  naszego okresu, dorobkiem  socja­
listycznego budow n ic tw a, dorobkiem  
w a lk i o ro z k w it i  s iłę  naszej o jczyzny.

*

N ie  wszędzie p o tra filiś m y  dotąd w y ­
pe łn ić  rzeczyw is ty  p rogram  nauczania, 
k tó ry  postaw iła  przed nam i Polska L u ­
dowa.
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A  ten p rogram  w ym aga od nas, żeby 
m łodzież po ję ła  przede w szystk im  
całą n iezwyciężoną potęgę naszej ideo­
log ii, żeby zrozum iała je j piękno, je j 
po ryw a jącą  w ie lkość. B y  zarazem nau­
czyła  się gardzić ohydą, nikczemnością, 
ob rzyd liw ośc ią  kapita lis tycznego, b u r- 
żuazvinego, im peria lis tycznego, w rog ie ­
go cz łow iekow i —  systemu, żeby nau­
czyła  się w ch łan iać p iękno praw dziw e] 
k u ltu ry  i  odczuwać to p iękno z g łęb i 
serca. D latego m y li  się każdy, k to  sądzi, 
że rzecz polega na nauczeniu te j m ło ­
dzieży pewnej ilo śc i fo rm u łek , u ta rtych  
zw ro tów  i  sloganów. M us im y zrozu­
m ieć, że najsłusznie jsza naw et m yśl 
naukowa, jeże li n ie  stała się własnością 
ucznia poprzez je j zrozum ienie, ale jes t 
„w y k u ta “ , n ie  daje m u n ic  prócz bala­
stu, k tó ry  p rzy  na jb liższe j okaz ji po tra ­
f i  zrzucić, n ie  uzbra ja  go do w a lk i z 
w rogą ideologią. Uczeń, k tó ry  n ie  po ją ł 
p iękna  dobrych  książek, k tó ry  n ie  po­
t ra f i  się wzruszać Żerom skim , M ick ie ­
w iczem, S łow ackim , k tó ry  nie został 
urzeczony sprawą bohaterów  „M ło d e j 
G w a rd ii“ , an i n ie  p rzeży ł „P a m ią tk i z 
C e lu lozy“ , ta k i uczeń będzie się pod­
dawał nac iskow i bu rżuazy jne j szm i- 
ry , ja k  „T rędow a ta “ , a poprzez lite ra ­
tu rę  spod ła w k i będzie się poddawał na­
c iskow i obcego i  w rogiego św iata.

N iech nas n ie  uspokaja n igdy , że ten 
uczeń m a równocześnie dobre, czy na­
w e t bardzo dobre stopnie z przedm io­
tów  szkolnych.

W y, nauczyciele, ksz ta łtu jec ie  n a j­
czulszy i  n a jd e lika tn ie jszy  ins trum en t: 
in te le k t i uczucia m łodego pokolen ia 
P o lsk i Ludow e j. Jesteście uzb ro jen i w  
najpotężnie jszą i  na jp iękn ie jszą  ideolo­
gię, ideolog ię socjalizm u, ideologię prze­
n ik n ię tą  na w skroś hum anizm em , u m i­
łow an iem  człow ieka, um iłow an iem  sztu­
k i, k u ltu ry , tra d y c ji, piękna, ideologię 
m iłośc i własnego k ra ju  i  m iłośc i wszy­
s tk ich  lu d ó w  świata, ideologię, k tó ra  
łączy p a tr io ty zm  z in ternacjona lizm em , 
um iłow an ie  zarówno k u ltu ry  w łasnej, 
ja k  i  ogó lno ludzkie j, ideologię postępu, 
z k tó re j w y k w it ł  na jba rdz ie j szlachet­
n y  i  m asowy ruch  obrony pokoju,

dziś rea lizow any, bo opa rty  o s iłę  Z w ią ­
zku Radzieckiego i  całego obozu poko­
ju . D latego macie przed sobą zadanie 
na jbardz ie j wdzięczne, bo nauczacie 
p raw dy, p iękna i  m iłości, gdy tam, w  
świecie ka p ita lizm u  i  w o jn y , uczy się 
k łam stw a, n ienaw iśc i i  pogardy do 
człowieka, w y rab ia  się w  m łodzieży 
k u lt  pięści, rasizm, nacjona lizm  i  szow i­
nizm . I  to, że jesteście rzeczn ikam i 
słusznej i  dobrej spraw y, u ła tw ia  Wam 
zadanie, ale zarazem czyn i je  jeszcze 
bardzie j odpow iedzia lnym , bo w róg  n ie  
cofa się przed żadną nikczemnością, n ie 
przeoczy żadnej okazji. Jeżeli n ie  bę­
dziecie oddzia ływ ać um ie ję tn ie  na 
w szystk ie  czyn n ik i świadomości pow ie ­
rzonej w am  m łodzieży, n ie  będziecie 
kszta łtow ać zarówno je j um ysłu , ja k  je j 
uczuć i  w yobraźn i, to tam, gdzie zosta­
w ic ie  pozostawione sobie uczucia i  w yo ­
braźnię, w kradn ie  się w róg  i  będzie 
psu ł waszą robotę.

D latego odcinek pow ierzone j wam  
pracy wym aga nieustannej czujności, 
w ie lk iego  zrozum ienia, nieustannego 
doskonalenia m etod i  n ieustannej k r y ­
ty k i i  sa m o k ry tyk i waszej pracy i  ja k  
najszerszego popu la ryzow ania  na jlep ­
szych —  a jes t ich  przecież niem ało —  
doświadczeń o fia rnych  nauczyc ie li —  
m ądrych  pedagogów, p rzy ja c ió ł m ło ­
dzieży.

Trzeba pamiętać, że ty lk o  dobry nau­
czyciel, m ający dobre w y n ik i naucza­
n ia  i  wychowania, ty lk o  dobry pedagog 
może być dob rym  działaczem społecz­
nym , dobrym  ag ita torem  socjalizm u 
poza szkołą, dobrym  doradcą starszych. 
T y lko  dobrze pracująca szkoła rozbu­
dzająca w  m łodzieży zainteresowania i 
pasję poznawczą może być ośrodkiem  
p rom ien iow an ia  na środow isko s ta r­
szych, na wieś, gm inę, czy gromadę.

A  jeże li tak  w ie lk ie  zadania społecz­
ne, pozaszkolne spoczywają na nauczy­
cielu, to ty m  m ocnie j b ić  się m usim y o 
na leży ty  poziom  nauczyciela, przede 
w szystk im  jako  w ychow aw cy m łodzie­
ży- T y lko  jako  dobry wychowawca m ło ­
dzieży, jako  dobry pedagog, będzie on 
dobrym  przy jac ie lem  rodziców, zjedna
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sobie ich  zaufanie, bedzie u m ia ł zna­
leźć w spó lny z n im i ję zyk  tro s k i o w y ­
chowanie młodego pokolen ia, tro s k i o 
w szystk ie  inne  spraw y danego środo­
w iska.

Tak ja k  skończyć trzeba, i  w  dużym  
stopn iu  nam  to się udało, z typem  nau­
czyciela zamykającego się w yłączn ie  w  
swoich szkolnych zainteresowaniach, z 
typem  m ola szkolarskiego, n ie  w idzące­
go n ic  poza swoim  notesem z dw ó jkam i, 
n ie  widzącego an i dzieci, an i ich  prze­
żyć, trosk, radości, sm utków , a przede 
w szystk im  n ie  widzącego w  ogóle ży­
cia, z typem  kiepskiego w ychow aw cy, 
zasuszonego —  niezależnie od w ieku  —  
bakałarza, ta k  rów nież m usim y zw al­

czać mocno typ  załatanego, zaaferow a­
nego w szys tk im i sprawam i z w y ją tk ie m  
szkolnych, n ie  dbającego o pow ierzo­
ną m u szkołę i  m łodzież —  pseudodzia- 
łacza społecznego.

W  parze z-, w a lką  o podwyższenie ja ­
kości p racy w  szkole iść m usi dalsze 
zw iększenie op iek i ze s trony ogn iw  te ­
renowych, ze s trony  ogn iw  aparatu 
oświatowego, a także aparatu p a r ty j­
nego, dalsze zw iększenie uw ag i pośw ię­
conej ocenie p racy  nauczyciela n ie  t y l ­
ko we w szystk ich  akcjach poza szkołą, 
ale ocenie p racy nauczyciela przede 
w szys tk im  w  szkole, ocenie p racy  z 
młodzieżą, ocenie w y n ik ó w  nauczania i  
wychow ania .

Ś in ietlice  tu ie jsk ie
„T ry b u n a  L u d u “  —  Organ K C  P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t i i Ro­

botn icze j —  zamieściła w  num erze 352 (19 g rudn ia  53 r.) a r ty k u ł ,  

k tó ry  poniże j w  całości p rzedrukow u jem y.

T T S T A Ł Y  ju ż  na jba rdz ie j p iln e  prace 
^  w  polu. Nadeszły d ług ie  w ieczory 
zimowe, sprzyja jące rozw o jow i oracy 
ku ltu ra ln o -p o lity czn e j na wsi. C en tra l­
n ym  ośrodkiem  te j p racy pow inna stać 
się św ie tlica  w ie jska , gm inna czy gro­
madzka.

Ruch św ie tlicow y  na w s i ro z w ija  się 
u  nas szybko, z roku  na rok. M am y 
dziś p raw ie  1400 św ie tlic  gm innych, po­
d leg łych  radom  narodow ym , m am y ty ­
siące św ie tlic  grom adzkich, podleg łych 
organizacjom  masowym, dzia ła jącym  
na wsi. M am y 89 P ow ia tow ych  Dom ów 
K u ltu ry , k tó re  powołane są dla in s tru ­
owania i  op iek i nad św ie tlicam i w ie j­
sk im i. M am y na w s i b lisko  trz y  tys ią ­
ce b ib lio te k  gm innych, p raw ie  25 tys ię ­
cy grom adzkich p unk tów  b ib lio tecz­
nych  o s iedm iu m ilionach  książek.

Ś w ie tlice  w ie jsk ie , dom y k u ltu ry , b i­
b lio te k i, w okó ł k tó rych  skup ia ją  się 
se tk i tys ięcy  chłopów, a zwłaszcza m ło ­
dzieży w ie js k ie j, są w ażnym  in s tru ­
m entem  podnoszenia poziom u p o litycz ­

nego i  ku ltu ra lneg o  mas, w ażnym  czyn­
n ik ie m  pogłęb iania św iadomości p a tr io ­
tycznej i  obyw ate lsk ie j, mogą i po w in ­
n y  stać się ośrodkam i propagowania 
w iedzy ro ln icze j i  nowoczesnych me­
tod u p ra w y  ro li, ośrodkam i um acn ia ją ­
cym i sojusz robotn iczo-ch łopski, k rze ­
w ią cym i ideę socja listycznej przebudo­
w y  w si. Dziś, w  ob liczu I I  Z jazdu  P a r­
t i i ,  wobec zadań, ja k ie  tezy przedzjaz- 
dowe s taw ia ją  w  walce o podniesienie 
p ro d u kc ji ro lne j i  um ocnienie sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, praca św ie tlic  
w ie jsk ich  nabiera szczególnego zna­
czenia.

Nasze św ie tlice  na w s i m ają  ju ż  po­
ważne osiągnięcia, poważny zasób do­
świadczeń. W arto  popularyzow ać m eto­
dy  p racy  i  sukcesy w ie lu  przodujących 
św ie tlic . Np. św ie tlica  w  Gołuszowicach 
w  w o jew ództw ie  opo lsk im  zwerbow a­
ła  do konkursu  czytelniczego 140 ch ło ­
pów. W  św ie tlic y  te j p racu je  zespół 
p lastyczny, prow adzony jes t przez n ią  
ku rs  samochodowy. D z ięk i w spó lne j

4



le k tu rze  książek ro ln iczych  z zakresu 
hodow li d rob iu  podniosła się tam  znacz­
nie ilość i jakość ku r. Ściany św ie tlicy  
w  Gołuszowicach zdobią plansze do ty ­
czące osiągnięć kó łka  m iczu rinow sk ie - 
go. Każdego w ieczoru św ie tlica  jest 
pełna, ludz ie  spędzają w  n ie j pożytecz­
n ie  czas, wypoczywając, baw iąc się 
i  ucząc.

Dobrze p racu ją  św ie tlice  w  S łoc in iu  
pow ia t N ow y Tom yśl, k tó re j k ie ro w n i­
k iem  jes t zasłużony propagator czyte l­
n ic tw a , tow . Gorzelany, w  Mszanie D o l­
nej pow. L im anow a, w  Pogw izdow ie 
pow. Cieszyn, w  gm. Subkow y pow. 
Tczew, k tó re  k rzew ią  czyte ln ic tw o, po­
siadają dobre zespoły artystyczne, 
upowszechniają wiedzę ro lniczą, reda­
gu ją  gazetki ścienne. P rzyk ładów  ta­
k ich  można mnożyć w ięcej.

W iele św ie tlic  w ie jsk ich  p rze jaw ia  
dotąd działalność p raw ie  w yłączn ie  w  
k ie ru n ku  tw orzenia zespołów a rtys tycz­
nych. Są m iędzy n im i zespoły stojące 
na w ysok im  poziom ie, zespoły w ie lo ­
k ro tn ie  nagradzane, dbałe o repertuar, 
o g run tow ne opracowanie sztuki. K ie ­
ro w n icy  tych  zespołów i tych  św ie tlic  
słusznie uważają św ie tlicę  za m iejsce 
ro z ry w k i i  w ypoczynku, choć wzbogacą 
oni n ie w ą tp liw ie  a trakcyjność ś w ie tli­
cy; je ś li obok np. chóru —  organizować 
będą odczyty, pogadanki, w ystaw y, ga­
ze tk i ścienne, p ro jekc je  film ow e,' dys­
kus je  nad ks iążkam i itd .

A le  i na jba rdz ie j różnorodne fo rm y  
pracy św ie tlicow e j n ie  spełnią pokłada­
nych w  n ich  nadziei, je ś li św ie tlica  
up raw ia  „sztukę  d la  sz tu k i“ , je ś li od ry ­
wa się od życia wsi. W  programach 
w ieczorów  św ie tlicow ych , obok zajęć 
roz ryw kow ych , obok sz tuk i te a tra ln e j’ 
pieśni, czytania in teresu jących dla chło­
pów  książek —  uwzględniać trzeba w y ­
darzenia, k tó ry m i żyje  wieś. Życie  
św ie tlicow e n ie  może być oderwane od 
w ie lk ic h  kam pan ii po litycznych  i  gos­
podarczych. Praca ku ltu ra ln o -o św ia to ­
wa w  św ie tlic y  pow inna pomagać ch ło­
pom pracu jącym  w  zwalczaniu ku łac ­
k ich  p lo tek  i c iem noty.

B ra k  w ie lu  naszym św ie tlicom  i  ich 
k ie row n ikom  bojowości, b rak  w łącza­
n ia  św ie tlic y  w  w a lkę  o rozw ój p o li­
tyczny i k u ltu ra ln y  wsi, o p rzem iany 
na wsi. N ie  dostrzega potrzeby te j w a l­
k i  n ieraz i  nadrzędny a k tyw  św ie tlico ­
w y  —  pracow n icy P ow ia tow ych Do­
m ów  K u ltu ry , in s tru k to rzy , działacze 
organ izac ji masowych. Pow ia tow e Do­
m y  K u ltu ry , je ś li naw et w  ostatn im  
czasie przestaw ia ją  się na „tem a tykę  
w ie jską “  —  czynią to w  izo lac ji od wsi, 
n ie  śpieszą z dostateczną pomocą świe­
tlico m  w ie jsk im .

Coraz częściej na w ieś zagląda p re ­
legent TW P czy Upowszechnienia W ie ­
dzy Roln iczej z c iekaw ym  odczytem, 
k tó ry  podnosi w iedzę i  poziom k u ltu -  
la ln y  chłopa. 8 i pó ł m ilio n a  chłopów 
słuchało w  ciągu trzech la t odczytów, 
organizowanych przez TW P. A le  k ie ­
ro w n ik  św ie tlic y  m usi zawczasu po in ­
form ow ać i  zachęcić chłopów  do w ys łu ­
chania pogadanki, do dyskusji, aby pre ­
legent zastał salę przygotowaną. A  pod 
tym  względem  w ie le  jes t jeszcże do 
zdziałania.

W ie lką  pomocą stać sie mogą kó łka  
m iczurinow skie . W  P ow ia tow ych  Do­
mach K u ltu ry  urządzane są w  ostatn im  
czasie gab ine ty w iedzy ro ln icze j. A by  
spe łn iły  one swoją rolę, muszą być od­
wiedzane przez chłopów, muszą służyć 
jako pracownie przygotowawcze k ie ­
row n ikom  św ie tlic  w ie jsk ich .

Coraz szersza i  gęstsza jest sieć św ie­
t lic  w ie jsk ich . W  n ie d łu g im  czasie św ie­
tlica  wzorcowa, z e ta tow ym  k ie ro w n i­
kiem , znajdować się będzie wv każdej 
gm inie. Jednakże rozszerzając dotych­
czasową sieć św ie tlic  gm innych  nie 
zwrócono dostatecznej uw ag i na rozwój 
św ie tlic  w  gromadach o gospodarce 
in d yw id u a ln e j.

W ażnym  zagadnieniem  rozw o ju  p ra ­
cy św ie tlicow e j jes t sprawa kadr. Od­
czuwam y s iln y  b rak  w y k w a lif ik o w a ­
nych, po lityczn ie  w yrob ionych  k ie ro w ­
n ików  św ie tlic . W  tezach przedzjazao- 
w ych  czytam y, że na w ieś sk ie row an i 
zostaną w y k w a lif ik o w a n i fachowcy
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z m iast. W si trzeba rów nież odpowied­
n ie j ka d ry  działaczy ku ltu ra ln ych . 
W śród k ie row anych  na w ieś fachow ­
ców znaleźć się w in n i także w y ro b ie ­
n i p racow n icy św ie tlico w i i  k u ltu ra l­
n i z fa b ry k  i  m iast.

Rzecz jasna —  sami k ie ro w n icy  św ie­
tlic , pozostaw ieni w łasnym  siłom, ty lk o  
z w ie lk im  trudem  m og liby  w yw iązać 
się z postaw ionych przed n im i zadań. 
Potrzebna jest im  pomoc.

W  ram ach ruchu  łączności m iasta ze 
w sią jeżdżą często na wieś ek ipy  łącz­
ności. E k ip y  te —  to w ażny ins trum en t 
zacieśniania sojuszu robotn iczo-ch łop­
skiego. Z b y t rzadko jednak z ekipą uda­
je  się na w ieś zespół św ie tlico w y  z m ia ­
sta, z fa b ry k i. N atom iast zb y t często nie 
ty lk o  ek ipy  robotnicze, ale naw et „A r -  
tos“ , naw et b rygady artystyczne z tea­
tró w  m ie jsk ich  jadą na w ieś z drugo­
rzędną obsadą i  program em , obliczo­
n ym  na tzw . „n is k i poziom “  odbiorcy 
w ie jsk iego  i  n ie  dostosowanym do jego 
zainteresowań.

D la  dobrego zespołu teatralnego na 
w s i często n ie  w ystarcza ją  w skazów ki 
k ie ro w n ika  św ie tlic y  —  potrzebna jest 
pomoc człow ieka teatru . D la  zespołu 
p las tyków  —  pomoc artys ty-m a la rza . 
N iek tó rzy  akto rzy łódzcy, ak to rzy  w ro ­
cławscy c z y n ili ju ż  próbne w ypady na 
wieś. W ypady p rzyn ios ły  obopólne ko­
rzyści. Dlaczegóż n ie  ogarnąć patrona­
tem  ja k  na jw iększe j ilośc i zespołów 
św ie tlicow ych? Czemu nie p rze jaw ia ją  
o ten pa trona t żywszej tro sk i W ydzia­
ły  K u ltu ry  p rezyd iów  WRN?

K ie ro w n icy  św ie tlic  oczekują w ię k ­
szej pomocy, w iększego zainteresowa­
n ia  ze s trony  p rezyd iów  rad narodo­
w ych, k tó re  p rzypom ina ją  sobie często 
o zespole św ie tlicow ym  w te d y  dopiero, 
gdy trzeba go użvć do jak ie iś  a kc ii pań­
stw ow ej lu b  społecznej. Oczekują

w iększej pomocy i za interesowania ze 
s trony K om ite tów  G m innych  i  Pow ia­
tow ych  naszej p a rtii.

Oczekują on i w iększej pomocy ze 
s trony rad  społecznych i  zarządów 
św ie tlicow ych , będących dotąd czę­
sto fik c ją . K to  bow iem  na w s i w cho­
dz ił w  skład tych  zarządów? Sekretarz 
K o m ite tu  Gminnego, przewodniczący 
p rezyd ium  GRN, ludz ie  i  tak  ju ż  za­
absorbowani w ie lom a in n y m i fu n kc ja ­
m i. W  tych  dniach w  ca łym  k ra ju  od­
byw a ją  się w yb o ry  do rad  społecznych 
P ow ia tow ych Dom ów K u ltu ry  i  zarzą­
dów św ie tlic . W ejść do n ich  w in n i lu ­
dzie w yróżn ia jący  się w  pracy k u ltu ­
ra lno-ośw ia tow e j na wsi, ludzie, k tó rzy  
mogą w ięce j czasu poświęcić swojej 
św ie tlicy .

W  zrozum ieniu w ie lk ic h  zadań w y n i­
ka jących z tez przędzjazdow ych zmo­
b ilizow any  został w  ca łym  k ra ju  w ie j­
ski ak tyw , zarówno rad narodowych, 
ja k  i  społeczny, do podniesienia na 
wyższy poziom, do zak tyw izow an ia  ży­
cia św ie tlic  w ie jsk ich . O dby ły  się nara­
dy kra jow e, w o jew ódzk ie  i pow ia tow e 
w  p ion ie  ZSCh i  ZM P. N ie b rak  nam 
licznego ofiarnego i  doświadczonego le ­
g ionu p racow n ików  ku ltu ra ln o -o św ia ­
towych, n ie  b rak  s ił i środków, aby w  
ta k  w ażnym  okresie w a lk i o realizację 
p o lity k i p a r t i i w  dziedzin ie  podniesie­
n ia  gospodarki ro ln e j, w a lk i o dalsze 
zacieśnienie sojuszu robotn iczo-ch łop­
skiego św ie tlice  w ie js k ie  m og ły  stać się 
rzeczyw is tym  ogniskiem  k u ltu ra ln o - 
oświatowego i po litycznego życia wsi, 
m iejscem  ro z ry w k i i w ypoczynku, 
ośw ia ty  i nauki. Ś w ie tlice  w ie jsk ie  po­
w in n y  i  mogą stać się poważną dźw ig­
n ią  w  rea lizac ji w y tycznych  p a r t ii 
i  rządu, wskazujących chłopu p racu ją ­
cemu drogę do dalszego podniesienia 
dobrobytu  i  k u ltu ry .
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Zadania działaczy ZSCh

PLE N A R N E  zebrania zarządów, na­
rady  ku ltu ra lno -ośw ia tow e , z lo ty  

kob ie t p racujących, organizowane przez 
ZSCh po IX  P lenum  K C  PZPR, w yka ­
za ły  w yraźn ie j n iż  k iedyko lw iek , że 
a k ty w  naszej organ izacji zrozum iał, iż 
n ie  może być m ow y o podwyższeniu po­
ziom u p ro d u kc ji ro ln icze j bez jedno­
czesnej w a lk i o podniesienie poziomu 
k u ltu ry  na wsi, i  to  w  znaczeniu zarów­
no podniesienia w iedzy agrotechnicz­
ne j, ja k  i  n ierozłącznie z ty m  związanej 
spraw y pobudzenia ogólnych za in tere­
sowań k u ltu ra ln y c h  na wsi.

N ierozerw alna łączność w a lk i o roz­
w ó j ro ln ic tw a  z w a lką  o w zrost k u ltu ­
ry , współzależność obu tych  doniosłych 
i  w ie lk ie j w ag i spraw  dla naszego da l­
szego socjalistycznego budow n ic tw a —  
została szczególnie mocno podkreślona 
w  re fera tach wygłaszanych na wszyst­
k ich  naradach.

W  referacie  na P lenum  Zarządu 
G łównego ZSCh —  sekretarz Zarządu 
G łównego, M a ria  Kam ińska, m ów iła : 
„N ie  może być c iem nym  ro ln ik , k tó ry  
ma dźwignąć ro ln ic tw o  na wyższy po­
ziom “ . W skazywała, że „po  naszych 
wsiach jeszcze ciągle is tn ie je  lęk przed 
n o w y m ,  lęk  przed n o w ym i metoda­
m i gospodarowania, a trzeba, aby przez 
w zrost w iedzy i  k u ltu ry  nasze ko ła  gro­
m adzkie, nasze św ietlice, nasz ak tyw , 
nasi członkow ie —  p a r li do nowego, b i­
l i  się o nowe... L ę k  przed now ym  trzeba 
przełam ywać, trzeba uczyć now ych 
metod, zaufania do człow ieka w iedzy, 
do naukowca, do broszury naukowej. 
Trzeba uczyć zaufania do przodującej 
w iedzy radzieckie j, k tó re j śladami k ro ­
czy polska nauka i  k tó re j śladem k ro ­
czą polscy naukow cy i  p racow n icy ro l­
n ic tw a .“

W  re feracie  na k ra jo w e j naradzie 
ku ltu ra lno -o św ia tow e j, k ie ro w n ik  W y ­
dzia łu  K u ltu ra ln e g o  Zarządu G łównego 
ZSCh, M elan ia  Mroczek, podkreśliła : 

„M y , działacze k u ltu ra ln i na wsi, w ie ­
m y, że n ie  można osiągnąć rozw o ju  ro l­

n ic tw a  bez podniesienia poziomu k u l­
tu ry  m ało i  ś redn ioro lnych chłopów, 
bez dalszego w zrostu  ich  świadomości. 
A le  każdy z nas pow in ien  zdawać so­
bie sprawę, że w  obecnej walce o roz­
w ó j ro ln ic tw a  pomocą będzie nam nie 
ty lk o  osiągnięty poziom  rozw o ju  prze­
m ysłu, k tó ry  ju ż  pozwala przeznaczyć 
większe środk i na podniesienie p roduk­
c ji ro ln e j i zw iększenie pomocy dla wsi.

M y, działacze k u ltu ry , m am y też dziś
0 w ie le  w iększe n iż  w  p ierw szym  roku  
P lanu  6-le tn iego m ożliwości rozw in ię ­
cia ofensywy ku ltu ra lno -o św ia tow e j 
niezbędnej d la  zwycięskiego zakończe­
n ia  w a lk i o produkcję . M am y już  liczne 
ka d ry  chłopskich bo jow n ikó w  o k u ltu ­
rę, w yros łych  w  dotychczasowej pracy
1 walce. Ta kadra —  to nasi p rzodow n i­
cy czyte ln ic tw a, uczestnicy wycieczek, 
delegaci na doroczne dożynki, to  ak tyw  
w ychow any we w spó łzaw odnictw ie p ra ­
cy, w  naszych konkursach, festiw alach 
i  innych  akcjach ku ltu ra ln ych , poprzez 
k tó re  przen ika ła  nowa treść zawarta w  
książce, w  repertuarze tea tra lnym , w  
pieśni, w  sztuce ludow e j. To m iczu ri- 
nowcy, now atorzy i p rzodow nicy ro ln i­
ctwa, św ie tn i p ra k tycy  i cenni p re le ­
genci.“

Dużo uw agi zagadnieniom znaczenia 
k u ltu ry  dla w a lk i o rozw ój ro ln ic tw a  
pośw ięciła rów n ież w ice d y re k to r Za­
rządu Ś w ie tlic  i Twórczości A m a to r­
skie j, A nna Betm an, w  re feracie  w yg ło ­
szonym na k ra jo w e j naradzie pracow­
n ików  pow ia tow ych i w ie jsk ich  domów 
k u ltu ry .

Na tych  naradach a k ty w  terenow y 
w ojew ódzki, pow ia tow y, g im nny i  gro­
m adzki sw oim i w ypow iedz iam i w  d y ­
skus ji po tw ie rdz ił, w  oparciu o doświad­
czenia swej pracy, w  oparciu o ko n k re t­
ne p rzyk ła d y  —  faktyczną zależność 
w y n ik ó w  p rodukcy jnych  od pracy k u l­
tu ra lno -ośw ia tow e j.

Prezes gm inny  ZSCh, Ju lia n  Rybczuk 
z gr. Babice, pow Przem yśl, w o jew . rze­
szowskie, m ó w ił o tym , ja k  w  jego gm i­
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n ie  przed k ilkom a  la ty  ziem ia rodziła  
ledwo owies, z iem niak i i  żyto, ja k ie  tam  
b y ły : ciemnota, zacofanie i  p ijaństw o, 
kradzieże i  rabunk i, a n ierzadko i  ban­
dyckie  napady.

M ó w ił z radością o ogrom nych prze­
m ianach pod w p ływ e m  pracy k u ltu ra l­
no-ośw iatow ej, o tym , ja k  „ks iążka  po­
tra f iła  nie ty lk o  człow ieka przeobrazić, 
ale i  glebę, k tó ra  już  dziś rodz i rzepaki, 
bu rak i, pszenicę, ln y  i inne ro ś lin y “ . 
„A le  trzeba czytać —  m ó w ił Rybczuk —  
trzeba tłum aczyć, trzeba iść do chłopa 
do domu i  p rak tyczn ie  m u pokazać, ja k  
to się sieje, ja k  to się orze, ja k i nawóz 
dać. Trzeba, żeby ci, k tó rzy  um ie ją  w ię ­
cej, u czy li tych, k tó rz y  um ie ją  m n ie j.“

Prezes Rybczuk, m im o podeszłego już  
w ieku , jes t n iestrudzony w  niesieniu 
praktycznego ins truk tażu  rolniczego. 
Doceniając znaczenie ks iążk i i  ośw ia ty 
d la  w a lk i o rozw ój ro ln ic tw a , pozyskał 
także swą usilną  pracą 500 uczestników 
do IV  etapu konkursu  czytelniczego, bo 
ja k  sam m ów i, k u ltu rę  trzeba podnieść, 
żeby podnieść ro ln ic tw o .

Z dumą m ó w ił Rybczuk o tym , że je ­
go gm ina przoduje w  odstawach dla 
Państwa, że zn iknę ło  p ijańs tw o  i chu­
ligaństwo, że zn ika ju ż  zwyczaj przyno­
szenia na chrzc iny w ódk i ja ko  prezen­
tu  d la  noworodka, że za jego p rzyk ła ­
dem p rz y jm u je  się w  gromadach te j 
gm iny  nowy, p ię kn y  zwyczaj wpłacania 
dla dziecka na książeczkę PK O  kw o ty  
rów ne j w artośc i l i t r a  w ódki.

Przewodniczący RZS w  M irkow ie , 
pow. Oleśnica, w o j. w rocław skie, Józef 
Paszkowski, m ó w ił c iekaw ie o tym , ja k  
poprzez pracę ku ltu ra lno -ośw ia tow ą  
w yrosła  spółdzie ln ia p ro d u k c ji na, ja k  
k rzep ła  i  ro zw ija ła  się p rzy  pomocy 
św ie tlicy , ja k  św ie tlica  w ychow yw ała  
a k tyw  spółdzielczy.

K o l. Paszkowski od ro ku  1946 b y ł 
prezesem ko ła  grom adzkiego ZSCh, a w  
roku  1951 został przewodniczącym  spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j. Ś w ie tlica  pow­
stała w  początku roku  1947. Jej zespoły 
artystyczne już  w  1948 roku  o trzym a ły  
na e lim inacjach w o jew ódzkich  nagrodę 
w  postaci rad ioodb iorn ika .

P ierw szy okres p racy św ie tlic y  —  to 
okres starań o skupienie mieszkańców 
grom ady n a jp ie rw  poprzez organizowa­
n ie  rozryw ek, zabaw, występów. K ie d y  
już  na jbardzie j b ie rn i we w s i zostali po­
zyskani jako  uczestnicy zajęć św ie tlico ­
w ych, zaczęto pogłębiać treść pracy. W 
pogadankach i  odczytach poruszano już  
zagadnienia polityczne, a następnie za­
gadnienia spółdzielczości p rodukcy jne j.

K ie d y  z czasem, w  roku  1951, zorga­
nizowano spółdzielnię, św ie tlica  na­
tychm ias t p rzestaw iła  swą pracę na 
konkre tną  pomoc now ym  spółdzie ln iom  
w  pokonyw an iu  trudności, w  zdobywa­
n iu  now ych um iejętności.

„B o  w iadom o —  m ów i ko l. Paszkow­
ski —  że k iedy  gospodarka się przeobra­
ża, to jeszcze różne są nastro je  u każde­
go, . bo teoretycznie to  zrozum ie li, ale 
p rak tyczn ie  to  jeszcze nie, a w róg  swoją 
robotę rob i, sto i i  szepce. W tedy m y 
św ia tłe j si s ta ra liśm y się, żeby nasza 
św ie tlica  by ła  z jedne j s trony m urem  
odpornym  dla tych  ku l, k tó ry m i strzela 
wróg, a z d rug ie j s trony  —  żeby by ła  
kuźn ią  now ych kad r d la  spółdzie ln i, że­
by  p rzygo tow yw a ła  now ych fachowców 
d la  now ych zawodów w  spó łdz ie ln i.“

Radośnie, z zadowoleniem  s tw ie rd z ił 
Paszkowski:

„T a k  ja k  by łem  przez 4 la ta  przewod­
niczącym  ko ła  gromadzkiego ZSCh, tak 
jestem  3 lata za porządkiem  w yb ie rany  
ja ko  przewodniczący spółdzie ln i p ro ­
d ukcy jne j. Nasz k ie ro w n ik  św ie tlicy  
jes t k ie ro w n ik ie m  od 1946 r. i  jedno­
cześnie przewodniczącym  ko m is ji re w i­
zy jne j naszej spółdzie ln i. Nasi a k ty w i­
ści, k tó ry  od zarania b ra li udzia ł w  ze­
społach św ie tlicow ych  —  są dziś człon­
kam i zarządu i  ko m is ji re w izy jn e j, 
członkam i sądu koleżeńskiego. Nasze 
a k ty w is tk i św ie tlicow e to  nasza prze­
wodnicząca dzisiejsza i  cz łonk in ie  p re ­
zyd ium  Rady Kobiecej w  spółdzie ln i 
p ro d u kcy jn e j.“

K o l. Paszkowski jako  przewodniczą­
cy spółdzie ln i, a kol. L ich tenste in  jako  
k ie ro w n ik  św ie licy  w  te j spó łdzie ln i 
m ó w ili c iekaw ie o tym , ja k  w  św ie tlicy  
u czy li się spółdzie lcy organ izacji pracy,
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ustaw ian ia  grup potowych, hodow li na 
w ie lką  skalę i  up ra w y  na k ilku se t hek­
tarach.

Obaj zgodnie tw ie rd z ili,  że trudno  by­
ło b y  podołać te j p racy bez św ie tlicy , że 
bez pracy św ie tlicow e j nie m ie lib y  dziś 
w  spó łdzie ln i zorganizowanej całej gro­
m ady i  spó łdzie ln ia  n ie  b y łaby  na 
p ie rw szym  m iejscu w  powiecie. Dziś są 
zdo ln i pomagać słabszym spółdzie l­
n iom , co też robią, a nawet zam ierzają 
połączyć się ze słabo pracującą spół­
dz ie ln ią  w  sąsiedztwie, zęby w  ten spo­
sób dźwignąć ją  i  pozyskać na członków 
resztę p ra cu ją cy th  chłopów w  te j gro­
madzie.

W ie le  na w szystkich terenow ych na­
radach słysze liśm y ciekaw ych w ypo­
w iedzi, w ie le  podawano p rzyk ładów  
osiągnięć p racy św ie tlicow e j w  zakre­
sie wzrostu p rodukc ji.

S łyszeliśm y na P lenum  Zarządu W o­
jew ódzkiego ZSCh w  K ie lcach cieka­
we w ypow iedz i na tem at pracy k u l­
tu ra lno -ośw ia tow e j, prowadzonej m i­
m o b raku  loka lu  św ietlicowego.

K ie ro w n ik  ta k ie j żyw e j, bezlokalo- 
w e j św ie tlicy , ko l. Tadeusz Pedryc, gr. 
Zagórze, gm. Suchedniów, pow. K ie lce, 
za pracę swą o trzym a ł I  nagrodę w o je ­
wódzką w  konkurs ie  na na jlep ie j p ra ­
cującą św ietlicę.

„B o  n ie  lo ka l decyduje o w yn ikach  
pracy, ale żyw y zespół ludzk i —  m ó w ił 
ko l. Pedryc. —  M y  staram y się, żeby 
nasze gazetki i  b łyskaw ice b y ły  celne, 
żeby pom agały w  w alce o p rodukc ję  i  o 
odstawy. Każdy z ak tyw is tów  ś w ie tli­
cowych jest agitatorem , każdy z nas 
prow adzi swą pracę w yko rzys tu jąc  nie 
ty lk o  rozm ow y indyw idua lne . Przede 
w szystk im  idz iem y z naszym i spraw am i 
i  re fe ru je m y  je  i  w  szkole, k ie d y  jest 
zebranie rodzic ie lskie , i  w  sklepie spół­
dzielczym , k iedy  tam  w ięcej zejdzie się 
chłopów, i  wszędzie gdzie jes t ja k ie ko l­
w ie k  skupisko chłopów pracu jących.“

W  ta k i sposób żyw a św ie tlica  w  Za­
górzu dociera z książką i  z zadaniam i do 
ogółu pracu jących chłopów w  te j gro­
madzie, a naw et i do gromad okolicz­
nych.

W  czasie narad i z lo tów  n ie  b rak  by­
ło  i  cennych w ypow iedz i wskazujących 
na słabą pracę w ie lu  św ie tlic , na b rak  
czujności klasowej u w ie lu  a k tyw is tó w  
ku ltu ra lno -o św ia tow ych  i  na p rzyk re  
tego następstwa, ja k  np.:

W  W ie jsk im  Dom u K u ltu ry  w  Osu­
chowie, w o j. warszawskie, n ik t  z a k ty ­
w u  n ie  zainteresował się, że w  odległo­
ści 2 km  —  k i lk u  m łodych ludz i za dar­
m o harow ało u ku łaka, a jeden z, n ich  
już  od 4 la t n ie  o trzym a ł an i grosza za 
swą pracę.

N ie  napiętnowano w  gazetce tych  k u ­
łaków , n ie  zdemaskowano ich, n ie  prze­
szkodzono im  w  wyzysku.

Ź le  też pracuje, ja k  to wykazano w  
dyskusji, w ie le  św ie tlic  na teren ie pow. 
M ińsk. P rzodujących w  p ro d u k c ji śred­
n io ro lnych  chłopów n ie  zaprasza się 
tam  do św ie tlicy , żeby w yg łasza li po­
gadanki na tem at up raw y  czy hodow li, 
n ie popu la ryzu je  się ich  osiągnięć, n ie 
upowszechnia się ich  doświadczeń 
wśród ogółu pracującego chłopstwa, n ie  
pomaga się im . Dlaczego? Bo się ich 
b łędnie uważa za ku łaków , gdyż m ają  
po k ilk a  krów , po k ilkanaście  św iń, w y ­
hodowanych dz ięk i wytężonej p racy 
i lepszym um iejętnościom  gospodaro­
wania, dzięki stosowaniu w iedzy ro ln i­
czej. B łędy tego rodza ju  w yrządza ją  
duże szkody. A b y  tego un iknąć, ko­
nieczna jes t stała us ilna  praca nad pod­
niesieniem  sw oje j w iedzy po lityczne j 
ze s trony w szystk ich  działaczy św ie tli­
cowych.

N ie  podobna w  jednym  a rty k u le  omó­
w ić  n iezw yk le  cennego m ate ria łu , ja k i 
n iezawodnie da ły  narady przeprowa­
dzone na w szystkich szczeblach organi­
zacyjnych.

F rekw encja  na nich, nastró j, dysku­
sja, liczn ie  podejm owane zobowiązania 
d la  uczczenia I I  Z jazdu P a rt ii —  są n ie­
om y lnym  św iadectwem  ogromnego 
w zrostu  aktyw ności mas chłopskich, 
ogromnego postępu w  dziedzinie w a lk i 
o k u ltu rę  jako  podstawowy w arunek 
powodzenia w szystk ich  spraw, rea liza­
c ji W szystkich zadań. N arady nasze po 
IX  P lenum  dow iod ły, że zarówno sta­
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rz y  i  m łodzi, kob ie ty  i  mężczyźni, dzia­
łacze k u ltu ra ln i, ro ln i i  o rgan izacyjn i, 
ZM P -ow cy i  ZSCh-owcy, a k ty w  rad 
narodowych —  wszyscy zdecydowanie 
w yraziśc ie j, m ocnie j i z w iększym  prze­
konaniem  m ów ią dziś o znaczeniu sa­
mokształcenia, o potrzebie upowszech­
n ian ia  czyte ln ic tw a, o ro l i  św ie tlic  
w ie jsk ich , o rozw in ięc iu  ruchu  a r ty ­
stycznego na wsi, o oparciu go o postę­
pow y, dobrze dobrany i  dopasowany do 
środowiska repertuar.

U chw ała  X  p lenum  Zarządu G łów ­
nego ZSCh w skazuje ogniw om  i  dzia­
łaczom ZSCh, że w zros t p ro d u k c ji ro l­
n icze j uzależniony jes t n ie  ty lk o  od 
upowszechnienia konku rsu  hodow lane­
go, ruchu  m iczurinow skiego i  od regu­
larnego samokształcenia rolniczego, ale 
w zrost p ro d u k c ji ro lne j uzależniony 
jest rów nież od rozw o ju  k u ltu ry  i 
ośw ia ty  w  ogóle. U chw ała  staw ia przed 
działaczam i ZSCh następujące zadania:

|  Zarządy k ó ł i  ogn iw  w yższych za j- 
-*■ mą się m ocnie j n iż  dotychczas upo­
wszechnieniem  czy te ln ic tw a  na wsi, 
aby do konku rsu  czytelniczego pozy­
skać 500.000 uczestników . Książka ro l­
nicza m a być na w s i czytana masowo 
przez w szystk ich  chłopów  uczestniczą­
cych w e w spó łzaw odnictw ie  i  przez 
uczestn iczki konkursu  hodowlanego, 
aby im  b y ła  pomocna w  pracy.

O gniw a ZSCh organizować będą d y ­
skusje o książkach, kon fe renc je  i  z lo ty  
czyte ln ików .

2 D la  godnego uczczenia 10-lecia 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j 

zorgan izu jem y ogó lnokra jow e fes tiw a­
le  a rtystyczne zespołów am atorskich.

O bow iązkiem  naszych ogn iw  zw iązko­
w ych  jest zapewnić w a ru n k i do tego, 
b y  im prezy  na dziesięciolecie w yp a d ły  
wspania le  pod każdym  względem. Ha­
słem naszym będzie: uczcić rocznicę i  
uzbro ić  się do dalszej w a lk i z w rog iem , 
z ku łak iem  i  spekulantem.

0  O pierając się na p ie rw szym  do- 
św iadczeniu z zapoczątkowanego

konku rsu  plastycznego, zarządy ZSCh 
dołożą starań, aby tw ó rcy  lu d o w i —  
rzeźbiarze, malarze, m is trzow ie  garn­
carstwa, w y c in a n k a rk i i  rysow n icy  —  
p o d ję li w  swoich pracach na dziesięcio­
lecie P o lsk i Ludow e j nowe tem aty, w y ­
rażające p rzem iany i  osiągnięcia wsi.

A Zarządy k ó ł g rom adzkich w  w ię k - 
*  szym n iż  dotąd stopn iu  zajm ą się 
upowszechnieniem  na w s i gazetek, 
„b ły s k a w ic “ , tab lic  w spó łzaw odnictw a
1 in n ych  środków  w a lk i o p rodukc ję  i  
p rzec iw  ku łac tw u , k tó re  u s iłu je  m ącić 
i  hamować nasz postęp do dobrobytu .

Działacze k u ltu ra ln i!  A n i na chw ilę  
n ie  w olno nam osłabnąć w  pracy, an i na 
chw ilę  zw o ln ić  je j tempa.

W róciw szy z narad do naszej co­
dziennej p racy w  gm in ie  czy w  grom a­
dzie —  „m u s im y  m ieć —  ja k  m ów iła  
sekretarz Zarządu Głównego ZSCh, 
M. Kam ińska —  mocne poczucie tego 
w ie lk iego  m om entu historycznego, ja k i 
przeżywa ca ły naród, p rzygo tow u jąc 
I I  Z jazd naszej P a rtii, m us im y zakasać 
rękaw y  i  m us im y zapalić, ja k  nas uczy 
tego tow . B ie ru t, masy do w ykonan ia  
zadań postaw ionych przez IX  P lenum , 
do w a lk i o podniesienie p ro d u kc ji ro l­
ne j, do w a lk i o um ocnienie poko ju  na 
ca łym  świecie, do w a lk i o soc ja lizm “ .
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Przez lepszą i planową pracę kulturalno-oświatową 
do wzrostu produkcji rolnej i dobrobytu

V/ dn iach 20 i  21 lis topada hr. odbyta się w  W arszaw ie k ra jo w a  narada dz ia­
łaczy k u ltu ra ln o  - o św ia to w ych  pośw ięcona om ó w ie n iu  \zadań ś w ie tlic  w y n ik a ją ­
cych ze w skazań I X  P le nu m  K C  PZPR.

W dn iach  27 i  28 lis topada odbyło  się rów n ie ż  w  W arszaw ie X  P lenum  Zarządu  
G łóiunego ZSCh. P oda jem y n iże j w y ją tk i z d y s k u s ji na P lenum  i  na naradzie.

C Z E S ŁA W  K A Ł U Ż N Y
D y re k to r  Z a rządu  Ś w ie tlic , D om ów  K u l tu r y  
i  Tw ó rczośc i A m a to rs k ie j M in is te rs tw a  K u ltu r y  
i  S z tu k i

POM OC P A Ń S T W A  D L A  Ś W IE T L IC  
P O W IN N A  BYĆ  LE P IE J  I  SZERZEJ 

W Y K O R Z Y S T A N A
U chw a ła  P rezyd ium  Rządu z dn ia  1 m arca

1952 roku , dotycząca o rgan izac ji tysiąca św ie­
t l ic  gm innych , zrea lizow ana została w  te rm i­
nie, t j .  do dn ia  1 stycznia 1953 r.

Na w y m ie n io n ym  posiedzeniu P rezyd ium  
Rządu, k ie d y  pode jm ow ano tę uchw ałę, tow . 
B o les ław  B ie ru t w p ro w a d z ił do nazw y „ś w ie ­
t l ic a  g m inn a “  po jęcie „w zo rcow a“ , okreś la jąc 
tym i słow em  ro lę , ja k ą  spełn iać p o w in n y  ¡ta­
k ie  św ie tlice , a w ięc  —  że m a ją  to  być 
w zorcow e ośrodk i p racy k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
w e j, wzorcowe p la có w k i p racy św ie tlico w e j.

U ch w a ła  P rezyd iu m  Rządu z czerwca
1953 ro k u  po w o łu je  dalsze 400 gm innych  
ś w ie tlic  w zorcow ych. W ładza L u do w a  w  la ­
tach następnych będzie dążyć do tego, aby 
ta k ie  w zorcow e ośrodk i p racy k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow e j po w s ta ły  w  każdej gm in ie .

Czy je d n a k  pomoc P aństw a d la  o rgan izac ji 
m asow ych (m am  tu  na m y ś li Z w iązek  Samo­
pom ocy C h łopsk ie j, Z M P , TPPR) p row adzą­
cych dzia ła lność w ychow aw czą, ideologiczną, 
ku ltu ra ln o -o ś w ia ta w ą  w śród mas p ra cu ją ­
cych —  rzeczyw iście by ła  i  jes t w y k o rz y ­
stana?

W  teren ie  do dziś, ja k  to  z dotychczasowych 
g łosów  d ysku s ji w y n ik a , s iły  nasze często są 
rozproszone, a to  d la tego m iędzy in n y m i, że 
dzia ła lność k u ltu ra ln o -o ś w ia to w ą  n ie jedno­
k ro tn ie  a k ty w iś c i nasi d z ie li l i na pracę „w a ­
szą“  i  „naszą“ , to  znaczy na pracę w  „n a ­
szych“  św ie tlica ch  gm innych  (M in is te rs tw a

K . i  S.) i  pracę w  „ ic h “  św ie tlicach , to je s t' 
w  św ie tlica ch  grom adzk ich  pozostających pod 
bezpośrednią op ieką bądź ZSCh, bądź Z M P , 
bądź też in n ych  o rgan izac ji m asowych.

Jest bow iem  fa k te m  niezaprzecza lnym  — 
p rzyzn a jm y  to  sam okry tyczn ie  —  że ze s tro ­
n y  Z arządu  Ś w ie tlic , D om ów  K u ltu r y  M . K . 
i  S. m ia ły  m ie jsce p ró by  podporządkow an ia 
sobie o rg an izac ji m asowych, p ró by  n ie liczen ia  
się z n im i i  tra k to w a n ia  ich  ja k o  „k o n k u re n ­
tó w “  w  robocie ku ltu ra ln o -o ś w ia to w e j. I  ta ­
k ie  s tanow isko Z arządu Ś w ie tlic  M . K . i  S., 
w y d z ia łó w  i  oddz ia łów  k u ltu ry  rad  na rodo­
w ych  w  robocie m a s o w o -ku ltu ra ln e j •— by ło  
w ręcz błędne i  na leży ju ż  do bezpow rotne j 
przeszłości.

Pomoc P aństw a d la  o rg an izac ji m asowych 
prow adzących pracę w ychow aw czą n ie  może 
być rozum iana b łędn ie  i  abso lu tn ie  n ie  da je  
żadnych podstaw  do w y tw o rze n ia  ja k ie jś  n ie ­
zd ro w e j „k o n k u re n c ji“  w  dz ia ła lności św ie ­
t l ic  gm innych  i  g rom adzkich, a przec iw n ie  — 
pomoc P aństw a je s t czynn ik ie m  zespalającym  
i  cem entu jącym  współpracę.

A n a liz u ją c  w y n ika ją ce  z IN  P lenum  K C  
P Z P R  w n io s k i d la  naszej pracy, m us im y 
sobie pow iedzieć w yraźn ie , że praca ś w ie tlic y  
gm inn e j może ro zw ija ć  się w  dobrych w a ­
run kach  ty lk o  w tedy , k ie d y  organ izacje  m a­
sowe poczują się w  n ie j gospodarzam i; je że li 
organ izacje  m asowe na w s i p o tra k tu ją  i  e ta­
towego k ie ro w n ik a  św ie tlicy , i  pow ażny bu d ­
żet fin a n so w y  ś w ie tlic y  —  ja k o  pomoc pań­
s tw ow ą d la  sw ej w ychow aw cze j pracy, d la  
p racy ku ltu ra ln o -o ś w ia to w e j. Jeżeli o rgan i­
zacje m asowe w  ten  sposób będą rozu m ia ły  
tę sprawę i  je że li oczyw iście i  w  ten  sposób 
będzie ro zu m ia ł ta k  zw any „p io n  pa ńs tw o w y“  
sw o ją  rolę, wówczas praca będzie zgodna 
i  owocna.



Towarzysze m ó w ili tu ta j o słabości i  od­
p ły w ie  kad r. M yślę, że n ie  będzie to  w y ją t ­
k iem , je że li pow iem , że na p rz y k ła d  w  w o je ­
w ó d z tw ie  o lsz tyń sk im  z 60-c iu  przeszko lo­
nych  na ku rs ie  w  1952 ro k u  k ie ro w n ik ó w  
ś w ie tlic  pozostało ty lk o  12 osób. Z  czego w y ­
n ik a  to  z jaw isko? N a leży przypuszczać, że 
w y n ik a  ono z fa k tu  naszej k ró tkow zrocznośc i 
i  n iew idzenia , i w  typ o w a n ym  ; k ie ro w n ik u  
ś w ie tlic y  tak iego kandydata , k tó ry  podo ła łby 
odpow iedz ia lnym  zadaniom . N a leży w ięc 
s tw ie rdz ić , że troska  o w ła ś c iw y  dobór kan ­
dyd a tów  na k u rs y  szkolen iow e d la  k ie ro w n i­
k ó w  ś w ie tlic  je s t słaba oraz tro ska  o p racu­
jącego ju ż  w  ś w ie tlic y  k ie ro w n ik a  rów n ież  
je s t Isłaba. Oczywiście^ o b o k , złego ' doboru  
kandyd a tów  na k ie ro w n ik ó w  ś w ie tlic  g m in ­
nych, na płynność k a d r w p ły w a  w  poważ­
n ym  s topn iu  rów n ie ż  i  to, że k ie ro w n ic y  
ś w ie tlic  p ra cu jący  przecież na w ysu n ię tych  
odcinkach rob o ty  po lityczn e j, na rażeni są na 
napór w roga  klasowego —  a często w  per­
f id n y  sposób przeciągan i są przez k u ła kó w  
na ich  stronę. Często zaczyna się od có rk i 
k u ła c k ie j, od m is k i z m le k ie m  i  m ieszkan ia 
u k u ła k a  —  a w yp a d kó w  ta k ic h  m am y w ie ­
le  —  a lbo od in n ych  zam askow anych fo rm  
u jem nego od dz ia ływ an ia  na nich.

Jeże li m y  zan iedbu jem y pracę nad k ie ­
ro w n ik a m i św ie tlic , zan iedbu jem y sprawę ich  
dokszta łcan ia  ideologicznego, ic h  w iedzy  za­
w odow e j —  to  rzecz jasna, że on i ty m  zada­
n iom  sprostać n ie  będą w  stan ie i  w  rezu l­
tac ie  bardzo często zaw alą  nam  robotę lu b  
odejdą od św ie tlicy .

S po tykam y się rów n ież  ze z ja w isk ie m  k a ­
rygodnego b ra k u  d yscyp lin y  społecznej w śród  
k ie ro w n ik ó w  św ie tlic . T en  stan rzeczy w id z i­
m y, a zauw ażyw szy p ię tnu jem y, ale bardzo 
często je d n a k  n ie  czu jem y się w  p e łn i odpo­
w ie d z ia ln i za całość p racy św ie tlico w e j, po­
n iew aż —  a ta k  się przecież zdarza —  
re so rt (M . K . i  S.), a z n im  w y d z ia ły  i  od­
dz ia ły  k u ltu ry  ra d  na rodow ych  —  jakoś nie  
p o tra f i ły  pokazać, n ie  p o tra f iły  w ła śc iw ie  
zrozum ieć i  prze jąć się ro lą  ś w ie tlic  g m in ­
nych  będących przecież fo rm ą  państw ow e j 
pom ocy d la  o rg an izac ji m asow ych w  ich  p ra ­
cy w ychow aw cze j. Z  d ru g ie j strony, m y, dz ia­
łacze o rg an izac ji m asowych, tra k tu je m y  czę­
sto św ie tlice  gm inne ja ko  „s k le p ik  innego

przeds ięb io rs tw a“ , a zatem  odpow iedzia lność 
za to  „p rzeds ięb io rs tw o“  m usi spadać na k ie ­
ro w n ik ó w  tego przeds ięb io rs tw a —  w ięc  na 
w yd z ia ły , oddz ia ły  k u ltu ry  itd .

Ja  m yślę, że trzeba nam  z tego fa k tu  w y ­
ciągnąć zasadniczy wn iosek, a m ianow ic ie , że 
w y d z ia ły  k u ltu r y  ra d  narodow ych  muszą ro ­
zum ieć ro lę  ś w ie tlic  gm inn ych  i  p o w ia to ­
w ych  dom ów  k u ltu ry  n ie  inaczej ja k  ty lk o  
ta k , że są to  ośrodk i p racy w zorcow e j pow o­
łane przez P aństw o do pom ocy organ izacjom  
m asow ym  w  prow adzone j przez n ie  pracy 
ku ltu ra ln o -o ś w ia to w e j. Z  d ru g ie j s trony  m u ­
s im y  dołożyć starań, żeby po jęcie to  prze­
n ik n ę ło  do ko ła  grom adzkiego, do zarządu 
gm innego ZSCh, Z M P  i  p o dk re ś la jm y  to  sta­
le, że św ie tlica  gm inna  to  rea lna  pomoc 
P aństw a w  naszej pracy, m y zaś m us im y 
w  te j ś w ie tlic y  czuć się gospodarzam i. W y ­
da je  się, że p rzy  ta k im  rozu m ien iu  naszej ro ­
l i ,  p o tra f im y  w  p e łn i w yko rzys ta ć  pomoc 
państw ow ą i  z ro k u  na ro k  m ożem y liczyć 
na je j zw iększenie. Że p rzy  ta k im  u s ta w ie n iu  
p o tra f im y  zapobiec m a rn o tra w s tw u  środków  
państw ow ych, n iszczeniu m ien ia , p o tra f im y  
zapobiec z ja w isko m  dem ora lizac ji, zapobiec 
odchodzeniu dobrych  k ie ro w n ik ó w  i  zapew nić 
w p ły w  ś w ie tlic  gm inn ych  na środow isko.

J a k  rozum iem y ro lę  Z arządu Ś w ie tlic  M . K . 
i  S., w yd z ia łó w  i  oddz ia łów  k u ltu ry  rad  na­
rodow ych? R o la  tych  jednostek je s t jasna: 
nieść pomoc —  bezpośrednio i  pośrednio przez 
św ie tlice  gm inne —  w  p racy  św ie tlico m  gro­
m adzkim . Jest rzeczą naszą, wspólną, że­
byśm y w y k o n a li uchw a łę  P rezyd iu m  Rzązdu 
z m arca 1952 r. i  żebyśm y środki, ja k ie  da ło 
nam  Państwo, na leżycie w yko rzys ta li, n io ­
sąc św ie tlico m  grom adzk im  pomoc re p e rtu ­
arow ą, in s tru k ta żow ą , pomoc w  zakresie p rzy ­
k ła do w e j roboty , pomoc w  o rgan izow an iu  
ś rodków  w  celu usuw an ia  tro s k  gospodar­
czych, w  ta k im  stopniu , na ja k i nas stać.

Z a trzym a m  się jeszcze k ró tk o  nad je d n ym  
zagadnieniem , w ym aga jącym  —  m o im  zda­
n iem  —  także jakiegoś podkreślen ia , m ia no ­
w ic ie  nad p rob lem em  w ie lk ie j ka m p a n ii po­
lity c z n e j, ja k a  sto i przed nam i, a w ięc nad 
tym , cośmy tu ta j k ró tk o  na żw a li Dziesięcio­
leciem . In s tru k c je  oczyw iście przygotow ano. 
W yda je  się, że trzeba nam  bardzo ściśle 
w spó łdz ia łać  w  zakresie zagadnień o rgan i­
zacy jnych  poszczególnych fes tiw a ló w , kon ­
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ku rsó w  itd ., żebyśm y po łoży li akcent na n ie ­
z w yk le  is to tn y  m om ent budzenia słusznej 
du m y narodow e j —  poprzez pracę zespołów, 
poprzez repe rtua r. Towarzysze doskonale w ie ­
dzą, że sy tuac ja  repe rtua row a , w ca le  n ie  jest 
wesoła. N ie  m am y jeszcze za w ie le  dobrego 
re p e rtu a ru  d la  chó rów  i  zespołów tea tra lnych . 
N ie  m am y re p e rtu a ru  przepojonego treśc iam i 
w a lk i z w rogą  propagandą, treśc iam i, k tó re  
ro d z iły b y  przekonanie u  chłopa o słuszności 
p o lity k i spó jn i, treśc iam i n iosącym i naukę 
uch ron ien ia  b ied o ty  od w yzysku  ku łack iego  
i  naukę po lityczn e j iz o la c ji ku łac tw a . Tego 
w  naszym  repertua rze  m am y bardzo m a ło .

A le  czy n ie  is tn ie ją  m ożliw ośc i zdobycia 
dobrego repertua ru?  Is tn ie ją , bo is tn ie ją  
przecież /pieśni re w o lu cy jn e , p ieśn i b u n to ­
w n icze —  rzeszowskie, k ie leck ie  itd . —  nie  
w ydobyw ane je d n a k  przez nas, n ie  po­
pu la ryzow ane, na jw yże j zaś przez P ań­
s tw o w y  In s ty tu t S z tu k i zapisane, zebra­
ne, u trw a lo n e  i  odłożone. O czyw iście znacz­
n ie  w ięce j tego bogactw a t k w i w  teren ie  
i  nam  trzeba będzie w  bardzo pow ażnym  
s topn iu  popracować w spó ln ie  nad tym , że­
byśm y ja k  na jw ię ce j w y d o b y w a li tych  treśc i 
w a lczących, zaw artych  w  repertua rze is tn ie ­
jącym .

M ów iąc  o te j spraw ie , poruszam  prob lem  
oczyw iście ty lk o  bardzo w yc inkow o , w e fra g ­
m en ta rycznym  u jęc iu . Idz ie  o to, żebyśm y — 
n ie  na rzeka jąc ty lk o  na b ra k  re p e rtu a ru  —  
pa m ię ta li o konieczności w yd ob yw an ia  i  po­
pu la ryzow a n ia  tego, co tk w i w  lu do w e j k u l­
tu rze , żebyśm y p a m ię ta li o konieczności p i l­
now an ia  te j spraw y.

Pozwólcie, towarzysze, że zakończę życze­
niem , abyśm y w  robocie św ie tlico w e j coraz 
częściej s p o tyka li św ie tlicę  gm inną  pomaga­
jącą g rom adzk ie j i  żebyśm y d o p ro w ad z ili do 
św iadom ości naszych ogn iw , szczególnie w  
grom adzie, fa k t, że państw ow e p la có w k i ¡o 
n ic  innego ja k  państw ow a fo rm a  pom ocy dla  
o rg an izac ji społecznych w  re a liz a c ji ich  za­
dań, a zatem  ich  obow iązk iem  je s t domagać 
się i  w a lczyć w  G R N -n ie  o w łaśc iw e  w y k o ­
rzystan ie  k red y tó w , o w ła śc iw y  dobór kad r, 
o na leżyte ustaw ien ie  tych  kad r, o w łaśc iw ą  
rea lizac ję  zadań.

J A N  W O JN A R
grom ada G ó rk i W ie lk ie , p o w ia t C ieszyn, 
w o j. s ta lin o g ro d zk ie

PRZEZ U Ś W IA D O M IE N IE  
DO W ZRO STU P R O D U K C JI

Jako przeds taw ic ie l w o jew ód z tw a  s ta li- 
nogrodzkiego, chłop in d y w id u a ln y  z po w ia tu  
Cieszyn, przynoszę W am  pozdrow ien ia  z po­
łudn iow o-zachodn ich  rub ieży naszej O jczyzny, 
od sam ych źróde ł W is ły .

W iem y, że w e w szys tk ich  w o jew ództw ach , 
w e w szys tk ich  pow ia tach  i  grom adach m am y 
jednakow e trudn ośc i w  podnoszeniu życia 
ku ltu ra ln e g o  na w si. Nasze w o jew ództw o  jest 
w  po łow ie  ro ln icze, a w  po łow ie  przem ysło­
we, w iec ie  przecież, że w  w o jew ód z tw ie  tym  
jes t w iększość naszego przem ysłu  ciężkiego, 
h u tn ic tw a , kopalń. Jednak ja  n ie  będę za jm o­
w a ł się życiem  rob o tn ików , ale re fe ra tem  to ­
w a rzyszk i M roczek, w  k tó ry m  by ła  m o­
w a o n ie ró w n o m ie rn ym  ro z w o ju  ro ln ic tw a  
w  stosunku do przem ysłu.

R o ln ic tw o  nasze n ie  może nadążyć w  tym  
m arszu za przem ysłem . Trzeba popatrzeć, 
ja k a  jes t lego przyczyna. P rzyczyny są różne. 
W edług mego zdania, n iek ie dy  może tu  być 
trochę  złoś liw ości, ku łack iego  sabotażu, ale 
n ie k ie d y  ro ln ic tw o  nie  może z p rzyczyn n ie ­
zależnych od niego podnieść k u ltu ry  ro lne j. 
Ja jestem  dość stary, pam ię tam , ja k  ta  k u l­
tu ra  w yg ląd a ła  w  m oich la tach  dziecięcych. 
Od tego czasu zm ien iło  się dużo na korzyść, 
podn ios ły  się zb io ry , ludz ie  nauczy li się u p ra ­
w iać  różne nowe ro ś lin y , k tó ry c h  d a w n ie j 
ch łop i m a ło  i  ś red n io ro ln i n ie  u p ra w ia li.

W eźm y ro ś lin y  oleiste, ro ś lin y  p rzem ysło­
w e —  nie b y ły  one d a w n ie j na w s i znane, 
u p ra w ia ły  je  ty lk o  d w o ry  i  w ie lk ie  m a ją tk i.

N iedaw no czyta łem  niedużą książkę pod 
ty tu łe m  „B uraczane liśc ie “ . O pisu je  ona la ta  
rządów  sanacyjnych, w  szczególności zaś 
s tra jk  ch łopsk i ko ło  P rzew orska. C h łop i cho­
d z ili w y ry w a ć  b u ra k i do d w o ró w  i— za liście. 
Początkowo o trz y m y w a li liśc ie  pó ł na pół, 
późnie j, n ie  m a jąc w e w łasnych  gospodar­
stw ach ty le  paszy, co trzeba, ch łop i czeka li 
ty lk o  na m om ent, k ie d y  się będzie b u ra k i 
w y ryw a ć , i  ga rnę li się m asowo do tych  robót, 
wobec czego d w o ry  skorzysta ły  z tego i  za­
częły dawać ch łopom  ty lk o  1/3 zebranych 
liśc i, a potem  naw e t ju ż  1/4, i  w te d y  ch łop i
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zas tra jko w a li. Po dużych o fia rach  —  a było  
k i lk u  zab itych  —  s tra jk  zosta ł w yg ra n y  i  
w łaśc ic ie le  d w o ró w  m u s ie li ustąpić.

Co z tego w yn ika ?  D z is ia j n ie  m a R adzi­
w iłłó w , n ie  m a Lu b o m irsk ich , n ie  m a m agna­
tów , k tó rz y  u p ra w ia li ro ś lin y  przem ysłow e 
i  sam i c iągnę li z tego korzyść. D z is ia j chłop 
średnio i  m a ło ro ln y  p rze ją ł tę  ziem ię, w ięc 
na niego spada obow iązek u p ra w y  i  w y ż y ­
w ie n ia  całego naszego P aństw a Ludowego, 
naszej k lasy  robotn icze j.

Ch łop z początku trochę n ie  u m ia ł sobie 
zaradzić, ale przez czytanie, przez w yk ła d y , 
przez w ska zó w k i in s tru k to ró w  ro ln ych  na­
b ra ł dośw iadczenia i  w z ią ł się do te j roboty  
ro ln e j ca łk iem  inaczej n iż  przed 50 la ty . Ja 
jestem  od sam ych n iem a l źródeł W is ły , z pod­
gó rsk ie j o ko licy ; u  nas b u ra k i cukrow e  i  pa­
stewne n ie  b y ły  n igd y  up raw iane , sadziło się 
ty lk o  ta k  zwane ka rp ie le . Obecnie w  naszej 
grom adzie u p ra w ia  się b u ra k i cukrow e, osią­
ga jąc do 400 k w in ta li  z hekta ra , i  jest to 
m ożliw e . Jak  w id z im y  z p rzem ów ien ia  tow . 
B ie ru ta , to, co s taw iam y przed sobą ja k o  cel, 
m ieści się ca łkow ic ie  w  ram ach naszych 
m ożliw ości, trzeba  ty lk o  do tego podejść ro ­
zum nie  i  m ieć odpow iedn ie  środki.

N ie  m ożem y się chw a lić  w  naszym  w o je ­
w ó dz tw ie  ja k im iś  szczególnym i osiągnięcia­
m i, bo ja k  pow iedzia łem , w o jew ództw o  nasze 
je s t pó łprzem ysłow e, pó łro ln icze, w ięc s iły  
u  nas się rozpraszają, ale muszę tu  pow ie ­
dzieć, że jednakow oż jeden z p o w ia tó w  na­
szych b y ł p ie rw szym , k tó ry  w y k o n a ł dostawy 
zboża, za co zw o ln iono  go od m ia re k  i  odsy- 
pów. Obecnie w szystk ie  p ra w ie  p o w ia ty  na­
szego w o jew ód z tw a  w y k o n a ły  ju ż  sw ó j p lan  
w  90°/o i  ja k  podaje rad io  i  gazety, są zw o l­
nione od m ia re k  i  odsypów.

G rom ada nasza w  pow iecie  c ieszyńskim  jest 
jedną  z p ierw szych, k tó re  od s ta w iły  zboże, 
s to im y w ięc  na p ie rw szym  m ie jscu  w  po­
w iecie , p o w ia t zaś b y ł 29-ty w  s k a li państw o­
w e j p rzy  oddan iu  zboża.

W ykonan ie  przez naszą w ieś o lb rzym ich  
zadań w  zakresie p ro d u k c ji ro ln e j pozostaje 
je d n a k  m im o  w szystko  w  rażącej sprzeczności 
z rozw o jem  naszego przem ysłu, w ym aga w y ­
tężonej p racy  po lityczn e j nad podn iesien iem  
stopn ia  św iadom ości chłopa i  p rzekonan ia  go

o słuszności p o lity k i naszej P a r t i i i  Rządu. 
W zrost p ro d u k c ji ro ln e j to  n ie  ty lk o  spraw a 
zw iększan ia  ilośc iow e j p u li naw ozów  sztucz­
nych, ale rów n ież  zagadnienie podn iesien ia 
h o d o w li byd ła  - i  trzo d y  ch lew n e j; to obok 
m ięsa i  skóry  '—  oborn ik , dobrze up raw iona  
z iem ia, stosowanie pop lonów  i  k iszonek pa­
szowych. Z rozum ien ie  tych  rzeczy i  stosowa­
n ie  ich  zależy od stopnia p racy nad podn ie­
sien iem  ośw ia ty  ro ln icze j.

Pogadanki ro ln icze  i  dyskusje  —  to  fo rm y , 
k tó re  św ie tlice  mogą i  p o w in n y  szeroko sto­
sować. Ś w ie tlica  w ie jska  w  sw o je j p racy po­
w in n a  je d n a k  o trzym ać w iększą pomoc. W  ra ­
m ach ru ch u  łączności p o w in n y  je j także e k i­
py  robotn icze udzie lać in s tru k c y jn e j pomocy 
fachow e j.

Teraz na tem at IV  etapu ko n ku rsu  czyte l­
niczego. W  poprzednich etapach n ie  zw ra ­
cano ty le  uw ag i na tę  sprawę, k tó rą  obecnie 
podkreśla  się ciągle, m ia no w ic ie  na podniesie­
n ie  św iadom ości ro ln ik ó w  celem zw iększen ia 
p ro d u k c ji ro ln e j. Chleb d la  c ia ła, ks iążka d la  
duszy. W ięc obecnie, w  IV  etapie, jes t cel 
w y tyczon y  i  trzeba dołożyć w szystk ich  starań, 
żeby osiągnąć ten  cel.

M ożna poprzez odczyty, przez pogadanki, 
przez czytan ie  podnieść świadom ość w  m a­
sie ch łopskie j. Jednak n ie  zawsze wszystko 
u  nas idz ie  spraw n ie. P ow ia tow e R ady N a ro ­
dowe, urządzające odczyty na tem a ty  z za­
kresu w iedzy  ro ln icze j, n ie  zawsze się ze 
Z w ią zk ie m  Samopomocy C h łopsk ie j w  tych 
sprawach po rozum iew ają . W  ro k u  ub ieg łym  
b y ły  w yp ad k i, że przy jeżdża jąc na w ieś p re ­
legent szuka ł lo ka lu , szuka ł uczestn ików , do 
k tó ry c h  m ożna by  by ło  m ów ić, bo K o ło  G ro­
m adzkie  n ie  b y ło  pow iadom ione o te rm in ie  
odczytu. P rzy jeżdża ły  naw e t k in a  z f ilm a m i
0 nowościach ro ln iczych , ale ludność z tego 
nie  skorzysta ła, ponieważ n ik t  z nam i n ie  
po rozum ia ł się na tem at te rm in ów .

W racam  do, ko n ku rsu  czytelniczego. W iem y, 
co to  jes t książka, ja k i to p rzy jac ie l. Ż y je m y  
dziś w  okresie różnych w yn a la zków , e lek­
tryczności, atom u, w odoru , ale n a jw iększym  
w ed ług  m n ie  w yn a la zk ie m  to b y ła  książka. 
Z aw ie ra  ona w szystk ie  w iadom ości, p rzeka­
zu je  następnym  poko len iom  to, co m y  w iem y,
1 dlatego m us im y być gorętszym i propagato­
ra m i ks iążk i.
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JÓ ZE F  G R Ę D Z IŃ S K I
grom ada Gębice, w o j. z ie lon ogó rsk ie  
K ie ro w n ik  ś w ie t lic y  g ro m a d zk ie j

D Z IĘ K I P R A C Y  Ś W IE TLIC O W E J

N a naszych Z iem iach  O dzyskanych jestem  
śred n io ro lnym  chłopem  i  zarazem  k ie ro w n i­
k ie m  św ie tlicy . Chcę opow iedzieć o naszej 
grom adzie, o to ro w a n iu  d ro g i ośw iacie i  k u l­
tu rze , o budow ie  św ie tlicy , ja k a  to  w łaśn ie  
by ła  ciężka w a lk a  i  dlaczego. W  naszej g ro ­
m adzie je s t 38 osadn ików , a w śród n ich  m ie ­
liś m y  13 ana lfabe tów . Trzeba by ło  w p ie rw  
w yg rać  w a lkę  z analfabetyzm em .

B y ła  to  ciężka w a lk a  dlatego, że n ie  by ło  
an i św ie tlic y , an i żadnej sali, wszystko w  
gruzach. P o w ia to w y  a k ty w  ku ltu ra ln o -o ś w ia ­
to w y  p rzy jeżdża ł do naszej g rom ady l i k w i ­
dować ana lfabe tyzm . N ie  m ożna by ło  n ic  zro­
b ić  dlatego, że n ie  by ło  pom ieszczenia na 
przeprow adzen ie nauk i. Z w ró c ił się a k ty w  
po w ia to w y  do a k ty w u  grom adzkiego i  m y 
dopiero m us ie liśm y specja ln ie  szukać m iesz­
kan ia  pryw atnego. A k ty w  g rom adzk i sam 
w y re m o n to w a ł ten  budynek na sw ó j w łasny  
koszt.

W  1950 ro k u  od 1 lis topada zaczął się ku rs  
d la  ana lfabe tów . Przez trz y  m iesiące n ie  b y ­
ło ś w ia tła  i  opału, sam i no s iliśm y drzewo 
i  opał, żeby b y ło . ciepło. Po ty m  okresie za­
m e ldow a liśm y a k ty w o w i pow ia tow em u o l i ­
k w id a c ji analfabetjrzm u, a k ty w  zaś p o w ia ­
d o m ił w o jew ództw o. N a tych m ia s t p rzy je ch a li 
p rzedstaw ic ie le  w o jew ództw a , b y li bardzo za­
dow o len i. Po tym , ja k  zakończył się ten  ku rs  
d la  ana lfabe tów , ludz ie  troszkę z rozum ie li, 
co ośw ia ta  i  k u ltu ra  im  daje.

M iędzy in n y m i ku rs  ten  ukończy ł u  nas 
F e liks  G od lew ski, k tó ry  n ie  zna ł l i te ry  an i 
c y fry , a dziś ju ż  jes t sołtysem  od dw óch la t.

G rom ada wobec P aństw a w y w ią z u je  się ze 
w szystk ich  obow iązków . Teraz trzeba p rzy ­
stąp ić do pracy, żeby podnieść grom adę na 
w yższy poziom  ośw ia ty  i  k u ltu ry . D latego 
by ło  u  nas ciężko, bo n ie  by ło  św ie tlic y , an i 
sali, an i wogóle nic.

S p ro w adz iliśm y geom etrę z p o w ia tu  i  ten 
pow iedz ia ł nam , że oddaje jeden z bu d yn ­
kó w  do naszej dyspozycji. Z  rem ontem  b y ło  
bardzo ciężko, bo budynek nie  m ia ł dachu

an i okna. A k ty w  grom adzk i w ło ż y ł sw o ją  
pracę i  ta k  zdoby liśm y św ie tlicę , b ib lio te kę  
i  salę taneczną.

Te rob o ty  kosztow a ły  nas 3.500 zł i  120 
dn ió w ek  m łodzieży Z M P -o w sk ie j i  a k ty w u  
grom adzkiego.

Z początku nie  by ło  go tów k i w  kasie. Jako 
a k ty w  g rom adzk i m ie liśm y  d z ia łk i dyspo­
zycy jne, ogród i  pastw isko , k tó re  u ż y tk o w a li 
różn i ludzie . Ja to  w y k ry łe m , sprow adziłem  
zarząd p o w ia to w y  ZSCh, pow iedzie liśm y, ja k  
spraw a w yg ląda, i  tę ziem ię n iesłusznie uży t­
kow aną odebra liśm y. W  drodze p rze ta rgu  za 
pastw isko  w z ię liśm y  1.000 zł, za ogród ow o­
cow y 750 z ł i  m og liśm y ruszyć pracę św ie­
tlicow ą.

M am y ju ż  dziś zespół czyte ln iczy, zespół 
m uzyczny i  zespół a rtys tyczny. Zaczęliśm y 
wyjeżdżać z zespołem a rtys tycznym  po są­
siedzkich grom adach, do je dn os tk i w o jskow e j, 
do pow ia tu .

Zarząd p o w ia to w y  na o tw a rc ie  św ie tlic y  
w rę czy ł nam  rad io . Zespół m łodzieżow y i 
s tars i w id z ie li teraz, ja k  idz ie  robota, i  w te ­
dy przekonano się do pracy ośw ia tow e j w  
grom adzie.

W  trzec im  etapie ko n ku rsu  czyteln iczego 
na zjeździe w  K rośn ie  nasz zespół zdobył 
p ierw sze m ie jsce w  pow iecie  gub ińsk im . 
P rzys tąp iliśm y  teraz do czwartego etapu kon ­
ku rsu  czytelniczego.

W  ty m  ro k u  nam  je s t troszkę ciężej z w y ­
stępam i a rtys tycznym i, bo cz łonkow ie  zespo­
łu  odbyw a ją  służbę w o jskow ą, ale teraz m a­
m y nowe kad ry , k tó re  szko lim y. M am y plan 
pracy, ta k  że w  p rzysz łym  ro k u  będziem y 
znow u do in nych  grom ad wyjeżdżać p ropa­
gu jąc dzia ła lność k u ltu ra ln o -o św ia to w ą .

Z  w ys tępów  a rtys tycznych  zeb ra liśm y prze­
szło 500 z ł i  sumę tę przekaza liśm y na roz­
budowę W arszawy.

P ow sta ł u  nas k o m ite t za łożyc ie lsk i spół­
dz ie ln i p ro d u kcy jn e j. P ragn iem y przekonać 
cz łonków  naszej g rom ady o wyższości gospo­
d a rk i zespołowej. N a zeb ran iu  grom adzkim  
8 gospodarzy podpisało ju ż  dekla rac je .

Chcem y zbudować po lską potęgę z granicą 
na Odrze i  Nysie, chcem y zbudować w  k ra ­
jach de m okra c ji w  szybk im  tem pie  socja­
lizm .



F R A N C IS Z K A  C IE Ś L A K
z ko ła  gospodyń w  B o rk u , pow . G ostyń

W S K A Z U JE M Y  N A  K O R ZY Ś C I 
K O N K U R S U  H O D O W LA N E G O  —  

Z JE D N U JE M Y  N O W YC H  
U C ZE S TN IK Ó W

K oleżanka sekre tarz K am ińska  podkreś liła , 
że ca ły  nasz w ys iłek , całą pracę p o w in n iśm y  
oprzeć na ko le  grom adzk im  ZSCh. W ięc ta k ­
że i  na ko le  gospodyń. Bez ud z ia łu  kob ie t 
n ie  m a m ow y o szybk im  postępie k u ltu ra l­
nym  i  gospodarczym  wsi.

D latego nie  w o lno , żeby kob ie ta  zaskle­
p ia ła  się w  kuchn i. N ik t  n ie  przeczy, że pracy 
w  dom u p rzy  dzieciach i  ob rządku jes t dużo. 
A le  po w in n iśm y  także znaleźć czas na pracę 
społeczną w  kom is jach  rad  narodow ych , k o ­
m ite tach  rodz ic ie lsk ich , kom ite ta ch  sklepo­
w ych , czy w  ko łach gospodyń w ie jsk ich .

Nasze m y ś li skup ia ją , się obecnie na jw ięce j 
na p racy w  kon ku rs ie  hodow lanym . Chcę 
opowiedzieć, ja k  to  w yg ląda  w  naszym  kole. 
K o n ku rs  p ro w a dz im y  d ru g i rok . P ow iem  
o tw arc ie , że n ie  by ło  go ta k  ła tw o  zorgan i­
zować. W  grom adzie m am y ko b ie ty  różnego 
w ieku , starsze i  młodsze. N ie jedna  w sku te k  
zacofania z n iedow ie rzan iem  p a trzy  na prze­
m iany , ja k ie  się w o k ó ł n ie j dokonu ją . D la te ­
go n ie raz pow iada : „K o n k u rs e m  ho dow lanym  
niech się za jm u je  m ó j mąż, do m n ie  należą 
k u ry , dzieci i  ku ch n ia “ . M y  im  tłum aczym y, 
że to  za m ało, że in na  jes t teraz ro la  ko ­
b ie ty . I  w  ty m  ro k u  zw e rbow a łyśm y do ko n ­
ku rsu  znow u 12 kob ie t. P row ad z im y w  ra ­
m ach ko n ku rsu  w ych ów  trzody  ch lew ne j, b y ­
dła, d rob iu , k ró l ik ó w  i u p ra w ia m y  og ródk i 
w a rzyw ne . P rz y n a jm n ie j raz na m iesiąc w  
ś w ie tlic y  zb ie ram y się na zajęcia sam okszta ł­
ceniowe. C zytam y „M a ły  P o ra d n ik  R o ln i­
k a “  i  inne  czasopisma ro ln icze, z k tó rych  
czerp iem y w skazów k i, w yko rzys tu ją c  je  w 
praktyce .

D am  ta k i p rzyk ła d  z w ych ow u  prosią t. 
Jedna z ko leżanek uża la ła  się, że je j padło 
k ilk a  sz tuk trzody, a te, co zosta ły —  są b la ­
de i  „sm u tn e “ . In n a  na tom iast koleżanka, 
k tó ra  b y ła  na sam okształceniu, w y ja ś n iła  je j,  
że to  jes t n iedokrw is tość p ros ią t z powodu 
b ra k u  w  ich  organ izm ie  żelaza i  w ita m in . 
Najprostszy leczniczy sposób na to  jest taki:

dać do ch lew a glinę. P rosię ta  pyszcząc w  g l i­
n ie  zn a jd u ją  w  n ie j potrzebne żelazo. To 
u ra to w a ło  trzodę. P ros ty  sposób, ale gdyby 
n ie  sam okształcenie, tobyśm y go n ie  zna ły.

Jedna z kob ie t m ó w iła : „Nasz p o w ia t jes t 
nas taw iony  na bekony i  m us im y m ieć śrutę 
i  paszę treśc iw ą “ . D ow iedz ia łyśm y się je dn ak  
z broszury, że m ożna z powodzeniem  tuczyć 
św in ie  na p rz y k ła d  k iszo n ym i p lew a m i, z ie l­
skiem , resz tkam i lucerny, siana, w y tło k a m i 
i  w szystk im , co m am y zielonego pod ręką.

N auczy ły  się także kob ie ty , że trzeba m ło ­
dym  w a rch la ko m  dodawać do k a rm y  sól 
byd lęcą i  kredę szlam ową na rozrost kości. 
Jeszcze jeden p rzyk ła d  -—• chodzi o poplony, 
żeby w  każdym  gospodarstw ie zw iększać ba­
zę paszową. (Teraz k o n k u rs is tk i nasze rozu­
m ie ją , że trzeba przede w szys tk im  szukać 
paszy u siebie, a n ie  czekać na o tręb y  itp .) 
N ie  by ło  je dn ak  nasion na poplony, GS nie 
dostarczyła . A le  b y ła  rzepa ścierniskowa, 
k tó re j n ik t  jakoś n ie  chc ia ł brać. K tó ra ś  z ko ­
leżanek przeczyta ła  w  broszurce, że to  po­
dobno m a być dobre. Cztery, czy pięć kob ie t 
posiało. O kazało się w  os ta tn im  czasie, że 
k ie d y  spasły tę rzepę śc ie rn iskow ą , to b a r­
dzo im  się podw yższył p rocen t tłuszczu w  
m leku . Od żadnej ro ś lin y  n ie  o trz y m y w a ły  
ty le , ile  od te j rzepy. M ów ią , że będą co roku  
siać coraz w ięce j.

T a k  w ięc kon ku rs  i  sam okształcenie da ły  
nam  w ie le  p ra k tyczn ych  korzyści. D latego też 
tw ie rdzę , że poprzez kon ku rs  szybciej można 
osiągnąć w zrost hodow li. P ow in n iśm y  z całą, 
energ ią  z jednyw ać nowe uczestniczki.

A L E K S A N D E R  E M IL
przezes ¡koła ZSCh z M a rc in ko w a , pow . M rągow o

W  Ż Y C IU  Ś W IE T L IC Y  
P O W IN N Y  BR AĆ  U D Z IA Ł  K O B IE T Y

Pragnę do was serdecznie pow iedzieć k ilk a  
s łów  po m azursku, w  ję zyku , ja k im  do nas 
m a tka  m ó w iła , k ie d y  jeszcze b y liś m y  w  k o ­
lebce.

M y , P o lacy m ie jscow ego pochodzenia t rz y ­
m a liś m y  -sztandar po lskości od setek la t, u trz y ­
m a liśm y  po lską  m ow ę i  k u ltu rę  i  odda jem y ją  
dziś z  o tw a r ty m  sercem ca łem u na rodow i. W  
os ta tn ie j w o jn ie  sp o tk a ły  nas bardzo duże
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trudn ośc i. N ie  m ie liś m y  żadnej s iły  pociągo­
w e j, n i  ko n i, n i  k ró w , n i k u r. N ic. Z iem ię  
u p ra w ia liś m y  bardzo m arn ie . T rzeba się b y ło  
po p ro s tu  sam em u dto p ługa  zaprzęgnąć. W ie ­
czorem  liczy liśm y , ile  się to  sk ib  zaorało.

P aństw o lu d o w e  da ło  nam  w ie lk ą  pom oc na 
zagospodarow anie; kon ie , k ro w y , często bez­
z w ro tn ie  i  p ien iądze na re m o n t bu dyn ków , 
ta k , że nasze gospodarstwa d źw ig a ją  się do 
góry.

...M am y św ie tlicę  bardzo dobrą, ale to  jesz­
cze n ie  w ys ta rczy . Ś w ie tlica  je s t w te d y  ś w ie t­
licą , k ie d y  żyw y , p ra w d z iw y  cz ło w ie k  uczest­
n iczy  w  życ iu  te j ś w ie tlic y . T rzeba żeby się 
ty m i rzeczam i w ię ce j in te re s o w a ł p o w ia t i 1 
gm ina. W  ś w ie tlic y  p o w in n y  być  organ izo­
w ane wesołe w ieczory , tańce, śp iew y m azu r­
sk ie  i  p iosenki, a rów n ież  pouczające poga­
d a n k i i  odczyty. L e tn ią  po rą  ja k  dużo pracy, 
to  n ie ra z  n a w e t p o k łó c i się jeden  z d ru g im . 
A  gdzie się m a po ty m  pogodzić, ja k  n ie  w  
św ie tlicy?

K ie d y  ro ln ik  sw oje pole up raw ia , to  kob ie tę  
zostaw ia  w  gospodarce. K o b ie ty  ba rdz ie j trze ­
ba uśw iadam iać, bo one m n ie j są uśw iad om io ­
ne. M ężczyzna to  pó jdz ie  tu  i  ówdzie, poroz­
m aw ia  i  d o w ie  się czegoś, a  kob ie ta  n ic  n ie  
w ie . W ięc kob ie ta  po w in na  być  ró w n ie ż  za in ­
te resow ana życ iem  ś w ie tlic y , p o w in n a  p rz y ­
chodzić i  b ra ć  u d z ia ł w  p ra cy  św ie tlic y . M yślę , 
że przez ta k ie  różne prace, każd y  z nas za­
k ła d a  jszerszy fun d a m e n t d la  przyszłości i  
w zm acn ia  po kó j na ca łym  święcie.

A L F O N S  J U R G IE L
Z a rząd  W o je w ó d zk i ZSCh — B ia ły s to k

W A L C Z M Y  O P EŁN E 
W Y K O R Z Y S T A N IE  M A S Z Y N

Chłop po w yzo w le n iu  osiągnął znaczny 
w zro s t p ro d u kc ji. W ydajność sprzed 1939 ro ­
k u  na te ren ie  naszego w o jew ód z tw a  w yn o ­
s iła  od 6 do 8 k w in ta l i  z ha, a w  la tach 
1951— 1953 przecię tna w yda jność w zros ła  w  
g ran icach  od 11 do 12 k w in ta li  z ha.

Chociaż nasza p ro d u kc ja  ro ln a  w zros ła  w  
s tosunku  do okresu przedw ojennego od 80 do 
100 procent, to  je d n a k  w e d łu g  założeń P lanu  
6 -le tn iego  w y k o n a liś m y  p la n  w  bardzo n is ­
k im  procencie, a jeszcze m nie jsze w y n ik i 
os iągnę liśm y w e w zroście  z iem n iaków , ro ś lin
strączkowych i oleistych.

W  w o je w ó d z tw ie  b ia ło s tock im  przed 1939 
ro k ie m  m ie liś m y  ty lk o  259 s ie w n ikó w  i  to 
w y łączn ie  w  gospodarstwach obszarniczych 
i  ku łack ich . W  ty m  ro k u  ch łop i m ało  i  śred­
n io ro ln i ko rz y s ta li z 4.000 s iew n ików . A le  
czy je d n a k  te s ie w n ik i zosta ły w  p e łn i w y ­
korzystane? N ieste ty , je d yn ie  w  50 procen­
tach. Jeden s ie w n ik  w  naszym  w o jew ód z tw ie  
p rzecię tn ie  zasia ł 15 ha a rea łu  na zaplano­
w ane 30. N ie w ą tp liw ie , m am y też pewne 
gm iny, gdzie s ie w n ik i zda ły  egzam in w  pe ł­
ni, ja k  na p rzyk ła d  grom ady C iechanow iec 
i  G olub, gdzie na 1 s ie w n ik  p rzypad ło  od 30 
do 50 ha zasianego obszaru. W yda je  m i się, 
że n iezupełne w yko rzys ta n ie  m aszyn —  to 
rów n ież  reze rw y  n iew yko rzys tane  w  naszym  
w o jew ództw ie .

D ru ga  spraw a to  po do ryw k i. U  nas podo- 
r y w k i n ie  są wszędzie stosowane i  w  ro ku  
bieżącym  p lan  w yko n a n ia  podorywek. z re a li­
zow a liśm y ty lk o  w  49 procentach, ja k k o l­
w ie k  p rocen t w yko n a n ia  po do ryw ek w  sto-

T rzeba s tw ie rdz ić , że choć nasze w o je ­
w ództw o , na sku te k  n is k ie j k u l tu r y  ro l­
ne j w  czasach sanacyjnych, m a g ru n ta  
m ocno zachwaszczone, to  je d n a k  m im o  
sp rzy ja ją cych  w a ru n k ó w , w apnow an ie  gleb 
w y k o n a liś m y  ty lk o  w  50 procentach. O bo r­
n ik  w  w ie lu  w ypad kach  n ie  je s t ra c jo ­
n a ln ie  w yko rzys ta n y , łu b in  n ie ra z  d łuższy 
czas le ży  na po lu  i  w ysycha, n im  zosta­
n ie  zaorany. R ów nież k iszo n k i są u  nąs 
m ało znane. P anu je  taka  b iedna teoria , że 
z iem ia  b ia iostocka jes t n ieu rodza jna  i  d latego 
tru d n o  je s t uzyskać w iększą w yda jność z ha. 
A le  to  n ie  jes t praw da, bo naw e t na zie­
m iach  k u rp io w s k ic h  m ożna uzyskać 18 k w in ­
ta l i  ży ta  z ha, a na z iem i b ia ło s tock ie j n ie ­
k tó rz y  ch łop i dz ięk i u m ie ję tn e j up ra w ie  zbie­
ra ją  po 27 k w in ta li z ha. To samo m ó w i za 
siebie, że z iem ia  i  w  w o jew ód z tw ie  b ia ło ­
s tock im  jes t dobra i  m ożna m ieć w ysok ie  
osiągnięcia, ty lk o  na leży rac jon a ln ie  tę  zie­
m ię  up raw iać. To, że jeszcze poważna liczba 
ch łopów  m a n iską  w yda jność św iadczy o tym , 
że zarów no nasz a k ty w  ZSCh, ja k  i  apa ra t 
s łużby ro ln e j ra d  narodow ych , a k ty w  k u l tu ­
ra ln o -o św ia to w y  —  za m a ło  p rz e ja w ia ją  t ro ­
sk i o to, żeby ch łopów  nauczyć now ych m e­
tod gospodarowania, wskazać im  korzyści, ja ­
k ie  przynos i ks iążka ro ln icza , sam okształcę-
nie, praca w świetlicy w o g ó le .
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IG N A C Y  M A L IC K I
prezes Za rządu G m innego ZSCh 
z w o j.  k ie le ck ie g o

G R N -y P O W IN N Y  P O M AG AĆ  
M ŁO D Z IE Ż O W E M U  A K T Y W O W I 

Ś W IE T LIC O W E M U

Proszę koleżeństwa. Jestem  gm in n ym  p re ­
zesem ZSCh. F un kc ję  tę ob ją łem  w  k w ie tn iu  
br. P ie rw szą m o ją  troską  by ło  to, żeby zoba­
czyć, ja k  św ie tlice  p ra cu ją  w  naszej gm in ie . 
I  mogę pow iedzieć, że św ie tlica  gm inna  jest 
u nas na poziom ie. P racu je  w  n ie j zespół 
m uzyczny i  LZS . D ruga  św ie tlica  w  Zagórzu 
też n ieźle  pracu je , żyw o tne  są tam  zespoły 
artystyczne, zespoły śpiewacze i  inne, k tó re  
w ys tęp u ją  na uroczystościach. Ś w ie tlica  w  
Zagórzu n ie  m a je dn ak  swego lo ka lu , ty m ­
czasowo k ie ro w n ik  ś w ie tlic y  u d z ie lił na ten  
cel swego m ieszkania, bo m a pokó j z kuchn ią . 
Rzecz jasna, że będąc w  ta k ie j sy tu a c ji m u ­
s im y pom yśleć o w łasnym  lo k a lu  św ie tlico ­
w ym .

D ocen ia jąc znaczenie p racy  k u ltu ra ln o - 
ośw ia tow e j chcia łem  założyć jeszcze ś w ie t li­
cę w  Zaskale. B y ło  tam  odpow iedn ie na ten 
cel m ieszkanie, w ięc zorgan izow ałem  m ło ­
dzież, da łem  ks ią żk i i  b y ły  parę razy zebra­
nia. Jednakże w łaśc ic ie lka  lo k a lu  zażądała, 
żeby je j płacono za to 10 z ł m iesięcznie. N a­
tu ra ln ie  n ie  m ie liśm y  na to  p ien iędzy i  p ra ­
ca św ie tlico w a  osłabła.

Nasza grom ada m a 400 dom ów  i  ponad 
2.000 m ieszkańców. Ś w ie tlic y  n ie  ma. Chcie­
liś m y  tę św ie tlicę  założyć i  ju ż  m am y na ten 
cel 15.000 zł., k tó re  leżą w  G KS, ale n ie  m o­
żem y ś w ie tlic y  w ybudow ać, bo n ie  m am y 
placu. W  naszej gm in ie , liczącej 18.000 lu d ­
ności, tob y  n ie  dw ie  ś w ie tlice  ju ż  b y ły  i  to 
dobrze pracujące, ale co n a jm n ie j 12. Cóż 
k ie d y  nie  m am y gdzie budować, n ie  m am y 
p laców . M łodzież nasza jes t chętna do pracy. 
D latego w  im ie n iu  m ieszkańców  g m in y  zw ró ­
c iłem  się do prezyd ium , żeby nam  pom ogło 
w  budow ie  św ie tlicy . Są w  grom adach u  nas 
z iem ie, ale t.zw . „k o w a ls k ie “ , a to  „k a c z - 
m a rsk ie “ , a to  „gó rn icze “ , k tó re  użytkow ane 
są przez innych , ja k  na p rzyk ła d  przez urzęd­
n ik ó w  leśnych i  im  podobnych —  a m y  nie 
m am y te renu  pod budowę. W  ro ku  1951 po­
danie w n ieś liśm y  do M in is te rs tw a  R o ln ic tw a ,

w łaśn ie  o plac, ale do dziś dn ia  n ie  m am y 
odpow iedzi. G dybyśm y ju ż  m ie li ta k i plac, 
to napraw dę, d a lib yśm y n ie  ty lk o  te usk ła ­
dane 15 tysięcy, ale czynem  społecznym  św ie­
t lic ę  byśm y zbudow ali.

H A L IN A  W A L A S
k ie ro w n ic z k a  ś w ie t lic y  w  R ów n ie  M a łym , 
pow . E lb lą g

Ś W IE T L IC A
Z W E R B O W A ŁA  K O B IE T Y  

DO K O N K U R S U  H O D O W LA N E G O

Obecnie na jw ażn ie jszą  rzeczą je s t to, aby 
spopu laryzow ać n a  w s i treść  u c h w a ł IX  P le ­
n u m  K C , om aw iać tezy przed I I  Z jazdem  
P a rt ii,  żeby ic h  treść sta ła  się b liska  każdem u 
ch łopu. Ż eby  pozna ł .swoje zadania i  zadan ia 
sw o je j grom ady. Jak  w ięc  przedstaw ia  się na ­
sza praca w  św ie tlicy?

Przede w szys tk im  re g u la rn ie  ro b im y  p ra -  
sów k i. Obecnie d y s k u tu je m y  u c h w a ły  I X  P le ­
n u m  K C  P ZP R  i  tezy przedzjśzdow e.

S ta ra m y się przyc iągnąć do p ra c y  ś w ie tlic o ­
w e j kob ie ty.. To się nam  udaje. Z d o ła liśm y  
zorgan izow ać k o n k u rs  h o d o w li trzo d y  i  ow iec. 
Zapraszam y e g m in y  in s tru k to rk ę  ro lną , k tó ra  
w yg łasza  pogadanki.

P row ad z im y  także k o n ku rs  czyte ln iczy. W  
IV  etap ie  zg łos iliśm y dw a zespoły. Do jednego 
należy ty lk o  m łodzież, a do drug iego — 
stars i. C hc ia łabym  podkreś lić , że czy te ln ic tw o  
w  naszej g rom adzie  je s t powszechne, każd y  
gospodarz ciągn ie do naszej b ib lio te k i,  a są i  
tacy, k tó rz y  ju ż  w szys tk ie  k s ią ż k i p rze czy ta li, 
a m am y 180 tom ów . P os tanow iliśm y zaprenu­
m erow ać w ię ce j czasopism ja k :  „P raca  Ś w ie t­
lic o w a “ , „Sam opom oc C hłopska“ , „S z tan da r 
M ło d y c h “ , „P rz y ja ź ń “ , „P rzeg ląd  S p o rto w y “ , 
„Z ie lo n y  S ztandar“ , „C h łop ska  D ro ga “ , „M a ­
ły  P o ra d n ik  R o ln ik a “  oraz „N o ta tn ik  P ropa ­
gandz is ty“ . D o p iln o w a n ie m  p re n u m e ra ty  z a j­
m ie  się przew odniczący ko ła  LZS ' ko l. F e liks  
G a jew sk i.

M łodz ież je s t chętna do pracy. P om og liśm y 
je j u tw o rz y ć  zespół a rtys tyczny , w  sk ład  k tó ­
rego wchodzą p rzew ażn ie  LZ S -ow cy . Na dzie­
sięcio lecie P o lsk i L u d o w e j p rzyg o to w u je m y  
p ro g ra m  a rtys tyczny . Będą to  w iersze, 
śp iew k i, recytac je .
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R ob im y też gazetk i ścienne. M am y zespół 
re d a kcy jn y , k tó ry  op racow u je  a r ty k u ły .  Do 
p isan ia chcem y w ciągnąć p rzodu jących  gospo­
darzy.

T a k i mamy( p ro g ra m  ZSCh. W ykonu ją c  go 
chcem y się przyczyn ić  do re a liz a c ji u ch w a ł 
IX  P lenum  K C  PZPR.

K A T A R Z Y N A  R A C H W A L S K A
prezes g m in n y  ZSCh z po w ia tu  G ry f in , 
w o j. szczecińskie

M U S IM Y  S A M I ZATR O SZC ZYĆ  SIĘ 
O DOBREGO K IE R O W N IK A  

Ś W IE T L IC Y

Jestem gm inn ym  prezesem ZSCH oraz 
przewodniczącą bm in n e j rad y  kobiecej. Dzię­
k i a k ty w n e j dz ia ła lności naszego koła, p lan  
skupu zboża w yko n a liśm y  w  96,8% procent, 
z iem n iaków  w  94 procentach, żywca w . 90 
procentach, poda tku  w  96 procentach p lanu  
rocznego. W  zw iązku  z I X  P lenum  i  zb liża ją ­
cym  się I I  Z jazdem  PZPR  zorgan izow aliśm y 
w  każdej grom adzie zebrania, na k tó rych  
ch łop i z naszej grom ady po d ję li zobow iązania 
w yko na n ia  doda tkow ych prac p rzy  napraw ie  
dróg oraz zakończenia jes ienne j po do ryw k i. 
R ów nież kob ie ty  naszej gm in y  zaczynają ro ­
zum ieć, że przez podniesien ie h o do w li p rzy ­
czyn ia ją  się do dobrobytu  naszej O jczyzny. 
Toteż zgłosiło się ju ż  40 kob ie t do konkursu  
hodow lanego na ro k  1954. Ja, ja ko  prezes 
gm inn y  ZSCh, zw erbow ałam  240 cz łonk iń  
do TP P R  i  reg u la rn ie  w  ś w ie tlic y  p rzeprow a­
dzam y pogadanki o Z w ią zku  Radzieckim . 
M am y gm inną b ib lio tekę , z k tó re j w ie lu  
czy te ln ikó w  korzysta. Nasze ko ło  gospędyń 
w ie js k ic h  uzyska ło maszynę do szycia za 
udz ia ł w  kon ku rs ie  hodow lanym . W  ś w ie t li­
cy często urządzam y przedstaw ien ia  i  inne 
im prezy. M am y jedną bolączkę: n ie  m ożemy 
znaleźć dobrego k ie ro w n ik a  św ie tlic y , k tó ry  
by m ógł należycie k ie row ać pracą. Praca k u l­
tu ra lno -ośw ia tow a  w  naszej gm in ie  jeszcze 
ba rdz ie j uśw iadom iłaby  kob ie ty . P rzyznam

się, że to jes t nasza w ina , za m ało  in te resu je ­
m y się, kogo trzeba w yb rać  na k ie ro w n ik a  
św ie tlic y  i  d latego m am y ta k ie  słabe w y n ik i.

P ostaram y się jednak, żeby ten stan rzeczy 
zm ienić na lepsze.

W IK T O R IA  C IE Ś L A K
prezes ko ła  g rom adzk iego  w  Łu żn i, 
w o j. rzeszow skie

„D L A  CHCĄCEGO 
N IE  M A  N IC  TR U D N EG O “

D z ięk i dobrze zorgan izow anej p racy w  kon ­
ku rs ie  hodow lanym  oraz o rgan izac ji ś w ie t li­
cow ych k ó ł sam okształcenia rolniczego, w  
znacznym  stopn iu  p rzyczyn iam y się do pod­
noszenia ogólnego poziom u p ro d u k c ji ro l­
ne j —  a co za ty m  —  zw iększam y sw oje k o ­
rzyści. W  naszym ko le  gospodyń p row adz im y 
samokształcenie. W  IV  etapie kon ku rsu  czy­
teln iczego m am y poważne osiągnięcia za rów ­
no w e wzroście liczby  osób b iorących udz ia ł 
w  konkurs ie , ja k  i w  tym , że zb ie ram y się 
często na dyskusje. W ie le  jeszcze kob ie t nie 
docenia donios łych zadań, ja k ie  s to ją  przed 
nam i m ów iąc, że b ra k  czasu nie  pozwala im  
zająć się książką, zająć się pracą w  ko le  go­
spodyń. A le  p rzys łow ie  m ó w i: „d la  chcącego 
nie  m a n ic  trudnego“ . Nasze ko ło  g ro­
m adzkie ZS C H  w  L u ź n i p racu je  dość do­
brze. U rządzam y zabaw y taneczne, a tego­
roczny dochód z tych  im prez (8.250 zł) p rze­
znaczyliśm y na cele k u ltu ra ln e  w  naszej wsi.

Nasze cz łonk in ie  p ra cu ją  rów n ież  w  ra ­
dach narodow ych, w  kom ite tach  rod z ic ie l­
skich szkoły n r  1 i  2, urządza ją dzieciom  
zabaw y i  o rg an izu ją  obchody i  uroczystości 
z o ka z ji początku czy końca ro k u  szkolnego 
itp ., za co dzieci są bardzo wdzięczne.

D la  uczczenia I I  Z jazdu  K C  PZPR  na 
gm inn ym  zjeździe zobow iąza liśm y się zw e r­
bować do kon ku rsu  hodow lanego 35 człon­
k iń . Naszym  zobow iązaniem  chcem y wezwać 
i  pobudzić do pode jm ow an ia  podobnych zo­
bow iązań całe w o jew ództw o  rzeszowskie.
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Książka pomocnikiem m pracy i malee*
17 S IĄ Ż K A  zyskała sobie praw o oby- 

* w a tc ls tw a  w  naszych św ietlicach. 
W  w ie lu  z n ich  is tn ie ją  zespoły do­
brego czytania, tu  czy ówdzie organi­
zuje się dyskusje nad książką i  k ie r­
masze w  oparciu  o św ietlice.

Trzeba jednak powiedzieć otwarcie, 
że wszystko, co dotychczas czyn im y w  
ty m  k ie runku , jest wciąż jeszcze n ie­
wystarczające.

P ie rw szy etap konkursu  czyte ln icze­
go p rzyn iós ł 25 tys ięcy zgłoszeń i  670 
w ypow iedz i na piśm ie. D ru g i etap w y ­
kazał w zrost liczb y  uczestn ików  do 
60 tys ięcy osób, k tó re  nadesła ły 10 ty ­
sięcy w ypow iedz i na piśm ie. Trzeci, 
n iedawno zakończony, etap stanow i po­
w ażny k ro k  naprzód: 175 tysięcy 
uczestn ików  konkursu  i  ponad 60 ty ­
sięcy w ypow iedz i na p iśm ie —  to re ­
zu lta t poważny. N iem n ie j jednak jest 
to dopiero p ie rw szy k ro k  w  dziedzinie 
upowszechnienia czyte ln ic tw a. W ysta r­
cza zestawić liczbę uczestn ików  kon­
ku rsu  z ilością gospodarstw ro lnych  w  
Polsce, by  zrozumieć, ja k  o lb rzym ie  
stoją przed nam i zadania.

W praw dzie  n ie  ulega w ą tp liw ośc i, 
że o w ie le  w ięcej jes t na w s i czyte l­
n ikó w  an iże li uczestn ików  konkursu. 
A le  gdy zanalizować b liże j zagadnie­
n ie  czyte ln ic tw a, to okaże się, że są ta­
k ie  grom ady, gdzie czyta n ieom al t y l ­
ko m łodzież, że ponadto w ie le  jes t g ro ­
mad, gdzie czyta p raw ie  w yłączn ie  
dz ia tw a szkolna, że wreszcie wciąż je - 
jeszcze spotkać można grom ady, gdzie 
nie czyta p raw ie  n ik t. Obok p rzodu ją ­
cych wsi, w  k tó rych  książka stała się

*) Jest to  rozd z ia ł z k s ią ż k i p rzyg o tow a­
ne j do d ru ku .

potrzebą dnia codziennego, n iem ało 
jest tak ich  wsi, w  k tó rych  w roga p ro ­
paganda odstrasza lu d z i od czyte ln ic­
twa, pow strzym u je  od wypożyczania 
książek z b ib lio te k  i  wciska do rąk  
książeczkę do nabożeństwa, jako  je d y ­
ne źródło mądrości.

Toteż przed św ie tlicam i sto i o tw orem  
o lb rzym ie  pole pracy. W iele św ie tlic  
zdaje sobie z tego sprawę czynnie b ije  
się o rozw ój czyte ln ic tw a. I  tak  np. w  
św ie tlicy  w  Szalejewie, pow. Gostyń, 
s tw orzony został w  I I I  etapie ko n ku r­
su 71-osobowy zespół czyte ln iczy. W  
skład tego zespołu weszła m iędzy in ­
n y m i grupa 13 by łych  analfabetów, 
k tó ry m i św ie tlica  zaopiekowała się spe­
c ja ln ie , um oż liw ia jąc  im  ukończenie 
kursu  szko ły podstawowej. A k ty w  o- 
świaitowy św ie tlic y  w  Szalej ew ie do­
c iera ł zimą z książką do poszczególnych 
chat i  w yko rzys tyw a ł zbiorowe darcie 
pierza, tzw . „p ie rzu ch y “ , d la głośnego 
czytania i  om aw ian ia  w y ją tk ó w  na jce l­
n ie jszych u tw o ró w  lite rack ich . D z ięk i 
tem u wzrosła znacznie liczba czy te ln i­
ków  korzysta jących z b ib lio tek . Św ie­
tlica  w  Brzezinach, pow. K u tno , k ie ­
rowana przez średniorolnego chłopa, 
ob. Łukasiaka, s tw orzy ła  lic zn y  zespół 
czyte ln iczy spośród starszych gospoda­
rzy, k tó rz y  —  zainteresowani sprawą 
k o n tra k ta c ji buraka —  sięgnęli po 
ks iążk i dotyczące up raw y  roś lin  prze­
m ysłow ych.

Ś w ie tlica  w  G ron iu , pow. N ow y 
Targ, tak  dalece um ia ła  zainteresować 
czy te ln ic tw em  swych uczestników, że 
chodzili on i na dyskusje, poświęcone 
książkom , do B u ko w in y  Tatrzańskie j, 
odległe j o 15 km . P rzyk ładów  tak ich  
można by  przytoczyć znacznie w ięcej
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z terenu całego k ra ju  i  każdy działacz 
ośw ia tow y n ie w ą tp liw ie  zna je  z w łas­
nej p ra k ty k i. Jest to z jaw isko bardzo 
ważne i  o dużej doniosłości dla pogłę­
b ien ia  re w o lu c ji k u ltu ra ln e j w  Polsce. 
N ie  może przecież ulegać w ątp liw ośc i, 
że n a jtrw a lszy  w p ły w  na człow ieka 
w yw ie ra  książka. Rozszerza ona i  zm ie­
n ia  jego dotychczasowe pojęcia, kszta ł­
tu je  moralność, uczy rozum ieć z ja w i­
ska społeczne i  ce ln ie b ić  w roga k la ­
sowego, słowem  jest p rzew odnik iem  
w  nowe życie. D latego w łaśn ie  m iłu ją  
ją  masy i  n ienaw idzą wstecznicy. D la ­
tego w łaśnie każdy działacz k u ltu ra ln y  
m usi dbać o je j rozpowszechnienie.

Trzeba dopomóc książce, aby —  ja k  
to na Z loc ie  w  W arszawie p iękn ie  s fo r­
m u łow a ł jeden z uczestn ików  —  p le n i­
ła  się ona ja k  bu jne  żyto, aby czy te l­
n ic tw o  stało się wśród chłopów na ło ­
giem . Jest to zadanie ważne i  ty m  bar­
dziej aktua lne, że I V  e t a p  k o n ­
k u r s u  c z y t e l n i c z e g o  m a  
o b j ą ć  w edług zobowiązania podję­
tego przez Z lo t wobec tow . B ie ru ta  —  
50  0 . 0 0 0  c z y t e l n i k ó w .

To n ie  w  k i j  dm uchał! W ykonanie 
tego zobowiązania na 10-lecie Polski 
Ludow e j wym aga poważnego w ys iłku  
ze s tro n y  organizatora konkursu, to 
znaczy Z w iązku  Samopomocy C hłop­
sk ie j, ale wym aga ponadto skoordyno­
w ania w szystk ich  s ił i  czynn ików  k u l­
tu ry , dzia ła jących na wsi. N ie w ą tp liw ie  
czołowa ro la  przypada w  te j spraw ie 
g m in n ym  radom  narodow ym , b ib lio te ­
kom  g m in n ym  i radom  czyte ln ic tw a. 
Dopomóc im  muszą ja k  n a jw yda tn ie j 
św ie tlice  wszelkiego typu .

D z ies ią tk i fo rm  i m etod znajdą tu  
zastosowanie i  każda z n ich  jest dobra, 
o ile  t r a f i  do czy te ln ika  —  o ile  dopo­
może do zdobycia tego, k tó ry  książkę 
dotychczas rzadko b ra ł do rę k i, o ile  
ponadto pogłęb i i  u trw a li re w o lu c jo n i­
zu jący w p ły w  ks iążk i na czyte ln ika , 
k tó ry  ju ż  zasmakował w  lekturze.

D latego też do p lanu pracy ś w ie tli­
cy należy w łączyć w  sposób ja k  n a j­
bardzie j p rzem yślany sprawę u p o w ­
szechnienia czyte ln ic tw a. Bo n ie  może

się to  odbywać od w ypadku  do w y ­
padku, na chybcika czy na odczepnego.

N ie w ą tp liw ie  każdy działacz k u ltu ­
ra ln y  w ie  —  a n ie jeden pam ięta to 
z w łasnych p rzeżyć—  że czy te ln ikow i 
na w s i n ie ła tw o  jes t samemu w yb rać  
książkę, k tó ra  by  go interesowała, k tó ­
ra by m u odpowiadała. G ubi się on n ie ­
raz, ja k  w  dżungli, w  b ib lio tece  i  ła tw o  
zniechęca. Bo t r a f i  w łaśnie na książkę 
dziecięcą, k tó ra  go n ic  n ie  obchodzi, a l­
bo o trzym a książkę zby t trudną, z k tó ­
rą nie może się uporać.

Jest zatem rzeczą pożądaną, aby w  
św ie tlic y  odbyw ało  się systematyczne 
p o r a d n i c t w o .  N iechaj na p y ta ­
n ie : c o  c z y t a ć ?  odpowiada w  
św ie tlic y  w  fo rm ie  c iekaw ych gawęd 
k ie ro w n ik  b ib lio te k i, nauczyciel lu b  
ktoś z m łode j in te lig e n c ji w ie jsk ie j. 
N iechaj w  św ie tlic y  odbyw ają się k ró ­
c iu tk ie  in fo rm ac je  o tym , ja k ie  nowe 
ks iążk i p rz y b y ły  do b ib lio te k i lub  do 
punk tu  bibliotecznego. N iechaj —  dzię­
k i in d yw id u a ln ym  rozm owom  — • w łaś­
ciwa książka t r a f i  do rąk  w łaściwego 
czyte ln ika . .

Rozum ie się samo przez się, że owo 
poradn ictw o w inno  być ja k  na jbardz ie j 
urozmaicone. N iejednego zachęci do za­
poznania się z książką o d c z y t a ­
n y  g ł o ś n o  n a  ś w i e t l i c o ­
w e j  w i e c z o r y n c e  f r a g ­
m e n t  ciekawej powieści lu b  broszu­
ry  ro ln icze j. In n y  znajdzie to, co m u 
odpowiada, gd 5̂  św ie tlica  system atycz­
n ie  organizować będzie u siebie w  y~ 
s t a w y  k s i ą ż e k  z coraz to in ­
nej dziedziny; ktoś skw ap liw ie  przysta­
n ie  przed ogłaszanym system atycznie 
w  postaci g a z e t k i  ś c i e n n e j  
b i u l e t y n e m  p o d  n a g ł ó w ­
k i e m :  „K s iążka  c i d o p o m  o- 
ż e“ . M łodzież zainteresuje się w yka ­
zami le k tu ry , k tó ra  posłuży je j do po­
szerzenia tem atów , wskazywanych w  
szkole.

M nóstwo nasuwa się w  te j dziedzi­
n ie  m ożliwości, w ie lk ie  jes t pole do po­
pisu d la  każdej ś w ie t lic y . '

Wdzięczną, a za mało rozpowszech­
nioną fo rm ą są ż y w e  o b r a z y  
osnute na tle  książki, k tó rą  p ragn iem y
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spopularyzować. W ychodzą w ięc na 
scenę osoby ucharakteryzowane na po­
stacie z określonej pow ieści i  m ów ią  
język iem  zaczerpniętym  z książki. Jest 
to n ie jako żywa ilus trac ja , k tó ra  w y ­
stępuje ze stron ic ks iążki. A  w idzow ie  
odgadują, ja k i jes t ty tu ł te j ks iążki, po­
dają autora, nazyw ają  postacie. Na 
K ra jo w y m  Zlocie P rzodow ników  Czy­
te ln ic tw a  coś w  ty m  rodza ju  zademon­
strowało nam  „P o lsk ie  Radio“ . Pokaz 
ten spotkał się z ogólnym  uznaniem, 
w zbudz ił w ie lk ie  zainteresowanie wśród 
obecnych i  n ie w ą tp liw ie  znajdzie na­
śladowców.

C iekawą metodę popu la ryzac ji książ­
k i zastosowała św ie tlica  grom adzka w  
P ińczynie, pow. Starogard. Z in ic ja ty ­
w y  k ie ro w n iczk i św ietlicy ', Jadw ig i 
L ipka , zorganizowany został s ą d  nad 
Jankiem -m uzykantem . Spośród czyte l­
n ikó w  wyznaczono sędziów, p roku ra ­
to ra  i  obrońców. P ro ku ra to r oskarżył 
Janka o kradzież skrzypek z jaśniepań- 
skiego dw oru . O brońcy —  a by ło  ich  
wśród obecnych bardzo w ie lu  —  b ro ­
n i l i  Janka i  gorąco udow adn ia li, że 
Janko jako  bardzo zdo lny pow in ien 
otrzym ać możność ro zw ija n ia  swego ta­
len tu . W ie le  padło słów potępienia pod 
adresem pańskiego ucisku, w ie le  uczuć 
serdecznych dla now ych czasów znala­
zło swój w yraz w  przewodzie sądo­
w ym . Zespół sędziowski, rzecz prosta, 
w yda ł w y ro k  un ie w in n ia ją cy  Janka. 
C zyte ln icy  z zadowoleniem opuszczali 
św ietlicę, a k to  n ie  znał n ow e li Sien­
kiew icza, z zainteresowaniem  po n ią  
sięgał.

Ś w ie tlica  w  P ińczynie w ykorzys ta ła  
rów nież dla rozpowszechnienia czyte l­
n ic tw a  pomoc m iejscowego t e a t r u  
k u k i e ł k o w e g o ,  stworzonego 
przez k ie ro w n ika  szkoły, Józefa D rew - 
sa. C iekaw ie opisuje ten sposób ag ita ­
c ji Roman Iz b ic k i w  książce poświęco­
nej konku rsow i czytelniczem u, a za ty­
tu łow ane j „Ja k  chleb powszedni“ . Oto 
charakte rystyczny fragm ent:

„ N iech ci bow iem  taka ku k ie łka  po­
każe się na scenie na p rzyk ład  z książ­
ką w  ręku , n iech ją  o tw orzy, nos w e t­

kn ie  m iędzy k a rtk i, n iech zacznie na 
głos czytać, niech się w  ty m  czytan iu  
pozłości, popłacze, roześm ieje i  raptem, 
przerw ie, to wszyscy, od dzieciaków do 
starow iny, w  ciszy ja k  m akiem  posiał, 
czekać będą, co la lka  zrob i dalej. A  la l­
ka podniesie książkę wysoko, ja k  ty lk o  
może, obróci ją  okładką ku  w idow n i, 
wolno, lite ra  po literze, przeczyta t y ­
tu ł i  autora, a potem  szybko ko ln ie  w  
salę palcem i  zapyta:

—  Czytałeś?
Co odpowiesz? Zawstydzisz się. W te­

dy kuk ie łka  popatrzy, popatrzy, zała­
m ie ręce, pok iw a głową i  raptem  rzuc i 
słowo:

—  Przeczyta j!

K u k ie łka  odłoży książkę na boku 
sceny i  zacznie grać swoją w łaściw ą ro ­
lę w  przedstaw ien iu, późn ie j p iękn ie  
się u k ło n i i odejdzie za ku lisy . W yjdą  
inne la lk i, będą g ra ły , śpiewały, de­
k lam ow ały , każda swoje, co im  w  sztu­
ce każą. Naraz wszystkie wyciągną  
przed się dłonie z książkam i. Każda po­
w ie  o sw o je j dwa, trz y  zdania i  naraz  
chórem zawołają:

—  Przeczyta j!
Można się założyć, że zrobisz, ja k  ci 

k u k ie łk i po radz iły .“
We w si gm inne j Zblewo, pow. S taro­

gard, w  in n y  sposób popu la ryzow a­
no czyte ln ic tw o. Tu W anda Gamalska, 
przewodnicząca GRN i  członek zarzą­
du św ie tlicy , w zyw a ła  do udz ia łu  w  dy­
skusjach nad książką przez r a d i o ­
w ę z e ł .  Chętnie schodzili się w  św ie­
tlic y . W ieczory, poświęcone wspólnem u
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czytan iu  i dyskusji, łączone b y ły  czę­
sto z recytacją  w ierszy, z odpowiednio 
dobranym i p ieśn iam i lu b  po prostu 
z tańcam i i  g ram i tow arzysk im i. D z ięk i 
tak  zorganizowanej pracy powstało w  
Zb lew ie  w  k ró tk im  czasie 15 zespołów 
czyte ln iczych z 250 uczestn ikam i kon­
kursu. A k ty w  gm inny  —  pod przewo­
dem k ie ro w n iczk i św ie tlicy , 19 le tn ie j 
Ire n y  M iszew skie j, i m iejscowego na­
uczyciela —  p o tra f ił zainteresować 
konkursem  czyte ln iczym  wszystkie  gro ­
mady, wchodzące w  skład gm iny  
Zblewo.

D y s k u s j e  n a d  k s i ą ż k ą  
stosowane są w  św ie tlicach  coraz pow ­
szechniej. G dybyśm y jesien ią  1952 ro ­
ku  za jrze li do św ie tlicy  w  Rudnej M a­
łe j, w o j. rzeszowskie, s tw ie rdz ilibyśm y, 
że w  początkach lis topada do późnej 
nocy trw a ły  dyskusje nad ,,K o m o rn i­
ka m i“  Orkana, a w  końcu miesiąca 
czy te ln icy  żywo om aw ia li „Opowieść 
o p raw dz iw ym  cz łow ieku“  Polewoja. 
W  g ru d n iu  zaś b ra liśm y udz ia ł w  dys­
k u s ji nad „M ło d ą  G w ard ią “  Fadie- 
jew a i  w  pasjonującej w ym ian ie  zdań 
na tem at „P a m ią tk i z C e lu lozy“  Ne­
werlego. N ic  dziwnego, że dz ięk i um ie ­
ję tnem u w ysuw an iu  na czoło przez 
św ie tlicę  zagadnień poruszanych przez 
ks iążk i —  czy te ln ic tw o  w  Rudnej M a­
łe j z roku  na rok  wzrasta i książka za­

czyna w yw ie rać  coraz w iększy w p ły w  
na życie gromadzian.

O c iekaw ym  sposobie w iązania popu­
la ryza c ji ks iążk i z in n y m i fo rm am i 
pracy ku ltu ra lno -o św ia tow e j m ó w ił na 
I  K ra jo w e j Naradzie K ie ro w n ikó w  
Przodujących Ś w ie tlic  S tan is ław  Józ- 
w ienko  z gm. Siedlnica, pow. Wschowa, 
w o j. z ie lonogórskie. Gdy zespół chóra l­
ny ćw iczy ł w  św ie tlic y  piosenkę „N ie  
chodź, M arysiu , do łasa“  —  Józwdenko 
p rzyn iós ł książkę W asilew skie j „Z iem ia  
w  ja rzm ie “  i odczytał fragm en ty  do ty ­
czące prześladowania chłopów przez 
ga jow ych na polecenie obszarników. 
F ragm enty te bardzo zainteresowały 
uczestn ików  chóru, k tó rzy  następnie 
przeczyta li wspóln ie całą książkę.

Inaczej, rzecz prosta, należy popula­
ryzować k s i ą ż k i  r o l n i c z e .  
Nasuwa się tu  zwłaszcza m ożliwość 
zorganizowania w y s t a w y  k s i ą ­
ż e k  r o l n i c z y c h  ł ą c z n i e  
z w y s t a w ą  p ł o d ó w  r o l ­
n y c h ,  o s i ą g n i ę t y c h  n a  d a ­
n y m  t e r e n i e  p r z e z  p r z o ­
d u j ą c y c h  r o l n i k ó w  i p r z e z  
p r z o d u j ą c e  s p ó ł d z i e l n i e  
p r o d u k c y j n e .  W ystaw a taka 
n ie w ą tp liw ie  pobudzi do stosowania 
now ych metod w  ro ln ic tw ie , ożyw i 
współzawodnictwo, sk łon i do korzysta­
n ia  z porad specja listów  i  rozszerzy 
czyte ln ic tw o. W ie lu  spośród zw iedza­
jących będzie rów nież chciało w  n ie ­
d ług im  czasie pochw alić się przed ogó­
łem  sw ym i osiągnięciam i, zwłaszcza je ­
żeli u jrzą  on i na w ystaw ie  nie ty lk o  
godne uw ag i p łody  ro lne, ale również 
zdjęcia i  nazw iska przodujących ro ln i­
ków, k tó rzy  dostąp ili tego zaszczytu, że 
ich praca została w yróżn iona  na w ysta ­
w ie. Oczywiście, o ile  ty lk o  są po tem u 
w a runk i, n ie należy ograniczać w ysta ­
w y  w yłączn ie  do w y n ik ó w  agrotech­
nicznych, ale u w y p u k lić  rów nież osiąg­
n ięc ia -hodow lane. Jest to rzecz tech­
n iczn ie  trudn ie jsza, ale p rzy  aktyw noś­
c i ko ła  gospodyń, p rzy  pobudzeniu zdro­
wej a m b ic ji uczestniczek konkursu  ho­
dowlanego można w ie le  zdziałać w  tym  
k ie runku . N ie jedna hodow czyn i będzie
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chciała pochw alić się sw ym i rasow ym i 
ku ra m i lu b  zademonstrować rosłe cie­
lę w ypie lęgnowane metodą zimnego 
wychow u. Znajdzie  ona wówczas spo­
soby, by s tw orzyć n ie  opoda l. św ie tlicy  
w a runk i, sprzyja jące pokazaniu tych  
osiągnięć szerszemu ogółowi.

A le  sam pokaz n ie  w yczerpu je  jesz­
cze sprawy. P rzodu jący ro ln ik , którego 
b u ra k i czy św in ie  zna lazły się na w y ­
stawie, chętnie opowie o tym , ja k im i 
m etodam i osiągnął swe w y n ik i. Czło­
nek przodującej spó łdz ie ln i p ro d u kcy j­
nej podzie li się stosowanym i w  zespo­
le metodam i. Będzie to najlepsza fo r­
ma u p o w s z e c h n i e n i a  d o ­
ś w i a d c z e ń  w y s u w a j  ąc y  c h 
s i ę  n a  c z o ł o  p r a k t y k ó w  
r o l n i c t w  a, fo rm a —  nawiasem 
pow iedziawszy —  szeroko stosowana w  
Z w iązku  Radzieckim . Że ten czy ów 
ro ln ik  może m ieć trudności w  w ys ło ­
w ien iu  się —  nie zraża jm y się tym . Je­
go słowa, chociaż może tw arde  i  nie 
zawsze wiążące się w  ha rm on ijną  ca­
łość, byw a ją  bardzie j przekonywające 
od n ie jedne j g ładk ie j pogadanki. Bo 
ch łop i czują w  tych  słowach prawdę 
wypracowaną w łasnym i rękam i i sza­
nu ją  osiągnięcia p łynące z w ie lk iego  
w ys iłku . D latego ta k im  słowom w ierzą 
i zasypują chłopskiego prelegenta p y ­
tan iam i: ja k  to osiągnąć? P r z y k ł a d  
—  t o  n a j l e p s z y  a g i t a t o r .  
S ta ra jm y się w ięc o to, aby p rzyk ład  
przodujących ro ln ikó w  dociera ł po­
przez św ie tlice  do ^szerokich w arstw . 
S ta ra jm y się o to, aby p rzyk ład  ten 
podniósł k u ltu rę  ro lną  naszej w s i i aby 
szerzył wśród św ie tliczan część nieod­
łączną te j k u ltu ry  —  czyte ln ic tw o  ks ią ­
żek ro ln iczych.

O w p ływ ie  książek ro ln iczych  na 
podniesienie p ro d u k c ji ro lne j m ó w ili 
lic z n i uczestnicy Z lo tu  Przodujących 
C zyte ln ików  w  m a ju  1953 r. w  Warsza­
w ie  oraz uczestnicy Z jazdu P rzodu ją ­
cych Chłopów w  Szczecinie. W ystąpie­
n ia  Edm unda Kądzio łka  z Biegonic, 
pow. N ow y Sącz, górala Jana H ania- 
czyka z pow. N ow y Targ —  tchnę ły  
ża rliw ą  wdzięcznością dla książek ro l­

niczych, k tó re  uczą gospodarzyć po no­
wemu. Znam ienna jest pod ty m  wzglę­
dem działalność św ie tlic y  grom adzkie j 
w  Babicach, pow. Przem yśl. D z ięk i dys­
kusjom  przeprowadzanym  w  św ie tlicy  
nad ks iążkam i ro ln ic zym i (gorącym ich 
organizatorem  jest 73 -le tn i Ju lia n  R yb- 
czuk, p rzodow nik  i  now ator) Babice za­
częły sadzić b u ra k i cukrowe, nieznane 
tu  uprzednio. Następnie przyszła ko le j 
na len, potem  na rzepak, wreszcie na 
lucernę. K o b ie ty  natom iast pod w p ły ­
wem  książek, om aw ianych w spóln ie 
przez K o ło  Gospodyń ZSCh, zaprowa­
d z iły  w a rzyw n ic tw o , za ję ły  się hodow­
lą  rasowych ku r, zainteresowały się r u ­
chem m iczurinow sk im . Św ie tlica  stała 
się w ięc ogniskiem  postępu rolniczego. 
Szerzy ona podstawy agrob io log ii i 
uczy wyciągać praktyczne w n iosk i 
z książek i  broszur ro ln iczych.

P rzy  pomocy ks iążk i zdziałać może­
m y w ie le . A le  pod jednym  w arunk iem : 
że w  pracy nad książką —  be le trystycz­
ną, ro lniczą, czy popu larno-naukow ą —  
nie poprzestaniem y na chęci pochw ale­
n ia  się w y n ik a m i ilośc iow ym i, n ie  
ogran iczym y się do upowszechnienia 
czy te ln ic tw a  w yłączn ie  wszerz, ale 
przede w szystk im  s i ę g n i  e m y  
w  g ł ą b ,  zw róc im y g łówną uwagę 
na j a k o ś ć .  To jes t w łaśnie is to t­
na ro la  św ie tlic y : u t r w a l i ć  i 
w z m o c n i ć  w p ł y w  k s i ą ż ­
k i ,  w z m ó c  j e j  o d d z i a ł y -  
w  a n i  e. Toteż tu  —  bardzie j bodaj­
że n iż w  ja k ie jk o lw ie k  inne j dziedzi­
n ie  —  decyduje o w yn ika ch  t r e ś ć  
naszej pracy, a zasięg je j zostaje usto- 
k ro tn io n y , gdy p o tra fim y  dotrzeć do 
duszy ludzk ie j.

P am ięta jm y, że w  postaci ks iążk i po­
siadamy potężny oręż w  walce o prze­
budowę życia ludzkiego i  ludzk ie j św ia­
domości, ale posługu jem y się n im  
wciąż jeszcze za mało.

A  w ięc o rgan izu jm y z e s p o ł y  
d o b r e g o  c z y t a n i a  i wszech­
stronne d y  s k  u  s j  e nad przeczy­
taną książką. Zachęcajm y do u trw a le ­
n ia  na p iśm ie  doznanych p rzy  lek tu rze  
wrażeń. O rgan izu jm y spotkania z pisa­
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rzam i. Dopom agajm y do w ydobyw an ia  
z ks iążk i całego je j p iękna. Uczm y wzo­
rować się na opisyw anych .przez nią 
zdarzeniach i  ludziach. Sprawm y, by 
książka przen ika ła  w  życie czyte ln ików , 
by  stała się busolą w  ich  postępowaniu.

P am ięta jm y, że książka to nasz n a j­
w ie rn ie jszy  sprzym ierzeniec w  walce 
klasowej. Książka demaskuje i grom i, 
o tw ie ra  oczy i  wskazuje drogę. Książka 
daje w y tch n ie n ie  i  natchnienie, zm u­
sza do w y jśc ia  z op ło tków  w łasnych 
przeżyć, wzm acnia p ięknem  bohaterów, 
uczy szanować człow ieka.

W ie lo rak ie  i  w ie lostronne jest od­
dzia ływ an ie  książki. Ona to rozsadza 
stare n a w y k i m yślowe, sk łan ia  do po­
szukiw ania  now ych dróg, o tw ie ra  oczy 
i  poszerza serca, uczy śm iałości w  m y ­
śleniu i  w y trw a ło śc i w  walce. Książka 
staje się p rzy jac ie lem  na jb liższym , do­
radcą i  drogowskazem. Książka pocie­
sza i  książka uczy. Nad książką płaczą 
i  nad książką się śmieją. Książka prze­
kształca charakte r i zm ienia św iatopo­
gląd. Ona przekonu je  o konieczności

w stąp ien ia  do spó łdz ie ln i p rodukcy jne j, 
ona szczepi pa trio tyzm  i  in te rnac jona­
lizm , uodporn ia  na działanie wroga, 
to ru je  drogę w  przyszłość.

Książka dopomaga do szturm u na 
okopy zabobonu i  zacofania, k tó rych  
niem ało pozostało jeszcze w  życiu  P o l­
ski Ludow ej. Książka, ja k  to obrazowo 
sfo rm u łow a ł jeden z uczestn ików  K ra ­
jowego Z lo tu  P rzodow ników  C zyte l­
n ic tw a, daje nam ty le  s iły , że możemy 
udźw ignąć najw iększe ciężary.

N iechaj w ięc każdy działacz ś w ie tli­
cowy posługuje się książką, ja k  p łu ­
giem, k tó ry  p rzeo ryw u je  świadomość 
ludzką, i  ja k  pociskiem , k tó ry  druzgo­
cze pozycje wroga.

N iechaj każdy działacz św ie tlico w y  
szerzy czy te ln ic tw o  i  sam czyta ja k  
na jw ięce j, aby raz na zawsze przestała 
gnębić masy tw arda  łapa ciem noty.

Z książką w  ręku  idźm y od chaty do 
chaty, od człow ieka do człowieka. 
Sprawm y, by  udzia łem  powszechnym 
sta ły się p iękno i  prawda, zawarte w  
książkach.
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Pomagajmy uczestnikom konkursu czytelniczego 
u j  doborze książki i pracy nad nią

T i r  ETAP  konkursu  czytelniczego 
* zatacza coraz szersze kręg i. P ra­

ce przygotowawcze m am y już  poza so­
bą. D z ięk i w ie lk ie j ofiarności członków 
ZSCh, członków ZM P i  szeregu innych  
organizacji masowych oraz dzięki 
um ie ję tne j pomocy b ib lio teka rzy  gm in ­
nych, pow ia tow ych i  w o jew ódzkich  —  
konkurs ob ją ł sw ym  zasięgiem w ie le  ty ­
sięcy ludzi. Na czoło w ysuną ł się p o- 
w i a t  N o w y  T o m y ś l  w ykonu ­
jąc zobowiązania podjęte ku  czci I I  Z ja ­
zdu Po lsk ie j Zjednoczonej P a rt ii Ro­
botniczej i osiągając im ponującą cyfrę  
p o n a d  10 t y s i ę c y  z g ł o s z e ń  
chłopów, chłopek i  m łodzieży, k tó rzy  
poprzez książkę podnosić będą swą 
świadomość.

Okres zgłoszeń do konkursu  został w  
zasadzie zam knięty. Chodzi w ięc przede 
w szystk im  o to, aby obecnie so lidn ie  i 
rze te ln ie  popracować z w szystk im i, 
k tó rzy  się do konkursu  zgłosili. Ta p ra ­
ca —  trudna  i odpow iedzialna —  ma 
przede w szystk im  na w idoku  podniesie­
n ie  konkursu  na ja k  na jw yższy poziom, 
zadbanie ju ż  n ie  o ilość, a przede 
w szystk im  o jakość w yn ików . Każdy z 
nas, działaczy k u ltu ry , m usi w  sposób 
ja k  na jbardzie j w n ik liw y  stać się do­
radcą w  doborze le k tu ry  i  opiekunem 
uczestniczących w  konkurs ie  czy te ln i­
ków . Jest to szczególnie ważne w łaśnie 
w  c h w ili obecnej, k ie d y  IX  P lenum  KC  
PZPR postaw iło  przed ca łym  narodem, 
a w  szczególności przed ogółem pracu­
jących chłopów nowe odpowiedzialne 
zadania.

Skoro zby t pow o lny rozw ój ro ln i­
ctw a stanow i hamulec naszego marszu 
naprzód, ham ulec w  walce o szybsze 
podniesienie stopy życiowej mas —  m u­
s im y ja k  na jszybcie j zastosować środki 
ku  podźw ign ięciu  w łaśn ie  ro ln ic tw a . 
Państwo wzmaga i  wzmagać będzie po­
moc udzielaną ro ln ic tw u , a w  tym  —  
pomoc gospodarstwom indyw idua ln ym .

Jest w ięc sprawą n iezm iernej wagi, aby 
masy chłopskie ja k  na jlep ie j tę pomoc 
w yko rzys ta ły , aby pomoc ta, p łynąca 
dzięk i sojuszow i robotniczo-chłopskie*- 
m u szeroką fa lą  na wieś, docierała do 
tego, d la  kogo jest przeznaczona —  a 
w ięc do chłopa m ało i średniorolnego, 
i aby n ie p rzechw ytyw a ł je j w  k rę ta - 
ck i sposób ku łak.

K to  m ów i o podniesieniu poziomu 
ro ln ic tw a , ten m ów i jednocześnie, ja k  
nas tego uczy IX  Plenum , o w yko rzy ­
stan iu  w szystkich r e z e r w  w  ro ln i­
ctw ie. W ykorzystan ie  rezerw  —  to 
znaczy po prostu w ykorzys tan ie  
w szystkich możliwości, ja k ie  d la  pod­
niesienia gospodarki ro lne j, a tym  sa­
m ym  dla podniesienia dobrobytu  w si 
tk w ią  jeszcze u k ry te  w  każdej grom a­
dzie, w  każdym  nieom al obejściu. IX  
P lenum  wskazuje na konieczność tak ich  
prostych zabiegów, ja k  siew rzędowy, 
wapnowanie, silosowanie, kon trak tow a ­
n ie  roś lin  przem ysłow ych itd . Każda 
gromada, każde ko ło  grom adzkie 
ZSCh, każde koło gospodyń, każda do­
brze działająca św ie tlica  —  znajdzie 
n ie w ą tp liw ie  te  środk i najw łaściwsze, 
k tó re  na swoim  teren ie  dla podniesie­
n ia  ro ln ic tw a  i d la przyśpieszenia w zro ­
stu stopy życiowej szerokich mas można 
i trzeba zastosować.

W alka o podniesienie poziomu nasze­
go ro ln ic tw a  to jednocześnie w a l k a
0 p o d n i e s i e n i e  k u l t u r y  
w s i ,  b o  t y l k o  ś w i a t ł y  r o l ­
n i k  p o tra fi znaleźć i w ykorzystać re­
zerw y tkw iące  w  gospodarce ro lne j, bo 
t y l k o  ś w i a t ł y  r o l n i k  p o ­
t r a f i  należycie i  um ie ję tn ie  w yko ­
rzystać pomoc państwa, bo t y l k o  
ś w i a t ł y  r o l n i k  z r o z u m i e ,  
że spółdzielczość p rodukcy jna  zapew­
n ia  dobrobyt szerokim  masom chłop­
skim , pozwalając na zastosowanie 
w szystk ich  zdobyczy nauk i i techn ik i
1 usuwając raz na zawsze w yzysk ku ła ­
cki.
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T y lk o  św ia tły  ro ln ik  może być św ia t­
ły m  obyw ate lem  P o lsk i Ludow e j. D la ­
tego też w  zw iązku z IX  P lenum  kon ­
ku rs  czyte ln iczy nabiera szczególnego 
znaczenia. Im  w ięcej czytać będzie na­
sza wieś, ty m  szybciej rosnąć będzie 
świadomość pracującego chłopstwa, 
ty m  szybciej przenikać będzie do chło­
pów, chłopek i  m łodzieży w iedza ro ln i­
cza, ty m  piękn ie jsze w zo ry  ha rtu , pa­
tr io ty zm u  i  ofiarności czerpać będą z 
książek masy ludowe.

D latego w łaśnie konkurs czy te ln i­
czy —  jako  poważna dźw ign ia  ośw ia ty  
na w si —  m usi być oczkiem w  .głow ie 
każdego działacza k u ltu ry  i  w łaśn ie 
dlatego b ić  się m usim y o ja k  najwyższą 
jego jakość. Szczególna ro la  przypada 
tu  św ietlicom , k tó re  przew idzieć w in n y  
w  swoim  p lan ie  p racy systematyczne 
organizowanie dyskus ji nad poszczegól­
n ym i książkam i, głośne czytan ie  cen­
n ie jszych w y ją tk ó w  itd . A le  dyskus ji 
n ie  należy ograniczać ty lk o  do św ie tlic . 
Wszędzie tam , gdzie jest rozm iłow any 
w  czy te ln ic tw ie  działacz ZSCh łub  
działacz ZM P, można zbierać sąsiadów 
i  sąsiadki we w łasnej izb ie  i  przepro­
wadzać ciekawe dyskusje. Również 
przed nauczycie lam i i  b ib lio teka rzam i 
o tw ie ra  się tu  wdzięczne pole do dzia­
łan ia . Zachęcenie uczestn ików  k o n k u r­
su do tego, aby na piśm ie w y ra ża li swo­
je  uw agi o przeczytanych książkach —  
odgryw a doniosłą ro lę  w  u trw a le n iu  
w n iosków  z przeczytanej le k tu ry . Róż­
norodne fo rm y  w ystaw  książkowych, 
zapoznawanie z życ iorysam i autorów , 
żyw e obrazy oparte o d ia log i z ksią­
żek —  dają pole zarówno do rozw in ię ­
cia in ic ja ty w y  działaczy ośw iatowych, 
b ib lio te ka rzy  i  k ie ro w n ikó w  św ie tlic , 
ja k  i  do pobudzenia pom ysłowości sa­
m ych czyte ln ików .

N iezm iern ie  ważną w  te j dziedzinie 
jest sprawa w łaściwego d o b o r u  
k s i ą ż e k .  L iczyć się tu  trzeba za­
rów no  z poziomem czyte ln ików , ja k  
i  z ich  zainteresowaniem. Do ko n ku r­
su podanych jes t oko ło  400 ty tu łó w . 
N ie ła tw o  jest rozeznać się w  ty m  gąsz­
czu książek działaczow i k u ltu ry . Książ­

k i zosta ły podzielone na trz y  zasadni­
cze grupy, a to: beletrystyczne, popu­
larno-naukow e i  ro ln icze. B y ło b y  n ie ­
wskazane, aby czy te ln ik  ograniczał się 
do książek z jedne j ty lk o  dziedziny. 
D latego w a ru n k i konkursu  p rzew idu ­
ją  obok książek be le trystycznych  prze­
czytanie co n a jm n ie j dwóch książek z 
dz iedziny popu la rno-naukow ej lu b  ro l­
niczej. A le  to jeszcze n ie  wszystko, bo 
przecież chodzi o to, aby ks iążki, zw ła ­
szcza beletrystyczne, dobierać z n a jróż ­
n ie jszych dziedzin. Toteż aby dopomóc 
b ib lio tekarzom , działaczom społecznym 
oraz a k tyw o w i ZSCh w  dokonyw aniu  
odpow iedniego doboriu książek d la  
uczestników  konkursu, a ty m  samym 
w e w łaśc iw ym  pok ie row an iu  k o n k u r­
sem czyte ln iczym  —  podajem y szereg 
p rzyk ładow ych  zestawów książek. Ze­
s taw y  n ie  stanow ią sz tyw nych  w ska­
zówek. M a ją  na celu zaspokojenie róż­
norodnych potrzeb i  zainteresowań 
czy te ln ików  w ie jsk ich . K ażdy b ib lio te ­
ka rz  i  działacz k u ltu ry  będzie je  zm ie­
n ia ł w  zależności od m ożliw ości te re ­
nu. W skazując jednak czy te ln ikom  od­
pow iedn ie  ty tu ły ,  w in ie n  on starać się, 
b y  zna laz ły  się w śród n ich  książki:

o przeszłości i w a lkach  z uciskiem ,
o współczesnym budow n ic tw ie  w  

Polsce Ludow e j,
o Z w iązku  Radzieckim ,
z zakresu h is to r ii, p rzyrody, geogra­

f i i  i  nauk społecznych,
o ro ln ic tw ie .
A  oto p rzyk ładow e zestawy: 

Z e s t a w  I.

1. Bobruk —  „Matka i syn“
Książka o n iedo li dziecka chłopskie­

go przed w o jną  i  o walce robo tn ików  
i  chłopów przec iw  uciskow i.
2. Koźniewski —  „Piątka z ulicy Bar­
skiej“

Powieść o budow n ic tw ie  Po lsk i L u ­
dowej i  o przekszta łcaniu się m łodzieży 
w  w arunkach  P o lsk i Ludow ej.
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3. Ażajew —  „Daleko od Moskwy“
Powieść o bohaterstw ie ludz i ra ­

dzieckich w  okresie w o jny .
4. Kowalczyk —  „Bolesław B ierut“ 

Ż yc io rys  Prezesa Rady M in is trów ,
tow . Bolesława B ieru ta .
5. Semik —  „Jak przerywam buraki 
cukrowe“

Książka ważna d la  p lan ta to rów  bu­
raka  (zastąpić ją  można inną książką 
ro ln iczą  wedle zawartego w  broszurze 
konkursow ej spisu).

Z e s t a w  I I .
1. Broniewska —  „O człowieku, który  
się kulom nie kłaniał“

Opowieść o generale Św ierczewskim  
i  jego walce z uciskiem .
2. Scibor-Rylski —  „Węgiel“

O w ie lk im  w y s iłku  gó rn ików  w  P o l­
sce Ludow e j.
3. Dubkowiecki —  „Nowe życie wsi“

O pow stan iu  i  rozkw ic ie  kołchozu, 
którego D ubkow ieck i je s t p rzew odn i­
czącym.
4. Granas —  „O naszej Konstytucji“

Książka w yjaśn ia jąca  w  p ros ty  i  ser­
deczny sposób znaczenie K o n s ty tu c ji 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej.
5. Aleksandrowicz —  „Pastwisko i zie­
lonki w  żywieniu świń“

O rac jona lnym  żyw ien iu  św iń  i  osz­
czędzaniu pasz treśc iw ych ; książka 
u ła tw ia jąca  podniesienie hodow li.

Z e s t a w  I I I .

1. Kubicki —  „Tamte lata“
O d o li i  n iedo li chłopskiego dziecka 

przed wojną.
2. Dziarnowska —  „Jesteśmy z Nowej 
H u ty“

O N ow ej H ucie  i  ludziach, k tó rz y  ją  
budu ją  d la  ro z k w itu  O jczyzny.
3. Szołochow —  „Zorany ugór“

Jak w  Z w iązku  R adzieckim  budowa­
no ko łchozy i  ja k  ku łacy  us iłow a li szko­
dzić chłopom.
4. M łot —  „Kto z czego żyje?“

Rozprawa o tym , skąd kap ita liśc i 
czerpią swe bogactwa.

5. Lityński i  Skąpski —  „Uprawa po­
midorów“

Książeczka dla ogrodn ików  i  kob ie t, 
zam iłow anych w  up raw ie  ogródka.

Z e s t a w  IV .

1. Katajew  —  „Samotny biały żagiel“
O bohaterskim  chłopcu w  okresie re­

w o lu c ji 1905 r.
2. Gałaj —  „W  rodzinie Lebiodów“

O walce chłopów po lskich o postęp i  
o spółdzielczość produkcy jną .
3. Miedyński —  „M aria“

O ro li kob ie ty  w  radzieckim  ko łcho­
zie, o je j życ iu  i  wzroście.
4. Archangielski i  Sperański —  „Jak 
wychowywać zdrowe dziecko“

Książka szczególnie interesująca dla 
kobiet.
5. Listowski —  „Ziem niaki“

Broszura wskazująca, ja k  w yhodo­
wać zdrowe i  p lenne ziem niaki, ważna 
zwłaszcza dla hodowców.

Z e s t a w  V.

. Voynich —  „Szerszeń“
O walce ludu  w łoskiego o w yzw o le ­

nie.
2. Brandys —  „Początek opowieści“

O ludziach, budujących Nową Hutę.
3. Polewoj —  „Opowieść o prawdzi­
w ym  człowieku“

D zie je  bohaterskiego lo tn ika  radziec­
kiego w  czasie w o jny .
4. Bobińska —  „Soso“

O życ iu  S ta lina  i  jego walce w  m ło­
dych latach.
5. Chmielecki —  „Kompost“

Broszura ważna d la  każdego gospo­
darstwa, k tó re  pragn ie  lep ie j n iż  do­
tychczas nawozić ziemię.

Z e s t a w  V I.

1. Fuczik —  „Reportaż spod szubieni­
cy“

Książka w yb itnego  b o jow n ika  czes­
kiego, pisana przed śm iercią w  gesta­
pow skim  w ięzien iu .
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2. Żurkowski —  „Pod sztandarami 
Ludowego Wojska“.

O bohaterstw ie żo łn ie rzy  polskich, 
K tó r z y  u boku A rm ii Radzieckiej w a l­
czy li o w yzw o len ie  O jczyzny.
3. A. Tołstoj —  „Droga przez mękę“

O re w o lu c ji 1917 roku.
4. Stęślicka —  „Przodkowie człowieka 
dzisiejszego“

Rozprawa o rozw o ju  rodu ludzkiego.
5. Chomyszyn —  „J a k  przygotować sło­
mę do skarm ian ia “

Broszura ważna d la  każdego gospo­
darza, pragnącego podnieść hodowlę.

Z e s t a w  V I I

1. Kassil, Polanowski —  „Ulica młod­
szego syna“

O bohaterstw ie ludz i radzieckich, a 
zwłaszcza radzieckich dzieci w  czasie 
w o jn y  św iatowej.
2. Bocheński —  „Zgodnie z prawem“

C yk l opowieści o tem atyce po lsk ie j 
wsi współczesnej.
3. Makarenko —  „Poemat pedagogicz­
ny“

Książka o tym , ja k  m łode pokolenie, 
pozbawione sku tk iem  w o jn y  i  re w o lu ­
c ji dachu nad głową, w yrasta  na a k ty w ­
nych p a tr io tó w  i  działaczy.
4. L itw in  —  „ABC Planu 6-letniego“ 

Podstawowe w iadomości o zadaniach
W ie lk iego  P lanu rozbudow y i  przebu­
dow y Polski.
5. Pieniążek —  „Sad nowoczesny“

Broszura ważna d la  każdego ' gospo­
darstwa.
6. Chańkowski —  „Krach legendy o do­
brobycie farmerów amerykańskich“

Broszura naukowa, przedstaw iająca 
praw dę o życiu  w  Stanach Zjednoczo­
nych.
/. Blenau —  „Tanie i nie wykorzystane 
pasze w  żywieniu świń“

Broszura interesująca d la  każdego ho­
dowcy i  dla każdego ko ła  gospodyń.

*
Podaliśm y przyk ładow o k ilk a  m oż li­

w ych  zestawów książek, k tó re  w  te j po­
staci można zalecać poszczególnym czy­
te ln iko m  czy też poszczególnym zespo­

łom  czyte ln iczym . Zestawy te są ty lk o  
próbą okazania pomocy działaczom te­
renow ym  w  odpow iednim  doborze lek ­
tu ry . Zarów no a k tyw is ta  ZSCh, ja k  
i a k tyw is ta  ZM P  czy też b ib lio teka rz—  
m ają tu  p iękne pole do działania. Im  le­
p ie j dobiorą ks iążki d la  danego środo­
w iska, im  bardzie j po tra fią  zaintereso­
wać podsun ię tym i przez n ich  książ­
kam i, tym  głębszy i trw a lszy  będzie 
w p ły w  konkursu. Przecież 5 książek 
wym aganych przez konkurs to ty lk o  
skrom ne m in im um . Celem konkursu  
jes t rozczytanie naszej wsi, jes t 
wzbudzenie zam iłow ania  do książki. 
P ragn iem y bowiem, aby książka 
stała się w  Polsce Ludow e j tak 
samo niezbędna masom chłopskim , ja k  
niezbędny jes t cz łow iekow i chleb pow ­
szedni. D latego p rzypom inam y raz jesz­
cze kolegom i  towarzyszom  walczącym 
w raz z nam i o powodzenie konkursu, że 
najważnie jszą sjorawą jest na obecnym 
•etapie j a k o ś ć  k o n k u r s u .  P rag­
niem y^ aby działacze k u ltu ry  w  swej 
odpow iedzia lnej p racy k ie ro w a li się 
p iękną wskazówką tow. B ie ru ta :

„W yzysk iw acze  c z yn ili wszystko od 
tys ięcy la t, aby spętać okow am i przesą­
dów m yś l i  św iatopogląd ludu  p racu ją ­
cego. U trzym an ie  w  ciemnocie mas p ra ­
cu jących by ło  zawsze metodą ochrony  
u s tro ju  w yzysku  i  panowania w yzysk i­
waczy.

W ie lk im  i  na jw zn ioś le jszym  zadaniem  
naszego pokolen ia jes t w a lka  o to, aby  
nauka i  w iedza m ia ły  ja k  na jba rdz ie j 
w o ln y  i  icszechstronny dostęp do u m y­
słów w szystk ich  ludzi, aby praw da za­
tr iu m fo w a ła  nad oszustwem, aby m yśl 
ludzka ro zw ija ła  się tw órczo bez wszel­
k ich  przeszkód, aby w yzw a la jąc  lud  p ra ­
cu jący z w yzysku, dopomagać m u ró w ­
nież do w yzw o len ia  z odw iecznej n iew o li 
przesądów i  n iew iedzy.“

Oto is to tn y  cel p racy ku ltu ra ln o - 
ośw iatow ej w  Polsce Ludow ej. N iechaj 
w ięc konkurs czyte ln iczy stanie się w  
naszych rękach potężnym  środkiem  roz­
sadzającym zaśniedziałość, to ru jącym  
drogę —  w  przyszłość.
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Przygotowujemy się do czytania i dyskusji 
nad książką „Siódmy krzyż“ Anny Seghers

S Y L W E T K A  A U T O R K I

Z nakom ita  pow ieściop isarka n iem iec­
ka  A nna Seghers (praw dziw e nazwisko: 
N a tty  R adw anyi) u rodz iła  się w  M ogun­
c j i  w  r. 1900 w  środow isku mieszczań­
skim . W  czasie s tud iów  un iw e rsy teck ich  
zetknę ła  się z ruchem  robo tn iczym  i  w y ­
w a rło  to tak  decydujący w p ły w  na roz­
w ó j je j świadomości, że jako  p isarka 
ju ż  w  najwcześnie jszych sw ych u tw o ­
rach p a trzy  na współczesne zagadnienia 
społeczne z p o zyc ji rew o lucy jnych . Już 
p ierwsze opow iadanie „B u n t rybaków  z 
Santa B arbara “  (1928 r. w yd . polskie 
„C z y te ln ik “  1950) odznaczone nagrodą 
im . K le is ta  (najwyższą nagrodą przed- 
h itle ro w sk ich  N iem iec) otacza rozgło­
sem je j nazwisko. Opowiadanie osnute 
jes t na tle  pow stania rybaków  w  jednej 
z m iejscowości północnej F ra n c ji prze­
c iw  w yzyskow i stosowanemu przez w ie l­
k ie  tow arzystw o po łow ów  m orskich. W  
r. 1929 A nna  Seghers w stępu je  do K o ­
m un is tyczne j P a r t i i N iem iec. M łoda 
au to rka  u trz y m u je  żyw y  k o n ta k t z em i­
g ra n ta m i kom un is tycznym i z k ra jó w  o- 
panow anych przez faszyzm. O przeży­
ciach tych  ludz i, walczących o w yzw o le ­
n ie  p ro le ta r ia tu  z dala od swej o jczyzny, 
m ó w i powieść „Tow arzysze“  (1932), o- 
s ta tn ia  książka Seghers w ydana w  
Niemczech przed dojściem  do w ładzy 
H itle ra . Po przew rocie  h itle ro w sk im  
A nna Seghers, dzieląc los w szystkich 
postępowych p isarzy n iem ieckich , m usi 
szukać schron ien ia  za granicą i  przez 
dłuższy czas przebyw a w e  F ra n c ji. P i­
sarka  szuka odpow iedzi na pytan ie , ja k  
i  dz ięk i czemu udało się h itle row com  o- 
tu m a n ić  większość narodu  niem ieckiego, 
zdobyć i  u trzym ać władzę? A na lizę  tych  
p rzyczyn  zaczęła w  pow ieści „ L is t  goń­
czy“  (w yd. po lskie  „C z y te ln ik “  1951). W  
„O ca len iu “  (1937, w yd . po lsk ie  „C zy te l­
n ik “  1950) szuka źróde ł opanowania 
przez h itle ro w có w  środow iska ro b o tn i­

ków , ukazując życie osiedla górniczego 
w  Zag łęb iu  R u h ry  w  la tach 1929— 33, 
w  okresie narastającego bezrobocia, 
s tra jków , w a lk i z obniżką płac, poniża­
n ia  ludz i, k tó rzy  w egetu ją  w raz z rodz i­
nam i za groszowe zasiłk i. W . r. 1939 po­
w sta je  najlepsza powieść A n n y  Seghers 
„S iódm y k rz y ż “ , m alu jąca w a lkę  o spra­
w ied liw ość społeczną w  strasznych w a­
runkach  te rro ru  h itle row skiego .

Z ch w ilą  wybuchu, w o jn y  i  w krocze­
n ia  w o jsk  n iem ieck ich  do F ranc ji, Seg­
hers uchodzi przed h itle ro w ca m i na po­
łudn ie  F ra n c ji, a potem  przez H iszpanię 
udaje się do M eksyku. Tragedię całej 
rzeszy em igran tów  po litycznych , k tó rzy  
w  M a rs y lii c z y n ili rozpaczliwe w y s iłk i 
celem w ydostan ia  się z Europy, przed­
staw ia au to rka  w  pow ieści „T ra n z y t“  
(1944, w yd . po lsk ie  „C z y te ln ik “  1952). 
W  M eksyku  Seghers w yda je  w raz z in ­
n y m i n ie m ie ck im i p isarzam i pismo 
„Neues Deutsch land“  (Nowe N iem cy). 
W  r. 1947 Seghers w raca do o jczyzny i 
m ieszka w  B e rlin ie , gdzie po raz p ie rw ­
szy ukazu ją  się je j powieści, wydaw ane 
dotychczas za granicą. T u ta j ukazu je  
się rów n ież nowa powieść „U m a r li po­
zostają m łodz i“  (1945, w yd . po lskie  
„C z y te ln ik “  1949), k tó ra  przedstaw ia o- 
braz N iem iec w  la tach 1918— 1945. Jest 
to h is to ria  trzech pokoleń robotn iczych 
walczących o nowe N iem cy. A nna  Seg­
hers jes t przewodniczącą N iem ieckiego 
Ruchu O brońców P oko ju  i  gorącą rzecz­
n iczką dem okra tycznych  N iem iec. W  
r. 1949 uda je  się do Z w iązku  Radziec­
kiego, a  w rażen ia  z te j podróży opisuje 
w  zb io rku  opow iadań —  reportaży pt. 
„L u d z ie  radzieccy“ . W  tym że ro ku  po­
w sta je  c y k l opow iadań „L in ia “  —  zade­
dykow anych „Józe fow i W issarionow i- 
czow i S ta lin o w i na siedemdziesiąte u - 
ro d z in y “  —  w  k tó rych  au to rka  ukazu je  
potęgę id e i kom un izm u i  je j w p ły w u  na 
ludz i. Bohateram i trzech opow iadań pt. 
„D z ie c i“  („C z y te ln ik “  1951) są dzieci bo -

30



jo w n ikó w  o wolność w  różnych pu n k ­
tach k u l i  z iem skie j. A nna  Seghers, czo­
łow a  p isarka  n iem iecka, m ąd ry  i  prze­
w id u ją c y  p o lity k  i  działacz społeczny, 
oddany przez całe życie sp raw ie  p ro le ­
ta r ia tu  —  odznaczona została w  r. 1951 
M iędzynarodow ą Nagrodą Stalinowską.

TREŚĆ PO W IEŚC I „S IÓ D M Y  K R Z Y Ż “
G łów nym  w ą tk iem  pow ieści jes t u -  

cieczka siedm iu w ięźn iów  z h it le ro w ­
skiego obozu koncentracyjnego w  W est­
hofen. Oszalały z wściekłości kom en­
dan t obozu, Fahrenberg, każe ściąć w ie ­
rzch o łk i s iedm iu rosnących obok jego 
baraku jaw orów , do ich  p n i p rzyb ić  na 
wysokości ram ion  ludzk ich  poprzeczne 
deski, ta k  że w yg ląda ją  ja k  krzyże. 
Przed ty m i krzyżam i, w  k tó rych  pnie 
pow b ijano  gwoździe, aby nie można się 
by ło  o n ie  opierać, staw iano co dzień na 
apelu schw ytanych  w ięźn iów  z ro zk rzy - 
żow anym i ram ionam i —  Fahrenberg 
przysiąg ł, że w  ciągu tygodn ia  znajdą 
się tam  wszyscy zbiegowie. A kc ja  po­
w ieśc i trw a  siedem dni, a składają się 
na n ią  trag iczne prze jścia  zbiegów, szu­
ka jących  pom ocy i  schronienia u  róż­
nych  ludz i. A le  dopomóc zbiegom  to 
znaczy narazić się na koszm ar obozu, na­
razić na na jw iększe  niebezpieczeństwo 
siebie i  rodzinę. K tóż  się na to odważy? 
W  kon taktach  zbiegów z szeregiem osób 
poznajem y różnych  p rzedstaw ic ie li spo­
łeczeństwa niem ieckiego, p rzy  czym  
stosunek do zbiegów jes t m ia rą  ich  w a r­
tości. Tak w ięc w łaściw ą treścią „S iód - 
mega k rzyża “  jes t obraz społeczeństwa 
niem ieckiego w  okresie najw iększego 
nasilen ia  te rro ru  h itle row skiego . Z 
s iedm iu zbiegów trzech w kró tce  u ję to , 
czw arty  n ie  w y trz y m a ł nerw ow o i  sam 
oddał się w  ręce gestapo, dwóch um arło , 
ale jeden, Georg Heis ler, zdo ła ł p rzy  
pom ocy tow arzyszy z p a r t i i  u jść za g ra ­
nicę. Pod s iódm ym  krzyżem  n ie ukazał 
się schw ytany zbieg. Tak w yg ląda w  
na jogó ln ie jszym  zarysie treść powieści, 
w  k tó re j w ys tępu je  k ilkadz ies ią t osób i  
obok a k c ji g łów nej au to rka  w prowadza 
k ilk a  pobocznych w ą tków .

T ŁO  H IS TO R Y C ZN E  PO W IEŚC I

Przed podaniem  tez do dyskus ji chcie­
lib y ś m y  jeszcze w  k ilk u  słowach scha­
rakte ryzow ać okres, w  k tó ry m  rozg ry ­
w a  się akcja, t j .  ro k  1937 w  Niemczech. 
W  la tach 1933— 1945 dz ia ła ł na teren ie 
N iem iec an ty faszystow ski ruch  pod­
ziem ny, k ie ro w a n y  przez n ie legalną od 
1933 ro ku  Kom un istyczną P a rtię  N ie ­
miec. Ruch ten p rze ja w ia ł żywą dz ia ła l­
ność w  p ierw szych la tach  w ładzy H it le ­
ra  oraz podczas d rug ie j w o jn y  św ia to­
w e j, jednakże w  la tach 1936— 1938 prze­
żyw a ł najcięższy kryzys. Oto co pisze o 
sy tu a c ji p a r t i i  w  tym: okresie W ilh e lm  
P ieck: „Coraz bardzie j wzm agający się 
te rro r faszystow ski p rz y c z y n ił się do 
znacznego osłabienia organ izacji p a r ty j­
nej w  k ra ju . K ie ro w n ic tw o  w ie lu  orga­
n iza c ji p a rty jn y c h  K P D  b y ło  lik w id o ­
wane przez gestapo parokro tn ie , n iek ie ­
dy naw et dziesięciokrotn ie. Przez d łuż ­
szy czas, aż do 1935 roku, p a rtia  m ia ła  
jeszcze możność u trzym an ia  w  k ra ju  
centralnego k ie row n ic tw a , ale późnie j 
naw et i  to  sta ło się n iem ożliw e .“  (W il­
he lm  P ieck „Z  dzie jów  Kom un is tyczne j 
P a r t ii N iem iec“ , str. 34, w yd . In s ty tu t 
Spraw  M iędzynarodow ych, W arszawa 
1951. Cyt. za posłow iem  M arcelego Ra- 
n ickiego do „S iódm ego k rzyża “ , „C zy ­
te ln ik “  1953).

P R O B L E M A T Y K A

A nna Seghers okazała n iezw yk łą  od­
wagę pode jm ując tem at w a lk i z h it le ­
ryzm em  w łaśn ie  w  ty m  okresie, k ie d y  
w a lka  ta n iem al zam ierała, k ie d y  w ię k ­
szość narodu dała się pociągnąć hasłom 
H itle ra , k tó ry  p rzygo tow u jąc  się do 
w o jn y  m ógł na pew ien czas z likw idow ać 
bezrobocie, co zjednało m u w ie lu  zwo­
lenn ików . A u to rk a  ukazu je  z ca łym  
rea lizm em  osamotnienie i  dezorganiza­
cję p rzec iw n ików  reżim u, k tó rzy  ze 
względów  tak tycznych  n iem al n ie  u - 
trz y m y w a li z sobą kon ta k tu  i  odsuw ali 
się stopniowo od w sze lk ie j działalności. 
Za ledw ie znikom a grupa kon tak tow a ła  
się z n ie d o b itka m i w ładz p a rty jn y c h , lu ­
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dzi naprawdę pew nych by ło  bardzo n ie ­
w ie lu . A  przecież ta garstka lu d z i zdo­
by ła  się na n ie zw yk ły  w ys iłek , aby u ra ­
tować Georga Heislera, p rzy  czym im ­
puls wyszedł od Rodera, k tó ry  n igdy  do 
p a r t i i n ie  należał i  by ło  m u niesłycha­
n ie  tru d n o  nawiązać z n ią  kon tak t. Jed­
nakże ten skrom ny człow iek n ie  waha 
się ani c h w ili m im o niebezpieczeństwa, 
na ja k ie  naraża się w raz z żoną i  dzieć­
m i. A nna Seghers zdaje sobie sprawę z 
tego, że tragedia narodu niem ieckiego 
jes t ty lk o  jednym , prze jśc iow ym  eta­
pem w  jego rozw o ju  i naw et w  ty m  roz­
pacz liw ym  okresie um ie dostrzec w a r­
tości, k tó re  zapowiadają zbliżanie się 
nowego etapu h is to r ii N iem iec. Sprawa 
Heislera, konieczność n iesienia m u po­
m ocy budzi z od rę tw ien ia  w ie lu  łudzi, 
m o b ilizu je  ich do w a lk i z n iew ia rą  we 
własne s iły , z c iąg łym  strachem przed 
wszechwładzą gestapo. Ucieczka Georga 
jes t w  tych  w arunkach w ie lk im  zw y­
cięstwem, obala bow iem  m it  o wszech- 
potędze reżim u, św iadczy o tym , że na­
w e t z najcięższej sy tu a c ji można się w y ­
dobyć p rzy  pom ocy towarzyszy. Wśród 
g łębokich m roków  h itle ryzm u  „S iódm y 
k rzyż “  ukazyw a ł bohaterstwo i  głębo­
ko ludzk ie  w artości narodu n iem ieckie­
go i  tak ich  pa trio tów , ja k  na p rzyk ład  
W allau, k tó rz y  naw et sw oją śm iercią 
odnosili zwycięstw o nad oprawcam i.

T E Z Y  DO D Y S K U S JI

1. Sytuacja w  Niemczech h itle row sk ich  
w  r. 1937 na podstawie powieści 
„S ió d m y k rz y ż “ .

2. C harak te rys tyka  p rzedstaw ic ie li s ił 
postępu (W allau, Georg Heisler, H e r­
man, Paweł Rdder, F ied ler, d r Kress 
i  jego żona, madame M o re lli, ogrod­
n ik).

3. C harakte rystyka  p rzedstaw ic ie li h i t ­
le ryzm u (Fahrenberg, Bunsen, Leni, 
now y kom endant Som m erfeld, 
Owerkam p).

4. K tó ra  z tych  dw óch grup ma dane 
na to, aby budować przyszłość N ie ­
miec?

5. W allau jako  typ  praw dziw ego ko­
m un is ty .

6. Dlaczego W allau został u ję ty , a Heis- 
le ro w i udało się uciec?

7. W p ływ , ja k i w y w a rła  ucieczka Geor­
ga Heislera na przem ianę w ew nętrz ­
ną różnych łu d z i (jak  Paweł i  Liesel 
Roderowie, Franz, F ied ler, F r itz  
H e lw ig , d r  Kress i  jego żona).

8. Czego nas uczy powieść „S iódm y 
k rzyż “  i ja k ie  ma znaczenie dla po­
głębien ia p rzy ja źn i z dem okratycz­
n ym i N iemcam i?

L E K T U R A  D O TY C ZĄ C A  
Z A G A D N IE N IA  N IE M IE C K IE G O

H. Hoffman —  „O  N iem cy pokojowe, 
dem okratyczne, zjednoczone“  —  Nowe 
D rog i, n r  4, 1952 r.

J. Izydorczyk  —  „N o w y  etap w  roz­
w o ju  N R D “  —  Nowe D rog i n r  8 1952 r.

Jerzy K ow a lew sk i  —  „N o w y  ku rs  o- 
fensyw y s ił poko ju  w  N R D “ —  Nowe 
D rogi, n r 8 1953 r.

Roman W erfe l —  „S praw a n iem iecka“
—  Nowe D rogi, n r  9, 1953 r.

RECENZJE I  A R T Y K U Ł Y  
O K S IĄ Ż K A C H  A N N Y  SEGHERS

M arce li R an ick i —  „B u n t ryb a kó w “  
i  „ L in ia “  —  „Tw órczość“  n r  4 1953 r.

F. Barska  —  „D z ie c i“  A n n y  Seghers
—  „D z ie n n ik  Zachodni“ , 17.XII.1952 r.

W .  N .  —  D w ie  pow ieści A n n y  Seghers 
„ L is t  gończy“  i  „T ra n z y t“  —  „Ż y c ie  
W arszaw y“ , 27.1.1952 r.

„L is t  gończy“  i  „S iódm y k rz y ż “  —  
„Gazeta K rakow ska “  16.11.1952 r.

M arce li R an ick i —  „O pow iadan ia  A n ­
n y  Seghers o dzieciach“  —  „N o w a  K u l­
tu ra “ , 8.V I .1952 r.

Egon Naganowski —  „D roga  pisarska 
A n n y  Seghers“  —  „N ow a  K u ltu ra “  n r  6 
i 7 z 1952 r.

Jerzy W ia tr  —  „K s ią ż k i o naszych 
p rzy jac io łach “  („O ca len ie“ , „T o w a rzy ­
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sze“ , „S iódm y k rz y ż “ , „U m a r li pozo­
sta ją  m łodz i)“  —  Pokolenie n r 5, 3 .II. 
1952 r.

Zo fia  Rzeplińska  —  „D ra m a t n iem iec­
k i “  —  „W ieś“ , 29.VII.1951 r.

Roman K a rs t  —  „O  książkach A n n y  
Seghers, w ie lk ie j p isa rk i i  bo jow n iczk i 
o p o kó j“  —  „Sztandar M łodych “  n r  115,
15.V.1951.

Jerzy P y tla ko w sk i  —  „Pow ieść o po­
n u rych  dn iach“  —  „Ż yc ie  W arszaw y“  
n r  96, 8.IV.51 r.

Roman K a rs t  —  „S iódm y k rzyż “  —  
„G łos  W ybrzeża“  n r  79, 21.I I I . 51

„A n n a  Seghers, czołowa p isarka 
N R D “  —  „D z ie n n ik  Ł ó d zk i“  n r  63 4.I I I .  
1951 r.

Jan K op row sk i  —  „Twórczość A n n y  
Seghers, czołowej p isa rk i N R D “  —  „ I lu ­
s trow any K u r ie r  P o lsk i“ , n r  355, 24. 
X I I . 1950 r.

W ilhe lm  Szewczyk  —  „Spotkan ie  z 
A nną Seghers“  —  „D z ie n n ik  Zachodni“ , 
n r  327, 27.XI.1950 r.

„A n n a  Seghers, p isarka p ro le ta ria tu  
n iem ieckiego“  —  „T ry b u n a  W olności“ , 
n r  47, 22.XI.1950 r.

,,50-lecie w ie lk ie j p isa rk i, A n n y  Se­
ghers“  —  „T ry b u n a  Robotnicza“ , n r  112 
19.X I .1950 r.

R O B IM Y  P LA N S Z Ę  C Z Y T E L N IC Z Ą

Z boku planszy um ieścim y cy ta t: 
„...śmieszną b y ło b y  rzeczą utożsam ianie 
k l ik i  H it le ra  z narodem  n iem ieckim , z 
państwem  n iem ieck im . Doświadczenie 
h is to ryczne uczy, że h it le rz y  przycho­
dzą i  odchodzą, a naród n iem iecki, pań­
stwo n iem ieckie  —  pozostaje.“

J. S ta lin : „O  w ie lk ie j w o jn ie  narodo­
w e j Z w iązku  Radzieckiego —  Rozkaz 
Ludowego Kom isarza O brony z 23 lu te ­
go 1942 r. N r  55 M, M oskw a“  —  str. 44,

w yd . „K s iążka  i  W iedza“  —  „Prasa W o j­
skowa“  1951 rok.

Na środku zaś podam y hasło: C zytam y 
wszyscy „S ió d m y k rz y ż “  A n n y  Seghers, 
książkę, k tó ra  nas uczy p ra w d y  o naro­
dzie n iem ieckim .

Z lew e j s trony  um ieścim y zdjęcie A n - 
n y  Seghers i  je j życiorys oraz p rze ry ­
sowaną barw n ie  okładkę powieści: 
„S iódm y k rz y ż “ .

Z p raw e j p rzym ocu jem y zeszyt i  o łó­
w ek tak, aby każdy czy te ln ik  m ógł w p i­
sać do niego swoje uw ag i: „C o m yślę o 
przeczytanej książce“ .

F R A G M E N T Y
DO GŁOŚNEGO C Z Y T A N IA

Z w ydaw n ic tw a : „C z y te ln ik “  —  1951 
w yd. I I ,  na zlecenie RSW  „P rasa“ .

Tom  I:

str. 18, rozdz. I I I ,  IV , V  do s tr. 33, do 
słów „M in ę ło  w łaśn ie  połudn ie...“

str. 35, od słów „W  ty m  samym czasie 
w oźny szkoły im . Darrego...“  itd . do koń­
ca rozdziału.

str. 68 od słów „D a leko  stad, w  dole 
nad morzem ...“  do końca rozdzia łu, 

str. 78 rozdz IV  do s trony 84 do słów : 
„W  ty m  czasie Franz...“

str. 111 rozdz. V I I  do słów : „G eorg 
na pewno m in ą ł ju ż  w ie le  ta k ich  szop 
ja k  ta...“

str. 126 rozdz. I I  od początku do końca, 
s tr. 147 od słów  „G eorg rzeczyw iście 

zna jdow a ł się...“  do końca rozdziału.
str. 150 rozdz. IV  od słów: „T ym cza­

sem Georg...“  itd .

Tom  II :
rozdz. V  str. 31 cały.
str. 93 od słów „T e j nocy Paweł i 

L iesel...“  do końca rozdziału.



NO W E FO R M Y  PR A C Y N A D  K S IĄ Ż K Ą  
(Z powiatowej konferencji kierowników zespołów czytelniczych)

K ie ro w n ik  O ddzia łu  O św ia ty D oro­
s łych  p rzy  PRN w  Ciechanowie, ob. 
M ieczn ikow ski, p row adzi pow ia tow ą 
kon ferenc ję  k ie ro w n ikó w  zespołów czy­
te ln iczych. Po referacie w yw ią zu je  się 
dyskusja. P ierwsza zabiera głos ko l. 
Raczyńska, nauczycie lka  szko ły podsta­
w ow e j w  Kołaczkow ie, gm. Opinogóra. 
W  I I I  etapie konku rsu  czytelniczego ko l. 
Raczyńska została w yróżn iona  za orga­
n izow anie  i  sprawne prowadzenie zespo­
łów  czyte ln iczych w  sw oje j gromadzie. 
Opowiada o sw oje j p racy  poiprzedniej i  
obecnej na po lu  czyte ln ic tw a. M ó w i o 
trudnościach, ja k ie  m ia ła  do pokonania 
w  ro ku  ub ieg łym , o początkowej n ie ­
chęci ch łopów  do czytania. A le  ko l. Ra­
czyńska, będąc k ie row n iczką  p u n k tu  b i­
bliotecznego, w  dziedzin ie p racy  z ks ią ­
żką posiada w ie le  doświadczeń. W  opar­
c iu  o p rzodu jących czy te ln ików  począt­
kow o zorganizowała jeden zespół, potem  
d rug i. W  ty m  ro ku  ła tw ie j poszło. Do­
tąd zgłosiło się już  20 osób chętnych do 
p racy w  zespole. P lanu je  jednakże zo r­
ganizowanie dwóch zespołów.

Zapytana ja k ie  ks iążk i w y b ra ła  do 
p racy  z zespołem, odpowiada: „Chcę 
zapoznać sw ój zespół z lite ra tu rą  ra ­
dziecką i  z osiągnięciam i n a u k i radziec­
k ie j w  dziedzinie ro ln ic tw a . Jeśli m i się 
uda, n ie  ograniczę się do przeczytania  
ty lk o  p ięc iu  książek, ja k  p rzew idu je  
konkurs, ale będę stara ła  się przeczytać 
w ięce j.“  Zam ierzenia ko l. Raczyńskiej 
godne są naśladowania.

Tymczasem zauw ażyliśm y na sa li le k ­
k ie  poruszenie.

To in s tru k to r  Zarządu Pow. ZSCh w  
Ciechanowie, ko l. B a rtn ic k i, odczytu je  
lis t. ob. Eugeniusza P rzyby łkow skiego .

Ów lis t  napisany jest... do A leks ie ja  
Meresjewa, bohaterka ks iążk i p t. ..Opo­
w ieść o p ra w d z iw ym  cz łow ieku “ . W  liś ­
cie sw ym  ob. P rzyb y łko w sk i pisze, że z 
zaciekaw ieniem  czyta ks iążk i radzieckie, 
z k tó rych  uczy się nowego życia. K s iążk i 
radzieckie pom agają m u w  zrozum ien iu  
w ie lk ic h  przem ian, ja k ie  dokonu ją się u  
nas w  k ra ju  po d rug ie j w o jn ie  św ia to­
w e j. W  zakończeniu P rzyb y łko w sk i za­
py tu je , jaką  drogę do zawodu lo tn ika  
przeszedł tow . M eresjew  i  w  ja k i spo­
sób w y k s z ta łc ił w  sobie taką s ilną  w o­
lę, k tó ra  potem  b y ła  m u pomocna w  
w alce z najeźdźcą h itle ro w sk im . (Jak 
w iem y, bohater ks iążk i Borysa Pole­
w o ja  „O pow ieść o p ra w d z iw ym  czło­
w ie k u “ , A leks ie j M eresjew  jest posta­
cią autentyczną.)

Po przeczytan iu  lis tu  ko l. B a rtn ic k i 
ozna jm ił, że lis t  ten zostanie w ys łany  
do adresata, i  zaapelował do zebra­
nych, aby w śród  swoich czy te ln ików  
p ropagow ali ta k i sposób bezpośredniego 
kon tak tow an ia  się z au to ram i książek. 
L ite ra c i w dzięczn i są sw o im  czy te ln i­
kom  za lis ty , pom agają im  bow iem  do­
strzegać b łędy  w  swoich powieściach 
oraz poznawać życzenia czyte ln ików .

Ob. P rzyby łkow Tsk i je s t m a ło ro lnym  
chłopem i  m ieszka w  grom adzie Ł u ko ­
wo, gm. Regim in. W  I I I  etapie k o n k u r­
su b y ł uczestn ik iem  zespołu czy te ln i­
czego, obecnie sam zorganizował m ło ­
dzieżowy zespół czyte ln iczy. W yw iąza ł 
się ju ż  z zobowiązań wobec państwa i  
obecnie pomaga w  ty m  rów nież miesz­
kańcom  sw oje j grom ady.

Zab iera ła  jeszcze głos ko l. Wanda 
S trander, k ie row n iczka  św ie tlic y  
gm inne j w  Regim in ie . Z pomocą k ie ­
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ro w n iczk i b ib lio te k i gm inne j zorgani­
zowała ju ż  4 zespoły czytelnicze. Na 
terenie pow ia tu  ciechanowskiego na 
w yróżn ien ie  zasługuje jeszcze k ie ro w ­
n ik  b ib lio te k i gm inne j w  Ościsłowie, 
ob. Jerzy C zajkowski. B ib lio teka  jego 
zajęła w  konkurs ie  o ty tu ł najlepszej 
b ib lio te k i i  św ie tlic y  pierwsze m iejsce 
w  w o jew ództw ie  warszawskim . Ob.

C za jkow ski uzyskał też ty tu ł Przodow­
n ika  C zyte ln ic tw a, za organizowanie 
zespołów w  I I I  etapie konkursu  czy te l­
niczego. W  ramach IV  etapu zorganizo­
w a ł na teren ie swoje j gm iny  ju ż  5 zes­
połów  czytelniczych.

Z b ig n iew  Slączka  
korespondent

W D K  STAJĄ DO W S P Ó ŁZA W O D N IC TW A  W  K O N K U R S IE
C Z Y T E L N IC Z Y M

W ie jsk i Dom  K u ltu ry  w  Carbow ie 
w ezw ał w szystkie  W ie jsk ie  D om y K u l­
tu ry  w  całej Polsce do w spółzawodnic­
tw a o ty tu ł przodującego Domu K u ltu ­
r y  w  czw artym  etapie konkursu  czy­
telniczego. Na wezwanie to odpow ie­
działo już  szereg naszych placówek k u l­
tu ra lnych .

W ie jsk i Dom  K u ltu ry  w  Bukoto in ie  
Tatrzańsk ie j zobowiązał się zwerbować 
500 uczestników, w  ty m  z w łasnej gro­
m ady 100, a 400 z grom ad swego re jonu. 
A b y  w  pe łn i zrealizować postawione so­
bie zadania, zespół W D K  opracował 
szereg różnorodnych fo rm , za pomocą 
k tó rych  będzie p row adz ił propagandę 
konkursu. Oto p lan pracy W D K  w  B u ­
ko w in ie  Tatrzańskie j:

2 w ieczornice lite rack ie  i  2 w ieczory  
autorskie  z udzia łem  poety N ędzy-K u- 
bińca oraz lite ra ta  Jana W ikto ra .

Inscenizacja k ilk u  jragm entów  ks ią ­
żek konkursow ych.

2 w ieczory dyskusyjne nad w yb ra ­
n y m i ks iążkam i konku rsow ym i w  po­
łączeniu z częścią artystyczną.

3 w ys taw y książek konkursow ych w  
budynku  W D K  oraz w ystaw a w  sklepie  
potrzeb ku ltu ra ln ych .

W ydanie czterech gazetek z recenzja­
m i o książkach konkursow ych.

W ydanie 4 ,,b łyskaw ic “  o przebiegu  
konkursu  i  rozesłanie ich  do gromad re ­
jonu.

6 w ieczorów  g ie r i  zabaw lite rack ich .
Comiesięczne narady a k tyw u  k u ltu ­

ra lno-ośw iatowego organizującego i

prowadzącego konkurs czyte ln iczy w  re ­
jon ie .

W ygłaszanie pogadanek i  kom un ika ­
tów  o przebiegu konkursu  przez rad io ­
węzeł oraz umieszczanie ogłoszeń w  
specjalnej gablocie.

K onferencje  czytelnicze w  grom a­
dach: Jurgów , Czarna Góra, B ia łka, 
G roń oraz Bukow ina.

K ó łko  Twórczości L ite ra c k ie j orzu  
W DK.

Ponadto W D K  w  B ukow in ie  Tatrzań­
skie j zw róci szczególną uwagę na czy- 

■ te ln ic tw o  książek ro ln iczych  oraz na 
praktyczne stosowanie zdobyte j w  ten 
sposób w iedzy.

Podobne zobowiązania pod ję ły  ró w ­
nież inne D om y K u ltu ry .

W ie jsk i Dom  K u ltu ry  w  W ie tlin ie , 
w o j. rzeszowskie, zobowiązał się zw er­
bować 550 uczestników i  zorganizował 
już  10 zespołów z liczbą 128 osób oraz 22 
uczestn ików  indyw idua lnych .

W ie jsk i Dom K u ltu ry  w  Gołaszynie, 
w o j. poznańskie, zobowiązał się zw er­
bować 600 uczestników i  zorganizował 
8 zespołów liczących 106 osób. Uczest­
n ikó w  indyw idua ln ych  jes t ju ż  155.

W ie jsk i Dom  K u ltu ry  w  S ta rym  K u ­
rorcie, w oj. zielonogórskie, zobowiązał 
się pozyskać w IV  etapie rów nież 600 
uczestników.

W ie jsk i Dom K u ltu ry  w  G rudzie K ęp ­
skie j, w oj. rzeszowskie, zw erbu je  700 
uczestników (obecnie jest ich 380).
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W ie jsk i Dom K u ltu ry  w  Podłążycach,
w oi. łódzkie, zobowiązał się zwerbować 
210 uczestn ików  konkursu  czyte ln icze­
go-

W ie jsk i Dom K u ltu ry  w  S iedlisku,
w oj. poznańskie, odpow iadając na apel 
W D K  w  Garbowie, zobowiązał się m ieć 
w  IV  etapie 700 uczestników, w  ty m  280 
czyte ln ików , k tó rz y  dotychczas nie ko­
rzys ta li w  ogóle z b ib lio te k i, 60 absol­

w en tów  kursów  nauk i początkowej i  
500 kobiet.

Ż yczym y w szystk im  W ie jsk im  Do­
m om  K u ltu ry , k tó re  odpow iedzia ły  na 
apel W D K  w  Garbowie, ja k  na jpom yśl­
nie jszych w y n ik ó w  pracy.

Czekamy na dalsze zgłoszenia!
D z ia ł W ie jsk ich  Dom ów K u ltu r y  

ZG  ZSCh

G A ZE TK A  W  A K C JI O B O W IĄ ZK O W Y C H  DO STAW  D L A  PA Ń S TW A

Wystawa gazetek, „błyskawic“ i tablic współzawodnictwa
w  Garbowie

W  W ie jsk im  Dom u K u ltu ry  w  G ar­
bow ie została zorganizowana w ystaw a 
gazetek ściennych naszego re jonu. Ga­
zetek by ło  21, z czego 5 z pow ia tu  lu ­
belskiego. W ystawę zorganizowaliśm y 
pod hasłem „G azetka w  a kc ji obowiąz­
kow ych dostaw dla Państwa“ . Z w y ­
staw y te j dow iedzie liśm y się, jak  waż­
ną ro lę  odgryw a gazetka w  m obilizo­
w an iu  grom ady do szybszego w ykona­
lna obow iązków wobec Państwm. W  
gazetkach w ydaw anych w  okresie k i l ­
ku  ub ieg łych  m iesięcy, um ieszczaliśmy 
a r ty k u ły  o znaczeniu i potrzebie re a li­
zowania obow iązkowych dostaw. P isa li­
śmy także „b łyska w ice “  z nazw iskam i 
przodujących chłopów oraz tych, k tó ­
rzy  jeszcze swych obowiązków n ie  w y ­
kona li. Zespoły redakcyjne ponadto o- 
p racow yw a ły  kom un ika ty  nadawane 
przez lo ka ln y  radiowęzeł, w ysy ła ły  ko­
respondencje do gazet oraz p row adz iły  
tab lice  współzawodnictwa gromad w 
odstawie zboża.

G azetki gm inne, gromadzkie, „ b ły ­
skaw ice“  i  tablice w spółzawodnictwa 
w zbudza ły zainteresowanie wśród chło­
pów. Każdy gospodarz przywożący 
zboże do p u n k tu  skupu śpieszył zaraz 
zobaczyć, w  ja k im  procencie w yw iąza ła  
się jego gromada, k tó rzy  ch łop i przo­
dują, a k tó rzy  jeszcze nie ods taw ili zbo­
ża. Jedna z gazetek opisuje tak i charak­
te rystyczny w ypadek: na tab licy  
w spółzawodnictwa w pisany sostał przed 
chw ilą  procent odstawy zboża przez

gromadę Gutanów. Jeden z gospodarzy 
z te j grom ady zapytu je : „D laczego to 
piszecie, że nasza gromada ma dopiero 
85%, jeże li ja  odstaw iłem  zboże już  w  
100%“ . W yjaśniono mu, że gdyby  
wszyscy ch łop i w yko n a li swoje obo­
w iązk i tak  ja k  on, to cała gromada 
m ia łaby w tedy  100%. Na to odezwały 
się głosy: „ A  m og liby  już  wszyscy, je ­
żeli m yśm y m o g li!“  C h łop i zrozum ie li, 
że obow iązkiem  ich  by ło  nie ty lk o  sa­
m ym  w ykonać plan, ale i  innych  za­
chęcić do w yw iązan ia  się z dostaw.

Gazetki, „b łyska w ice “ , a r ty k u ły  do 
prasy, ko m un ika ty  nadawane przez 
radiowęzeł i  tab lice  w spółzaw odnictw a 
m ob ilizow a ły  chłopów do szybkiego 
w ykonan ia  obow iązkowych dostaw. To-
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też grom ady: Lisice, K a ro lin , Zagro­
dy —  w yw ią za ły  się ponad plan.

Nasza w ystaw a gazetek cieszy się 
dużym  powodzeniem. P rzyn ios ła  ona 
w ie le  pożytku  zw iedzającym  i człon- 
Kom zespołów redakcyjnych, k tó rzy  
słuchając k ry tyczn ych  uwag w yc iągnę li

w ie le  cennych w niosków  dotyczących 
swojej pracy. Pomoże im  to na pewno 
jeszcze lep ie j opracowywać gazetki w  
swoich gromadach.

Rom an Ł o m n ic k i 
korespondent

T A K  PRACUJE KO ŁO  M IC Z U R IN O W S K IE  W  B O R ZĘC IC ZK A C H

Jedną z szeroko stosowanych ju ż  w  naszych  
w siach m etod no w a to rs tw a  i  ra c jo n a liz a to r­
s tw a w  ro ln ic tw ie  je s t ru ch  m iczu rin o w sk i. 
M am y obecnie w  k ra ju  tysiące k ó ł m ic z u ri-  
now skich , k tó re  osiągają coraz lepsze w y n i­
k i w  zw iększen iu  p ro d u k c ji ro ln e j, a w raz  
z ty m  w  zw iększen iu  in d y w id u a ln y c h  k o rz y ­
ści pracującego chłopa.

P rz y jrz y jm y  się w ięc p racy jednego z kó ł 
m iczu rino w sk ich , k tó re  is tn ie je  w  spó łdz ie ln i 
p ro d u k c y jn e j w  Borzęciczkach, p o w ia t K ro ­
toszyn, w o jew ód z tw o  poznańskie.

Rzecz jasna, że na jodpow iedn ie jszą  bazą do 
stw orzen ia  ko ła  i  do ro zw o ju  jego p racy jest 
św ie tlica . Toteż w  oparc iu  o św ie tlicę   ̂ p ro ­
gram  je j zajęć zorgan izow ano ko ło  m ic z u ri-  
now skie  w  Borzęciczkach. D z ię k i tem u, że 
uczestnicy zajęć ś w ie tlico w ych  c z y ta li prasę  
codzienną i  czasopisma ro ln icze , ju ż  przed  
założeniem  swojego ko ła  do w ie dz ie li się 
o is tn ie n iu  podobnych k ó ł w  k ra ju , a szcze­
góln ie w  Z w ią z k u  R adzieckim , i  o dużych ich  
osiągnięciach.

P on iże j zam ieszczamy korespondencję z 
Borzęciczek.

*

'T ' A K  w ięc powstała m yśl zorganizo-
A w ania koła m iczurinow skiego w  bo- 

rzęcick ie j św ie tlicy . Temu celow i po­
św ięc iliśm y specjalne zebranie, na k tó ­
re  —  oprócz chłopów  z w łasne j w si —  
zaprosiliśm y innych, ze w s i "sąsiednich: 
z W yrębina, Pogorzałek W ie lk ich  i W a­
lerianowa. Spośród zebranych zgłosiło 
swój udzia ł w  pracy ko ła  początkowo 
7 osób. W  gron ie  ty m  znaleźli się ró w ­
nież chłop1' zaproszeni z indyw idua ln ie  
gospodarujących w si sąsiednich.

W ybra liśm y zarząd koła, a na prze­
wodniczącego —  ob. Józefa Grobelnego 
z Borzęciczek.

Należało opracować p lan działalności 
koła. W iedzie liśm y bow iem  już  z w ła ­
snej p ra k tyk i, że bez należycie opraco­

wanego p lanu żadna robota, naw et n a j­
błahsza, n ie  może się udać. A le  chcąc 
coko lw iek planować, trzeba znać przed­
m io t p lanowania, to, co należy w yko ­
nać. Ponieważ dokładnie nie w ie d z ie li­
śmy, ja k  p raw id łow o  praca w  kole m i- 
czu rinow sk im  pow inna przebiegać, po­
s tanow iliśm y na zebranie w  spraw ie 
p lanu p racy ko ła  zaprosić kogoś, k to  
ma większą wiedzę ro ln iczą  i  dośw iad­
czenie. Można b y ło  poprosić o współ­
pracę bądź agronoma, bądź zootechni­
ka. Jednakże w  naszych w arunkach 
na jw ygodn ie j by ło  o pomoc fachowo - 
doradczą zw rócić się do w yk ładow ców  
m iejscowego U L-u .

Tak w ięc sporządziliśm y roczny p lan 
pracy koła, z tym , że na każdy k w a rta ł 
m ie liśm y przygotować szczegółowy już  
p lan kw a rta ln y . P lan uw zględn ia ł dw ie  
części: 1. zajęcia teoretyczno-szkolenio- 
we, 2. zajęcia praktyczne.

W  części p ierwszej zaplanowaliśm y 
zajęcia teoretyczne z dziedziny agro­
b io log ii i  agrotechn ik i. D la zajęć tych  
w yb ra liśm y  odpowiednie pozycje z l i ­
te ra tu ry  fachowej i  postanow iliśm y 
uzupełn ić św ie tlicow ą b ib lio tekę  nastę­
pu jącym i książkam i: Dobrzański B. —  
„Podstawowe w iadomości o g leb ie“ ; 
Judyn  W. —  „M iczu rinow sk ie  m etody 
pracy radzieckich zootechników“ ; La ­
chowicz M., W alew ski R. —  „Ja k  prze­
prowadzać doświadczenia w  po lu “ ; 
Głuszczenko J. —  „W egeta tyw ne k rz y ­
żowanie ro ś lin “ ; L e w ick i S. —  „Ja ro - 
w izacja  zbóż“ ; L ipska  I., Ziem ięcka J.
—  „Ć w iczenia z m ik ro b io lo g ii ro ln i­
czej“ ; M iczu rin  I. —  „A k lim a tyza c ja  
ro ś lin “ ; M ik laszew ski S., S taniewicz L.
—  „Rozpoznawanie gleb w  po lu “ ; No-
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satowski A. —  „Pszenica“  i  w ie le  in ­
nych.

Ponadto —  oprócz ka lendarzyka w y ­
k ładów , re fe ra tów  i  pogadanek, opra­
cowanych przez a k ty w  m ie jscow y —  
w  p lan ie  uwzględn iono pre lekc je  za­
proszonych przez ko ło  pre legentów  
z IU N G -u , T U W R -u  i  terenow ych re­
sortów  ro ln ic tw a  i  leśn ictw a Rad N aro­
dowych.

W  d rug ie j części p lanu  przew idz ie ­
liśm y  zorganizowanie po le tek dośw iad­
czalnych, początkowo u  trzech człon­
ków  ko ła  —  J. Grobelnego, J. W aw rzy­
n iaka i A. D ykc ika , zorganizowanie 
dla u ży tku  ko ła  chaty -  laobra to rium , 
przeszkolenie w łasnych laborantów  
oraz przeprowadzenie w  teren ie  i  w  la ­
bo ra to rium  następujących prac: zbada­
n ie  gleb na kwasowość w  miesiącach 
marcu, w rześniu i  październ iku ; doko­
nanie badań i  ocen ziarna siewnego 
oraz p rób  k ie łkow an ia  na w iosnę i  w  
jesien i; przeprowadzenie badań rozpo­
znawczych nad chorobam i roślin , ja k  
ip w n ie ż  w a lka  ze szkodnikam i roślin , 
p rzy  w spó łpracy S tac ji O chrony Roś­
lin ; od kw ie tn ia  do lipca  dokonanie ob­
se rw ac ji zbóż ozim ych i ja rych , psze­
n icy  i  jęczm ienia, w  celu w y typow an ia  
odm ian na jba rdz ie j odpow iednich dla 
m ie jscow ych w a runków  glebow ych i  
k lim atycznych .

Zaczęliśm y pracę. Samokształcenie 
ro ln icze prowadzone b y ło  w  św ie tlicy  
początkowo raz w  tygodn iu , potem  jed ­
nak, k iedy  w y k ła d y  z agrob io log ii i  in ­
nych  dziedzin ro ln ic tw a  żywo zainte­
resow ały chłopów, zebrania tak ie  od­
b yw a ły  się częściej.

Do pracy samokształceniowej w ciąg­
nę liśm y n ie  ty lk o  członków koła m i- 
czurinowskiego, ale i  n ie-członków , po­
nadto s ta ra liśm y się, żeby w  szkoleniu 
bra ło  udzia ł ja k  na jw ięce j chłopów go­
spodarujących in d yw id u a ln ie  z Pogo- 
rza łek W ie lk ich , W yręb ina  i  W a le ria ­
nowa. Zajęcia podobały się tak, że 
przychodziło  na nie czasem i  k ilkadz ie ­
sią t osób.

Po k ilkom iesięcznej pracy teoretycz­
nej, do doświadczeń p rak tycznych  w y ­

dz ie liliśm y  dzia łkę, na jodpow iedn ie j­
szą pod względem równości terenu, o 
jednakow ej grubości w a rs tw y  ornej, 
jednakow ym  podgleb iu  i  w-arunkach 
w ilgotności. U w zg lędn iliśm y też tak 
zw any m ik ro k lim a t, polegający na za- 
.pewnieniu dostatecznej odległości pola 
doświadczalnego od zabudowań, aby 
.zapobiec ew entua lnym  szkodom ze 
s trony inw entarza, oraz odpow iedniej 
odległości od pasa przyleśnego, aby za­
pobiec szkodom, w yrządzanym  przez 
zw ierzynę.

Zasia liśm y kilkanaście  poletek poka­
zowych o rów nych w ym ia rach  (18 x  
x  1,5 m etra) nasionam i k ilku n a s tu  od­
m ian roś lin  oleistych, zbóż kłosowych 
i  m o ty lkow ych .

Po początkowych niepowodzeniach 
postanow iliśm y ściślej powiązać pracę 
koła z ins truktażem  i zaleceniami Za­
k ładu  Doświadczalnego In s ty tu tu  Ho­
dow li i A k lim a tyza c ji R oślin  w  Sm oli- 
cach oraz Inspekto ra tu  Doświadczal­
n ic tw a  Masowego In s ty tu tu  U praw y, 
Nawożenia i  G leboznawstwa w  Pozna­
niu.

W  w y n ik u  ścisłej w spó łpracy z w y ­
m ien ionym i in s ty tu ta m i naukow ym i 
uda ły  nam  się p róby u p ra w y  czterech 
now ych odm ian wysokoprocentowej 
dyn i o le iste j i dwóch now ych odm ian 
k u ku ryd zy  o ko lbach tak  ciężkich i 
w ie lk ich  ja k  maczuga. Ponadto prze­
p row adz iliśm y z powodzeniem doś­
w iadczenia z siedmioma odm ianam i 
pszenicy, dostarczonym i przez IU N G , 
oraz doświadczenia z pog łów nym  na­
wożeniem wapnem  ziem niaków . Prze­
p row adziliśm y rów nież prace nad se­
lekc ją  m ie jscow ych odm ian pszenicy 
ozimej.

W zorganizowanym  w  Borzęciczkach 
w ie js k im  labora to rium , pod okiem  doś­
wiadczonego laboranta, K azim ierza Fe- 
dyka (gdzie indz ie j m óg łby to  być 
ągronom  lu b  zootechnik ze spó łdzie ln i 
czy PO M -u, ponieważ chatę -  labora­
to r iu m  pow in ien  prow adzić ktoś z od­
pow iedn im  wykszta łceniem ), m iczu ri- 
now cy nasi nauczy li się w ie lu  pożytecz­
nych  w  sw o je j pracy um ie ję tności la ­

38



bora to ry jnych . Labora to rium  to n ie  
ty lk o  przynosi dużą pomoc zarówno 
spółdzielczemu gospodarstwu w  Bo- 
rzęciczkach, ja k  i  chłopom in d y w i­
dua ln ie  gospodarującym  we wsiach 
okolicznych. W  labo ra to rium  ty m  prze­
prowadzam y ocenę ziarna siewnego, 
p róby k ie łkow an ia  ziarna w  okresie 
przedsiew nym , sprawdzanie w ag i 1 ty ­
siąca ziaren, ich  czystości, w ag i obję­
tościowej, badanie kwasowości gleb ka ­
lo rym e trycznym  kwasomierzem. Po­
nadto dokona liśm y dotychczas k i lk u ­
dziesięciu analiz g leby na kwasowość 
i sporządziliśm y m apkę odczynów gleb, 
co pozw o liło  na p raw id łow e  rozm ie­
szczenie prób siewu w  Borzęciczkach, 
Pogorzałkach W ie lk ich , W yręb in ie  i w  
innych  gromadach indyw idua lnych .

Obecnie ko ło  m iczurinow sk ie  w  Bo­
rzęciczkach lic zy  30 członków. Chłopi 
gospodarujący in d yw id u a ln ie  w  sąsied­
n ich  wsiach, zachęceni re a ln ym i w y n i­
kam i, ja k ie  osiągnęli na w spó lnym  po­

le tku  pokazowym, założonym przez ko ­
ło  w  spółdzie ln i, zakładają podobne po­
le tka  w  swoich gospodarstwach. Rzecz 
jasna, że w y n ik i ich  p racy n ie  dają na 
siebie czekać. Tak oto Józef W aw rzy­
n ia k  z Pogorzałek W ie lk ich , dz ięk i u- 
m iejętnościom , ja k ich  n a b y ł w  kole, 
osiągnął p rzy pe łnym  nawożeniu i  ra ­
c jonalne j p ie lęgnacji g leby 39 k w in ta li 
z iarna pszenicy z 1 ha. Podobne w y n i­
k i  osiągnął Ignacy Kordus. Duże ' też 
osiągnięcia w  zbiorach zbóż kłosowych 
m ają w  W alerianow ie: Gotsztyk, Serek, 
G ajewski, S łom iany, Raźny .i w ie lu  in ­
nych.

Zarów no spółdzie lcy z Borzęciczek, 
ja k  i  gospodarze in d yw id u a ln i z sąsied­
n ich  gromad —- w idząc korzyści, ja k ie  
daje stosowanie now ych metod, coraz 
lic zn ie j garną się do św ie tlic y  i zdoby­
w a ją  wiedzę i  doświadczenia w  kole 
m iczurinow skim .

S tan is ław  Fon tan  
korespondent

JA K  P L A N U JE M Y  PRACĘ V/ Ś W IE T L IC A C H  G R O M A D ZK IC H  
WOJ. K IE L E C K IE G O

Zarząd W o jew ódzk i ZSCh w  K ie lcach 
nadesłał do naszej redakc ji p lan pracy 
dla 388 grom ad opracowany na okres od 
1 lutego 54 r., t j.  przed i  w  czasie trw a ­
n ia  I I  Z jazdu P a rtii.

W  p lan ie  ty m  zosta ły uwzględnione 
w szystkie  fo rm y  pracy w  św ie tlicy . Oto 
n iek tó re  z n ich:

P R O P A G A N D A  W ZR O K O W A :

Hasła m obilizu jące  do upowszech­
n ien ia  czy te ln ic tw a  w  IV  etapie kon­
kursu  czytelniczego.

Hasła p rodukcy jne  na tem at u ru ­
chom ienia rezerw  ro ln ic tw a , konkursu 
hodowlanego, upowszechnienia w iedzy 
ro ln icze j, m o b iliza c ji do w ykonan ia  
obow iązków  wobec Państwa.

Popularne m ak ie ty  omawiające, co 
zm ien iło  się w  grom adzie —  ile  pow ­
stało now ych św ie tlic , szkół, ile  osób

kszta łc i się na wyższych uczelniach, 
ile  p racu je  w  przem yśle itd .

G azetki ścienne, „b łyska w ice “ , tablice 
z fo to g ra fia m i i  nazw iskam i przodu ją ­
cych ch łopów  w  gromadach itp .

O D C ZYTY, P O G A D A N K I —  
D YSKU SJE

W  św ie tlicach  grom adzkich zostaną 
zorganizowane odczyty i  pogadanki po­
łączone z dyskusją  na tem at: „W ieś k ie ­
lecka w czora j i  dziś“ , „J a k  zw iększyć 
pogłow ie byd ła  i  mleczność k ró w “ , 
„P ie lęgnow an ie  zasiewu“ , „O rgan iza­
cja i  wynagrodzenie p racy w  spół­
dzielniach n ro d u kcy jn vch “ .

ZE S P O ŁY  C Z Y T E LN IC Z E  

Na zjazdach gm innych odbędą się 
w ieczory dyskusyjne na tem at nastę­
pu jących  książek: „M a tk a  i  syn “  —
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Bobruka, „Zapobieganie chorobom 
d ro b iu “  —  praca zbiorowa, „W ie lk ie  i 
groźne zjaw iska p rzy ro d y “  —  praca 
zbiorowa.

ZESPO ŁY A R TY S TY C ZN E

Zespoły tea tra lne  p rzyg o tu ją  i w y ­
staw ią tak ie  sztuki, ja k : „W esele z po­
sagiem“  —  D iakonowa, „M iłos ie rdz ie  
g m in y “  —  K onopn ick ie j, „Z ie lone  ga­
łęzie“  —  Gisgesa i  inne.

W  program ie w ieczorn ic  i  akadem ii 
wystąpią zespoły śpiewacze, taneczne i 
recyta torsk ie  ze specja ln ie opracowa­
nym repertuarem  (pieśni re w o lu c y j­
ne, m łodzieżowe, tańce i  p iosenki ludo­
we).

Ponadto św ie tlice  gromadzkie, .z 
okaz ji I I  Z jazdu P a r t ii będą m ob ilizo ­
wać swoich uczestn ików  do podjęcia 
zobowiązań w  k ie ru n ku :

um asowienia i  w łaściwego przepro­
wadzenia w ieczorów  dyskusy jnych  nad 
książką,

zakładania zespołów W szechnicy Ra­
diowej,

zorganizowania szeregu im prez a r­
tys tycznych  w e w łasnej i  sąsiednich 
gromadach,

podejm owania zobowiązań p roduk­
cy jnych,

podejm owania zobowiązań gospo­
darczych.

Eugeniusz D u liń s k i 
S ekre tarz Z arządu W ojewódzkiego  

ZSCh w  K ie lcach

O ceniam y mrześniome narady aktyw u 
ku ltu ra lno -ośw ia tow ego

Zgodnie z w y ty c z n y m i I  K ra jo w e j N a rady  
P rzodu jących  K ie ro w n ik ó w  Ś w ie tlic  W ie j­
sk ich  p ro g ra m  trz y d n io w y c h  na rad  szkole­
n iow ych , zorgan izow anych przez M in is te rs tw o  
K u ltu r y  i  S z tu k i na te ren ie  w szys tk ich  w o ­
je w ód z tw , opracow any zosta ł pod ką te m  po­
w iązan ia  założeń teo re tycznych  z na jb a rdz ie j 
p ra k ty c z n y m  zastosowaniem  n ie k tó ry c h  fo rm  
p ra cy  św ie tlico w e j. Celem  na rad  b y ło  p rz y ­
go tow anie  a k ty w u  k u ltu ra ln o -o św ia to w e g o  
do a k c ji M iesiąca P og łęb ian ia  P rzy ja źn i 
P olsko -  R adzieck ie j oraz do k a m p a n ii je ­
siennych prac gospodarczych.

N a rad y  od b y ły  się w e w szys tk ich  w o je ­
w ództw ach  w  okresie  od 18 w rześn ia  do 4 
paźdz ie rn ika  1953 r. W zię ło  w  n ich  udz ia ł 
ogółem  ponad 1.700 p rze ds taw ic ie li w ie j­
skiego a k ty w u  k u ltu ra ln o  -  ośw iatowego z 
całe j P o lsk i. U czes tn ikam i na rad  b y l i k ie ­
ro w n ic y  ś w ie tlic  gm innych , grom adzkich , 
P O M -ow sk ich , in s tru k to rz y  k u ltu ra ln o  -  oś­
w ia to w i p rz y  zespołach PG R, k ie ro w n ic y  
ś w ie tlic  w  spó łdz ie ln iach p ro d u kcy jn ych , 
k ie ro w n ic y  O ddz ia łów  K u ltu r y  Rad N arodo­
w ych  i  k ie ro w n ic y  P D K .

Ocenę w y n ik ó w  na rad  zacząć na leży od 
ustosunkow an ia  się do samego program u, 
opracowanego przez M in is te rs tw o  K u ltu r y  
i  S z tuk i. T rzeba pow iedzieć sobie w yraźn ie , 
że p ro g ra m  na rad  w rześn iow ych  b y ł k ro k ie m  
naprzód w  dziedzin ie  p ro g ra m ow a n ia  narad 
terenow ych.

Treścią p ro g ra m u  b y ły  dw a podstaw owe 
zagadnienia: M ies iąc P P P -R  i  jesienne prace 
gospodarcze — skup, siewy, k o n tra k ta c ja . Na 
p rzyk ład z ie  dw óch fo rm  p racy  ś w ie tlic o w e j: 
czy te ln ic tw a  li te ra tu ry  p iękn e j i  w y k o n a ­
w s tw a  gazetek ściennych uczestn icy na rad  
p rz y s w o ili sobie m etody, ja k im i św ie tlica  
w ie jska  pow inna  w łączyć się do ka m p a n ii 
jes iennych  prac gospodarczych, ja k  i  do a k c ji 
M iesiąca PPP-R .

W  p ro g ra m ie  n a rad y  przew idz iano  re fe ra t 
po lityczn y , w iążący zagadnienia p o lity k i 
m iędzynarodow e j i  k ra jo w e j z zagadnien ia­
m i gospodarczym i, om ów ien ie  IV  etapu K o n ­
k u rs u  C zy te ln ikó w  W ie js k ic h  i  p la n u  obcho­
dów  10 lecia  P o lsk i L u d o w e j w  dziedzin ie  
m asowej p ra cy  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j,  nau­
kę p ieśn i tem atyczn ie  zw iązanych z M ie s ią ­
cem P P P -R  i  je s ie n n ym i p racam i gospodar­



czym i oraz om ów ien ie  propagandy poglądo­
w e j i  o rg an izac ji akadem ii w  zw iązku  z M ie ­
siącem PPP-R .

Z a jęc ia  z zakresu czy te ln ic tw a  m ia ły  cha­
ra k te r  k o n fe re n c ji czy te ln iczych  i  p rzygo to ­
w y w a ły  k ie ro w n ik ó w  ś w ie tlic  do p rzepro­
wadzenia ta k ic h  k o n fe re n c ji na te ren ie  ich  
ś w ie tlic . D ysku s ja  prow adzona b y ła  nad 
czterem a ks ią żkam i: „R ze k i p łoną “  W as ilew ­
s k ie j, „Ż n iw a “  —  N ik o ła je w e j, „B ie g  do 
F raga la “  —• S try jko w sk ie g o  i  „C h leb  i  sól“  
—  Jarochow sk ie j. W y ją tk i z tych  ks iążek od­
c z y ty w a li ak to rzy , co da ło uczestn ikom  na­
ra d y  możność s tw ie rdzen ia , ja k im  s iln ym  
środk iem  od dz ia ływ an ia  artystycznego je s t 
głośne i  p iękne czytan ie, ja k  zachęca ono 
lu d z i do sam odzielnego czytan ia  książek, ja k  
s ilną  s tanow i ono propagandę danego dzieła 
lite rack ie go . W yb o ru  fra g m e n tó w  dokonano 
pod ką tem  zagadnień: p rzy ja źń  p o lsko -ra ­
dziecka (rozdz ia ł z ks ią żk i W asilew sk ie j 
„P rzys ięga  w  S ie lcach“ ), wyższość gospo­
d a rk i k o le k ty w n e j nad in d y w id u a ln ą  (fra g ­
m en t „ Ż n iw “ ) i  sy tuac ja  chłopa w  k ra ja c h  
ka p ita lis ty c z n y c h  („B ie g  do F ra g a la “ ). W  
zw ią zku  z odczytanym  fragm en tem  pt. „U ro ­
d z a j“  ze „Ż n iw “  N ik o ła je w e j, w ie le  m ów io ­
no o wyższości p racy  k o le k ty w n e j nad in d y ­
w idua ln ą , o r o l i  k o b ie ty  ra d z ie ck ie j i  ha rc ie  
lu d z i radz ieck ich , ja k  rów n ie ż  i  o pom ocy 
Z w ią z k u  Radzieckiego d la  naszego ro ln ic tw a . 
O gó ln ie  w  d y s k u s ji słuchacze p o d k re ś la li 
duże w a lo ry  a rtys tyczne  i  ideo log iczne w y ­
b ranych  książek, a szczególnie pow ieści W a­
s ilew sk ie j „R ze k i p łoną “ .

Z a jęc ia  na te m a t „O m ów ien ie  i  p rzyg o to ­
w an ie  na jb liższego nu m eru  gaze tk i śc ienne j“  
d a ły  słuchaczom  w ie le  ko rzyśc i i  ocenione 
zosta ły  przez n ich  bardzo dodatn io . N a na ­
radach  w yko na no  ogółem  ponad 170 gazetek. 
G aze tk i u m ie ję tn ie  łą czy ły  tem a tykę  M ie ­
siąca P P P -R  z b ieżącym i zagadn ien iam i gos­
poda rczym i w s i —  skupem  i  ko n tra k ta c ją , 
w ska zyw a ły  na w zorow ych , p rzodu jących  w  
dostaw ach ch łopów , k ry ty k o w a ły  k u ła k ó w  
i  speku lantów , in fo rm o w a ły  o a k tu a ln ych  
zagadnien iach po lityczn ych , gospodarczych 
i  k u ltu ra ln y c h  w  pow iązan iu  z gm iną i  g ro­
madą.

M im o , iż  p ro g ra m  na rad  ko n cen tro w a ł się 
w  zasadzie na podstaw ow ych  zagadnieniach, 
to  je d n a k  b y ł on z b y t p rze ładow any in n y m i,

do d a tko w ym i tem ata m i i  to  s tanow iło  jego 
błąd, k tó rego  na leży w  przyszłości un ikać. 
L e p ie j je s t g ru n to w n ie  p rze rob ić  2— 3 zagad­
n ien ia , n iż  „n a  s iłę “  w tłaczać do p rogram u 
w ięce j, gdyż w  rezu ltac ie  m ija  się to  ca łko ­
w ic ie  z celem.

P ow ażnym  osiągnięciem  na rad  by ło  za­
pew n ien ie  w  n ich  u d z ia łu  a k ty w u  k u ltu ra ln o -  
ośw iatowego ZSCh, P O M -ó w  i  spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn ych . B y ły  to  p ierw sze na rady  
szkolen iow e o ta k im  szerokim  składzie 
uczestn ików . N iem n ie j, zarów no na szczeblu 
cen tra ln ym , ja k  i  na te ren ie  n ie k tó ry c h  w o ­
je w ód z tw , n ie  p o tra fio n o  naw iązać śc iś le j­
szej w spó łp racy  an i z ZSCh, an i z P O M -am i, 
P G R -am i, czy W yd z ia ła m i R o ln ic tw a . W spół­
praca ta  w  w iększości w o je w ó d z tw  m ia ła  
racze j c h a ra k te r fo rm a ln y , ogran icza ła  się 
je d y n ie  do zapew nienia w iększe j lu b  m n ie j­
szej fre k w e n c ji uczestn ików , poza ty m  zaś do 
p o k ryc ia  zw iązanych z ty m  w yd a tkó w . W a r­
to  na tom ias t zauważyć, że na p rz y k ła d  w  w o j. 
lu b e ls k im  b y ło  zupe łn ie  inacze j, p rzy  czym  
szczególnie a k ty w n ie  w łą czy ł się tu  ZSCh 
zarów no w  prace przygotow aw cze, ja k  i  sa­
me narady.

O ile  Z M P  w  żadnym  w o je w ó d z tw ie  n ie  
uczestn iczył w  naradach z w in y  M in is te rs tw a , 
k tó re  n ie  uzgodn iło  te j sp ra w y z Zarządem  
G łó w n ym  Z M P , o ty le  po zy tyw n ie  na leży 
ocenić a k ty w n y  ud z ia ł w  naradach Zarzą­
dów  W ojew ódzk ich  T ow a rzys tw a  P rzy ja źn i 
P o lsko-R adz ieck ie j. Z rob iono  p ie rw szy  chyba 
k ro k  w  ty m  k ie ru n k u , aby T P P -R  zb liży ło  
się do zagadnień życ ia  św ie tlicow ego. N ie  na­
leży w  to k u  codziennej p racy  przekreślać te ­
go osiągnięcia i  n ie  na leży ograniczać te j 
w spó łp racy  je d y n ie  do okresu M iesiąca 
PPP-R .

W ojew ódzk ie  W yd z ia ły  K u ltu r y  na ogół 
w ło ż y ły  dużo w y s iłk u  i  s ta ran ia , aby zapew­
n ić  w  naradzie  ud z ia ł na jlepszych pre legen­
tów , n ie  ustrzeżono się je d n a k  przed b łędam i, 
k tó re  o b n iż y ły  ogó lny poziom  narad. N ie 
żądano od pre legen tów  przedstaw ien ia  op ra ­
cow anych tez, n ie  przeprow adzono z n im i 
rozm ów  w stępnych, k tó re  p o z w o liły b y  s tw ie r­
dzić, w  ja k im  stopn iu  są on i p rzygo tow an i 
do w yk ła d u .

Z b y t m a ło  s ta ra ły  się o dobór na jlepszych 
pre legen tów  W y d z ia ły  K u ltu r y  w  Ło d z i i  we 
W roc ła w iu , a W yd z ia ł K u l tu r y  w  S ta lin o g ro -



dzie dopuśc ił do tego, że zaszła konieczność 
p rze rw an ia  w y k ła d u  p re legen tow i, gdyż ©Ka­
zało się, że n ie  zna ł zupe łn ie  p ro b le m a ty k i 
w ie js k ie j. P rzy  o rg an izac ji następnych na rad  
szko len iow ych n ie  w o lno  nam  „d ru g o p la n o ­
w o “  tra k to w a ć  tego zagadnienia.

W  p rzyg o to w a n iu  w o je w ó d zk ich  na rad  
szko len iow ych dużą pom oc okaza ły W ydz ia ­
ły  P ropagandy K o m ite tó w  W o jew ódzk ich  
PZPR. W  w iększości w o jew ództw , re fe ra ty  
po lityczn e  b y ły  w ygłaszane przez p rzedsta­
w ic ie li K o m ite tó w  W ojew ódzk ich . O gó lnie 
na leży s tw ie rdz ić , że re fe ra ty  te  b y ły  zby t 
m a ło  pow iązane z zadan iam i p o lity c z n y m i, 
gospodarczym i i  k u ltu ra ln y m i terenu. W y ­
d z ia ły  K u ltu r y  p o w in n y  b y ły  w e jść w  ściś­
le jszy  k o n ta k t z pre legen tam i i  p rzygo tow ać 
im  m a te r ia ł z te ren u  z k o n k re tn y m i fa k ta m i 
i  p rzyk ła d a m i, m a te ria ł, k tó ry  s ta n o w iłb y  
podbudow ę re fe ra tó w  p o lityczn ych . A  szko­
da, bo na w ią zyw a n ie  w  re fe ra ta ch  do k o n ­
k re tn y c h  fa k tó w  i  p rz y k ła d ó w  w łaśn ie  ze 
ś rodow iska w ie jsk ieg o  z pewnością p rzyczy ­
n iło b y  się za rów no do lepszego zrozum ien ia  
zagadnień i  pe łn ie jszego ic h  p rzysw o jen ia  
przez uczes tn ików  na rady, ja k  i  do ożyw ie ­
n ia  dysku s ji.

W  p ro g ra m ie  na rad  po m in ię to  n ies te ty  
sprawozdawczość te renow ą i  ocenę p racy 
ś w ie tlic  za u b ie g ły  k w a rta ł.  N ie  by ło  to  słusz­
ne. Spraw ozdan ia te renow e składane na na ­
radz ie  przez poszczególnych k ie ro w n ik ó w  
ś w ie tlic  są boga tym  m a te ria łe m  i  s tanow ią 
cenną w ym ianę  doświadczeń. Przed, ro k ie m  
na na radzie  szko len iow e j w  Szczecinie jeden 
z k ie ro w n ik ó w , sk łada jąc sprawozdanie, opo­
w iedz ia ł, że m im o  us iln ych  sta rań  n ie  je s t w  
stan ie zorgan izow ać na sw o im  te ren ie  zespo­
łu  czyte ln iczego i  że w szys tk ie  jego w y s i łk i 
zawodzą. W te dy  k i lk a  p a r rą k  podn ios ło  się 
do góry. K ie ro w n ic y  ś w ie tlic  m ó w ili,  ja k  do­
p ro w a d z ili d.o założenia zespołów c z y te ln i­
czych u siebie i  ja k  p rzezw yc ięża li trudnośc i. 
W ypow iedz i ic h  s ta n o w iły  cenny m a te ria ł 
d la  tych , k tó rz y  m ie li .mniejsze dośw iadcze­
n ie  w  p ra cy  ś w ie tlic o w e j i  k tó rz y  n ie  p o tra ­
f i l i  jeszcze łam ać codziennych trudnośc i.

Z  w rześn iow ych  na rad  w o jew ód zk ich  
oprócz w n io skó w  p ro g ra m o w o -m e ry to rycz - 
nych  na leży też w yc iągnąć szereg w n io skó w  
n a tu ry  o rg an izacy jne j, gdyż w łaśc iw a  o rg a n i­
zacja g w a ra n tu je  dobrą rea lizac ję  p rog ram u.

Na. czoło w ysu w a  się tu  zagadnien ie  dyscy­
p lin y . T rzeba s tw ie rdz ić , że dyscyp lina  na ­
ra d  pozostaw ia w  n ie k tó ry c h  w o jew ództw ach  
w ie le  do życzenia. S łuchacze spóźn ia li się na 
obrady, w y c h o d z ili z sa li w  czasie re fe ra tó w  
i  zajęć p ra k tyczn ych , n ie  s łu cha li uw ażn ie, 
n ie  wszyscy n o to w a li. W  n ie k tó ry c h  w o je ­
w ództw ach, ja k  np. w ro c ła w sk im , szcze­
c ińsk im , o lsz tyń sk im  —  n a ra d y  rozpoczęto z 
dużym  opóźnieniem . W  O lsztyn ie  dyscyp lina  
o rg an iza to rów  n a ra d y  —• p ra c o w n ik ó w  W y ­
dz ia łu  K u ltu ry ,  n ie  b y ła  na w e t na dostatecz­
n y m  poziom ie. U czestn icy obrad zareago­
w a li na ten  m a ło  w ychow aw czy  p rz y k ła d , 
k ry ty k u ją c  W yd z ia ł w  „b ły s k a w ic a c h “  i .  ga­
ze tkach  ściennych. W yda je  się słuszne, aby 
za zapew nienie w ła śc iw e j d y s c y p lin y  obrad 
Uczynić od po w ie dz ia ln ym i k ie ro w n ik ó w  O d­
dz ia łó w  K u ltu r y  P R N  —  w  stosunku do 
uczes tn ików  n a ra d y  z poszczególnych p o w ia ­
tów . Na p rzyk ła d z ie  Szczecina, gdzie w p ro ­
wadzono w  życie ten  w n iose k  podczas na ­
ra d y  w rześn iow e j, na leży s tw ie rdz ić , że m oż­
na osiągnąć tą  drogą zupe łn ie  dobre re z u l­
ta ty .

N astępny w n iosek n a tu ry  o rg an izacy jne j — 
to  konieczność szerszego n iż  dotychczas k o ­
rzys tan ia  z pom ieszczeń W o jew ódzk ich  i  P o­
w ia to w y c h  D om ów  K u ltu ry .  S łuszną in ic ja ­
ty w ę  zorgan izow an ia  n a rad y  w  P D K  p o d ję ły  
w o jew ód z tw a : rzeszowskie, kosza lińsk ie ,
z ie lonogórsk ie , a w  W D K  —  k ra ko w sk ie , s ta - 
linog rodzk ie . O zo rgan izow an iu  n a rad y  w  
P D K  n ie  pom yśla ło  np. w o j. w a rszaw skie , 
k tó re  m ia ło  k u  tem u w szys tk ie  m ożliw ośc i. 
P ow ia to w e  D om y K u ltu r y  są ty m i p laców ­
k a m i k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y m i,  k tó ry c h  je d ­
n ym  z podstaw ow ych  obow iązków  je s t op ie­
ka  nad  ś w ie tlic a m i w ie js k im i, i  d la tego b y ­
ło b y  słuszne, aby n a ra d y  szkolen iow e w ie j­
skiego a k ty w u  k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow ego od­
b y w a ły  się w łaśn ie  w  Dom ach K u ltu ry .

W y d z ia ły  K u l tu r y  p o w in n y  pod kon iec na ­
ra d y  rozp isać w śród  je j uczes tn ików  bezi­
m ienną ankie tę , ocenia jącą naradę pod w zg lę ­
dem  p ro g ra m ow ym  i  o rg an izacy jnym , co 
pomoże zarów no M in is te rs tw u , ja k  i  W y­
dz ia łom  w e w ła ś c iw y m  us ta w ie n iu  następ­
nych  narad. Tę c iekaw ą in ic ja ty w ę  po d ję ło  
w o j. łó dzk ie  i  na leży ją  ja k  na jszerze j spopu­
la ryzow ać.

Lu cyn a  N ie d z ia łko w a
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Pi acoum icy ku ltu ra lno -o s iu ia to iu i mogą ocibijiuać 
studia bez p rzeryw an ia  pracy zarobkow ej

Zarządzenie M in is tra  S zko ln ic tw a  Wyższe­
go z dn ia  22 paźdz ie rn ika  1953 r. w  spraw ie 
w a ru n k ó w  odbyw an ia  s tud iów  wyższych oraz 
uzysk iw an ia  dyp lom ów  ich  ukończenia w  
cha rakterze eks te rn is tów  przez nauczycie li 
i  p ra co w n ikó w  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h  —  to 
now y dowód tro sk i, ja k ą  otacza Polska L u ­
dowa naszą in te ligenc ję .

Nieziszczone m arzenia w ie lu  tys ięcy przed­
w o jennych  p ra co w n ikó w  ośw ia tow ych, w y ­
konu jących  swą pracę zawodową z da la od 
ośrodków  szko ln ic tw a  wyższego —  sta ją  się 
rzeczyw istością dz ięk i Polsce Lu do w e j. Dziś 
każdy nauczycie l i  każdy p ra co w n ik  k u ltu ­
ra lno -o św ia tow y , posiadający k w a lif ik a c je  
w ym agane do s tud iów  w  szkołach .wyższych 
i  p racu jący  w  sw o im  zawodzie co n a jm n ie j 
dw a la ta  bezpośrednio przed zgłoszeniem się 
w  poczet ekste rn is tów , może odbyw ać stud ia  
wyższe, składać egzam iny i  uzysk iw ać d y ­
p lom y, n ie  p rze ryw a jąc  swej p racy zawodo­
w e j.

Ten rodzaj s tud iów , bez p rze ryw an ia  pracy 
zaw odow ej i  bez konieczności uczęszczania 
na w y k ła d y  je s t p rze w id z ia ny  na un iw e rsy ­
te tach —  na f ilo lo g ii po lsk ie j, f ilo lo g ii ro s y j­
sk ie j, h is to r ii, m atem atyce i  geog ra fii i  w  
wyższych szkołach ekonom icznych na sek­
c jach pedagogicznych —  na w ydz ia le  prze­
m ys łu  w  zakresie e ko no m ik i przem ysłu, na 
w ydz ia le  hand lu  w  zakresie e ko no m ik i han­
d lu , na w ydz ia le  ha n d lu  zagranicznego w  za­
kres ie  ekonom ik i p o lityczn e j oraz na w yd z ia ­
le finansów .

Udostępnienie s tud iów  w yższych nauczy­
cie lom  i  p ra cow n iko m  k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
w ym , nie m ieszkającym  w  ośrodkach szkol­
n ic tw a  wyższego, następu je w  celu u m o ż li­
w ien ia  im  o trzym an ia  na jw yższych k w a li f i ­
ka c ji zaw odowych przez pogłębien ie ich  p rzy ­
gotowania teoretycznego, p rzy  czym  zarzą­
dzenie pozwala na odbyw anie  s tud iów  w  cha­
rak te rze  e ks te rn is ty  od pierwszego roku .

S tud ia  po legają na opanow aniu przez p ra ­
cę w łasną w  oparc iu  o wskazaną przez 
uczelnię b ib lio g ra fię  m a te ria łu  do na uk i, w  za­

kresie  p rze w id z ia nym  program em  s tud iów  
oraz na złożeniu egzaminów.

E ks te rn is tom  p rzys ługu je  p raw o  do ko rzy­
stan ia  z b ib lio te k i i  z urządzeń ucze ln i i  p ra ­
w o do uczęszczania na zajęcia, prowadzone 
na ucze ln i przez p ra co w n ikó w  nauki.

Okres czasu, w  ciągu którego ekstern ista  
po w in ie n  złożyć egzam iny i  uzyskać dyp lom  
ukończenia s tud iów , może trw a ć  o ro k  d łu ­
żej n iż  stud ia  zw ykłe . E kste rn iśc i sk łąda ją  
egzam iny w  lis topadzie i  w  m a ju  każdego' 
ro k u  kalendarzowego, w  te rm inach  zapropo­
now anych przez siebie dz iekana tow i w yd z ia ­
łu.

Równocześnie ukazało się jeszcze jedno za­
rządzenie M in is tra  S zko ln ic tw a  Wyższego 
z tą  samą datą w  spraw ie sk ładan ia  egza­
m in ó w  i  uzysk iw an ia  dyp lom ów  ukończenia 
s tud iów  wyższych w  charakterze eks te rn i­
s tów  przez osoby skreślone z ostatn iego roku- 
s tud iów  w sku te k  n iezachow ania te rm in ó w  
w  uzyskan iu  dyplom u.

W  trosce o podwyższenie stopnia k w a li f i ­
k a c ji —  u m o ż liw ia  się obecnie rów n ież  i  tym  
studentom , k tó rzy  zosta li skreś len i po osta­
tn im  ro k u  stud iów  w sku te k  n ieuzyskan ia  d y ­
p lom u lu b  k tó rzy  uko ńczy li dawne s tud ia  
I  stopnia —  złożenie w  try b ie  eks te rn is tycz- . 
n ym  b raku jących  egzam inów  dyp lom ow ych  
i  napisanie pracy dyp lom ow e j.

Zgłoszenia tych  osób do egzam inów  w  
cha rakterze ekste rn is tów , popa rte  dodatnią, 
op in ią  in s ty tu c ji,  w  k tó re j p racu ją , w in n y  
być ziożone w  ucze ln i w  n iep rzek racza ln ym  
te rm in ie  do 31 m arca 1954 r.

*

O bydw a zarządzenia M in is tra  S zko ln ic tw a  
Wyższego zgłoszone są w  „M o n ito rz e  P o l­
s k im “  N r  A -99 z dn ia  9 lis topada 1953 r. 
(poz. 1364 i  1365), k tó ry  nabyć m ożna w  A d ­
m in is tra c ji W yd a w n ic tw  U rzędu R ady M in i­
s tró w  —  W arszawa, B racka  20-a.

B ardz ie j szczegółowych in fo rm a c ji, ja k  
i adresów poszczególnych wyższych ucze ln i 
udzie la  rów nież sw ym  czy te ln ikom  redakc ja  
„P racy  Ś w ie tlic o w e j“ .
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Przed dziesięcio leciem  Polski Ludo iue j
lV r iG D Y  na całej przestrzeni swych 

'  dzie jów  naród nasz nie m ia ł ta­
k ic h  w arunków  do ro zw ijan ia  swoich 
uzdoln ień i  budowania sw oje j k u ltu ry , 
ja k  po w yzw o len iu  się spod ucisku ob­
szarn ików  i ka p ita lis tów  dziesięć la t 
temu. Dziesięć la t Po lsk ie j Rzeczypos­
p o lite j Ludow e j —  to  dziesięć la t tros­
k liw e j op iek i P a r t ii i  W ładzy Ludow e j 
nad rozw o jem  k u ltu ra ln y m  narodu 
polskiego. Dziesięć la t P o lsk ie j Rzeczy­
pospolite j Ludow e j —  to okres bujnego 
ro zkw itu  naszej k u ltu ry  narodowej, 
to  dz ies ią tk i w yb itn ych  i  p ięknych  
dzie ł lite rack ich , przedstaw iających 
obraz naszego nowego życia, to odro­
dzenie się naszego m alarstw a i  naszej 
m u zyk i, to tysiące w ydoby tych  ta len ­
tów  z ludu, to um oż liw ien ie  dzieciom 
chłopów  i  robo tn ików  zdobywania nau­
k i  i  w iedzy, t o  kw itnące  życiem  św ie t­
lice  po naszych wsiach, to pow sta ły  
w  ciągu tych  dzesięciu la t potężny a- 
m a to rsk i ruch  a rtys tyczny  na naszej 
wsi.

Obchodząc w  p rzysz łym  roku  X -lec ie  
is tn ien ia  nowej P o lsk i —  Polski, w  
k tó re j gospodarzami są chłop i  robo t­
n ik , naród nasz da w yraz swej dum y i 
radości z osiągnięć w e w szystk ich  dzie­
dzinach naszego życia narodowego, za­
rów no we w szystk ich  gałęziach naszej 
gospodarki narodowej, ja k  i  na w szy­
s tk ich  odcinkach naszej k u ltu ry . Okres 
X -le c ia  będzie d la  nas równocześnie 
sposobnością do p rzypom nien ia  sobie 
jeszcze raz w ie lk ic h  pe rspektyw  d a l­
szego naszego rozw o ju , w yn ika jących  z 
now ych p lanów  budow n ic tw a  soc ja li­
stycznego, ja k  i  do krytycznego spoj­
rzen ia  na istn ie jące  jeszcze w  naszym 
życ iu  b ra k i i n iedociągnięcia celem 
ty m  skuteczniejszego przezwyciężenia

ich  w  pracy nad dalszym  rozkw item  na­
szej O jczyzny.

Zwłaszcza d la  działacza ku ltu ra lnego  
jest jasne, że przede w szystk im  w zrost 
poziom u ku ltu ra lneg o  chłopów  p racu ją ­
cych, w zrost ich  uśw iadom ien ia p o li­
tycznego, nadążanie za postępem i  św ia­

dom y udz ia ł w  w ie lk im  ogólnonarodo­
w y m  w y s iłk u  nad dalszym  podnosze­
n iem  naszego życia —  jest tym  w a ru n ­
kiem , k tó ry  da je  gwarancję, że ważne i  
odpow iedzialne zadania, postawione 
przed naszą wsią przez IX  P lenum  KC  
P a r t i i będą wykonane.

A  w ięc praca, k tó re j celem jes t po­
móc chłopom  w  podniesieniu k u ltu ra l­
nym  i  gospodarczym każdej grom ady 
jest dziś g łów nym  zadaniem każdej 
p laców k i k u ltu ra ln e j na wsi, każdego 
działacza na wsi, każdej organ izacji 
społecznej na wsi.

*
Jedną z p ierw szych im prez obchodu 

X -le c ia  obok przebiegającego już  kon­
ku rsu  czytelniczego będzie Festiw a l 
A m ato rsk ich  Zespołów A rtys tycznych , 
ogłoszony cen tra ln ie  w  listopadzie 
1953 r. i  uzgodniony z w szys tk im i in ­
s ty tu c ja m i i  organizacjam i.

Festiw a l w  p ion ie  w ie jsk im , to jest 
w  św ie tlicach grom adzkich i  gm innych, 
w  św ie tlicach spó łdz ie ln i p ro d u kcy j­
nych, PGR-ów, w ie jsk ich  domach k u l­
tu ry  przeprow adzi Zw iązek Samopo­
mocy Chłopskie j wespół ze Zw iązkiem  
M łodzieży Po lsk ie j p rzy  pomocy Rad 
N arodow ych i  o rgan izac ji dzia ła jących 
na wsi.

Festiw a l obejm ie w szystk ie  am ator­
skie zespoły artystyczne p ionu robo tn i­
czego, w ie jsk iego i  szkolnego oraz 
w szystkie  rodzaje zespołów, a w ięc ze­
społy teatra lne, zespoły śpiewacze
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(jednogłosowe), zespoły chóralne (w ie ­
logłosowe), zespoły ins trum enta lne  (ka­
pele ludowe, o rk ie s try  dęte, akordeo­
nowe, m ando lin is tów  itp.), zespoły ta ­
neczne, zespoły regionalne, wreszcie 
zespoły p ieśn i i tańca.

Zespoły artystyczne św ie tlic  grom a­
dzk ich  i  gm innych, spó łdz ie ln i p ro ­
dukcy jnych , PG R -ów  i  w ie jsk ich  do­
m ów  k u ltu ry , zgłaszając swój udz ia ł w  
Festiw alu, w in n y  w yp e łn ić  rozsyłaną 
obecnie do w szystk ich  p lacówek k u ltu ­
ra ln ych  na w s i specjalną ka rtę  zgłosze­
n iow ą i przesłać ją  do Powiatowego lub  
W ojewódzkiego Zarządu ZSCh lub  do 
swoich nadrzędnych ogn iw  organ izacyj­
nych (Rady Narodowe, ZMP).

E lim inac je  zespołów w ie jsk ich  b io­
rących udz ia ł w  Festiw a lu  odbędą się 
w  następujących te rm inach : od 11 do 
21 marca  —  e lim inac je  pow iatowe, od 
7 do 9 m aja  —  w ojew ódzkie  i  od 1 do 
13 lipca 1954 r. —  centralne.

W  dn iu  22 lipca  odbędą się pokazy 
zw ycięskich  zespołów na szczeblu po­
w ia tow ym , w o jew ódzk im  i centra lnym .

E lim inac je  centra lne zespołów tea­
tra ln ych  odbędą się w  L u b lin ie , a e li­
m inacje  zespołów śpiewaczych, m u ­
zycznych i  tanecznych —  w  O lsztynie 
lu b  N ow ej Hucie. C en tra lny  pokaz zes­
po łów  w yróżn ionych  nastąpi w  W ar­
szawie.

Term in , w  k tó ry m  zespoły pow inny  
zakończyć nadsyłan ie zgłoszeń swego 
udzia łu  w  Festiw a lu , wyznaczony zo­
sta ł na 15 stycznia 1954 r. Okres od 
g rudn ia  1953 r. do 14 m arca 1954 r. zes­
p o ły  p o w in n y  w yko rzys tać  na należyte 
opracowanie swoich program ów  i  sta­
ranne przygotow an ie  się do e lim inac ji. 
Zarządy W ojew ódzkie ZSCh w y k o rz y ­
s tu ją  obecny okres d la  przeprowadze­
n ia  na swoim  teren ie  poprzez prasę i 
rad io  szerokiej a k c ji propagandowej 
Festiw a lu , zaopatrzenia terenu w  w y ­
tyczne i  fo rm u la rze  k a r t  zgłoszenio­
w ych  oraz d la  zapewnienia w  PZGS- 
ach i  GS-ach sprzedaży m ate ria łów  
repertuarow ych .

W  ciągu ostatniego dziesięciolecia 
nasz am ato rsk i ruch  a rtys tyczny  sta ł się 
potężną dźw ign ią  re w o lu c ji ku ltu ra ln e j 
w  Polsce Ludow e j. Festiw a l będzie 
jeszcze jednym  dowodem, ja k  w ie lka  
jes t ro la  i  w spó łudz ia ł św ie tlic  w ie jsk ich  
i  w ie jsk ich  zespołów a rtys tycznych  w  
budow n ic tw ie  socja lis tycznym  i  kszta ł­
tow an iu  naszej nowej k u ltu ry  narodo­
w ej.

M ając na uwadze to, że w  całości p ro ­
gram u zespołów w in n a  p rzew ijać  się 
przede w szystk im  tem atyka, odzw ierc ia- 
dlająca zarówno m om enty w a lk i, bun­
tów  i  zmagań re w o lu cy jn ych  narodu 
polskiego w  przeszłości, ja k  i  naszą w a l­
kę obecną o nowe życie w  Polsce, zes­
poły, k tó re  będą b ra ły  udzia ł w  Festiw a­
lu  X -lec ia , przede w szystk im  będą 
m us ia ły  położyć nacisk na odświeżenie 
swego repertuaru . Chodzi o dobranie 
tak ich  pozyc ji, k tó re  będą m ó w iły  z jed ­
nej s trony o dawnej ch lubne j przeszłoś­
ci re w o lu cy jn e j naszego narodu, z d ru ­
g ie j na tom iast —  o dzisiejszej walce re­
w o lu cy jn e j i  dzisie jszych przem ianach 
re w o lu cy jn ych  w  naszym k ra ju , k tó rych  
czynnym  w spółuczestn ik iem  jest każdy 
z nas.

Jeśli chodzi o nasze zespoły teatralne, 
to Zarząd Ś w ie tlic , Dom ów K u ltu ry  i 
Twórczości A m ato rsk ie j M in is te rs tw a  
K u ltu ry  i  S z tuk i w yd a ł zestawienie re ­
pe rtua ru  teatralnego, zalecanego dla 
zespołów św ie tlic  w ie jsk ich  oraz Pow ia­
tow ych  Dom ów K u ltu ry  w  ramach Fes­
t iw a lu  X -lec ia .

Zestaw ienie to obe jm u je  sztuk i po l­
skie o tem atyce współczesnej —  ja k  
„Buraczane liśc ie “  Jarochowskie j w  
adaptac ji N aborow skie j, „Z w yc ię s tw o “  
W arm ińskiego, „W  rodz innym  dom u“  
P iotrow skiego, „T rzeba by ło  is k ry “  Pa- 
sternaka, „C h łopcy z jednej ro d z in y “  
Baumgardtena, „A rk a  7 nie odpow iada“  
Ostrowskiego, „W czora j i  p rzedw czora j“ 
M aliszewskiego, „S praw a rodzinna“  L u - 
towskiego, „P roces“  B e rw ińsk ie j, „D o ­
m ek z k a r t“  Zegadłowicza, „M ło d a  W ar­
szawa“  Ostromęckiego, „Pociąg do M a r­
s y li i“  Gruszczyńskiego, „T o r  przeszkód“



Łosia i Szumańskiej, „G o rzk ie  z ia rno“  
' orcella i  N aborow skie j, „Z w yc ięs tw o  

G ra laków “  i  „P rzec iw  k rzyw d z ie “  B ra t-  
nego, „S kradz iony re ko rd “  M ula rczyka  
i „Skąd wolność szła“  Pasternaka, A r -  
towskiego i  Heria, następnie polskie 
sz tuk i o tem atyce h is to ryczne j —  ja k  
„Odezwa  ̂na murze“ Swirszczyńskiej, 
„Z b iegow ie “  A udersk ie j, „P ra w i dzie­
dzice Rusinka, „K o łyszą  się jo d ły “  Ba­
ranowicza, „Z ie lone  gałęzie“  Gisgesa 
„N o w y  to r “  Chałata oraz szereg w ie ­
czorów lite ra ck ich  (Prus, Konopnicka, 
Orzeszkowa, S ienkiew icz) w  opracowa­
n iu  N aborow skie j, wreszcie sz tuk i au to ­
rów  innych  narodów  —  ja k  „W  pew nym  
m ieście“  Sofronowa, „M łodość o jców “ 
Gorbatowa, „S ko w ro n k i śp iew ają“  K ra - 
p iw y , „Poem at pedagogiczny“  M akaren­
ko  „K a lin o w y  g a j“  K orn ie jczuka , „Ja k  
Iw an  Iw anow icz p o k łó c ił się z Iwanem  
N ik ifo ro w icze m “  Gogola, „W esele“  Cze­
chowa, „S zu ka li lepszego ju t ra “  insceni­
zacja w edług „M a tk i“  Gorkiego, „M łoda  
gw ard ia  Fadiejewa, „C zerw ony k ra ­
w a t“  M icha łkow a, „W esele z posagiem“ 
D iakonowa, „P ie ją  k o g u ty “  Bałtuszisa,
” 4 ‘ f  A T K “  Paska, „B rygada  s z lif ie ­
rza K arhana “  Waska i  „O to  A m e ryka “ 
M altza. J

G rupa po lskich sztuk h is torycznych 
zaw iera jeszcze poza tym  „Szkice  wę­
glem  Sienkiew icza, „P o w ró t posła“  
N iemcewicza, „Zrzędność i  p rzekorę“  

re d ry  oraz adaptację pow ieści „D z iu r-  
dz iow ie “  Orzeszkowej.

Zespoły teatra lne m ają  w ięc repe rtua r 
zapewniony. Zespoły muzyczne, śpiewa­
cze i chóralne obok w prowadzenia do 
swego repe rtua ru  u tw o ró w  współczes­
nych m uzyków  polskich, odzw ierc ied la­
jących  w  swych u tw orach  w ie lkość na­
szych czasów i  p iękno naszego życia 
w in n y  w ykorzys tać  tu  rów nież nową, 
własną am atorską twórczość ludową,' 
czy to z zakresu pieśn i i innych  u tw o rów  
m uzycznych, czy też choćby ty lk o  p rzy ­
śpiewek. B ib lio g ra fia  d la  tych  zespołów 
będzie rów nież wydana.

Zespoły taneczne p rzygo tu ją  na Festi­
w a l tance narodowe, ja k  k rakow iak , m a-

zur, ku ja w ia k , oberek, lub  regionalne 
tance swego regionu, albo też tańce tzw . 
tematyczne, obrazujące na jba rdz ie j cha­
rakte rystyczne m om enty z życia g ro - 
mady> l el  przeszłości i  pracy. Opraco­
wanie tańca tematycznego jest n ie ła tw e 
wymaga głębokiego przem yślen ia  i  u -  
rn ie jętności rozpracowania scenicznego, 
dobrania odpowiedniego podkładu m u­
zycznego i  dlatego fo rm ę  tę zaleca się 
jedyn ie  zespołom, k tó re  w  pracy swej 
mogą korzystać z pomocy fachowej.

Zespół te a tra ln y  może przygotow ać 
na Festiw a l jedną sztukę całospektaklo- 
wą, (2, 3 lu b  4 akty), albo też ty lk o  jedną 
jednoaktów kę, albo naw et jeden obra­
zek sceniczny. Zespoły muzyczne, śpie­
wacze i  chóralne po k ilk a  u tw o ró w  ze 
swego zakresu, zespoły taneczne po 2— 3 
tance, trw a jące  po 3, 4 m in u ty . P rogram  
zespołów reg iona lnych  i zespołów pieś­
n i i  tańca może trw ać  w  całości 20— 25 
m inu t.

W arto  tu  podkreślić, że zespoły śpie­
wacze, muzyczne i  taneczne, k tó re  będą 
b ra ły  udz ia ł w  Festiw alu, pow inny  spe­
c ja ln ie  zadbać o swoje s tro je  regionalne. 
P rzy  odtw arzan iu  s tro jów  ludow ych  
swego reg ionu zw raca jm y się do s ta r­
szych m ieszkańców grom ady, k tó rzy  a l­
bo te s tro je  jeszcze mają, albo je  pam ię­
ta ją  i  pomogą n rzy  ich odtw arzaniu .

Za w ydobycie  i  upowszechnienie s tro - 
ju  ludowego p rzew idu je  się w  Festiw a lu  
oddzielną punktację , podobnie ja k  i za 
upowszechnienie i masowe w y k o n y ­
w anie  nowej twórczości ludow e j w  za­
kresie  p ieśn i i  tańca.

M am y p ię kn y  dorobek w  zakresie a- 
m atorsk ie j twórczości a rtys tyczne j. 
W ie lk i Festiw a l Zespołów A m ato rsk ich  
X -lec ia  Po lsk ie j Rzeczypospolitej L u -  
dov/ej pokaże całemu naszemu społe­
czeństwu roz leg ły  obraz tego dorobku. 
D o łozm y starań, aby obraz ten, k tó ry  
równocześnie pow in ien  być także i  obra­
zem całego życia naszego narodu w  o- 
kresie X -lec ia , b y ł ja k  na jpe łn ie jszy, by 
w  Festiw a lu  w z ię ły  udz ia ł ja k  n a jlic z ­
niejsze zespoły naszego artystycznego 
ruchu amatorskiego.
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O rgan izu jem y zabawę in śm ietlicy
n p A K A  już  powstała p iękna tra d y - 

cja, że w  okresie ka rnaw a łu  baw i­
m y  się często całą gromadą, w  św ie tlicy .

Rok 1954 będziem y w itać  szczegól­
n ie  uroczyście i radośnie —  będzie on 
bow iem  rok iem  jub ileuszow ym  —  
dzies ią tym  rok iem  is tn ien ia  ukochanej 
O jczyzny —  P o lsk i Ludow e j. D latego 
też trzeba zawczasu pomyśleć o o rgan i­
zac ji zabawy: przem yśleć ca ły je j prze­
bieg, u łożyć p rogram  części a rtys tycz- 
ne j, p rzygotow ać a trakc je  i  niespo­
dzianki. D la  organ izato rów  przygoto­
w an ie  zabawy to odpowiedzialne zada­
n ie  wym agające przem yślenia szczegó­
łów , a co najważnie jsze —  g łów ne j m y ­
ś li p rzew odnie j naszego wesołego spot­
kan ia . Zabawa nasza ma być n ie  ty lk o  
rozryw ką , ale m usi spełniać rów nież 
ro lę  wychowawczą

D O B R A  O R G A N IZ A C JA  —  W ESO ŁA 
Z A B A W A

Jeśli chcemy to wszystko osiągnąć, 
n ie  możemy do organ izac ji zabawy no­
worocznej zabierać się w  pojedynkę. 
K ie ro w n ik  św ie tlic y  sam, choćby b y ł 
na jba rdz ie j energiczny, naw et p rzy  po­
m ocy k ie ro w n ikó w  zespołów nie podo­
ła  zadaniu. M us im y zorganizować k  o- 
m  i t  e t  z a b a w y ,  do którego w ejdą 
przedstaw icie le  P a rt ii oraz ZSL, ZSCh, 
ZM P, K o m is ji K u ltu ra ln o -O św ia to w e j 
G RN -u, K o ła  Gospodyń, LZS, przed­
staw ic ie le  a k tyw u  św ietlicow ego i  k ie ­
ro w n icy  zespołów artystycznych. T y l­
ko  przez wciągnięcie  do ko m ite tu  w szy­
s tk ich  o rgan izacji m asowych dz ia ła ją ­
cych na w si zapew nim y sobie udzia ł w  
p racy szerokiego ak tyw u, bo ko m ite t 
nie zrob i przecież też wszystkiego sam. 
Członkow ie ko m ite tu  odpow iadają t y l ­
ko za poszczególne prace, w ykonyw ać 
je  m usi w ie lu  św ie tlicow ców  spośród 
m łodzieży, a także i  starszych.

K o m ite t może podzie lić się na dw ie  
sekcje: a r t y s t y c z n o - r o z r y w ­

k o w ą  i g o s p o d a r c z o  - p o ­
r z ą d k o w ą .  U ła tw i to ułożenie p la ­
nu działania.

Sekcja gospodarczo-porządkowa za j­
m ie się przygotow an iem  barw nych  a f i­
szów i  zaproszeń. A fisze zapowiadające 
zabawę roz lep i w  na jba rdz ie j uczęsz­
czanych m iejscach w si; zaproszenia ro ­
ześle do przodu jących gospodarzy, ak­
ty w u  politycznego i  ku ltu ra lneg o  gro­
mady, do przodujące j m łodzieży i  je j 
rodziców. Sekcja ta za jm ie się dale j 
dekoracją sa li tanecznej, p rzygo tow a­
n iem  sceny lu b  estrady, p rzygo tow a­
niem  i  udekorow aniem  in n ych  pom ie­
szczeń zabawowych: poko ju  g ie r i  za­
baw  tow arzyskich , bufe tu , szatni itp . 
Sekcja ta będzie też m ia ła  trudną  ro lę 
w  czasie zabawy: obsługa szatn i i  bu fe ­
tu, a także d yżu ry  w  sali i  przed salą w  
czasie zabawy. D yżu ru ją cy  będą m ie li 
obowiązek czuwania, aby wszystko by­
ło w  porządku: aby n ie  zabrakło napo­
jów , aby sala by ła  w ie trzona, a także 
by  się nie zapląta ł niepożądany gość 
—  chu ligan czy p ija k . N ie  zapom nijm y 
też o podręcznej apteczce k tó ra  może 
nam się przydać w  w ypadku  zasłab­
n ięcia kogoś z uczestn ików  zabawy.

Sekcja a rtys tyczno -rozryw kow a  ob­
m yś li p rzy  pom ocy zespołów a rtys tycz­
nych program  a rtys tyczny zabawy oraz 
ca ły je j przebieg. P rzygo tu je  ork iestrę  
i u s ta li z n ią  program  tańców i  u tw o ­
rów  do słuchania. W yznaczy ze swego 
grona dwóch k ie ro w n ikó w  zabawy —  
konferansje rów , k tó rzy  na zmianę będą 
prow adzić całą zabawę i  dobiorą sobie 
ko legów  prowadzących g ry  tow arzy­
skie i  konkursy.

PR O G R AM  A R T Y S T Y C Z N Y

U kłada jąc program  zastanówm y się 
n a jp ie rw  nad tem atyką, jaką chc ie li­
byśm y na naszej zabawie poruszyć. 
P rogram  zabawy tanecznej będzie po­
dobny do program u zw yk łe j w ieczorn i­
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cy św ie tlicow e j, ale będzie on trochę 
bardzie j u roczysty  ze w zględu na rok  
jub ileuszow y i  weselszy, boć to prze­
cie zabawa. Zam ykam y tą zabawą rok  
naszego życia, ro k  w a lk i i  pracy, rok  
radości, trudności i  osiągnięć. Niechże 
to znajdzie odbicie w  naszym progra ­
m ie. M ożem y go też naw et nazwać tak: 
„M in ą ł ro k  w  naszej grom adzie“  lub  
„R ok naszego życia“  albo też: „R ok 
1953 w  naszej grom adzie“ .

W  ta k im  program ie  możemy w y ­
ciągnąć na św ia tło  estrady wszystkie 
ważniejsze w ydarzen ia  z ubiegłego ro ­
ku. P rzedstaw ić je  należy wesoło, ży­
wo i  dowcipnie , w  fo rm ie  k ró c iu tk ich  
opowiadań, w ie rszyków , przyśpiewek!, 
a nawet inscenizacji. S ięgn ijm y  tu  —  
a przyn iesie  nam  to n ie w ą tp liw ą  po­
moc —  do starych num erów  naszych 
gazetek ściennych. P rzypom n ijm y, o 
czym tam  pisa liśm y. Porów na jm y, czy 
sprawy, o k tó re  w a lczy liśm y, zm ien iły  
się w  naszej w s i i  czy ludzie, k tó rych  
k ry tyko w a liśm y , nauczy li się postępo­
wać rozsądnie. S łowem  —  zróbm y m a­
ły  rachunek sum ienia naszej grom ady 
i  S tarajm y się o to, aby w szystk ie  nasze 
osiągnięcia, trudnośc i i  b łędy  znalazły 
odbicie w  naszym program ie  w  fo rm ie  
celnej, ale pogodnej i  wesołej.

Nasze życie, to, co nas na jbardz ie j 
in teresuje, obchodzi, bo li, śmieszy, mę­
czy i baw i —  będzie tem atem  progra­
m u artystycznego naszej zabawy. W  
ja k ie j to w y ra z im y  form ie? M am y o r­
kiestrę, chór, zespół taneczny, zespoły 
teatra lne i  recyta torsk ie . Zaprzęgn ijm y 
w ięc je  do robo ty . U łóżm y sensownie 
program  tak, aby w szystk ie  nasze zes­
po ły  a rtys tyczne i  na jba rdz ie j uzdol­
nione jednostk i w z ię ły  w  n im  udział. 
Jeśli chodzi o u tw o ry  o treści ogólnej, 
dotyczące jednakowo lu d z i w  ca łym  
k ra ju , zna jdz iem y je  w  tom ikach z w y ­
boram i w ierszy, w  „P ra cy  Ś w ie tlico ­
w e j“ , „Ś w ie tlic y “ , w  hum orystycz­
nych pismach: „S z p ilk i“  i  „M u ch a “ , w  
naszym dodatku „Ś p ie w a jm y“ , w  w y ­
daw n ic tw ie  ZM P  „M łodz ież śpiewa“ , w  
tom ikach sa tyr: „O d  odrobku do do­

ro b ku “  (wyd. ..C zy te ln ik “  1953 r.) i  
„O k iem  sa ty ryka “  B. Brzezińskiego 
(wyd. „C z y te ln ik “  1953 r.).

K O N FE R A N S JE R ZY

Na zabawie, k tó ra  trw a  przecież k i l ­
ka godzin, pow inno być k i lk u  zapowia­
dających —  konferansje rów . Jeden 
niech p row adz i ty lk o  program  a r ty ­
styczny, d ru g i tańce, trzec i i  czw arty : 
g ry  tow arzyskie  i  konku rsy . Rola kon­
feransjera wcale n ie  jes t ła tw a. N ie 
w ysta rczy do tego być w ygadanym  i do­
w c ipnym . Trzeba się do te j ro l i  su­
m ienn ie  przygotować. K onferans je rka  
od początku w prowadza nastró j na za­
bawie, je ś li w ięc będzie n ieudo lna i 
nudna, to uczestn ików  zabawy szybko 
znudzi, ale jeś li będzie wesoła i  żywa, 
wówczas rozrusza i  rozbaw i w szyst­
k ich . —  K on fe rans je rzy  muszą przygo­
tować sobie odpow iedni m a te ria ł z da­
n y m i c y fro w y m i i  fak tam i. Np. je ś li 
chcemy sobie zakpić z opieszałego gos­
podarza, to m usim y znać c y fry  jego 
obow iązkowych dostaw i  procent ich 
w ype łn ien ia . Jeśli chcemy pochw alić 
trak to rzys tę , to poda jm y m arkę jego 
tra k to ra , oszczędność pa liw a  itp . Zapo­
w iada jąc tańce i  u tw o ry  muzyczne do 
posłuchania, możemy je  poświęcać na­
szym najlepszym  w  gromadzie.

ZA P R O S ZE N I GOŚCIE

Na zabawę naszą zaprosim y poprzez 
afisze w szystk ich  m ieszkańców g ro m ’' 
dy, ale dobrze jest pom yśleć rów n ież o 
in d yw id u a ln ych  zaproszeniach. W yśle­
m y  je  p rzodu jącym  ludziom  naszej 
grom ady: na jlepszym  gospodarzom,
przodow nikom  p racy  sąsiedniego 
G O M -u czy PO M -u, przodow nikom  
pracy sąsiedniego PG R -u i  spółdzie ln i 
p ro d u kcy jn e j, a k tyw is to m  społecznym 
naszej grom ady, radnym  GRN-u, przo­
du jącym  uczestniczkom w  konkurs ie  ho­
dow lanym , przodow nikom  czy te ln ic ­
twa, ak tyw is tom  k u ltu ra ln y m  i  m ło ­



dzieżowym. P om yślm y też o zaprosze­
n iu  zespołów artys tycznych  z sąsied­
niego PG R -u czy spó łdz ie ln i p roduk­
cy jne j lu b  PO M -u, zespołów robo tn i­
czych lu b  jeś li to m ożliw e —  z jednost­
k i  w o jskow e j.

Można pomyśleć o ładnych podar­
kach dla naszych gości, lu d z i w y ­
różn ia jących się w  gromadzie i  na jba r­
dzie j w  pracy dla grom ady zasłużo­
nych. Jako poda rk i można wręczać 
ks iążk i i  b roszury rolnicze, popula rno­
naukowe, powieści, opow iadania i  po­
ezje, a lbum y, w ieczne p ióra i  o łó w k i 
itp .

Śp i e w  m a s o w y

W ystępy zespołu chóralnego czy so­
lis tó w  można w ykorzys tać  do nauk i 
śpiewu masowego w  czasie zabawy, ro ­
biąc to np. w  ten sposób, że po odśpie­
w an iu  p ieśni przez zespół czy solistę —  
proponu jem y uczestn ikom  zabawy 
prześpiewanie w spó ln ie  z n im i jednej 
czy dwóch pieśni.

Do śpiewu masowego oczywiście m u­
sim y dobrać p ieśn i ja k  na jbardz ie j ak­
tua lne i  wartościow e ta k  pod w zg lę­
dem treści, ja k  i  od s trony  a rtys tycz­
nej —  a jednocześnie ch w y tliw e  i  ła tw e 
do masowego w ykonan ia . Mogą to być 
p ieśni współczesne —  masowe, m ło ­
dzieżowe, p ieśn i ludow e —  w  uzależ­
n ien iu  jednak od repertua ru  danego ze­
społu czy solisty. B y łoby  dobrze zaopa­
trzyć  uczestn ików  zabawy w  teksty  
tych  pieśni.

Śpiew (pieśni można pow tó rzyć k i l ­
kakro tn ie , by  się upewnić, że będą one i  
po zabawie przez mieszkańców grom ady 
śpiewane.

TAN C E TO W A R Z Y S K IE  
PRO W ADZO NE

Taką samą metodę można zastosować 
rów nież do tańców prowadzonych 
ludow ych  czy innych. K ie ro w n ik  ze­
społu tanecznego lu b  kon fe ransje r za­
powiada i  zaprasza uczestn ików  zaba­

w y  do udz ia łu  w  prow adzonym  tańcu. 
Do prowadzenia w yb ie ra  t a ń c e  n a ­
r o d o w e ,  jak : k rakow iak , mazur, 
oberek, chodzony, tańce r e g i o n a l -  
n e różnych regionów  Polski, np.: tań ­
ce śląskie, w ie lkopo lsk ie , kaszubskie, 
ku rp iow sk ie , rzeszowskie, k ie leck ie  itd . 
lu b  tańce t o w a r z y s k i e ,  ja k  walc, 
k tó ry  można prow adzić k ilk a k ro tn ie  w  
ciągu zabawy.

Prowadzący tańce pow in ien  uprzed­
n io  opracować f ig u ry  i  zapow iedzi f i ­
gur, by  w  czasie tańca nie rob ić  przerw . 
Do prowadzenia i  n a u k i n o w y c h ,  
n i e  z n a n y c h  tańców, można w y ­
korzystać uprzednio przygotow any ze­
spół taneczny, k tó ry  będzie zapoznawał 
z poszczególnym i f ig u ra m i tańca, a na­
stępnie pomoże kon fe rans je row i w  pro­
wadzeniu całej g rupy. Tańce znane 
przez większość uczestn ików  zabawy 
można prow adzić od razu, np. zapowia­
dając oberka —  w ezw iem y uczestników,, 
b y  u s ta w ili się po „d w o je “  na obwodzie 
ko ła  i  równocześnie z rozpoczęciem m u­
z y k i ogłosim y: „oberek ogólny po 
obwodzie ko ła “ . Po k ilku n a s tu  taktach 
zapow iem y: „oberek w  m ie jscu —  dre­
p ta n y “ , a potem  znów: „oberek po 
obwodzie koła —  ko lebany“  itd .

Opis, ja k  prow adzić takie  tańce, jak : 
k rakow iak , w a lc —  podaje m iesięcznik 
„P raca Ś w ie tlicow a“  n r 1/53 r. i  
n r  12/52 r.

GRY I  Z A B A W Y  T O W A R Z Y S K IE

P rzy  doborze g ier i  zabaw weźm iem y 
pod uwagę w a ru n k i, jak ie  m am y, i  m ie j­
sce, ja k im  m ożem y dysponować tak, 
by zagwarantować swobodę ruchów  i 
bezpieczeństwo uczestn ikom  gier. Do­
bierzem y np. tak ie  zabawy i  g ry , jak : 
karuzela, k o t i  mysz w  la b iryn c ie  (nie 
w  kole), sztafeta pisana, w yścig  num e­
rów , w yścig  p iłe k  (w  kole, w  rzędach), 
„kubuś “  i inne. Zap lanu jem y —  ró w ­
nież w  m iarę m ożliw ości —  g ry  ś w ie tli­
cowe, np. szachy, w arcaby, tenis sto ło­
w y  (ping-pong), dom ino i inne.
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Opisy n ie k tó rych  g ie r i  zabaw można 
znaleźć w  m iesięczniku „P raca  Ś w ie t­
licow a “  —  w  każdym  num erze z roku  
bieżącego oraz w  w yd a w n ic tw ie  pt. 
„G ry  i  zabawy“  —  A. Felistaka („C zy­
te ln ik “  1953 r.).

K O N K U R S Y  TAN EC ZN E

W  konkurs ie  tanecznym  będziem y 
ch c ie li doprowadzić do tego, b y  spośród 
w szystk ich  tańczących w yb rać  te pary, 
k tó re  dany taniec tańczą na jw łaśc iw ie j, 
i by  w  ten sposób te j w łaśc iw e j fo rm y  
tańca nauczyć innych.

Do konkursu  tanecznego nadaje się 
każdy taniec, w ięc: walc, polka, oberek, 
tango i  inne.

K onku rs  taneczny zorgan izu jem y w  
ten  sposób, że po ogłoszeniu przez kon­
ferans je ra  tego konkursu  —  w yb ie ram y 
spośród obecnych 3 do 5 osób do kom i­
s ji, k tó ra  w  ciągu trw a n ia  tańca będzie 
obserwowała i  w yb ie ra ła  poszczególne, 
n a jle p ie j tańczące pary. Po ogólnym  
tańcu w ybrane  5— 10 par pow tarza ją  ta ­
niec dla wszystkich, a kon fe rans je r o- 
mawia, na czym polega praw id łow ość 
danego tańca, by p rzy  następnym  tańcu 
każdy m óg ł sam siebie skontro low ać, 
czy n ie  tańczy źle.

D la w yróżn ionych  można p rzygoto­
w ać jakieś upom ink i lu b  k o ty lio n y  ze 
wstążeczek, b ib u łk i itp .

Do ko m is ji tego konku rsu  trzeba do­
bierać ludzi, k tó rzy  te tańce sam i do­
brze znają, b y  ocena by ła  w łaściwa.

Poza om ów ionym i tu  fo rm a m i moż­
na oczywiście w ykorzystać w  prowadze­
n iu  zabawy pom ysły  własne, k tó rych  
prawdopodobnie będzie w  gromadzie 
niem ało.

D E K O R A C JA  S A L I

W iele uw ag i pośw ięcim y uporządko­
w a n iu  i  p rzygo tow an iu  sali, w  k tó re j 
p lanu je m y zabawę.

Przede w szystk im  zde jm u jem y ze 
ścian stare i  n ieaktua lne afisze, k tó ry ­
m i częstokroć zasłan ia liśm y odrapane 
lu b  brudne m ie jsca  na ścianach. Posta­

ram y się ściany i  podłogę w spó lnym  
w ys iłk ie m  wyczyścić.

Do dekorac ji posłużą nam  nowe hasła, 
zaw ierające osiągnięcia i zadania w s i 
po lsk ie j w  zw iązku z IX  P lenum  KC 
PZPR, ostatn ie num ery  gazetki o a k tu ­
alnej tem atyce i  „b łyska w ice “ , w yko ­
nane a rtys tyczn ie  w yc in a n k i z papieru 
i b ib u ły  w  fo rm ie  pasów, m akat na ścia­
ny  lu b  firanek. O dzw iercied len iem  no­
w ych  haseł będzie rów nież choinka, na 
k tó rą  p rzygo tu jem y ozdoby, przema­
w ia jące swą bezpośrednią form ą. Będą 
to w ięc z drzewa, te k tu ry , ka rtonu  czy 
pap ieru  w ykonane różnego rodzaju m a­
szyny —  określające zmechanizowanie 
różnych dziedzin pracy, większe bu­
dow le socja lizm u w  Polsce —  ja k  m a­
k ie ta  Pałacu K u ltu ry  i  N auki, fa b ryk i, 
hu ty , osiedla m ieszkaniowego, m ak ie ty  
przedstaw iające w łasną gromadę w  je j 
rozw o ju  —  wczora j i  dziś oraz p lany  
rozbudowy, np. budowa przedszkola, 
p u n k tu  zlewu m leka itp .

P R Z Y K Ł A D
PR O G RAM U SZCZEGÓŁOW EGO 

Z A B A W Y

1. Marsz w  w ykonan iu  o rk ies try .
2. P ow itan ie  gości przez k ie row n ika  

zabawy oraz k ró tk ie  zapoznanie z p ro ­
gram em  zabawy.

3. „C hodzony“  —  prowadzony, muz. 
np. „Bez wodę k o n ik i...“

4. W alc —  prow adzony i  śpiewany 
przez wszystkich, np.: „W a lc  o Nowej 
H ucie“ , „W a lc  o mostach“  itp .

5. Po lka towarzyska i  prowadzona.
6. K u ja w ia k  tow arzyski.
7. Oberek prowadzony.
8. Tango, np. „M a łe  m ieszkanko“ , 

„Serce“ .
9. Fokstro t, np. „C e g ły “ .
10: G ry  towarzyskie, np. „Pow ie trze , 

ziemia, w oda“ , „C zy  w a rto “ .
11. Recytacja solowa.
12. Śpiew masowy, np. „M ilio n y  rą k “ , 

„B u d u je m y  polską w ieś“ , n a jp ie rw  w
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w ykonan iu  zespołu chóralnego, następ­
n ie  —  masowo przez wszystkich.

13. W alc prowadzony.
14. Po lka towarzyska.
15. K u ja w ia k  tow arzysk i.
16. Oberek konkursow y.
17. Tango towarzyskie .
18. K ra ko w ia k  czy in n y  taniec reg io­

n a ln y  w  w ykonan iu  zespołu.
19. K ra ko w ia k  jako taniec p row a­

dzony masowo.
20. G ry  tow arzyskie , np. ciekawe p y ­

tania: czy znasz budow le P lanu 6 -le t- 
niego itp .

21. „N ie  chcę cię“  taniec lu d o w y  ślą­
ski w  w ykonan iu  masowym.

22. K u ja w ia k  konkursow y.
23. K u ja w ia k  tow arzysk i.
25. P r o g r a m  a r t y s t y c z n y  

(zespół tea tra lny , o ile  przygo tow a ł, m o­
że w ys taw ić  skecz lu b  wesołą jednoak­
tówkę).

26. Y /a lc ko ty lio n o w y .
27. Polka.
28. K u ja w ia k  w  w ykonan iu  zespołu 

tanecznego.
29. K u ja w ia k  konkursow y.
30. Oberek prowadzony.
31. „Jab łoczko“  w  w ykonan iu  zespo­

łu  tanecznego, a następnie w  w ykonan iu  
w szystk ich  jako  taniec masowy.

32. Tango towarzyskie .
33. F oks tro t tow arzysk i.
I  w  dalszym ciągu tańce.

P rogram  ten n ie  m usi być sztyw no 
u trzym any, ale pow in ien  być raczej 
przystosowany do m ożliw ości w ykona­
n ia  go przez zespoły św ietlicow e.

N IE  Z A P O M N IJM Y  
O N A JM ŁO D S Z Y C H

K o m ite t zabawy pow in ien  równocze­
śnie pomyśleć o* zabawie dla dzieci, k tó ­
rą  m ożem y zorganizować w  m iesiącu 
styczniu. Tu o pomoc poprosim y prze­
de w szys tk im  nasze nauczycie lstw o, 
przedszkolanki i  K o m ite ty  Rodzic ie l­
skie.

Zabawa d la  dzieci rów n ież w y ­
maga przem yślen ia  p usta len ia  szczegó­
łowego program u. Mogą w ys tąp ić  na te j 
zabawie zespoły św ietlicow e, ale p o w in ­
n y  brać udzia ł w  p rogram ie  rów nież i  
dzieci. Dużą a trakc ją  dla dzieci będą 
czapki z barw ne j b ib u łk i, a także p rz y j­
ście Dziadka M roza z prezentam i. Prze­
m ów ienie Dziadka M roza d la  dzieci po­
w in n o  być ułożone z nauczycielem  i  
przedszkolanką, aby dzieci m ia ły  w ra ­
żenie, że w szystk ie  je  Dzied M róz do­
skonale zna i  przyszedł specja ln ie dla 
n ich. P rogram  a rtys tyczny  d la  dzieci n ie 
pow in ien  być zb y t d łu g i (na jw yże j 45 
m inu t). Tańce i  g ry  poprow adzim y tak, 
aby ku  końcow i zabawy staw a ły  się co­
raz powolnie jsze dlatego, b y  dzieci n ie 
w ych o d z iły  zgrzane. N a jlep ie j kończyć 
zabawę grą siedzącą i  w spó lnym  śpie­
wem.
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ł t i a p r o ś z e n i  ą o  Ł c i a
(P rogram  a rtys tyczny  na zabawę św ie tlicow ą  

opr. M aria  Terlilcow ska )

O s o b y :

Z A P O W IA D A J Ą C Y  
JÓ Z IO —  student 
J A S IE K  —  m eta low iec 
W A C E K  —  g ó rn ik  
B IU R O K R A T A  
B R A K O R Ó B  
B U M E L A N T  
R A C Z E K  
C H U L IG A N

P IJ A K

K U Ł A K
Z O S IA

D Z IE W C Z Y N A  
C H ŁO P IE C  I  

C H ŁO P IE C  I I  

D Z IE W C Z Ę T A  
C H ŁO P C Y .

Przed k u r ty n ę  w ych od z i Z apow iada jący.

Z A P O W IA D A J Ą C Y : D o b ry  w ieczór, d ro ­
d z y  sąsiedzi. Zapraszam y was na w ie lk ą  za- 
Ł>awę św ie tlicow ą . Nasza zabawa zapow iada 
się doskonale. Goście pcha ją  się d rz w ia m i 
i  oknam i, o rk ie s tra  ju ż  s tro i in s tru m e n ty  (za 
k u rty n ą  s tro je n ie  in s tru m e n tó w ), a b u fe t 
pa lce lizać. T y lk o  muszę was uprzedzić —  
w ó d k i n ie  ma. K to  lic z y ł na w y p itk ę , n iech

le p ie j id z ie  do domu. Chociaż n ie, bo d la  p i­
ja k ó w  też m am y m a łą  niespodziankę. A le  
o ty m  potem , (zagląda za k u rty n ę )  No, ja k  
tam ? Gotowe? No, to  zaczynam y. O rk ies tra , 
m azura !

K u r ty n a  się podnosi, wchodzą trz y  pa ry , 
tańczą.

S c e

Z A P O W IA D A J Ą C Y : No, proszę, ja k ic h  
m am y m iły c h  gości. W  p ie rw sze j parze - - 
W acek M ich a la k . S kończy ł szkołę górniczą, 
p ra cu je  w  kop a ln i, a te raz je s t w  dom u na 
u rlop ie . Ten d ru g i —  to  s tuden t ag ronom ii. 
Józio m a na im ię , a nazw isko  w y le c ia ło  m i 
z g łow y, bo od nas ty le  m łodz ieży po jechało 
do m ias t na naukę, że w szys tk ich  tru d n o  
spam iętać. T rzec i —  to  Jas iek K oz łow sk i, 
m eta low iec, p rz y ja c ie l naszego W acka. S ta­
rz y  M ic h a la k o w ie  za p ro s ili go na św ięta. 
A  dz iew czyny —  tute jsze. H e j, dziewczęta, 
a n ie  suszcie ta k  do n ic h  zębów, bo się jesz­
cze k tó ra  zakocha, a on i tam  w  m ieście pe w ­
n ie  m a ją  lepsze!

P a ry  z a trz y m u ją  się, podchodzą do brzegu  
sceny. K u r ty n a  opada.

n  a 1

W A C E K : (do Zapow iada jącego) A  n ie ­
p raw da , n ie  zap om n ie liśm y o naszych dz iew ­
czętach. (śp iew a do sw o je j ta n c e rk i na mel. 
„W  m oim  ogródeczku rośn ie  le lija " .)

N ie  p a trz  na m n ie  k rzyw o , 
m o ja  kochana —  
toć o tob ie  je dn e j 
m yś lę  od rana.

W  m ieście w ie le  dziewcząt, 
ale ty  na jlepsza, 
ale ty  najlepsza, 
m o ja  kochana.

A  k to  z naszą w ioską 
rów na ć  się może, 
gd y  się p rze jrzą  nocką 
gw iazdy  w  jeziorze?
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S ło w ik  lec i borem , 
a m y  nad jez iorem , 
a m y  nad jez iorem , 
m o je  kochanie.

K ie d y  rąb ię  w ę g ie l — 
to  m am  nadzie ję , 
że ten  w ęg ie l, m iła , 
c ieb ie  ogrzeje.

Z agra  w ia t r  w  kom in ie , 
a ja  p rz y  dziewczynie, 
a ja  p rz y  dziewczynie, 
a ja  p rzy  tob ie .

Z A P O W IA D A J Ą C Y : K olego, kolego, zaba­
wa się dop iero  zaczyna, a w y  ju ż  do ośw iad­
czyn? G orący z was ka w a le r. P rzyda  się w am  
szklanka p iw a  d la  ochłody.

J A S IE K : W szys tk im  się przyda. 
D Z IE W C Z Y N A : No to  chodźm y do bu fe tu .

S c e

K u r ty n a  się podnosi. Na scenie stó ł, n a k ry ty  
b ia ły m  obrusem , p iw o , szk la n k i, p ó łm isk i. 
W szyscy podchodzą do bu fe tu , gdy w te m  zza 
sceny w yb iega  B iu ro k ra ta  i  zagradza im  

drogę.

B IU R O K R A T A :

Jest m i p rz y k ro  n ies łychan ie .
N ie  pozw alam . G dzie podanie?

Wszyscy pa trzą  po sobie zdum ien i, w zrusza ją  
ram ionam i.

B IU R O K R A T A :
A ha . Znaczy, n ie  m a podań.
Jeś li n ie  m a —  w ie lk a  szkoda, 
bo bez podań w  ty m  bu fec ie  
n ic  zakup ić  n ie  możecie.
K o m u  śledź czy p iw o  pachn ie —  
n iech podanie p rzedtem  m achnie.
Na serdelek —  dam  stem pelek, 
n iech porządek każdy zna.
Poczekacie m a ło -w ie le  — 
ro k  n a jw y ż e j, a lbo dw a . . .

Z A P O W IA D A J Ą C Y : O byw a te lu , tu  zaba­
w a a n ie  urząd. Proszę gościom n ie  prze­
szkadzać. A  w  ogóle, k to  was tu  zapraszał?

B IU R O K R A T A :

O co chodzi? Co za mowa?
Ja tu  jestem  urzędowo,

W acek

a 2

gdyż s łów  parę chc ia łb ym  dodać 
w  bardzo w ażne j sp raw ie  podań.
W szak podania znakom ic ie  
u ła tw ia ją  nasze życie.
O t, na p rz y k ła d : żenisz syna —  
bez podania n ie  zaczynaj.
L u b  ch łop  ja k iś  aby-aby  
sunie się do sw o je j baby —  
ja kże  chc ia łb ym  rzec m u: panie, 
m iłość potem , w p ie rw  podanie.
A ch, podania —  m o ja  pasja.
G dyb ym  w ładzę ta k  m ia ł raz ja  . . .
Lecz, n ies te ty , górna w ładza  
w  m o ich  p lanach  m i przeszkadza . . .

Z A P O W IA D A J Ą C Y : Całe szczęście, że w am  
przeszkadza, ale cała bieda, że w y  nam  tu  
paskudn ie  przeszkadzacie. Ch łopcy, dz iew ­
czę, ro b im y  z n im  porządek.

O taczają B iu ro k ra tę  ko łem , tańczą i śp iew ają .

Po coś ty  tu  przyszedł, 
po coś ty  tu  w laz ł?
W szyscy cię tu  znają, 
n ie  oszukasz nas.
Po coś ty  tu  w laz ł?
N og i b ie rz  za pas, 
z m yka j, b iu ro k ra to , 
p ó k i jeszcze czas.

W ypędzają B iu ro k ra tę  za scenę. K u r ty n a  
opada, w ych od z i Z apo w iada ją cy .
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Z A P O W IA D A J Ą C Y : U ff ,  p o zby liśm y  się 
go. Z n a m y  ta k ich , co to  b y  żywego c z ło w ie ­
ka  ostem p low a li, p rz e d z iu rk o w a li i  w ło ż y li 
do akt. N ies te ty , i  u  nas są jeszcze tacy. No, 
m am  nadzie ję , że te raz ju ż  nam  n ik t  n ie

przeszkodzi w  zabaw ie, (zagląda za k u rty n ą )  
Oho, m eta low iec  Jasiek zaleca się do naszej 
Zosi. I  to  bez podania . Zobaczym y, co on i 
ta m  rob ią .

S c e n a  3

K u r ty n a  się podnosi. N a scenie Jasiek  
i  Zosia w  za lo tn e j pozie.

J A S IE K : (śpiewa na m el. k u ja w ia k a  „S ło ń ­
ce ju ż  za górą“ )

Zosiu, m o ja  Zosiu, 
co się na m n ie  boczysz?
Czy m am  k rz y w e  p lecy, 

czy m am  kosę oczy?
Z O S IA :

P rostyś  ja k  top o laa 
m o je  ty  kochan ie, 
ale ta k  za darm o 
to  m n ie  n ie  dostaniesz . . .  

J A S IE K :
P ó jdę  ja  d la  c iebie 
choć na św ia ta  sk ra j —  
ty lk o  m i, dziewczyno, 
tw o je  serce da j.
G w iazdek ci na łow ię , 
księżyc zde jm ę z n ieba, 
je ś li tego ci trzeba. 

Z O S IA :
Co m i po księżycu, 
m o je  ty  śliczności, 
k ie d y  ży ję  na w s i 
bez e le k try c z n o ś c i. . .

J A S IE K :

E le k tryczn e  s łupy 
ju ż  p rz y  drodze sto ją  —  
Zosiu, m iła  Zosiu, 
k ie d y  będziesz m oją?

Z O S IA :

P oszłabym  za tobą, 
gdziebyś ty lk o  chcia ł, 
żebyś m i, kochany, 
w ięce j m aszyn da ł. i 
G dy m aszyna będzie —  
szybcie j w  p o lu  zrob ię  
i  odpocznę sobie.

J A S IE K :

Toć m aszyny nowe 
w  w aszym  G O M -ie  sto ją  
Zosiu , m iła  Zosiu, 
k ie d y  będziesz m oją?

Z O S IA :

P oszłabym  za ciebie 
w iosną, z im ą, la te m  —  
ale w p ie rw  b y m  chcia ła  
m u ro w an ą  chatę.

Jasiek i  Zosia
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J A S IE K :

Z rob ię  ja  d la  ciebie 
w szystko , czego chcesz . . .

Z A P O W IA D A J Ą C Y : (p rze ryw a) T y , Janek, 
n ie  bądź fra je r .  Z a p y ta j ją  w p ie rw , co ona 
d la  c ieb ie  zrob i. B o m iłość bez w za jem ności 
d ia b ła  w a rta . No, Zosia?

Z O S IA : (na m el. k u ja w ia k a : „H e j,  idz ie  
Jasio, idz ie  sobie m iedzą“ .

M a m  ja  w  kom orze  pszenicę ja k  złoto, 
dam  ci, Jas ieńku, ko łacza z ochotą, 
m am  b ia ły  serek i  t łu s tą  okrasę, 
byś n ie  po chud ł m i czasem.

Z A P O W IA D A J Ą C Y : O, to  rozum iem . P rz y ­
n a jm n ie j w iadom o, że g łodem  m iastow ego 
ch łopaka  n ie  zam orzy. A  ja k  go dobrze po d - 
k a rm i, to  on je j ju ż  z p rocen tem  odpracu ­
je : I  razem  ta k  się dorob ią , że wszyscy gęby 
z  po dz iw u  rozdz iaw ią . No, idźc ie  potańczyć, 
bo  ja  tu  chcę naszym  gościom  opow iedzieć 
o  je d n y m  ta k im  w yp ad ku .

K u r ty n a  opada, przed k u r ty n ą  zostaje  Z n  
■powiadający.

ZAP O W IA D A JĄ C Y : P rzypom nia ł m i się 
w łaśnie jeden chłop, co b y  ty lk o  bra ł, a do 
dawania i  do roboty -  to  go nie było. M a ­
ciek mu było na im ię . . .  Posłuchajcie.

C h ory  nasz M aciek. O, bardzo chory. 
D a rm o  się g ło w ią  m ądre  d o k to ry .
N a n ic  ok łady , p ro szk i i  z io ła, 
bo  to  choroba n ie z w y k ła  zgoła.
O t, ro b i w ioska  zboża dostaw y, 
a tu  M a ć k o w i coś w la z ło  w  stawy.
S koro  posłyszy s łów ko  o skup ie  —  
to  go w  tych  staw ach łu p ie  i  łup ie .
A lb o  za stonką pó ł w io s k i pędzi.
T y lk o  n ie  M ac iek , bo M aćka  swędzi.
Przv każd ym  k ro k u , p rzy  b y le  ru c h u  
sw ędzi go w  nosie, sw ędzi go w  uchu.
A lb o  odstaw ić  raz m ia ł tuczn ika . 
O dstaw ił?  G dzie tam . Bo M aćka  strzyka . 
S trzyka  go za dn ia , s trzyka  go we śnie.

S trzyka  go bardzo, bardzo boleśnie.
N a w e t sąsiadów ju ż  b ie rze  podziw , 
że w c iąż z ty c h  chorób ca ło  w ychodzi.
T rza  b y ło  ro b ić  —  to  go bo la ło.
K ie d y  z ro b ili —  boleć przesta ło .
Dziś cała w ioska  n a p ra w ia  drogę. 
„M a c ie ju , chodźcie.“  „O je j,  n ie  mogę. 
L e d w ie  ju ż  z ip ię  . . .  Róbcie, co chcecie . . .  
T a k  c i m n ie  w  d o łk u  gn iecie a gn iecie.“  
A ż  tu  przyw ożą to w a r z G S -u —  
p rz y le c ia ł M ac iek  zd ro w y  i  wesół.
N iesie  zakupów  ca lu śk i tobół.
I  bądź tu  m ą d ry  z taką  chorobą.

(Jan B ester „M a ć k o w a  choroba“ ) 

Ten  M a c ie k  p rzyp om in a  m i n ie k tó ry c h  na ­
szych gospodarzy . . .  A le  ja  tu  gadu, gadu, 
a ta m  się ba w ią  beze m nie. M a m  nadz ie ję  . . .  

W biega D ziew czyna zza k u r ty n y , śm ie je  się.

D Z IE W C Z Y N A : Stasiek, chodź p rędko , bo 
przyszedł jeden ta k i cudak . . .

Z A P O W IA D A J Ą C Y : J a k i cudak? 

D Z IE W C Z Y N A : T a k i, co chodzi ty łe m , ha, 
ha, ha ! Zobacz sam.

S c e n a  4

K u r ty n a  się podnosi, na  scenę w chodz i t y ­

łe m  Raczek.

R A C Z E K :
Raczek jestem . Raczek M ac ie j.
W szyscy m n ie  tu  z tego znacie,

że n ie  szczędząc w łasnych  sił, 
chodzę zawsze w  ty ł.
In n i m ów ią : wczesny siew.
A  ja  —  nie, ps iakrew .
I  n ie  w cześnie j w  po le  ruszam , 
aż przyp iecze z iem ię susza.
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N ib y  co? M am  nog i moczyć?
1. ak każdem u pow iem  w  oczy.
In n i m ó w ią : z im n y  chów.
A  ja  —  gada j zdrów .
Co, ja  g łup i?  N ib y  n ie  w iem ? 
Ś w in io m  le p ie j w  dusznym  chlew ie. 
In n i m ów ią : paszę zakiś.
A le  ja  n ie  ta k i.
Po co k is ić  m am , u licha?
Od k iszo n k i k ro w a  k icha .
K to ś  do radza ł m i pop iony.
Czy ja  g łup i, czy szalony?
M ó j p radz iadek —  n iech ja  skonam  — 
n ic  n ie  s łysza ł o poplonach.
In n i m ów ią : ucz się, czyta j.
A  ja  n ie  —  i  k w ita .
In n i chodzą do dokto ra , 
a ja  do znachora.
G anię postęp. Z tych  pow odów  
ju ż  n ie  um iem  iść do przodu, 
ty lk o  chodzę w spak —  ja k  rak .

Na scenę w yb iega  k ilk a  osób i  zasłan ia  
Raczka.

Z A P O W IA D A J Ą C Y :

M ó j M ac ie ju , m ów iąc  szczerze, 
przypom inasz in n e  zw ierzę.
B o k to  gan i m ą d ry  postęp —  
ten je s t osioł. Proste?

Wszyscy rozstępu ją  się i  uka zu ją  Raczka  
iv  ośle j masce. K u r ty n a  opada.

Z A P O W IA D A J Ą C Y : (w ychodz i p rzed k u r ­
tynę ) Żeby wszyscy b y l i  tacy  ja k  on, to do 
dziś m ieszka libyśm y w  ja s k in ia c h  i  je d li p a l­
cam i. A le  na szczęście w ięce j je s t u  nas ta ­
k ic h , co w o lą  iść naprzód —  po w ie lk ie  z w y ­
cięstw a w  p rzem yśle  i  ro ln ic tw ie , po w yso­
k ie  urodza je, po do b ro by t w s i i  m iasta. T o  
m i p rz y p o m in a . . .  (za k u r ty n ą  śm iechy) C ie­
kaw e, z czego się ta m  on i śm ieją? Zaraz zo­
baczym y.

S c e n a  5

K u r ty n a  się podnosi. N a scenie k ilk a  p a r 
u s ta w ia  się do tańca. N a środek w yska ku je  
C h łopak  I.

C H Ł O P A K  I :  (na m el. „C zem u ty , dz iew ­
czyno, pod ja w o re m  sto isz“ )

Poczekajcie, chłopcy, 
do tańca n ie  proście.
N iecha j w p ie rw  zatańczą 
n ieproszen i goście.

W S ZY S C Y :

Hop, dziś, dziś, dana, dana itd .

Na scenę w b iega B rako rób , m a na nogach  
same c h o le w k i bez ze lów ek, bierze D z iew ­
czynę do tańca.

C H Ł O P A K  I I :

Co to  za fig u ra , 
co to  za osoba?

C H Ł O P A K  I :

K ażd y  po cholewach 
pozna b rakoroba.

W SZY S C Y :

Hop, dziś, dziś itd .

B rako rób  ucieka, w chodz i B um e lan t, k iw a  
le n iw ie  na jedną  z D ziew czą t i  na  m ig i po­
kazu je , żeby za tańczy ła  z C h łopcem  I.

C H Ł O P A K  I I :

N ie  m a s ił do p racy  
an i do wesela —  
prze to  każdy  pozna, 
że to  je s t bum elan t.

B rako rób
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W S ZY S C Y :

H op, dziś, dziś itd .

B u m e la n t ucieka, w chodz i C hu ligan , p rze ­
sadnie u b ran y , z papierosem  w  ustach. P od­
chodzi ko le jn o  do D ziewcząt, łap ie  je  w pó ł, 
szczypie po po liczkach. Dziewczęta w y ry w a ją  
się.

C H U L IG A N :

N o i  w laz łe m  w  ta k ie  m iejsce, 
gdzie m n ie  żadna panna n ie  chce.
Czy ja  m ałpa  a lbo strzyga?

S c e

Z A P O W IA D A J Ą C Y : (przed k u rty n ą )  No, 
pozby liśm y  się n ieproszonych gości. Teraz 
wszyscy są w  bufecie , w ię c  mogę w a m  po­
w iedzieć, co w id z ia łe m  w  je d n e j spó łdz ie ln i 
p ro d u k c y jn e j. Otóż spó łdz ie lcy  k u p i l i  sobie 
e lek tryczną  do ja rk ę . Żebyście w id z ie li,  ja k  
ta  do ja rk a  d o i . . .

Przed k u rty n ę  w ych od z i P ija k , zatacza się, 
z k ieszeni m u sterczy bu te lka .

P IJ A K : (na m el. „P ije  K u b a  do Jakuba“ )

M le ko  doi, m i l i  m oi,

T y lk o  ten, k to  m usi.

A  ja  do ję  od po ranka  
czysty s p iry tu s ik  . . .

Z A P O W IA D A J Ą C Y : A  ten  p i ja k  skąd się 
tu  w z ią ł?  (w o ła ) C h łopcy, dziewczęta. M ó w i-

S c e

K u r ty n a  się podnosi, na scenie K u ła k ,  
uw iąza ny  sznu rk ie m  za nogę. D ru g i koniec  
sznu rka  g in ie  za sceną.

K U Ł A K :  Za pozw o len iem . Ja się p rzyzna ję .

Z A P O W IA D A J Ą C Y : Do czego? Do św iń?

K U Ł A K : (zan iepoko jony) Do ty c h  n ie le ­
ga ln ie  u b itych?  N ie, to  n ie  ja , to  . . .

Z A P O W IA D A J Ą C Y : N o to  do czego się 
przyznajecie?

K U Ł A K :  Dp p ija k a . Podoba m i się. N ieza­
le żny  cz łow iek. Chce —  to  p ije . N ie  chce —  
to  n ie  p racu je . N ie  to , co w y . O rk ie s tra  m a­
zura  —  i  w y  m azura.

D Z IE W C Z Y N A :

Jeszcze gorzej.

W SZY S C Y :

Bo chu ligan .

W ypędzają C hu ligana  za scenę i  tańczą, 

W S ZY S C Y : (tańczą i  śp iew a ją )

Hop, dziś, dziś itd .

K u r ty n a  opada.

n  a 6

łem  przecież, że się b a w im y  bez w ó dk i. 
Gdzie on się ta k  uch la ł?

Zza k u r ty n y  w yb iega  parę osób.

C H Ł O P A K  I :  To n ie  u  nas. On ju ż  ta k i 
przyszedł, (w raca za ku rty n ę )

D Z IE W C Z Y N A : I  to  bez zaproszenia.
Z A P O W IA D A J Ą C Y : S podziewam  się, kto- 

b y  tak iego  zapraszał. Co z n im  zrobić?
C H Ł O P A K  I I :  O t, co. (zakłada p i ja k o w i  

. m askę ś w in i)
Zza k u r ty n y  w yb iega  C h łopak  I  i  podaje  

Z apow iada jącem u ja k iś  papier.

Z A P O W IA D A J Ą C Y : Co . to? Telegram ? 
(czyta) „P ro te s tu je m y  p rze c iw ko  szarganiu: 
uczciwego św ińskiego im ie n ia . Podpisano: 
ś w in ie “ . Ha, ha, ha! A  to  ś w ie tn y  ka w a ł. N ik t  
się n ie  chce p rzyznać do p ija k a , n a w e t 
św in ie .

n  a 7

C H Ł O P A K  I :  A  n ib y  co pod m azura ta ń ­
czyć? A m e ryka ń ską  trzęs ionkę z przytupem ? ' 
Tańczym y, co nam  się podoba. M a zu r p ię k ­
n y  tan iec, nasz, sw o jsk i.

K U Ł A K : Taniec, tan iec . . .  W am  ty lk o  ta ­
niec w  g łow ie .

D Z IE W C Z Y N A : N iepraw da. B o w  święto- 
tańczym y, a w  pow szedni dzień p racu jem y.

K U Ł A K : A le  n ie  u  m nie.

Z A P O W IA D A J Ą C Y : A ha , tu  was bo li. Nie- 
u  was . . .  A  niechże d iabe ł u  was p racu je .

C H Ł O P A K  I I :  J a k i d iab e ł do niego p ó j­
dzie? D ia b li ponoć ty lk o  za duszę w y n a jm u ­
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ją  się do posług, a jego dusza ta k a  b rudna , 
że n a w e t do zm yw a n ia  podłóg w  p ie k le  się 
n ie  zda.

W szyscy śm ie ją  się.

K U Ł A K : (p rz y m iln ie )  Ja do was z sercem, 
a w y . . .  Co się m am y k łóc ić?  Z  je d n e j w s i 
jesteśm y, z je d n e j rz e k i w odę b ie rz e m y .. .

Z A P O W IA D A J Ą C Y : T y lk o , że w y  ją  m ą­
cicie.

K U Ł A K : Jedną z iem ię  o rz e m y .. .

D Z IE W C Z Y N A : A le  ch leb je m y  różny, bo 
wasz lu d z k im i łza m i osolony. O nie, panie 
k u ła k , m y  z w a m i trzym a ć  n ie  będziem y. 
W olę  m ojego chłopca z m iasta , bo  te n  m n ie  
n ie  u k rz y w d z i i  n ig d y  n ie  zaw iedzie, (pod­
chodzi do Jaśka -m eta low ca)

W szyscy odsuw ają  się od ku łaka .

K U Ł A K :  (ze złością) To tak? Dobrze. Id ź ­
c ie  sobie, choćby n a w e t do spó łd z ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j. N iech  was . . .  Będziecie, dzw onka 
słuchać.

C H Ł O P A K  I :  N iech was o nasz dzw onek 
g łow a n ie  b o li. M y  za to w iem y, ja k ie g o  w y  
dzw onu słuchacie.

W S ZY S C Y : B um , bum , bum , bum . (naśla­
d u ją  sygna ł rad ia  Lo nd yn )

K U Ł A K : (ze złością) S łucham , bo m i się 
podoba.

K u ła k

Z A P O W IA D A J Ą C Y : W iem y, że się w am  
podoba. W y  naw e t, m ożna pow iedzieć, je ­
steście do ty c h  lo n d yń sk ich  b u m -b u m ó w  
i  in n y c h  głosów  A m e ry k  ( tu  podchodzi do k u ­
ła ka  i  ogląda jego nogę obw iązaną sznu r­
k iem ) . . .  ba rdzo p r z y w i ą z a n i ,  (b ie ­
rze do rę k i sznurek i  pokazu je  go wszystkim ,; 
do k u ła ka )  A le  n ie  m yślc ie , że m y  n ie  w i­
dz im y  ty c h  sznu rków  i  n iteczek, k tó re  was 
i  w am  podobnych łączą z naszym i w rogam i.

C H Ł O P A K  I :  (groźnie) U c ie ka j stąd, pók iś  
cały.

K u ła k  uc ieka , za p lą tu je  się w  sznurek, pa­
da, w c iąga ją  go za scenę.

Z A P O W IA D A J Ą C Y : (do pub licznośc i) K ie ­
dy  k toś je s t p rzyw ią za n y  do w roga , to  —  ja k  
zobaczyliście na ty m  p rzy k ła d z ie  —  ła tw o  
się może zaplątać. No, ale ju ż  n ie  będziem y 
m ów ić  o ty m  łobuzie. Już chyba żaden n ie ­
proszony gość na m  n ie  przeszkodzi. M ożem y 
się b a w ić  swobodnie aż do rana.

W S ZY S C Y : (B io rą  się za ręce, podchodzą  
k u  p rzo d o w i sceny i  śp iew a ją  na m el. .,Na 
pra w o  m ost, na lew o m ost“ )

N am  n ie  trzeba gości n ieproszonych, 
bo po lic h a  ta k i gość?
Przyszed ł tu  —  w iadom o z ja k ie j s trony  
i  chce ro b ić  nam  w ciąż na złość.
Lecz m y  p o tra f im y  pokazać m u  d rzw i. 
G dy n ie  chce się zm ien ić  —  zm ie n im y

[go  m y.

Na N o w y  B o k  —  sw obodny k ro k  
w esoło n iech  rozb rzm iew a, 
a z m ia s t i  w s i —  n iech p iosnka b rzm i, 
n iech cała P o lska śpiewa.
N iecha j szczęście ja k  ja b ło ń  w yra s ta , 
n iecha j k w itn ie  d la  w io s k i i  m iasta  —  
na N o w y  Rok, na d o b ry  czas 
n iech ra d u je  się ka żd y  z nas.

U W A G I D L A  IN S C E N IZ A T O R 0 W

P rog ram  na zabawę je s t ła tw y  do w y s ta ­
w ie n ia , gdyż n ie  w ym aga p ra w ie  żadnych 
d e ko ra c ji, z w y ją tk ie m  b u fe tu  w  scenie 2. 
D o pozosta łych scen zupe łn ie  w ysta rczą  g ir ­
la n d y  z b ib u łk i,  cho rąg iew k i, trochę  je d lin y  
na ścianie —  a w ięc  no rm a ln a  deko rac ja  sa li 
w  czasie zabaw y ka rn a w a ło w e j.
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Do re a liz a c ji po trzebne są: T rzy  P ary  T a ń ­
czące, Z apow iada jący  i  cz te ry  osoby, k tó re  
odegra ją  ro le  B rako roba , B um e lan ta , C h u li­
gana i  P ijaka . Pozostałe ro le  (B iu ro k ra ty , 
Raczka, K u ła k a )  mogą odegrać te same oso­
by, gdyż będą m ia ły  dość czasu, aby się p rze­
brać i  przecharakteryzow ać. Do kap e li w y ­
starczą trz y  osoby lu b  naw e t jedna, je ś li ze­
spół posiada harm on ię . Do p ro g ra m u  można 
w s ta w ić  rów n ież  w ie rs z y k i i  p iosenk i w ła ­
sne, om aw ia jące spraw y naszej grom ady. 
M ożna przez to  zw iększyć ilość „n iep roszo­
nych  gości“  na p rz y k ła d  może być jeszcze 
„p lo tk a rk a “  czy „za rozum ia lec“ . M ożna też 
zw iększyć liczbę gości m iły c h  w prow adza jąc  
na p rz y k ła d  p rzodu jącą  w  ko n ku rs ie  'hodo­
w la n y m  gospodynię, czy m iczu rinow ca , b i­
b lio te ka rkę , k tó ra  w zo row o  p racu je  itp .

U b i o r y :  T rzy  P a ry  Tańczące i  Zapo­
w iada ją cy  p o w in n i być u b ra n i odśw ię tn ie .

G ó rn ik  m a na g łow ie  czapkę górniczą 
(można ją  zrob ić  z o k le jo ne j cza rn ym  pap ie ­
rem  te k tu ry , p ióropusz z czarnego papieru).

S tudent i  ,1 as iek-m e ta low iec  oraz C hłopcy  
— w  z w y k ły c h  św iątecznych g a rn itu rach .

Dziewczęta  n a jle p ie j będą w y g lą d a ły  w  lu ­
dow ych  s tro jach.

B iu ro k ra ta  —  ciem ne ub ran ie , o ku la ry , 
o łów ek za uchem.

Raczek —  u b ra n y  b ru dn o  i  n ieporządnie, 
w iechcie  s łom y w y łażą  m u  zza cholew.

B rako rób  —  u b ra n y  kom iczn ie , za ciasna 
m aryn a rka , za lu źn y  k o łn ie rz y k  od koszu li, 
b u ty  bez podeszew.

B um e la n t —  s tró j obo ję tny , może trzym ać 
pod pachą poduszkę.

C hu ligan  —  u b ra n y  ja sk raw o , z przesadną 
elegancją.

P ija k  —  oberw any, nos po m a low any na 
czerwono, w łosy  zw ichrzone.

K u ła k  —  u b ra n y  dosta tn io , tęgi.

Z apow iada jący  po w in ie n  schodzić ze sceny, 
k ie d y  n ie  ma na n ie j n ic  do robo ty .

Poszczególne sceny p o w in n y  następować 
szybko jedna  za d rugą ; na scenie m usi być 
s ta ły  ruch , g ra ją cy  p o w in n i zachow yw ać się 
swobodnie.
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G. G IE N O W Z  dośw iadczeń  ś w ie t l ic  ra d z ie c k ic h

Satyra w  św ie tlicy
^ I Ę T E  słówko —  „g roźny śm iech“  

—  satyra —  jes t skutecznym  orę­
żem w  walce z p rzeżytkam i ka p ita liz ­
mu, tkw ią cym i w  ludzk ie j świadomo­
ści, jest skuteczną bron ią  w  walce ze 
zgn ilizną i  m artw otą. Satyra pomaga w  
po litycznym  uśw iadam ian iu szerokich 
mas pracujących, uczy czujności p o li­
tycznej, pomaga w  k ry ty c e  i  sam okry­
tyce. Satyra  jest n ieodzow nym  elemen­
tem  gazetki ściennej, niezastąpioną w  
„bo jow ych  odcinkach“ , „b łyskaw icach “  
i w  k ron ikach  film o w ych  (gazetkach 
św ietlicow ych).
_ Satyrę wszechstronnie w yko rzys tu je  

się na odczytach, pogadankach i  w  cza­
sie w ieczorów  lite rack ich . Satyra cieszy 
się w ie lk im  powodzeniem na w ystę ­
pach artys tycznych  brygad ag itacy j­
nych  i na popisach kó łek  samokształce­
n ia  artystycznego *).

Radzieccy ludzie  lub ią  dosadne s łów ­
ka, dow cipy, ka ryka tu ry , toteż satyra 
w  pracy św ie tlicow e j spełnia ogromną 
rolę.

*

W  naszej ko łom ieńskie j św ie tlic y  sa­
ty ra  cieszy się dużym  powodzeniem.

Z in ic ja ty w y  a k tyw is tó w  św ie tlico ­
w ych  w  kołchozowej gazetce ściennej, 
za ty tu łow ane j „C zerw ony P rom ień“ , 
pow sta ł dzia ł s a ty ry  p t. „K ro k o d y l na 
w id ły “ , a w  okresach w ytężonej pracy 
na ro li —  zespół redakcy jny  gazetki 
ściennej w yda je  satyryczne „b ły s k a w i-  
ce“  pt. „W id ły  w  bok“ . Owe satyrycz­
ne w ydania  s ta ły  się doniosłym , na­
prawdę skutecznym  orężem w  walce 
z bum elantam i, ze złodzie jam i ko łcho­
zowej własności i  z każdym , k to  stano­
w i ł  przeszkodę na drodze w zrostu do­
b ro b y tu  kołchozu.

*) K ó łk o  sam okszta łcenia artystycznego — 
fo rm a  p ra cy  św ie tlico w e j, za pomocą k tó re j 
ksz ta łc im y  sw oje uzdo ln ien ia  a rtystyczne .

Zewnętrzna strona tych  satyrycznych 
w ydań już  zwraca na siebie powszech­
ną uwagę: w ojow nicza postać k ro ko d y ­
la  z w id łam i, a u  gó ry  po p raw e j s tro ­
n ie  —  jaskraw y nagłówek: „W id ły  
w  bok“ .

Te w ydania —  zarówno s ta ły  dział 
sa ty ry  w  gazetce ściennej, ja k  i „ b ły ­
skaw ice“  satyryczne —  cieszą się 
ogrom nym  powodzeniem. W ystarczy 
pokazać się na po lu z papierem  zw in ię ­
ty m  w  ru lon , a już  padają pytan ia : 
„K ogo  dzisia j narysow a li? “  Za ledw ie 
w yw ies i się egzemplarz „W id ły  w  bok“ , 
a ju ż  zaczynają gromadzić się liczn i 
zainteresowani czyte ln icy. Często zda­
rza się, że ktoś głośno czyta, a treść na­
tychm iast uzupełniana jest ża rtob li­
w y m i i  dow c ipnym i uwagam i słucha­
czy.

A  gdy w  tłu m ie  czy te ln ików  zna jdu­
je  się i ten, w  kogo w ym ierzone są 
„W id ły “ , na skutek szczerej i ciętej 
k r y ty k i zmuszony jest zastanowić się 
nad swoim  dotychczasowym postępo­
waniem.

Z da rzy ł się np. ta k i wypadek.

Na posiedzeniu zarządu kołchozu 
agronom  N ata lia  W as ilij ewna rozw inę ­
ła  z papieru i oołożyła na stole k ilka
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dużych, n ie  roz ta rtych  kaw a łków  
sztucznego nawozu.

„S pó jrzc ie  na to,^co leży na po lu  u 
brygadzisty  M iko ła ja  Osipowicza!...“

N aza ju trz  ak tyw iśc i św ie tlicow i na­
rysow a li na egzemplarzu „W id ły  w  
bok“  „płaczące“  k łosy  żyta, na k tó re  
padają o lb rzym ie  ka w a ły  nawozu. 
A  pod rysunk iem  wiersz:

Z a p łaka ło  b iedne żyto :
„O m a l, że nas n ie  zab ito ;
N ie  m ieści się w  naszej buz i 
T a k i kąsek na zby t duży.
N aw et tow arzysz M ik o ła j 
G ęby ta k ie j n ie  posiada 
I  bochenkam i chleba n ie  jada...“

S kutek te j k r y ty k i b y ł natychm ias­
tow y. Nawóz sztuczny zastosowano we­
d ług  nowoczesnych metod agrotechniki.

D ru g i przykład.
M łody  trakto rzysta , W a s ilij Drożżin, 

n iesum ienn ie w yko n yw a ł swoje obo­
w iązk i. „W id ły  w  bok“  natychm iast 
w ys tą p iły  walcząc satyrą z brakorób- 
stwem  W as ilija  Drożżina, k tó ry  zaraz 
należycie przeora ł swój odcinek pola. 
Na naradzie trak to rzys tów  D rożżin  zo­
bow iązał się pracować już  solidnie, w e­
d łu g  w ym ogów  agro techn ik i i —  do­
trzym a ł słowa.

Szczególnie ostro w ystępu je  satyra 
przeciwko bum elantom  i  brakorobom.

Satyryczne „b łyskaw ice “  i u lo tk i 
„W id ły  w  bok“  ja k  gdyby uzupe łn ia ją  
gazetkę ścienną i a k tyw n ie  pomagają 
o rgan izac ji p a rty jn e j oraz samorządowi 
kołchozu w  walce o w ype łn ian ie  socja-

C hu ligan

B um e la n t

lis tycznych  zobowiązań, pod ję tych  przez 
kołchozy.

Chciałem  jednakże przestrzec tych  
towarzyszy, k tó rzy  za naszym p rzyk ła ­
dem będą redagować u siebie tak ie  do­
d a tk i satyryczne gazetek ściennych. 
A  w ięc w  satyrze n ie  należy używać 
obraź liw ych  k a ry k a tu r  oraz tekstów  
godzących w  ludzką  godność k ry ty k o ­
wanego. Należy szczegółowo sprawdzać 
każdy fa k t (każde zdarzenie), zabierać 
głos w  w ypadkach konk re tnych  i n igdy
nie uogólniać sw ych zarzutów.

*

Nasza św ie tlica  p renum eru je  dużą 
ilość tygodn ikó w  i  gazet. W yb ie ram y z 
gazet i  in n ych  czasopism tak ie  ka ryka ­
tu ry , k tó re  przez dłuższy czas mogą być 
aktua lne, i składam y je  w  osobną tecz­
kę z napisem: „A lb u m  s a ty ry “ . Każdą 
ka ryka tu rę  z osobna nak le jam y na b ia­
ły  arkusz papieru, po jedne j na stronę. 
R ob im y to  w  ty m  celu, żeby w  razie  po­
trzeby w ykorzys tać  ry s u n k i w  rob io ­
nych przez nas „b łyskaw icach “ , p laka­
tach czy w ystawach lu b  w ykorzystać je 
jako  ilu s trac je  do pogadanek ag ita to­
rów.

„A lb u m  sa ty ry “  cieszy się ogrom ­
nym  powodzeniem u byw alców  św iet­
lic y . Przeważnie do „A lb u m u  s a ty ry “  
używ am y ilu s tra c ji z tygodn ika  „K ro ­
k o d y l“ .

#

W  jedne j z sal rejonowego Dom u K u l­
tu ry  zauważyłem  pewnego rodzaju w ys­
taw kę k a ry k a tu r z tygodn ika  „K ro k o ­
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d y l“ . W ie lobarw ne rysu n k i rzuca ły się 
w  oczy. B y ły  to  ja kb y  „w yb rane  u tw o ­
r y “  z „K ro k o d y la “ .

A  czemu i  u nas nie można by urzą­
dzić w ys taw k i satyry?

*

W ie lk im  powodzeniem w  kołchozach 
cieszą się w ystępy brygad agitacyjnych.

W kopuje  się do ziem i dwa s łupk i, na­
ciąga się na nie czerwoną płachtę i w  
ten sposób tw o rzy  się coś w  rodzaju sce­
ny.

A rty ś c i ag itacy jnych  brygad stają 
„za sceną“  (za ku rtyną).

W idzow ie siadają na deskach ułożo­
nych na kam ieniach lub  w prost na zie­
m i.

Oto opis jednego z tak ich  występów.
Goriaczow odczytał k ró tką  pogadan­

kę o zdobyczach pracujących mas i o 
zwycięstwach radzieckich ludzi. Opo­
w iada ł o żvciu  kołchoźników , k tó rzy  
sum iennie wyfkonują swoją pracę, o 
brygadach trak to rzys tów , k tó rzy  opa­
now a li współczesną technikę.

Zaczęła się część artystyczna. Z uczu­
ciem przeczyta ł J u r i j  O n u fr ije w  wiersz 
Isakowskiego „N o w y  Ś w ia t“ . Dźwięcz­
n ie  i  zgodnie śpiewają dziewczęta:

Pieśnią p rzy ja źń  m łodzież s ław i,
M łodzież s ław i, m łodzież s ław i.
I  te j p ieśn i n ik t  n ie  zdusi, n ik t  nie

zd ław i,
N ik t  n ie  zd ław i, n ik t  n ie  zd ła w i!

Serdecznie w itane  b y ły  tańce w yko ­
nyw ane przez Z. Ruczkinę i N. Juszi- 
nę. Rzewnie brzm ia ła  piosenka „O r lą t­
ko “ , w ykonana przez ucznia S. O n u fr i-  
jewa.

K on fe rans je r ogłosił: „Codziennie i 
sk ładn ie “ .

Od razu wśród w idzów  zaczyna się 
wesoły nastró j. Wszyscy już  wiedzą, że 
tą pieśnią ugodzą w  nierobów , pracu­
jących by le  jak, a w yróżn ien i będą znów 
ci, k tó rzy  swą o fia rną  pracą p rzyczyn ia­
ją  się do podniesienia i um ocnienia so­
cja listycznego współzawodnictwa.

N iek tó rzy  z ko łchoźn ików  n ie  pracują 
ani „codziennie“ , ani „sk ła d n ie “ . Ńa 
p rzyk ład  M aria  Żuczkowa. Toteż o n ie j 
śpiewają:

Nasza M arys ia  do w szystk iego skora,
A  gdy do ro b o ty  —  jęczy: „Jestem

chora“ .

Prawda! —  przyk lasnę li w idzow ie. 
Najw iększe powodzenie osiągnął D m it-  
r i j  M icha jew . W yśp iew yw ał, p rzyg ry ­
wając na akordeonie:

W staw a jc ie , towarzysze!
N a dstaw ia jc ie  uszki,
Zaraz w am  zaśpiewam  
Kołchozow e „czastuszk i“ .
B ry g a d ie r u nas dobry ,
N ie  zmarszczy na w e t czoła,
T y lk o  żony jego n ik t  n ie  w id z ia ł

w  polu...

Bezpośrednie, zw yk łe  słowa piosenek 
tra fia ją  od razu do serc słuchaczy.

„D z ięku jem y, towarzysze —  m ów ią 
ko łchoźnicy do brygadzistów  —  odwie­
dzajcie nas ja k  najczęściej.“

*

P ro je k tu je m y  organizować w  św iet­
lic y  swój w łasny „T e a tr c ien i“ , przed 
seansami k in o w ym i, z poruszającym i 
się c ien iam i ka ryka tu r, z odpow iednim i 
kom entarzam i prowadzącego teatr.

W  św ie tlicy , wśród ak tyw is tów , są 
tacy, k tó rzy  pragną stworzyć swój sa­
m odzie lny „T e a tr m in ia tu r “ . N a jd łuż ­
sza sztuka n ie  pow inna trw ać d łuże j n iż 
3 do 5 m inu t.

Chcemy stworzyć różnorodne saty­
ryczne „c h w y ty “  w  pracy ag itacy jnych  
brygad, wprowadzając np. „W ędkę k ro ­
kody la “ . W ykonawca będzie zarzucać 
wędkę za parawan i „w y ła w ia ć “  k a ry ­
k a tu ry  nierobów , ludz i szafujących pu­
b licznym  dobytk iem , tłum iących  k ry ty ­
kę i  sam okrytykę. Każda ka ryka tu ra  bę­
dzie zaopatrzona w  odpow iedni żarto­
b liw y  wiersz, odczytyw any w  czasie po­
kazu. Również „W ędka k ro ko d y la “  bę­
dzie zajm owała się sprawam i m iędzyna­
rodow ym i.

Na przyszłość chcemy urządzać raz 
na k ilk a  m iesięcy w ieczory lite rack ie , 
poświęcone twórczości k lasyków  sa ty ry  
(Gogola, Sałtykow a -  Szczedrina) i tw ó r­
czości współczesnych radzieckich saty­
ryków .

T łum a czy ła  z n r  9 „K u ltu rn o -p ro s w ie t it ie ln o j 
ra b o ty “  A l. Z y irska
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P ro f, d r  Ł U K A S Z  K U R D Y B A Ć H A Rocznice i obchody

Frycz M odrzeiuski i jego poglądy społeczne (2)*

Szlachta n ie  m ogła, zdaniem  M od rzew ­
skiego, ob ron ić  państw a przed na jazdem  w ro ­
gów, toteż p roponow a ł pow ołać do życia sta­
łą, 300 tysięczną a rm ię  zaciężną, u trz y m y ­
w aną z dan in  i  poda tków  p łaconych przez 
w szys tk ich  z w y ją tk ie m  ch łopów  i  b iednych  
rzem ieś ln ikó w . „U w ażam  bow iem  —  uzasad­
n ia ł sw ój w n iosek —  że ch łopów  zw anych  
k m ie c ia m i w in n o  się od tego ca łkow ic ie  
zw o ln ić , bo on i i  corocznie p łacą czynsze pa­
nom  sw o im , i  co dn ia  pracę sw o ją  dają. To 
pewne, że bardzo w ie lk i i  s ta ły  jes t z n ich  
pożytek, a przecie ledw o się ic h  uw aża za 
coś lepszego od n ie w o ln ik a  czy od zw ierząt. 
1 rozum  tedy i  sp raw ied liw ość  radz i, aby ci, 
co za ledw ie  n ie k ie d y  m a ją  c h w ilę  w y tc h n ie ­
nia, w o ln i b y l i p rz y n a jm n ie j od tak iego po­
d a tku .“

*

A żeby przyspieszyć przeprow adzen ie p ro ­
je k to w a n y c h  re fo rm  i  zapew nić na rod ow i 
po lsk iem u m ożliw ośc i ro zw o ju  w  oparc iu  o 
spraw ied liw sze  s tosunk i społeczne, M odrze­
w s k i a ta ko w a ł ostro w  księdze O szkole  p rze­
starzałe m etody i  pog lądy w ychow aw cze, 
obow iązu jące i  stosowane w  Polsce po ło w y 
X V I  w . w  szkołach kośc ie lnych  i  na dw orach  
m agnatów . P rzekonany o szkod liw ośc i k o ­
ścielnego i  szlacheckiego w ych ow a n ia  oraz o 
jego re a k c y jn y c h  dążeniach, żądał po w o ła ­
n ia  specja lne j o rg an izac ji „osób pow ażnych“ : 

O rgan izacja  ta p rze ję łab y  z ram ien ia  państw a 
rnadzór nad w ych ow a n iem  m łodzieży, zorga­
n izo w a ła  szko ln ic tw o  elem entarne, dostępne 
dla  w szys tk ich  dzieci, i  oparła  nauczanie mas 
n ie  na ła c iń s k im  ję z y k u  —  ja k  dotychczas 
byw a ło , lecz na po lsk im . O dpow iedn ich  fu n ­
duszów  na cele w ychow aw cze w in n i dos ta r­
czyć w yżs i du ch o w n i i  k la sz to ry  z o lb rz y ­
m ich  m a ją tkó w , k tó re  n ie p ra w n ie  m a rn u ją  
na w ygodne życie. Z funduszów  tych  m ia ło  
państw o n ie  ty lk o  u trz y m y w a ć  szkoły, ale 
w yp łacać  także s typendia ubog ie j m łodzieży, 
aby b ra k  ś rodków  m a te ria ln y c h  n ie  u tru d n ia ł 
ro z w o ju  w rodzonych  zdolności i  n ie  zraża ł do 
n a u k i zdo lne j, a b iedne j m łodzieży.

*) P a trz  „P ra ca  Ś w ie tlic o w a " n r  10 z rb .

*

W  okresie  M odrzew skiego toczy ły  się we 
w szys tk ich  n ie m a l k ra ja c h  k a to lic k ic h  zacię­
te w a lk i re lig ijn e  okreś lane zazw yczaj nazwą: 
re fo rm a c ja . W szystk ie  od łam y re fo rm a c ji 
X V I  w . z k a lw in iz m e m  i  lu te ran izm em  na 
czele b y ły  w yrazem  p ro tes tu  poszczególnych 
k ra jó w  p rze c iw  nadużyc iom  p a nu jącym  w  

K oście le  k a to lic k im , p rze c iw  ściąganiu przez 
k le r  i  papieży w yso k ich  dan in , de m ora liza ­
c ji, p rze kup s tw u  i  n ie u c tw u  wyższego d u ­
chow ieństw a, p rze c iw  n a dm ie rnym  p rz y w ile ­
jo m  stanu duchownego i  u p ra w ia n iu  przez 
K ośc ió ł na ró w n i ze szlachtą w yzysku  ch ło ­
pów  i  m ieszczan. Podobne cele s taw ia ła  
przed sobą re fo rm a c ja  w  Polsce, ja k k o lw ie k  
je j zw o lenn icy  na naszych z iem iach d z ie li l i 
się w yra źn ie  na dw a zwalczające się obozy. 
P ie rw szy z n ich , po tężn ie jszy pod w zględem  
społecznym  i  liczebnym , złożony przeważnie 
ze szlachty, t ra k to w a ł re fo rm a c ję  ja ko  narzę­
dzie w a lk i k la sy  szlacheckie j z w y g ó ro w a n y ­
m i p rz y w ile ja m i wyższego k le ru , z nieza leż­
nym  od w ładz  pańs tw ow ych  sądow nictw em  
kośc ie lnym , z w o lnością  duchow ieństw a od 
s łużby w o jsko w e j i  w sze lk ich  poda tków , ze 
zby t da leko  idącą zależność K ośc io ła  p o l­
skiego od papiestw a i  w yw ożen iem  do Rzym u 
corocznie o lb rz y m ic h  sum.

D ru g i na tom iast obóz, re k ru tu ją c y  się 
z m ieszczaństwa, niższego k le ru  p lebe jsk iego 
pochodzenia i  n a jb a rd z ie j postępowych 
p rze d s ta w ic ie li sz lachty, w ych o d z ił z założe­
nia, że K ośc ió ł po w in ie n  być przede w szyst­
k im  organ izac ją  czuw ającą nad przestrzega­
n iem  przez w ie rn y c h  zasad sp ra w ied liw ośc i 
społecznej, walczącą o rów ność m iędzy lu d ź ­
m i, po tęp ia jącą w  te o rii i  w  p ra k tyce  w sze l­
k i  w yzysk  i  k rzyw dę . W  zw iązku  z ty m i za­
łożen iam i obóz m ieszczańsko -  p le b e jsk i ocze­
k iw a ł od re fo rm a c ji przede w szys tk im  
przeprow adzen ia re fo rm  społecznych, g łó w ­
nie  ograniczenia, a na w e t w p ro s t usunięcia 
rządów  sz lachty w  Koście le, dom agał się o- 
pa rc ia  życ ia  re lig ijn e g o  na zasadach dem o­
k ra tyczn ych  i  ta k ie j jego o rgan izac ji, aby
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każdy  w ie rn y  m ia ł w  Koście le  je dn akow y  
w p ły w  i  głos, bez w zg lędu  na sw o je  pocho­
dzenie społeczne, ród  czy m a ją tek .

Do tego drug iego obozu b y ł bardzo zb liżo ­
n y  A n d rze j F rycz  M od rzew sk i, ja k k o lw ie k  
d z ie li ły  go od niego różnorodne szczegóły. 
N a leży iprzy ty m  pam iętać, że M od rzew sk i 
n ie  p rz y w ią z y w a ł w ie lk ie j w a g i do w a lk  
i  sporów  re lig ijn y c h . N ie je d n o k ro tn ie  pod­
k reś la ł, że spory re lig ijn e  są je d yn ie  w a lką
0 słowa, a n ie  o is to tn ą  treść. W yraża ł na­
w e t nadzie ję , że nade jdz ie  k ie dyś  epoka, w  
k tó re j ludzkość będzie p a trz y ła  z pobłaża­
n iem  i  lekcew ażen iem  na różne przesądy re ­
lig ijn e , k tó re  w  jego czasach w y w o ły w a ły  je ­
szcze fanatyczne zacie trzew ien ie.

M od rzew sk i pośw ięca ł je d n a k  sporo uw ag i
1 m ie jsca spraw om  re lig i jn y m  w  sw oich dzie­
łach, gdyż ja ko  dzia łacz p o lity c z n y  i  sekre ta rz  
k ró le w s k i n ie  m óg ł ob o ję tn ie  tra k to w a ć  żad­
nego z ja w iska , k tó re  zakłóca ło  b ieg spraw  
państw ow ych , b y ło  przyczyną  rozb ic ia  spo­
łeczeństwa na różne g rupy , a nade w szystko  
opóźnia ło przebudow ę stosunków  społecznych 
w ed le  op racow anych przez niego zasad. A że­
b y  ją  przyspieszyć, w a lc z y ł M od rzew sk i o re ­
fo rm ę  K ośc io ła  do osta tn ich  d n i swego życia. 
W  p ie rw szym  okresie , m n ie j w ięce j do 1560 r „  
sądził, że p ro je k to w an e  przez n iego re fo rm y  
uda się p rzeprow adzić  w  ram ach K ościo ła  
ka to lick ie go . D la tego dom agał się zw o łan ia  
powszechnego soboru, w ys łan ia  nań  de legatów  
w yb ra n ych  n ie  ty lk o  przez szlachtę, a le  także 
przez ch łop ów  i  m ieszczan oraz w yd an ia  im  
odpow iedn ich  in s tru k c ji,  ab y  d b a li przede 
w szys tk im  o po trze by  państw a polskiego, a 
n ie  k ie ro w a li się kosm o p o lityczn ym i in te re ­
sam i K ościo ła . Zgodn ie  z in te resa m i na rodu  
po lsk iego p o w in n i de legaci żądać od soboru, 
aby b isku p ó w  n ie  po w o ływ ać na podstaw ie 
no m in a c ji, lecz w  drodze powszechnych w y ­
bo rów , w  k tó ry c h  wszyscy m ieszkańcy P o lsk i 
p o w in n i b rać udzia ł. W  ten  sposób zapobie­
gn ie  się —  rozu m ow a ł F rycz  —  rządom  szla­
c h ty  w  Kościele.

R eorganizacja  s tosunków  re lig i jn y c h  n ie  
będzie je d n a k  c a łko w ita , je ś li sobór n ie  z re ­
fo rm u je  rów nocześnie w ładzy  papieża. P re ­
tens je  papieża do zw ie rzchn ic tw a  nad ca łym  
k a to lic k im  św ia tem  i  w ym agan ie  przez n ie ­
go posłuszeństwa od w szys tk ich  b isku p ó w  
uw aża ł M od rzew sk i za n iczym  nieuzasadnione

nadużycie. Papież bow iem  je s t ty lk o  b is k u ­
pem  rzym sk im , ró w n y m  pod w zg lędem  w ła ­
dzy każdem u in ne m u  b iskup ow i. M ożna m u 
je d yn ie  przyznać na jw yższy  a u to ry te t m o ra l­
n y  w  ch rześc ijańsk im  świecie, pod w a ru n ­
k ie m  jednak , iż  zerw ie  się z tra d y c ją , że pa ­
pieżem  ma być zawsze W łoch  i  że p ra w o  je ­
go w yb ie ra n ia  m a ją  ty lk o  ka rd yn a ło w ie . Je­
ś li papież chce m ieć m iędzynarodow y a u to ­
ry te t, m uszą go w yb ie ra ć  p rzedstaw ic ie le  
w szys tk ich  ch rześc ijańsk ich  na rodów . A że­
by  uch ron ić  ś w ia t przed dążen iam i papieży 
do w ła d zy  ab so lu tne j, ra d z ił M od rzew sk i po ­
w ie rzać im  w ładzę ty lk o  na ro k . W  ty m  ce­
lu  p ro po now a ł zw o ływ a ć  co 10 la t  powszech­
ne -sobory złożone z p rze d s ta w ic ie li w szyst­
k ic h  narodów , k tó re  b y  po z a ła tw ie n iu  n a j­
w ażn ie jszych spraw  dotyczących w ia ry  w y ­
b ie ra ły  10 ka n d yd a tó w  na papieży, z ty m  że 
każd y  z n ic h  p e łn iłb y  tę  fu n k c ję  je d yn ie  
przez ro k , a po u p ły w ie  urzędow an ia  m u s ia ł­
b y  złożyć z niego dok ładne  sprawozdanie.

O b rad u jący  w  T rydenc ie  w  la ta ch  1545--- 
1564 sobór powszechny n ie  sp e łn ił zw iąza­
nych  z n im  nadzie i. N ie  p rze p ro w ad z ił ocze­
k iw a n y c h  re fo rm , a sw ym  rygo rys tyczn ym , 
c iasnym  stanow isk iem  po g łęb ił przepaść 
m iędzy p a ń s tw a m i k a to lic k im i i  na ro d a m i o 
re l ig i i re fo rm o w a ne j. Z a o s trzy ł rów n ie ż  w a l­
kę re lig ijn ą  w  Polsce i  zm n ie jszy ł poważnie 
m ożliw ość re fo rm . M od rzew sk i, dążący k o n ­
sekw entn ie  do p rze bu dow y stosunków  spo­
łecznych, zrezygnow a ł w  tych  w a ru n ka ch  z 
p lan ów  osiągnięcia celu w  ram ach K ościo ła  
ka to lick ie go  i  zaczął zm ierzać w  porozum ie­
n iu  z n a jb a rd z ie j postępow ym i k o ła m i dz ia ła ­
czy p o lityczn ych  do założenia w  Polsce K o ­
ścio ła narodowego.

*

W  o s ta tn im  dzie le  swego życ ia  w yd a n ym  
pod ty tu łe m  S y lw y  ap e low a ł gorąco do Z y ­
gm unta  A ugusta  i  postępow ych b isku p ó w  o 
u jęc ie  przez n ich  s te ru  życ ia  re lig ijn e g o  w  
Polsce bez og lądan ia się na s tanow isko pa­
pieża i  do zw o łan ia  przez k ró la  po lskiego 
soboru, k tó ry  b y  d o p ro w a d z ił do uzgodnie­
n ia  różn ic  m iędzy zw a lcza jącym i się w yzn a ­
n ia m i i  do zorgan izow an ia  po lskiego K ośc io ­
ła narodowego. Jego ch a ra k te r na rodow y 
m ia ł polegać na c a łk o w ite j n iezależności od 
Rzym u, na dostosow aniu życ ia  re lig ijn e g o  i
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o rg an izac ji koście lne j do po lsk ich  w a ru n k ó w  
i  po trzeb, na w p row a dze n iu  do cerem on ii k o ­
śc ie lnych  języka  po lskiego, a przede w szyst­
k im  na ta k ie j p rzebudow ie , ab y  K ośc ió ł p rze­
sta ł służyć je d y n ie  stanow i szlacheckiem u, a 
zaczął dbać w  ró w n y m  s topn iu  o w szystk ie  
stany, szczególnie dotychczas upośledzone.

Jak  zagadnienia społeczne w y s u w a ły  się na 
p ie rw szy  p lan  w e w szys tk ich  p ro je k ta c h  re ­
fo rm a to rs k ic h  M odrzew skiego, może św ia d ­
czyć nas tępu jący  epizod z jego życia . G dy 
zap rzy jaźn iony  z n im  b iskup  k u ja w s k i Jan  
D ro h o jo w s k i zachorow ał ciężko w  pałacu 
w o lb o rs k im  i  ś lubow a ł, że w  raz ie  odzyska­
n ia  zd ro w ia  p rze jdz ie  ja w n ie  na stronę zw o­
le n n ik ó w  re fo rm a c ji, nasz p isa rz  p rzekona ł 
go, że ś lub  ten  n ie  ma żadnego znaczenia, je ­
ś li cho ry  n ie  po łączy z n im  postanow ienia 
w ynagrodzen ia  ch łopom  w  jego dobrach 
w szys tk ich  k rz y w d , w yrządzonych  im  przez 
o fic ja lis tó w  i  ekonom ów. G dy spec ja ln i w y ­
s ła nn icy  b iskupa  w y n a g ro d z ili w szys tk ich  
pokrzyw dzonych  ch łopów , M o d fze w sk i ża ło­
w a ł, że n ie  s ta ło  się to o w ie le  wcześnie j.

Po p ie rw szym  w y d a n iu  dz ie ła  O popraw ie  
R zeczypospolite j, M od rzew sk i zrezygnow ał z 
m ożliw ośc i k a r ie ry  p rzy  dw orze  k ró le w s k im  
i  za trzym aw szy t y tu ł  sekre tarza k ró le w s k ie ­
go os iad ł na sta łe  w  W olborzu , ob ją ł dzie­
dz iczny w  jego rod z in ie  u rząd  w ó jta  w o lb o r-  
skiego i  zag łęb ił się w  c iche j p ra cy  n a uko ­
w e j oraz w  codziennych troskach  zw iązanych 
ze zdobyw aniem  środ ków  do życia. W  W o l­
borzu pow sta ła  na jw iększa  ilość  jego prac 
n a uko w ych ; tu  też rozszerzał i  uzu pe łn ia ł 
na jw iększe  dz ie ło  swego życ ia : O popraw ie  
R zeczypospolite j, k tó reg o  d ru g ie  i  trzec ie  w y ­
dan ie  ukaza ło  się w  szw a jca rsk ie j Bazyle i. 
Z dob y ło  m u ono ju ż  za życ ia  duży rozg łos i  
uznan ie w  uczonych ko łach  zagran icznych. 
Tłum aczono je  na ję z y k  w ło s k i, h iszpański, 
n ie m ie ck i i  fra n cu sk i. Jeden z uczonych w ło s ­
k ic h  p rzeczytaw szy pracę w o lbo rsk iego  re fo r ­
m ato ra  n ie  w a h a ł się napisać, że dzie ła  o  ró w ­
ne j w a rto śc i n ie  w y d a ł n ik t  od tysiąca la t.

S łow a M odrzew skiego i  n ie z w y k le  postępo­
we żądania re fo rm  w y w o ła ły  je d n a k  pow aż­
n y  n iep okó j i  w ro g ie  k ro k i ze s tro n y  wstecz­
nych k ó ł k ie ro w a n ych  przez p rzyw ódców  
re a k c ji k a to lic k ie j w  Polsce i  w  ca łe j Europie. 
G dy w  1554 r. d o ta r ła  do P o ls k i w iadom ość, 
że m im o  sprzec iw ów  cenzury koście lne j u k a ­

zało się w  B azy le i —  i  to w  całości dz ie ło  Ó 
po p ra w ie  Rzeczypospolite j, p rzysz ły  k a rd y n a ł 
S tan is ław  Hozjusz  p isa ł: „N ie  sądzę, aby do­
tychczas w  K ró le s tw ie  P o lsk im  napisano coś 
ba rdz ie j niebezpiecznego i  zdolnego rozpa lić  
p rze c iw ko  nam  w iększą n ienaw iść św ieckich... 
Dzie ło  to  —  poucza ł H ozjusz obóz re a k c ji — 
grzeszy n ie  ty lk o  p rzec iw  re l ig i i;  także tam  
gdzie ro zp ra w ia  o obyczajach i  o praw ach, 
zaw ie ra  obe lg i na naszą ojczyznę, a zwłaszcza 
na stan szlachecki. Toteż w yd an ie  jego p rz y ­
n ios ło  w ie lk ą  hańbę n a ro d o w i naszemu, k tó ­
rego obyczaje i  p ra w a  są w  n im  gw a łto w n ie  
atakowane. Z  tego samego ju ż  ty tu łu  można 
by m u na rob ić  n iem a ło  k ło po tu .”

P row adzona zgodnie z ty m i w skazan iam i 
oszczercza kam pan ia  p rze c iw  M od rzew sk ie ­
m u przez nuncjusza papieskiego w  Polsce, za­
cofanych b iskup ów  i  je zu itó w , po db urzy ła  na 
niego pew ną część o p in ii szlacheckie j, spowo­
dow a ła  p rzyg o tow an ie  zam achu na jego ży ­
cie, przed k tó ry m  m us ia ł na ja k iś  czas uc ie­
kać z W olborza ; w  la tach  późn ie jszych dop ro ­
w a dz iła  do odebrania m u  dziedzicznego w ó j­
tos tw a w  W olbo rzu  i  pozbaw ien ia  in nych  
dochodów. W ytaczano na w e t ś ledztw a jego 
p rzy ja c io ło m  i  op iekunom . G dyby n ie  sk ro m ­
na pensja sekre tarza k ró lew sk iego , M od rzew ­
sk i zna laz łby się z rodz iną  w  s k ra jn e j nędzy. 
M im o  to  n ie  ustępow a ł z po la w a lk i.  Do o- 
s ta tn ich  n ie m a l c h w il życia p ropagow a ł re ­
fo rm y , szczególnie zaś pow o łan ie  do życia 
K ościo ła  narodowego. Z m a r ł w  1572 r. na 
grasującą wówczas zarazę.

*
O m ów iona tu  dz ia ła lność A n d rze ja  Frycza 

M odrzew skiego, a zwłaszcza jego poglądy 
społeczne —  w skazu ją , że pod w zg lędem  śm ia ­
łośc i m yś li, k ry tyczneg o  s tanow iska wobec 
szlacheckie j k la s y  pa nu jące j, do k tó re j sam 
fo rm a ln ie  na leżał, odważnego p ię tnow an ia  
w yzysku  stosowanego przez szlachtę wobec 
stanów  niższych, n ie zw yk le  konsekw entne j 
w a lk i z zak łam an iem  id eo log ii feu da lne j oraz 
o ryg in a ln ych  p ro je k tó w  przebudow y za ró w ­
no państw a, ja k  i  K ośc io ła  —  na leża ł do n a j­
ba rdz ie j postępow ych p isa rzy  n ie  ty lk o  P o lsk i, 
a le  i  ca łe j ówczesnej E uropy. Jego ko n k re tn e  
p ro je k ty  różno rodnych  re fo rm  m og ły  w  ra ­
zie ic h  re a liz a c ji doprow adzić  n ie w ą tp liw ie  
do c a łk o w ite j p rzebudow y P o lsk i, do obalenia 
w  n ie j —  lu b  con a jm n ie j da leko  idącego o­
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graniczenia —  feu da lizm u  i  zw iązanego z n im  
w yzysku . Jego śm ia łe p ro je k ty  w zm ocn ien ia  
w ładzy  k ró le w s k ie j, odebrania szlachcie m o­
żności uch w a lan ia  p ra w , zastąpienia dz ie­
dzicznego szlachectwa in d y w id u a ln y m i zasłu­
gam i i  w iedzą w y b itn y c h  jednostek, p rzyzna ­
n ia  p lebejuszom  p ra w a  w y b o ru  k ró la , n a j­
wyższych sędziów k o m is ji k o d y fik a c y jn e j o- 
raz w szys tk ich  d o s to jn ik ó w  kośc ie lnych, je ­
go żądania da leko idące j de m o kra tyza c ji K o ­
ścioła, re fo rm y  w ładzy  pap iesk ie j i  una rodo ­
w ien ia życia re lig ijn e g o  — są n ie  ty lk o  n ie ­
z w yk łe  w  jego epoce, a le  i  w yp rzedza ją  ją  
n ieraz o przeszło 200 la t.

Z  P IS M  F R Y C Z A  M O D R Z E W S K IE G O  

(Z KS. I I I :  O W O JN IE )

Trzeba się s tarać w sze lk im  sposobem  
o niedopuszczanie do w o jn y . A  je ś lib y  nie 
m ożna do n ie j n ie  dopuścić, co w te d y  czynić  
należy, o co starać się w  czasie poko ju?  
O zam ki, k tó re  trzeba budować na g ra n i­
cach.

A b y  n igd y  n ie  m usia ło  się p row adz ić  w o­
jen, trzeba ja k  n a jb a rd z ie j dbać o zacho­
w an ie  p o ko ju  z po s tro nn ym i na rodam i i  n i­
gdy do tego nie  dopuszczać, by  m ia ły  one 
jakąś  p rzyczynę  do knu c ia  p rze c iw  nam  cze­
goś w rogiego. Jeśli p rzyp ad k iem  w ydarzą  się 
ja k ieś  k rz y w d y  z te j lu b  ta m te j s tro n y  g ra n i­
cy, trzeba się starać usunąć je  czy to w edle 
p raw a , czy w ed le  rozsądzenia uczc iw ych  lu ­
dzi...

D la  za ła tw ie n ia  ta k ic h  spraw  sąsiednie na­
ro d y  i. książęta zaw ie ra ją  z sobą zazwyczaj 
um owy.

Powszechnie trzeba starać się o pokó j z 
w szys tk im i lu dźm i, o pokó j, pow ta rzam , k tó ­
r y  by  b y ł stateczny i  t rw a ły , i  w o ln y  od 
w sze lk ie j zdrady. Jeśli bow iem  ktoś pod po­
zorem  p o ko ju  w o jn ę  p rzyg o to w u je  p rzec iw  
nam , z ty m  po kó j n ie  je s t p ra w d z iw y m  po­
ko jem , bo im  tak iego  d łuże j zostaw i się w  
spoko ju  i  bez w o jn y , ty m  się ba rdz ie j w zm o­
cn i i  p rzyg o tu je  do w a lk i.  P iln ie  tedy  na leży 
baczyć w  czasie po ko ju , co rob ią  ci, z k tó ­
ry m i m am y ja k ie ś  spraw y, czym  się za jm u ją ,

z k im  się po rozum iew a ją . Jeśli się w yda , że 
ich  zam ia ry  i  czynności zw raca ją  się k u  w o j­
nie, trzeba im  w  ty m  przeszkodzić ja k im ik o l­
w ie k  sposobami, by le  uczc iw ym i. Zakazać się 
tedy w in n o  w yw ozu  z naszych ziem  do n ich  
wsze lk iego m a te ria łu , z k tó rego  sporządza się 
sprzęt w o jen ny , co ła tw o  da się uczyn ić, je ś li 
pow iem y, że d la  nas Samych je s t konieczny. 
G ran ice  zaś nasze trzeba uzb ro ić  zarówno 
żo łn ie rzem  ja k  i  in n y m i ob w a ro w a n ia m i; ja k  
ta k ie  rzeczy odstraszają od w o jn y  sąsiadów, 
zwłaszcza tych , co w ychodzą na rabunek, -te­
go dowodem  są T a ta rzy . Ci, k ie d y  słyszą, że 
nasi żo łn ie rze są na granicach, siedzą w  do­
m u i  z iem  naszych nie  napastu ją .

G dyby zaś p rzyp a d k ie m  n ie p rz y ja c ie l ta k  
postępował, iż  zdaw a łoby się, ja k o b y  w o jnę  
chc ia ł zacząć, by ło b y  pow innością  tra k to w a ć  
z n im  przez posłów , by  tego zaniechał. P rzed­
k ładać m u  trzeba nieskończone szkody, ja k ie  
n iesie  w o jna , i  to, że lu dz io m  godzi się w adzić 
z sobą racze j p rz y  pom ocy p ra w a  i  sp raw ie ­
d liw o śc i n iś  z b ro n ią  w  rę k u ; na leży m u też 
zaproponować roz jem ców  czy sędziów do 
rozsądzenia sporów. Bo p ra w d z iw ie  pow iada 
kom ediop isarz:

W szystkiego p ie rw e j n iż  b ro n i próbow ać  
m ądrem u się godzi.

Jeśli ta k  uczyn im y, okażem y w szystk im , 
że n a jb a rd z ie j po ko ju  p ragn iem y, a w z d ry - 
gam y się przed roz lew em  k rw i;  zdobędziem y 
ty m  zasługę u Boga i  z jednam y sobie m iłość 
u naszych i  życzliw ość u  postronnych . A  je ­
ś li ci, z k tó ry m i się uk ład am y, w o le lib y  być 
naszym i w ro g a m i n iż  p rz y ja c ió łm i i p o m i­
nąw szy w sze lk i godny cz łow ieka sposób spie­
ra n ia  się w o le lib y  s iłą i b ro n ią  z nam i w a l­
czyć, w te d y  dopiero trzeba nam  dobyw ać 
b ro n i. N a leży zawczasu starać się o to, żeby 
być ja k  n a jle p ie j p rzyg o tow anym  pod każ­
d ym  względem . A lb o w ie m  i  od n iep rzy jac ie la  
ła tw ie j uzyskam y, co zechcemy, je ś li będzie 
w iedz ia ł, żeśmy w e w szystko  po trzebne zao­
pa trzen i, i  d la  Rzeczypospolite j szczególnie to 
korzystne, b y  w szystko  m ia ła  do w o jn y  go­
tow e i  dobrze przysposobione, abyśm y m og li 
ją  zabezpieczyć i  b ron ić , gdyby  się p rzyd a ­
rz y ło  coś niespodzianego.
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Nasi plastycy

Rozstrzygnięcie I  O gólnopolsk iego K onkursu  
T inórczości Ludo ine j

W  g ru d n iu  zosta ł ro zs trzyg n ię ty  I  O gó l­
no po lsk i K o n k u rs  T w órczości L u d o w e j, og ło­
szony w  m arcu  przez Zarząd G łó w n y  Z w ią z ­
k u  Sam opom ocy C h łopsk ie j p rzy  w sp ó łu dz ia ­
le M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  S z tu k i pod hasłem  
„W ieś  w czo ra j i  dziś w  sam orodnej tw ó r ­
czości p lastyczne j ch łop ów “ . K o n ku rs  w y w o ­
ła ł w ś ró d  tw ó rc ó w  lu d o w ych  w ie lk ie  za in te ­
resowanie, czego dow odem  je s t fa k t, że sta­
nę ło aż 170 lu d o w ych  a rtys tów , k tó rz y  zg ło­
s il i do k o n k u rs u  łącznie 860 prac z dz iedz iny 
rzeźby, m a la rs tw a , ry su n ku , w yc in k a rs tw a , 
tk a c tw a  i  ce ram ik i.

K o n k u rs  przeszedł w szys tk ie  oczekiw a­
n ia  —  zarówno, je ś li chodzi o poziom  prac 
nadesłanych przez lu d o w ych  a rtys tó w , ja k  
i  o nową, n ieznaną dotychczas tem a tykę  na ­
szej tw órczośc i lu do w e j, o nową, soc ja lis tycz­
ną treść naszego ludow ego m a la rs tw a , rzeźby 
i  w y c in ka rs tw a . W  ty m  sensie k o n k u rs  da ł 
w ie rn y  obraz przem ian , do konyw a jących  się 
na naszej w si, pokazu jąc ustępow anie stare­

go przed na c ie ra ją cym  n o w ym  i  coraz w y ra ź ­
n ie jsze ostateczne zw yc ięstw o nowego.

Prace naszych a rty s tó w  lu do w ych , uczest­
niczących w  konku rs ie , cechuje ogrom na roz­
piętość tem atów . W  dzia le  rzeźby w ys tęp u ją  
jeszcze często dawne, tra d y c y jn e  ś w ią tk i, ale 
znak iem  czasu je s t to, że obok n ich  p o ja w ia ją  
się ju ż  rzeźby postaci h is to rycznych  —  K o ­
pe rn ika , Le lew e la , D zierżyńskiego. N a to ­
m ias t liczne rzeźby, obrazu jące dzień w czo­
ra jszy  i  dz is ie jszy w s i po lsk ie j, są ju ż  w y ra ­
zem zdecydowanego i  sięgającego g łęboko  
p rze łom u ideowego w  naszej rzeźbie lu do w e j.

Te same e lem enty  w ys tę p u ją  w  naszym  lu ­
do w ym  m a la rs tw ie , w  naszym  w y c in k a r-  
stw ie , w  naszym  tk a c tw ie  i  w  naszej ce ra m i­
ce- „W yzw o le n ie  W arszaw y“ , „T a k  ro d z iła  
się p rz y ja ź ń “ , „W ieś  w czo ra j i  dziś“ , „S ie w  
w czo ra j i  dziś“ , „K o n ie c  an a lfa be tyzm u“ ,. 
„M o ja  zagroda z e le k try fik o w a n a “ , „P ie rw ­
sze zboże d la  P aństw a“ , „K o p a n ie  k a r to f l i  
u  k u ła k a “  —  oto now a te m a tyka  i  now a treść

L . D udek  —  „S ie w  w czo ra j“
Leon D udek, w ieś W łoszakowice, pow. Leszno  —  za c y k l rzeźb pt. „S ie w  w czo ra j i  d z i­

s ia j"  —  o trzym a ł I I - g ą  nagrodę ZSCh.
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Leon D udek  —  rzeźba „S ie w  d z is ia j“

społeczna, w ystępu jąca  b y n a jm n ie j n ie  ty lk o  
w  ty c h  k ilk u n a s tu  pracach, k tó ry c h  tw ó rco m  
w  k o n ku rs ie  p rz y p a d ły  nagrody.

Znam iene je s t to, że po de jm u jąc  nowe 
tre śc i społeczne i  szuka jąc d la  n ic h  now ych 
ś ro d kó w  artystycznego w yra zu , nasi tw ó rc y  
a n i trochę  n ie  z a g u b ili podstaw ow ych , t ra ­
d y c y jn y c h  cech naszej tw órczośc i lu d o w e j —  
śm ia łego s k ró tu  m yślowego, bezpośredniości 
o d dz ia ływ an ia  i  n iepospo litego, swoistego, 
n iepow ta rza lnego  w  tw órczośc i n ie - lu d o w e j 
w dz ięku .

K to  to  są c i tw ó rc y  lu d o w i, k tó ry c h  tw ó r ­
czość po d z iw ia m y  na w ys ta w ie  p rac nade­
s łanych na konkurs?

W  p e w n ym  s topn iu  m łodzież, wchodząca 
•dopiero w  życie, w ychow ana  ju ż  w  now ych  
w a ru n ka ch  społecznych i  m ająca w  p e łn i za­
pew n ione  m oż liw ośc i ro z w o ju  sw oich uzdo l­
n ień , ja k  la u re a t p ie rw sze j nag rody  w  dzia le  
rzeźby, 20 -le tn i H e n ry k  Ś w id ro w s k i ze w s i 
M anszyce, pow . Łow icz.

A le  w  p rzew aża jące j części to  lu d z ie  s ta r­
si, n ie rzadko  dożyw a jący  ju ż  swego w ieku , 
ja k  62 -le tn ia  zdobyw czyn i czw a rte j na g ro dy  
w  dzia le  rzeźby, E m ilia  C h m ie l ze w s i M e d y - 
n ia  G łogow ska, pow . Ł a ń cu t, czy 75 -le tn i 
Ign acy  D o b rzyń sk i ze w s i S tan is ła w ów  Duży, 
pow . L u b a rtó w  —  zdobyw ca na g ro dy  Z w ią z ­
k u  Sam opom ocy C h łopsk ie j w  dz ia le  w y c i­
nanek.

Ic h  ta le n ta m i n ik t  n ie  op ie kow a ł się w  ich  
m łodości. P aństw o n ie  in te resow a ło  się n ig d y

n im i, w szystko  jedno, czy b y ło  to  państw o 
zaborcze, czy rodz im e państw o bu rżuazy jne . 
B y ło  m u  obojętne, co stan ie  się choćby z n a j­
w iększym  ta le n te m  lu do w ym , n ie  m a jącym  
w a ru n k ó w  rozw o ju . C i m o g lib y  śm ia ło  pod­
pisać się pod każdym  słowem , ja k ie  o sobie 
nap isa ł la u re a t p ie rw sze j nag rody  w  dzia le 
m a la rs tw a , T im o fie j T ych o n iu k , da w n ie j ro ­
b o tn ik  d w o rsk i, obecnie członek spó łdz ie ln i 
p ro d u k c y jn e j w e w s i K o j ły ,  gm. H a jn ó w ka , 
w o j. b ia łos tock ie :

„M ó j ta le n t za czasów sanacy jnych zosta ł 
zm arnow any i  ta k  zostaw iony na zagładę, 
ja k  tysiące in n y c h  —  za rządów  re a kcy jn ych . 
Ja za w ła d z y  P o lsk i L u d o w e j n ie  chcę, aby 
m ó j ta le n t p rzepad ł bez śladu, chcę, aby on 
ż y ł i  s łu ży ł naszej ukochane j O jczyźn ie  w  
bu do w an iu  soc ja lizm u .“

A le  i  c i nasi s ta rs i tw ó rc y  lu d o w i, k tó ry m  
los ta k  n ie  sp rzy ja ł, ja k  m łodzieży, rosnącej 
w  now ych  w a ru n k a c h  społecznych, d o ż y li je ­
szcze in n y c h  czasów, k ie d y  P aństw o nie  
przechodzi obo ję tn ie  k o ło  lu d z k ic h  uzdo l­
n ień , k ie d y  o d b yw a ją  się k o n k u rs y  tw ó rczo ­
ści lu d o w e j i  k ie d y  uczestn icy ty c h  k o n k u r­
sów, otoczeni pow szechnym  szacunkiem , m o­
gą pokazyw ać ca łe j Polsce dorobek sw ojego 
życia.

Pełną lis tę  nagród, p rzyznanych  w  ko n ­
ku rs ie , p rzyn ió s ł w  sw ych  dw óch k o le jn y c h  
num erach  (48 i  49) ty g o d n ik  lite ra c k o  -  spo­
łeczny „W ie ś “ .
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K ra jou jy tu rn ie j szachowy

W , C ELU  spopularyzo-wania i  um a- 
sow ienia g ry  w  szachy —  M in i­

s terstw o K u ltu ry  i  Sztuki, Zarząd 
G łó w n y  Z w iązku  Samopomocy C hłop­
sk ie j, Rada G łów na LZS  p rz y  w spó ł­
udzia le ZG  ZM P, G K K F  i  M in is te rs tw a  
PGR —  ogłaszają Pierwszy Krajow y  
Turniej Szachowy dla gromadzkich i 
gminnych Świetlic Wiejskich oraz po­
wiatowych Domów K ultury.

R ozgryw k i tu rn ie jo w e  trw ać  będą od 
1 stycznia do 31 czerwca 1954 r.

K ra jo w y  T u rn ie j Szachowy jes t tu r ­
n ie jem  i n d y w i d u a l n y m .  P ra­
wo do uczestniczenia w  tu rn ie ju  m ają 
wszyscy n iesk lasy fikow an i szachiści na 
wsi, zrzeszeni i  n ie  zrzeszeni w  LZS.

T u rn ie j rozg ryw any  będzie ko le jno  
w  gromadzie, gm inie, pow iecie  —  sy­
stemem e lim in a cy jn ym  oraz w  w o je ­
w ódz tw ie  —  systemem „każdy  z każ­
d y m “ . W  rozgryw kach fina łow ych , 
k tó re  odbędą s ię . w  W arszawie, b iorą  
udzia ł zwycięzcy e lim in a c ji wojew ódz­
k ich .

K om is ja  C entra lna T u rn ie ju  opraco­
w a ła  szczegółową in s tru kc ję  dotyczącą 
sposobu organizowania i  przeprowadze­
n ia  rozgryw ek.

N iże j podajem y n iek tó re  ważniejsze 
p u n k ty  te j in s tru k c ji.

P R ZE P IS Y  G RY W  S ZA C H Y

1. Początek partii

Grę rozpoczyna gracz m a jący  b ia łe  
f ig u ry . O tym , k tó ry  z pa rtne rów  ma 
grać b ia łym i, decyduje um owa lub  loso­
w an ie  w  tu rn ie jach .

Jeżeli c i sam i pa rtne rzy  g ra ją  z sobą 
w ięcej n iż  jedną pa rtię  (mecz, tu rn ie j 
w ie loko łow y), każdy z n ich  gra na prze­

m ian  b ia łym i i  czarnym i, bez w zglądu 
na w y n ik  poprzednie j p a r t i i (pa trie  
unieważnione n ie  wchodzą w  rachubę).

2. Wykonanie posunięć

Każdy z pa rtne rów  w ykonu je  k o le j­
no po jednym  posunięciu. N ie  można 
w ykonać posunięcia dw iem a fig u ra m i 
jednocześnie (je d yn y  w y ją te k : rosza­
da) ani dw u posunięć jedną fig u rą  jed ­
nocześnie. N ie  można zrzec się posu­
nięcia. O bow iązuje zasada: fig u rk a  dot­
kn ię ta  idzie. G ra jący jes t obowiązany 
w ykonać ruch  fig u rk ą  do tkn ię tą : jeże ii 
do tkną ł k i lk u  f ig u r  obow iązany jest 
w ykonać ruch  pierwszą z nich. N ie  w o l­
no żądać w ykonan ia  n iepraw id łow ego 
posunięcia. D o tkn ię tą  w łasną fig u rkę  
g ra jący ma praw o postaw ić na w yb ra ­
n ym  przez siebie polu, a do tkn ię tą  f i ­
gurkę  p rzec iw n ika  —  bić dowolną w łas­
ną fig u rk ą  (w  obydw u przypadkach 
zgodnie z p ra w id ła m i posunięć). Jeżeli 
do tykam y f ig u r  w  celu lepszego ich  u - 
staw ienia, lu b  podniesienia przewróco­
nych, na leży przedtem  powiedzieć: po­
praw iam . N ie  w olno popraw iać f ig u r  
przeciw n ika , k tó ry  jednak obowiązany 
jes t zrobić to sam na żądanie partnera. 
N ie  w o lno  w ykonyw ać posunięcia, do­
pók i p rze c iw n ik  n ie  ukończy ł swego 
całkow icie.

Ruch uważa się za w ykonany:
—  p rzy  zw y k ły m  posunięciu —  gdy 

ręka grającego opuściła figu rę ,
—  p rzy  b ic iu  —  gdy gra jący zd ją ł z 

szachownicy zabitą fig u rę  i  posta­
w i ł  na je j m ie jscu własną,

—  p rzy  roszadzie —  gdy gra jący 
przesunął k ró la  i  wieżę,

—  p rzy  do rab ian iu  f ig u r  —  gdy gra­
ją cy  postaw ił na szachowncy w y ­
braną przez siebie figu rę .
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3. Nieprawidłowości w  prowadzeniu
gry *.

Jeżeli posunięcie b y ło  wykonane n ie ­
przepisowo i  je że li jeden z graczy 
s tw ie rd z ił to  przed dotkn ięciem  przez 
siebie ja k ie jś  f ig u ry , n iepraw id łow ość 
zostanie skorygowana (z zachowaniem 
podanych w yże j przepisów). Jeżeli n ie ­
p raw id łow ośc i n ie  stw ierdzono we w ła ­
śc iw ym  czasie, pa rtię  prow adzi się dalej 
bez skorygowania. Jeżeli w  czasie roz­
gryw an ia  p a r t i i jedną lu b  k ilk a  f ig u r  
przypadkowo przewrócono i  ustaw iono 
potem  n iep raw id łow o  lu b  jeże li p rzy  
w znow ien iu  p a r t ii pozycja została o tw o­
rzona n iepraw id łow o, a jeden z graczy 
s tw ie rd z ił ten fa k t przed dotknięciem  
ja k ie jś  f ig u ry  —- n iepraw id łow ość zo­
stanie skorygowana. Jeżeli n ie  spostrze­
żono n iep raw id łow ości we w łaśc iw ym  
czasie, p a rtię  p row adzi się dalej' bez 
skorygowania. Jeżeli podczas rozgryw a­
n ia  p a r t i i zostanie stw ierdzone, że po­
czątkowa pozycja  f ig u r  by ła  n ie p ra w i­
dłowa, pa rtię  un iew ażn ia się. Natom iast 
n ie  pow odu je  un ieważn ienia p a r t ii n ie­
p raw id łow e  ustaw ien ie  szachownicy, 
p a rtię  przenosi się wówczas na szachow­
nicę ustaw ioną p raw id łow o  i  grę p ro ­
w adzi się dalej.

4. Zakończenie partii
P artię  uznaje się za zakończoną i 

p r z e g r a n ą  przez gracza, k tó ry :
—  dostaje mata,
—  poddaje się —  choćby późnie j oka­

zało się, że ma wygraną,
—  rozm yśln ie  w yw raca  szachownicę 

lu b  rozrzuca fig u ry ,
—  odm awia spełnienia uzgodnionego 

żądania regulam inowego.
Za zakończoną ja ko  n i e r o z ­

s t r z y g n i ę t ą  uznaje się p a rtię  gdy:
—  żaden z pa rtne rów  n ie  ma przewa­

g i dostatecznej do zam alowania,
—  jeden z n ich  został zapatowany,

*  P u n k t ten  o p a rty  je s t na n o w ych  przep isach  
F ID E  (M ię d zyn a ro d o w y  Z w ią ze k  Szachistów). 
Z w ra ca m y  na te p rze p isy  spe c ja lną  uw agę, p o ­
n iew a ż  ró ż n ią  się one zasadniczo od do tychczas 
ob ow iązu jących .
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—  jeden z n ich  może stale szachować 
k ró la  p rzec iw n ika  (tzw. w ieczny 
szach), -

—  obaj pa rtne rzy  zgodzą się na re­
mis,

—  strona siln ie jsza n ie  może dać ma­
ta w  ciągu 50 posunięć; liczenie 
posunięć zaczyna się od nowa po 
kążdym  ruchu  p iona  (jednej i  
d rug ie j s trony) r p o  każdym  b ic iu  
(w n iek tó rych  przypadkach teoria  
p rzew idu je  w ięcej n iż  60 posu­
nięć),

—  wreszcie gdy w  p a r t i i  pow tó rzy ła  
się po raz trzeci ta sama pozycja 
i  ruch  w ypada na tego samego 
partnera ; n ie  w ykonu jąc  ruchu 
pow in ien  on reklam ow ać rem is u 
sędziego tu rn ie ju .

5. Zachowanie się graczy
Podczas p a r t i i n ie  w o lno  przeszka­

dzać p rzec iw n ikow i, an i rozpraszać je ­
go uwagi. N ie  w o lno czynić ja k ic h k o l­
w ie k  uwag dotyczących posunięć w łas­
nych ani p rzec iw n ika . N ie  w olno cofać 
w ykonanych  p raw id łow o  posunięć, 
choćby p rzec iw n ik  w yraża ł na to zgo­
dę. N ie  w olno dotykać pó l szachownicy 
d la  u ła tw ien ia  sobie obliczeń. N ie  w o l­
no radzić się lu b  pytać o zdanie co do 
rozgryw ane j p a r t i i kogoko lw iek  (chyba 
że jes t specjalna p a rtia  konsu ltacyjna). 
N ie  w o lno  w  czasie g ry  posługiwać się 
podręcznikiem .

*
Grom adzkie i gm inne św ie tlice  po­

w in n y  pomóc organizatorom  tu rn ie ju  
i  wciągnąć do rozg ryw ek ja k  na jw ięce j 
uczestników. P rzy  każdej św ie tlicy  
w ie js k ie j i  każdym  Dom u K u ltu ry  po­
w in n y  powstać sekcje szachowe. P rzy ­
g o tu jm y  hasła i  afisze propagandowe, 
zaopatrzm y nasze św ie tlice  w  odpo­
w iedn ią  ilość kom p le tów  szachów.

Pam ię ta jm y, że P ie rw szy K ra jo w y  
T u rn ie j Szachowy ma na celu umaso- 
w ien ie  i  spopularyzow anie św ie tlico ­
w ej g ry  w  szachy jako  jedne j z dyscyp­
l in  sportu, ożyw ien ie  i  urozm aicenie 
zajęć św ie tlicow ych  oraz wciągnięcie 
do n ich  szerokich mas m łodzieży i  star­
szego społeczeństwa na wsi.
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Uczym y się grać w  w arcaby

W  8 i  10 num erze „P ra c y  Ś w ie tlic o w e j“  
poda liśm y, p ra w id ła  g ry  w  w a rcab y  oraz k i l ­
k a  re g u ł i  p rzyk ła d ó w . Obecnie om ó w im y 
d w ie  c iekaw e „k o ń c ó w k i“ , w  k tó ry c h  p a rtia  

kończy  się n ierozegraną.

a ^ c d e f g h

Rys. 10

Inne  gry na

W  y b i  t  k  a

R zadzie j spo tykaną  ale  rów n ież  bardzo 
in te resu jącą  g rą  je s t tzw . „w y b itk a “ . U ż y ­

w a się do n ie j ta k ic h  sam ych, ta k  samo 
u s ta w io nych  i  ta k  samo porusza jących s ię  
k a m ie n i —  a le  ce l g ry  je s t o d w ro tn y : w y ­

g ry w a  ten, k to  p ie rw szy  pozbędzie s ię  swo­
ic h  kam ien i, podsuw ając je  do b ic ia  p rze ­
c iw n ik o w i (b ic ie  je s t obow iązkowe).

Po os iągn ięc iu  osta tn iego rzędu, z w y k ły  
ka m ie ń  zam ien ia s ię  w  dam kę ( ja k  w  „z w y ­
k ły c h  “  warcabach).

K om b in a c je  w  w y b itc e  b y w a ją  bardzo 

c iekaw e  —  spróbu jc ie !

W  p ie rw szym  z zadań (pa trz  rys. 10.) b ia łe  

re m isu ją  w  następu jący sposób:

1. e5-f6 b 2 -c lD

D orob ien ie  d a m k i na a l  s p ra w iło b y  b ia ­
ły m  o w ie le  m n ie j k ło p o tu : 1... a lD ;  2. f6-e7 
i  rem is. Teraz (po do rob ien iu  da m k i na c l)  

g roz i p o d w ó jn ie  b ic ie  i  b ia łe  m a ją  ty lk o  je ­

den ru ch :

2. e3-d4 D c l-b 2

Z n ó w  g roz i po dw ó jn e  b ic ie  i  w y d a je  się, 

że b ia łe  n ie  mogą tego un ikn ąć . T a k  np. po
3. d4-e5 czarne zagra ją  3... b6-c5! i  w y g ra ­

ją . B ia łe  m a ją  je dn ak  bardzo ła d n y  sposób 

na osiągnięcie rem isu :

3. d4-c5!

T y m  ruchem  b ia łe  u zysku ją  n ie rozegra­

ną, gdyż je ś li czarne zagra ją  3... D:g7, to  4. 
c5:a7, a po 3... b6:d4 nas tąp i 4. f6-e7 i  czar­

ne n ie  mogą przeszkodzić w  do rob ien iu  b ia ­
łe j dam ki.

szachownicy

*
W i l k  i owce

Do te j g ry  b ierze się  cz te ry  b ia łe  i  je ­

den czarny ka m ie ń  w a rcabow y. B ia łe  —  to  
owce, czarny —  w i lk .  U s ta w ia m y  ow ce na 

p ie rw sze j l i n i i  na cza rnych  po lach, w ilk a  na 
d o w o ln ym  czarnym  p o lu  rów n ie ż  na s k ra ju  

szachow nicy (p. rysunek).
G ra po lega na ty m , że w i lk  s ta ra  się 

przedostać na lin ię , k tó rą  z a jm u ją  obecnie 
owce —  te  zaś s ta ra ją  się schw ytać  w ilk a  i  
zapędzić go z p o w ro te m  na os ta tn ią  lin ię . 
W szystk ie  kam ien ie  po rusza ją  się tak , ja k  

kam ien ie  w arcabow e, ty lk o  w i lk  może cho­

dzić w  przód i  w  ty ł.  B ic ia  n ie  m a, b ie rk i
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m ogą chodzić ty lk o  o jedno  po le  i  oczyw i­
ście ty lk o  na po le  n ie  zajęte.

p rz y k ła d ro z g ry w k i (zaczyna

W i l k O w c e

1. d8-e7 a l-b 2
2. e7-d6 c l-d 2
3. d6-c5 e l- i3
4. c5-d4 g l-h 2
5. d4-c3 f2-e3

In n y  ru c h  ow cy  m óg ł przegrać —  np. 5... 
d2-e3? 6. c3-d2 i  w i lk  uc iekn ie .

6. c3-d4 h2-g3
7. d4-c3 g3-f4

N ie  można, 7... g3-h4, bo 8. c3-d4, b2-e3; 
9. d4-c5, c3-b4; 10. c5-d4, d2-c3; 11. d4-e5 
i  w i lk  uc iekn ie .

8. c3-d4 b2-c3
9. d4-e5 c3-d4!

10. e5-16 f4-g5
11. f6-e5 e3-f4
12. e5~d6 d2-c3
13. d6-c5 c3-b4
14. c5-d6 f4-e5
15. d6-e7 d4-c5
16. e5-d6 b4-a5
17. d6-e7 a5-b6
18. e7-d6 b6-c7!

A lb o  18... g5^f6; 19. d6-e7, c5-d6; 20. e7-f8, 
f6-g7 ; 21. f8-e7, e5-f6 ; 22. e7-d8, b6-c7; 23. 
d8-e7, c7-d8; 24. e7«f8, d6-e7 i  owce z ła p a ły  
w ilk a .

19. d6-e7 c5-d6
20. e7-f8 d6-e7
21. f8-g7 e5-f6
22. g7-h6 f6-g7

O wce w y g ra ły .
(P rzy uw ażne j grze owce w y g ry w a ją  zaw ­

sze.)

G R A M ¥ W S Z A C H ¥

17.

W  poprzedn ie j le k c ji  w id z ie liś m y , w  ja k i 
sposób he tm an  w a lczy  z p ionem , dochodzą­
cym  do p rze m ian y  —  i w  ja k i  sposób można 
zrem isować, m a jąc p iona  „gońcow ego“  (na 
l i n i i  „c “  lu b  „ f “ ).

Dziś zobaczym y, ja k  przebiega gra, gdy je ­
den z p a rtn e ró w  m a hetm ana, a d ru g i p io ­
na „w ieżow ego“  (stojącego na l i n i i  „ a “  lu b  
„ h “ ), o jeden  „ k r o k “  od przem iany.

W  p o z y c ji na rys . 1. je ś li ru ch  m a ją  czar­
ne, to  oczyw iście d o ra b ia ją  n a tych m ia s t h e t­
m ana, uzysku ją  rów ne  s iły  i  rem isu ją . Je ­
ś li ru c h  w yp ad a  na bia łe , to też je s t rem is,

bo b ia łe  n ie  m ogą pow strzym ać p iona —  
chyba, że zdecydu ją  się na pata, a le  to też 
je s t rem is.

G ra może przebiegać ta k :
1. H d 5 -b 3 +  K b l - a l

Teraz b ia łe  n ie  mogą p rz y b liż y ć  się k ró ­
lem , bo na d o w o ln y  jego ru c h  będzie pa t. 
M uszą odejść he tm anem  z l i n i i  „ b “ , aby w y ­
puścić  czarnego k ró la , np.

2. H b 3 - d l+  K a l-b 2

B ia łe  n ie  mogą te raz  zapobiec p rze m ian ie  
czarnego p iona  inacze j, ja k  przez sta łe  sza­
chow anie „w ie c z n y  szach“ , co ja k  w ie m y  
je s t uznawane za nierozegraną.
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■ i 8 1  M l IŁi 

l l i J J
a. ś  c cL e  f  q  h  

Rys. 1

Jak  w  p rzyp a d ku  p iona  gońcowego, ta k  i  
tu  p a t  ra to w a ł s tronę  słabszą od p rzegra­
ne j. N ie  m ożna je d n a k  uważać pa ta  za sk u ­
teczną obronę w e w s z y s t k i c h  podo­
bnych  w ypadkach.

S pó jrzm y  na pozycję  n r  2. B ia łe  d a ły  h e t­
m anem  szacha na fo6, b ia ły  k ró l je s t bardzo 
da leko, pozyc ja  czarnych  zupe łn ie  ta ka  sama 
ja k  w  po p rzedn im  p rzyk ład z ie . A  je dn ak  
czarne n ie  p o w in n y  grać te raz  k ró le m  do ro ­
gu ; zobaczym y, dlaczego:

1. ... K b l- a l?
2. K c6-b5 ! K a l-b 2
3. Kb5-c4 +

B ia łe  mogą sobie te raz ,¿pozwolić“  na ru c h  
k ró le m , pon iew aż w y k o n u ją  ten  ru c h  z sza­
chem ! W  rezu ltac ie  n iep rzem yślane j na leży­
c ie  g ry  czarnych  b ia ły  k r ó l z b liż y ł s ię  ju ż
0 dw a  pola, a b liskość  k ró la  zapew nia b ia ­
ły m  w yg raną , op.

3. ... K b 2 -c l
4. K c4-b3!

B ia łe  po zw a la ją  cza rnym  na do rob ien ie  
hetm ana, m ając go tow y p la n  w yg ra n e j.

4. ... a 2 -a lH
5. H b 6 -g l +

Teraz cza rny  k r ó l m us i odejść na d2 i  
b ia łe  zdobyw a ją  he tm ana a l.

G dyby czarne w  3. posun ięc iu  poszły k ró ­
le m  n ie  n a  c l,  a le  na c2, p rz e g ra ły b y  jeszcze 
szybc ie j: po 3... Kb2-c2 b ia łe  zag ra łyby  4. 
H b6-fo3+  i  z a b iły b y  następn ie p iona jeszcze 
przed jego przem ianą.

G dyby zaś po 3.... K b 2 -c l 4. K c4-b3 czarne 
po s ta n o w iły  do rob ić  in n ą  figu rę?  D orob ien ie  
w ieży  lu b  gońca n ic  oczyw iście n ie  zmieni,, 
b ia łe  dadzą szacha he tm anem  na g l  i  zdobę­
dą tę  f ig u rę . A le  je ś li czarne do rob ią  skocz­
ka? Skoczek da od razu  szacha i  b ia łe  n ie  
będą m ia ły  czasu na  ru c h  hetm anem . Gzy
1 w te d y  czarne p rzeg ryw a ją?  Tak, bo  sko­
czek je s t o w ie le  s łabszy od he tm ana —  o  
czym  zaraz s ię  p rzekonam y:

4. ... a2 -a lS  +
5. Kb3-c3

Teraz czarny k r ó l może iść a lbo na c l,  po 
czym  następu je  Hb6-b2-[- ze zdobyciem  sko­
czka, a lbo

5. ... K b l-a 2
6. H b 6 -a 5 +  K a 2 -b l
7. Ha5-a4!

W y g ry w a ją c y  ru c h  w yczeku jący . Teraz
czarne n ie  mogą ju ż  u ra to w a ć  skoczka i  t r a ­
cą go po do w o lnym  ruchu , np.

7. ... S a l-c2
8. Ha4:c2 +

z m atem  w  następnym  posunięciu.

Tadeusz C zarnecki
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Kole jne zadania konkursow e

Zadanie  X V I Zadanie X V I I Zadan ie  X V I I I

W  zadan iu X V I  posunięcie m a ją  b ia łe . Jest 
to  pozyc ja  z rozpa trzone j w  dzis ie jszej le k c ji 
ko ń có w k i. Czy b ia łe  m ogą zdobyć skoczka, 
je ś li zam iast Ha5-a4 zag ra ją  Ha5-a6?

W  zadan iu  X V I I  posun ięcie  m a ją  czarne. 
W  ja k i sposób m a ją  grać, ab y  uzyskać n ie ro -  
zegraną?

W  zadan iu  X V I I I  posun ięcie m a ją  b ia łe . 
J a k  p o w in n y  grać, ab y  dać czarnym  m ata  w  
2 posunięciach?

R ozw iązan ia zadań p rzesyłać na leży do 
d n ia  30 lis to pa da  b r.

Uwaga. W yjaśn iam y, że każde ko le jn e  
3 zadania konkursu szachowego, stanowią od­
dzielną całość. C zy te ln icy , k tó rz y  chcą w ziąć 
u d z ia ł w  kon ku rs ie , n ie  muszą rozw iązać 
zadań poprzedn ich , lecz wystarczy je ś li n a - 
deślą rozwiązanie 3 ko le jnych zadań za­
m ieszczonych w  jednym  numerze pisma.

R edakcja

Z a g a d k i

Gdzie kos i się na jd łuższe siano?

zapazrd  bis iso:ą —  aizpgT^)

Ż y ję  ta k  d ługo, ja k  jem , lecz k ie d y  p iję , um ie ram . K to  jestem ?

•(uatSo)

Co to  jest, co p rzyb yw a  z tra k to re m , idz ie  z n im , jes t d la ń  zupe łn ie  zbyteczne a je ­
dnak t ra k to r  bez niego nie  porusza się?



Książka dla zespołów  tea tra lnych
Jerzy Rakowiecki i  Zygm unt Hubner: 

„Rozmowy o teatrze“ . W yd. „W iedza P ow ­
szechna“  1953.

Jest to  ks iążka poświęcona p o p u la ryza c ji 
zagadnień tea tru . A u to rz y  p o s ta w ili sobie 
ja k o  cel zapoznanie szerokich k ó ł p u b licz ­
ności z pracą te a tru , o k tó re j na ogół w ie  się 
n iew ie le , m im o  że budz i ona żyw e za in tereso­
w anie. Jak  pow sta je  przedstaw ien ie , k tó re  
z w id o w n i og lądam y ju ż  ja k o  coś gotowego; 
k to  je s t jego w ła śc iw ym  tw ó rcą ; w  ja k i spo­
sób zosta ją osiągnięte e fe k ty  pozw ala jące w i­
dzow i zapom nieć o um ow ności tego, co się 
dzie je  na scenie —  oto py ta n ia , na k tó re  w ie ­
lu  w id zó w  te a tra ln y c h  chc ia łoby o trzym ać 
odpowiedź.

P ragnąc u n ikn ą ć  suchego w y k ła d u , au to­
rzy  n a d a li sw o je j książce fo rm ę  zb liżoną do 
repo rtażu : o to  g rupa  m ło dych  in s tru k to ró w  
św ie tlico w ych  p rzy jecha ła  do m iasta  i  zapo­
znaw a ła  się tam  z pracą te a tru  n ie  ty lk o  na 
sa li w y k ła d o w e j, ale także w  tea trze  zaw o­
dow ym , gdzie w łaśn ie  p rzyg o tow yw an o  p re ­
m ie rę  „Z w y c ię s tw a “  W arm ińskiego. Uczest­
n ik ó w  g ru p y  dopuszczono na p róby, udostęp­
n iono  im  b ib lio te k ę  te a tru , re k w iz y to rn ię , k o - 
s tium ern ię , ob jaśn iono im  skom p likow aną  
tech n ikę  w y k o n y w a n ia  i  zm ian  de ko ra c ji, po­
kazano różne stad ia  pow staw an ia  spektak lu .

M ło d z i in s tru k to rz y  m ie li oczyw iście  w ie le  
py tań  i  w ą tp liw ośc i, podobnych z pewnością 
do tych , ja k ie  nasunę łyby się w  ty c h  w a ru n ­
kach  w iększości cz y te ln ik ó w  n in ie jszego a r ty ­
k u łu . N a p y ta n ia  te o trz y m y w a li szczegółowe 
odpow iedzi, ta k  że po ty m  niecodziennym  
ku rs ie  in s tru k to rs k im  o rie n to w a li się ju ż  w  
pracy całego zespołu nad przedstaw ien iem .

A  teraz n iech nam  się zdaje, że to  m y  je ­
steśm y g rupą  in s tru k to ró w , p rz y h y łą  na ten

in te resu jący  ku rs , i  że to  nam  pozwolono* 
w kro czyć  za k u lis y  te a tru  i  poznać ten  skom ­
p lik o w a n y  św ia t, w  k tó ry m  ta k  w ie le  złudzeń 
trzeba s tw orzyć  w id zo w i, aby m óc pokazać- 
m u p raw dę  o życiu .

W chodz im y na scenę. D y re k to r  te a tru  odda­
je  nas pod opiekę pana W ładys ław a , b ryg a ­
d ie ra  sceny, k tó ry  m a nam  odsłon ić je j ta ­
jem nice.

Ze zdum ien iem  spotrzegam y przed sobą, na 
końcu sceny żelazną ścianę, k tó ra  w  pew ne j 
c h w ili —  na znak dany przez pana W ład ys ła ­
w a jednem u z m aszyn is tów —unosi się z łos­
ko tem  w  górę, ods łan ia jąc  w id o w n ię  tea tru .

—  Do czego ta  żelazna ściana? —  p y ta  
K a z ik  pa lący w łaśn ie  papierosa.

—  Z ak ła da m y ją  po to  —  odpow iada pan 
W ła d ys ła w  —  aby pożar, ja k i może pan w y -  
w yw o ła ć  pa ląc na scenie, n ie  przen iós ł się na 
w idow n ię .

W  te j c h w ili zm ieszany K a z ik  zauw aży ł 
duży napis; „P a len ie  surow o w zb ron ione “ . 
D o w ia d u je m y  się, że w  X I X  w ie k u  w ie le  
te a tró w  spłonęło w sku te k  złego zabezpiecze­
n ia  przeciw pożarow ego i  że na scenie w o ln o  
pa lić  ty lk o  ak to ro m  w  czasie sz tuk i, je ś li w y ­
maga tego akcja.

—  Co to  za koło? —  py ta  nasz kolega, M i­
cha lak, obse rw u jący  z uw agą urządzenie 
sceny. —  Czy to  scena obrotow a?

—  To? —  pan W ła d ys ła w  w skaza ł na pod­
łogę, na k tó re j dopiero w  te j c h w ili zauw a­
ży liśm y  duży k rąg , oddzie lony w ąską szparą 
od reszty podłog i. —  Tak, to  scena obrotow a, 
a racze j tzw . ta le rz  sceny ob ro tow e j. „O b ro ­
to w a “ , poniew aż obraca się w o k ó ł sw o je j osi. 
Jest to  jeden z na jw a żn ie jszych  w  naszym  
tea trze  m echan izm ów , a s łuży do u sp raw n ie ­
n ia  zm ian  deko rac ji. Na ta le rzu  s taw iam y
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jednocześn ie k ilk a  d e ko ra c ji i  ob raca jąc n im  
u ka zu jem y je  ko le jn o  w id o w n i.

D o w ia du jem y się ze zdz iw ien iem , że to 
„c h y tre “  urządzenie zostało w yna lez ione pa- 
ręse t la t  tem u przez Japończyków  i  że n ie  
rozw iązu je  ono ostatecznie p ro b lem u  zm iany 
d e ko ra c ji, k tó ry c h  czasem je s t w ięce j n iż  
cz te ry  w  je d n y m  akcie, p rzy  czym  p ro je k tu ­
ją c y  dekorację  na scenę ob ro tow ą  scenograf 
je s t  skrępow any m a łą  przestrzenią, ja k ą  roz­
porządza. N a jw yższym  osiągnięciem  w spó ł­
czesnej te c h n ik i te a tra ln e j je s t scena szu fla ­
dow a (będzie ją  m ia ł w sp an ia ły  T e a tr W ie lk i 
w  W arszaw ie, odbudow yw any w  ram ach P la ­
nu  Sześcioletniego), po legająca na ty m , że 
deko rac je  bu du je  się na bardzo n is k ic h  wóz­
kach, ja k b y  p la tfo rm a ch , k tó re  z a jm u ją  całą 
szerokość o tw o ru  scenicznego. K ie d y  trzeba 
zm ien ić  dekoracje , wózek w ysuw a  się ze sce­
n y  za pomocą e lektryczności, a z drug iego 
b o ku  w yjeżdża  następny. Jak ie  ko rzyśc i da je 
scena szufladowa? Przede w szys tk im  wózek 
pom ieści znacznie w iększą dekorację , n iż  m o­
żem y w ybudow ać na k a w a łk u  ob ro tó w k i. Po­
nad to  zabudowa w ózka odbyw a się z boku  
sceny, a n ie  na scenie, dz ięk i czemu odgłosy, 
pow sta jące p rzy  u s ta w ia n iu  de ko ra c ji, n ie  
przeszakadzają publiczności.

Po tych  w y jaśn ien iach  pan W ład ys ław  
pokazu je  nam  sznurow nię , t j .  na jrozm aitsze 
ko ta ry , św ieczn ik i, fra g m e n ty  d e ko ra c ji za­
wieszone w ysoko na sznurach, k tó re  u gó ry  
przechodzą przez b lo k i. P oruszając sznuram i 
m ożna dow o ln ie  podnosić i  opuszczać części 
de ko ra c ji.

Z  k o le i og lądam y d ru g i w ażny zespół u rzą ­
dzeń scenicznych, t j .  ap a ra tu rę  ośw ie tlen iow ą . 
Nad o tw o rem  sceny w iszą rzędy re fle k to ró w , 
za pomocą k tó ry c h  ośw ie tla  się scenę. Jeśli 
chcem y uzyskać ś w ia tło  ko lo row e, p rzes łan ia­
m y  re f le k to r  blendą, czy li ko lo ro w ą  szybką. 
O św ie tlen ie  sceny uzu pe łn ia ją  jeszcze re f le k ­
to ry  z w id o w n i oraz la m p y  górne i  dolne. 
E le k tro te c h n ik  ope ru je  św ia tłem  siedząc w  
specja lne j kab in ie , skąd przez ok ienko  w id z i 
i  słyszy, co się dzie je  na scenie. Pan W ła ­
d ys ła w  pokazu je  nam  jeszcze w ie lk i aparat, 
s łużący do „o p o ro w a n ia “  re fle k to ró w , t j .  s top­
n iowego śc iem nian ia  albo roz jaśn ian ia  św ia ­
te ł. Jeś li na p rz y k ła d  na scenie m a zapadać 
zm rok, trzeba stopniowo, ta k  żeby w idz  n ie  
zauw aży ł nag łych  zm ian, zm niejszać siłę

ś w ia tła ; je ś li ro b im y  zachód słońca, trzeba 
osłab iać ś w ia tła  n ieb iesk ie , a w zm acniać po- 
m arańczow o-czerw one.

Teraz pan W ła d ys ła w  zw raca nam  uwagę 
na w ydz ie lone m ie jsce w  rogu sceny, obok 
w y jśc ia  na k o ry ta rz .

—  To kab in a  in sp ic jen ta , k tó ry  odpow iada 
za spraw ny przebieg przedstaw ien ia . M a jąc  
przed sobą specja ln ie  oznaczony egzem plarz 
sz tuk i, w zyw a  a k to ró w  na scenę pos ługu jąc 
się te le fonem  i  dzw onkam i do garderób ak ­
to rów . In s p ic je n t w zyw a  także dzw onkiem  
publiczność na w id o w n ię  oraz da je  sygnały 
m aszyniście obsługu jącem u ku rty n ę .

N astępnie og lądam y zapadnię —  z a k ry ty  
o tw ó r w  podłodze sceny, o tw ie ra n y  ty lk o  w  
raz ie  po trzeby, np. w  sztukach fan tastycznych , 
k ie d y  m a się nagle z ja w ić  spod z ie m i lu b  
zn iknąć  ja k iś  duch.

Jeszcze pom ieszczenia d la  o rk ie s try  i  budka 
su fle ra .

—  Dziś ju ż  ta k  n ie  je s t —  m ó w i pan W ła ­
d ys ław  —  ale d a w n ie j to  s u fle r b y ł w  tea trze 
n ie  lada fig u rą . A k to rz y  lic z y li się z n im  p ra ­
w ie  ta k  ja k  z dy rek to rem .

—  A  co, dziś ak to rzy  le p ie j się uczą na pa­
mięć? —  p y ta  Janek.

—  O czyw iście. P ró b y  t rw a ją  po k i lk a  m ie ­
sięcy, tru d n o  się w ięc  n ie  nauczyć. A  k iedyś 
p re m ie ra  była... co tydz ień . I  naucz się tu , 
cz łow ieku , przez k ilk a  d n i dużej ro li.

—  To w  ta k im  razie kom u dziś po trzebny 
sufle r?

—  Przede w szys tk im  po trzehny  je s t na 
próbach, żeby k o n tro lo w a ć  tekst. A  i  na 
przedstaw ien iu , choć ak to rzy  doskonale um ie ­
ją  ro le , może się je d n a k  zdarzyć, że ktoś 
nagle zapom ni: trem a, c h w ila  n ieu w ag i i  n ie ­
szczęście gotowe.

—  Zaw ód su fle ra  je s t chyba w  tea trze  n a j­
ła tw ie jszy?  —  p y ta  Ewa.

—  Gdzie tam ! S u fle r  m us i być spoko jny, 
opanowany, n ie  w o lno  m u  się denerwow ać, 
m usi być skup io ny  i  uw ażny. A  poza ty m  
m usi znać sw ó j fach, to znaczy, w iedzieć, k ie ­
dy a k to r zapom nia ł, a k ie d y  celowo ro b i 
pauzę, ile  trzeba „p o d rzu c ić “ , dw a słow a czy 
całe zdanie, ja k im  głosem  m ów ić , żeby u s ły ­
szał ak to r, a n ie  usłyszała publiczność.

—  A  w  ja k i sposób naś ladu je  się na p rz y ­
k ła d  odgłosy bu rzy , s trza łó w  czy ja k ieś  in ­
ne? —  in te resu je  się K az ik .
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—  Nowoczesny te a tr  posiada p rzy  scenie 
b a b in ę  dźw iękow ą, z k tó re j te c h n ik  ra d io w y  
puszcza taśm ę m agneto fonow ą z n a g ra nym i 
na  n ią  e fe k ta m i dźw iękow ym i.

I  ta k  w  ciągu pa ru  godzin, spędzonych na 
scenie z panem  W ładys ław em , pozna liśm y 
g łów ne  zasady te c h n ik i te a tra ln e j i  zaczęliś­
m y  się zastanaw iać nad tym , k tó re  z n ich  da­
dzą się zastosować choćby częściowo w  na ­
szej św ie tlic y .

Następną rozm ow ę od by liśm y  z reżyserem . 
D o w iedz ie liśm y się z, n ie j m nóstw a c ieka­
w y c h  rzeczy. W ie lu  z nas m yś la ło , że a k to r 
g ra  pod w p ły w e m  na tchn ien ia , a jego praca 
przygo tow aw cza  sprowadza się do pam ięcio­
wego opanow ania  ro li.  O kazało się, że n ic  
podobnego. A k to r  m us i g łęboko w n ik n ą ć  w  
cha rak te r, usposobienie, tem peram ent od tw a ­
rzane j postac i; je ś li je s t to  postać h is to rycz ­
na —  m us i zapoznać się dok ładn ie  z daną 
epoką, je j s tro ja m i, uczesaniem, upodobania­
m i, sposobem zachow ania się; je ś li od tw arza  
postać współczesną —  m usi poznać doskonale 
ś rodow isko swego bohatera, p rzy  czym  każdy 
a k to r p o w in ie n  m ieć pasję do zb ie ran ia  m a­
te r ia łó w  na zapas. „N a leży  p rzy jrze ć  się b a r­
dzo uw ażn ie  stu  lu b  dw ustu  popom, sk le p ika ­
rzom  i  rob o tn ikom , aby s tw orzyć m o ż liw ie  do­
k ła d n y  obraz jednego rob o tn ika , jednego popa 
lu b  jednego sk le p ika rza “  —  m ó w i zna kom ity  
p isarz radz ieck i, M aksym  G o rk i. A k to r  m usi 
g rać w  ten sposób, aby publiczność u w ie rzy ła  
w  p raw dziw ość jego zachow ania się na scenie. 
Ć w iczen ia  cielesne, g im nastyka , ry tm ik a , p la ­
s tyka , tan iec, szerm ierka —  w y ra b ia ją  u  ak ­
to ra  um ie ję tność panow an ia  nad rucham i, 
p łynność, swobodę, na tura lność.

Po zapoznaniu się z pracą nad tekstem  
s z tu k i g rupa  in s tru k to ró w  p rzychodz i na 
próbę sy tua cy jną  je d n e j sceny sz tuk i Janusza 
'W arm ińskiego „Z w y c ię s tw o “ , nad k tó rą  w ła ś ­
n ie  p ra cu je  zespół tea tru . P rzeds taw im y tu  
przebieg p ró by  fra g m e n tu  sceny, k tó rą  w  
„R ozm ow ach o tea trze “  zna jdz ie  c zy te ln ik  
całą (str. 178) w raz  z op racow an iem  reżyser­
s k im  teks tu  (str. 77).

T O S K A : W ychodzi ojciec?

O JC IE C : Tak. M am y zebran ie z ja k im ś  tam  
z m iasta. A le  się na tę  spó łdz ie ln ię  u p a rli. 
W ytchnąć n ie  dadzą. T w o ja  robota. Zacię ta 
jesteś. N ie  m j^ślałem.

R e ż y s e r :  Stop, co p a n i rob i?
A k t o r k a : W yp isu ję  lis ty  z nazw iskam i.
R e ż y s e r :  Proszę pokazać.
A k t o r k a :  K ie d y  n ic  n ie  napisałam . 

Przecież o jc iec i  ta k  n ie  p a trzy  w  m o ją  s tro ­
nę, m y je  ręce.

R e ż y s e r :  O boje dzia łacie  fa łszyw ie . Czy 
pana in te resu je  to, czym  za jm u je  się syno­
wa?

A k t o r :  Owszem, ale ja k  m am  patrzeć, 
k iedy  jestem  za ję ty  m yc iem  rąk?

R e ż y s e r :  Ja n ie  w iem , czy pan m a  
p a t r z e ć .  C h c ia łbym  je dn ek  w iedzieć, czy 
pana to i n t e r e s u j e .  A  je ś li to now y  
podstęp Tośki? M yc ie  rą k  może dopomóc, a 
nie przeszkodzić. Przecież tą  czynnością może 
pan zam askować sw o ją  ciekawość.

A k t o r :  Tak, tak , oczyw iście !
R e ż y s e r :  Jeś li p a n i u d a w a ł a  p isa­

nie, to o jc iec na pewno się ty m  n ie  za in te re ­
suje.

A k t o r k a :  M am  jeszcze sporo czasu, 
dlatego na serio się ty m  n ie  zaję łam .

R e ż y s e r :  O dw ro tn ie . Czasu je s t bardzo  
m ało ! T rzeba przygo tow ać lis ty , bo zaraz 
p rz y jd ą  dziewczęta, a przed ic h  p rzy jśc iem  
trzeba jeszcze dostać podpis od ojca. Proszę 
da le j.

O JC IE C : N a w e t sam proboszcz da ł się zba­
łam ucić. A  ta k i m ąd ry . Ja tam  poczekam  na 
W ypycha . T a k  na propagandę n ie  w ierzę. Te­
raz to na w e t trochę  ża łu ję , żem się sam nie  
w y b ra ł, na w e t m n ie  ta k  n ie  łup ie . Jakb ym  
sam zobaczył, tob y  na jpew n ie jsze  by ło . No, 
ale W ypych  też n ie  g łup i. Jem u uw ie rzę ! Za 
tydz ie ń  w raca.

R e ż y s e r :  Co pan z ro b ił z m ydłem ?
A k t o r :  Ja? N ic. N ie  m ia łem  m yd ła .
R e ż y s e r :  A  czym  m y ł pan ręce?
A k t o r :  O czyw iście m ydłem ... „W y o b ra ­

ża łem “  sobie, że m am  m ydło .
R e ż y s e r :  N ie  ro b ił pan tego jednak  

przekonyw ająco . Z apo m n ia ł pan, że po „w y o ­
b rażonym “  na m yd len iu  rą k  trzeba „w y o b ra ­
żone“  m yd ło  odłożyć. Inacze j niszczy pan to, 
co zostało zrob ione poprzednio.

A k t o r :  Rzeczywiście, zapom niałem .

R e ż y s e r :  R ów nież zapom n ia ł pan, że 
wodę w y le w a  się do w ia d ra , a. n ie  na bu ty .

A k t o r :  Będzie, wszystko będzie J a k  
trzeba, może pan być spokojny.
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R e ż y s e r :  N auczm y się w yko n yw a ć  n a j­
prostsze dz ia łan ia  od razu p re cycy jn ie , do­
k ładn ie . Jeś li u w ie rz y  pan w  to, co pan rob i, 
to ju ż  po łow a ro b ty  za nam i. Proszę da le j.

N iem a l ró w n ie  fra p u ją c a  ja k  p róba  by ła  
rozm ow a g ru p y  in s tru k to ró w  z k ie ro w n ik ie m  
lite ra c k im  tea tru . O pow iedz ia ł on nam  w  
k ró tk ic h  s łowach h is to r ię  te a tru , poczyna jąc 
od starożytności, a kończąc na n a jw y b itn ie j­
szych osiągnięciach te a tra ln y c h  naszych cza­
sów. Z a in te resow a ł nas bardzo te a tr  Szekspi­
ra  „P od  k u lą  z iem ską“  —d re w n ia n y  bu dynek 
p rzyp om in a jący  stare oberże angie lskie . Na 
dziedzińcach podobnych za jazdów  od byw a ły  
się w  ow ych  czasach często p rzedstaw ien ia , u -  
rządzane przez tru p ę  w ę d ro w n ych  ak to rów . 
W yda ło  się nam  czymś n ies łychanym , że w  
tea tra ch  ta k ic h  m ożn i panow ie  s iada li na sce­
nie, czasem na w e t cho dz ili po n ie j rozm a w ia ­
ją c  i  k łócąc się z pub licznością  z p a rte ru , p rze­
szkadzając ak to ro m  i  w idzom . I  pom yśleć, że 
te a try  m u s ia ły  godzić się z ty m  stanem  rze­
czy, poniew aż od bogaczy zależało ich  is tn ie ­
nie. A k to ró w  tra k to w a n o  po ga rd liw ie , „p a ra ­
n ie “  się sztuką ak to rską  uw ażano za coś po­
niżającego, czym  mogą za jm ow ać się ty lk o  
ludz ie  z „n iższych “  sfer.

A  dziś!... Dziś a k to r s łuży lu d o w i, a jego 
zawód uw ażany je s t za jeden z n a jp ię k n ie j­
szych i  otaczany na jw yższym  szacunkiem . 
„ In ż y n ie ra m i dusz lu d z k ic h “  nazw a ł S ta lin  
p isa rzy i  a k to ró w , gdyż celem  ic h  je s t ksz ta ł­
tow an ie  św iadom ości społeczeństwa. Zadanie 
to  w y p e łn ia  ch lub n ie  te a tr  rad z ie ck i i  te a tr  
P o lsk i Lu do w e j. A  obok te a tru  zawodowego 
także i  scena am atorska w  ś w ie tlic y  s taw ia 
sobie a m b itn y  cel: n ie  ty lk o  od tw arzać życie, 
lecz w yprzedzać je , dostrzegać pe rsp e k tyw y  
przyszłośc i i  m ob ilizow ać lu d z i do w a lk i o 
p iękn ie jsze  ju tro .

repertuar

Sztuka w  trzech aktach H enryka W orcella 
i A leksandry Naborowskiej „G orzkie ziarno“
je s t jedną  z n ie liczn ych  nap isanych u  nas 
po W yzw o len iu  udanych sztuk o tem atyce 
w ie js k ie j,  m im o  że n ie  je s t i  ona pozbaw iona 
dosyć pow ażnych usterek.

Tem atem  „G orzk ie go  z ia rn a “  je s t ro la  k o ­
b ie ty  w  rozg ryw a ją ce j się dz is ia j na  naszej 
w s i w a lce n o w e g o  ze s t a r y m ,  
bezpośrednio zaś za łam anie  się gorącego en­
tu z ja s ty  gospodark i zespołowej, typow anego 
na przewodniczącego zaw iązu jące j się w łaś ­
n ie  spó łdz ie ln i, k tó ry  pod w p ły w e m  niechę­
ci żony, przyszedłszy ju ż  ty lk o  z m usu na ze­
b ra n ie  za łożycie lsk ie , ozna jm ia  zebranym , że 
n ie  ty lk o  n ie  p rz y ją łb y  w y b o ru  na p rzew od­
niczącego, a le  że w  ogóle do spó łd z ie ln i n ie  
w stąp i. N a tu ra ln ie , w y w o łu je  to  n ie  lada za­
m ieszanie w śród  zw o le n n ikó w  spó łdz ie ln i, 
a n ie u k ry w a n ą  radość w  k u ła c k im  obozie 
w ro gó w  w szystk iego nowego na naszej wsi.

A u to rz y  sz tu k i u m ie li w yb ra ć  tem a t ty p o ­
w y, a n ie  ograny. N ie  ty lk o  zresztą n ie  ogra­
ny, ale i  w  ogóle n ie  po ruszany przez na ­
szych p isarzy, p iszących d la  sceny. M oże n ie  
ma tem atu  ta k  typow ego d la  zachodzących 
dziś na naszej w s i p rzem ian , ja k  p rob lem , 
s tanow iący tem a t „G orzk ie go  z ia rn a “ .

Jak  w yszed ł te m a t ten  w  sztuce W orce lla  
i  N a bo row sk ie j, ja k  w b u d o w a n y  został on 
w  akcję , ja k  u d a li się lu dz ie  autorom ?

Z w y ją tk ie m  tego zastrzeżenia, że za łam a­
n ie  się S ieciecha w y d a je  się n iezupe łn ie  uza­
sadnione, ja k  na tak iego  uśw iadom ionego 
i  od daw na zdecydowanego zw o le n n ik a  spó ł­
dzielczości, tem a t w  sztuce przeprow adzo­
n y  je s t bez zarzu tu . Lu dz ie  n im  ży ją , ko ło  
n iego toczy się cała akc ja  sz tu k i bezsprzecz­
n ie  in te resu jąca  i  mogąca zająć uwagę w i­
dza. Lu dz ie  w  sztuce są żyw i, na w e t posta­
cie pozy tyw ne  z w y ją tk ie m  p rze d s ta w ic ie li 
Z M P -o w s k ie j m łodzieży, n ie  zawsze doryso­
w anych , są u  W orce lla  i  N a bo row sk ie j z c ia ­
ła i  k rw i.

„G o rz k ie  z ia rn o “  je s t w ięc  dobrą  sztuką, 
mogącą skutecznie służyć spraw ie  postępu w  
toczącej się na w s i wa lce, d la tego w in n o  b y  
się grać ją  ja k  na jpow szechn ie j.

A tra k c y jn o ś ć  je j pow iększa jeszcze i  to , 
że dem asku je  ona i  pokazu je  ja k  na d łon i 
k u ła c k ie  kno w a n ia , ośm ieszając bez reszty  
ta k  k u ła k ó w , ja k  i  w sze lk iego rod za ju  ich  
sprzym ierzeńców , w  „G o rz k im  z ia rn ie “  re ­
p rezen tow anych  przez w ie js k ą  p lo tk a rk ę  
K n a p ik o w ą  i  zaprzedanego k u ła k o m , L ig a -  
sow i i  Szym ońskiem u, m a ło ro lnego  chłopa 
S tycu łę , w ciągn ię tego  do te j n ie c h lu b n e j
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s łu żby  przez bogaczy w ódką  i  p ien iężnym i 
d a tka m i.

W orce ll i  N aborow ska pokazu ją  w idzow i, 
Jak n a s ta w ia ją  na S tycu łę  swe sieci L igas 
z  S zym ońskim , ja k  zaczyna się od zapropo­
n o w a n ia  bezw o lnem u S tycu le  ła tw ego zarob­
k u  za p rzechow an ie  u  siebie k ilk u d z ie s ię c iu  
m e tró w  pszenicy L igasa, sabotującego Obo­
w iązkow e  dostaw y, i  ja k  dochodzi aż do po­
sy ła n ia  go ciem ną nocą z zadan iem  zdem o­
lo w a n ia  tra k to ra , m ającego ra n k ie m  następ­
nego dn ia  na w s i zaoryw ać m iedze.

P ro b le m  k u ła c k i p rze ds taw ion y  je s t w  
„G o rz k im  z ia rn ie “  w  ca łe j jego ostrości. K u ­
ła c y  w  beznadzie jne j d la  siebie w a lce  c h w y ­
ta ją  się każdego sposobu —  podrzucan ie  spół­
dzie lczem u b y d łu  zarażonej paszy, spec ja l­
n ie  w  ty m  celu sprowadzonej z od leg łych 
s tron , sabotow anie dostaw , p róba  zniszcze­
n ia  tra k to ra  —  to  b y n a jm n ie j n ie  je dyn e  
fo rm y  w a lk i,  stosowane przez k u ła k ó w  
z  „G o rzk ie go  z ia rn a “ . L igas zna i  stosuje 
ró w n ie ż  i  inne , znacznie p rzem yśln ie jsze 
i  trudn ie jsze  do zdem askow ania sposoby w a l­
k i .  K ie d y  p rzych od z i do niego ko m is ja  w  
s p ra w ie  skupu, L igas  —  oburzony  rozdz ie ra  
n ie o m a l szaty: m n ie  będziecie m ów ić , ja k ie  
są m o je  obow iązk i wobec państw a, b u d u ją ­
cego socja lizm ? A le  przypadającego nań  zbo­
ża  n ie  oddaje. Z czego? On n ie  m a przecież, 
s łońce m u w y p a liło  pszenicę, grad w y b ił ży ­
to ,  w ięc  choćby z całego serca chc ia ł —  cóż, 
k ie d y  n ie  m a! K ie d y  p rzych od z i we w s i do 
za łożen ia  spó łdz ie ln i, L igas n ie  p rzec iw s taw ia  
się. N ie, on je s t za spó łdz ie ln ią . On naw et 
pode jm ie  się na S ieciecha oddzia łać —  a po 
co? B y  opanować zarząd spó łdz ie ln i i  k ie ­
row ać w y p a d k a m i na w s i po swojem u.

S ztuka W orce lla  i  N abo row sk ie j może w i­
dzów  w ie lu  rzeczy nauczyć, może o tw o rzyć 
n ie je dn em u  oczy na w ie le  spraw , może w  
n ie je d n y m  w yp a d k u  podpow iedzieć zastoso­
w a n ie  w łaśc iw ego środka w  walce.

R ów nież p ro b lem  Sieciecha w  sztuce bę­
dz ie  d la  w idza  w ie lce  pouczający. Sieciech 
za łam u je  się na sku tek  sprzeciw u żony, k tó ­
rą  bardzo kocha, a k tó ra  ośw iadcza m u, że 
je ś li chce iść do spó łdz ie ln i, to  może iść, ale 
bez n ie j, i  że n iech wobec tego w yb ie ra  — 
a lbo  ją , a lho spó łdzie ln ię . A le  k im  je s t żona 
S ieciecha —  córką k u ła ka , w ro g ie m  k la so ­
w ym ?  N ie, Sieciech ją  w z ią ł z n a jo s ta tn ie j-

szej b iedy, w ięc będąc te raz za dość zamoż­
n y m  gospodarzem, chce jeszcze pobyć na 
swoim , chce jeszcze czuć się pan ią  u siebie, 
a n ie  iść znow u na cudze. S ieciechowa je s t 
chętna, w ie le  rzeczy p o jm u je , b ie rze  czynny 
ud z ia ł w  życ iu  grom ady, m a posłuch u ludz i, 
ale jeszcze n ie  zrozum ia ła , że praca w  spó>- 
d z ie ln i n ie  je s t w ca le  pracą na cudzym , że 
członek spó łdz ie ln i je s t w  n ie j ta k im  sam ym  
gospodarzem, ja k  b y ł p rzed p rze jśc iem  na 
gospodarkę zespołową, ty lk o  w y zw o lo n ym  od 
lę k u  o ju tro  i  zb ie ra jącym  d z ię k i zastosowa­
n iu  w  gospodarce spółdzielczej zdobyczy 
te c h n ik i i  n a u k i znacznie w iększe p lo n y  p rzy  
w ie lo k ro tn ie  m n ie jszym  w k ła d z ie  fizycznego 
w y s iłk u .

A u to rz y  „G orzk ie go  z ia rn a “  o tw ie ra ją  
przed n a m i poprzez postać S ieciechow ej całe 
w nętrze  n ie  ty lk o  po lsk iego chłopa, p rz y w ią ­
zanego jeszcze do sw o je j w łasności, a ju ż  za­
czynającego zdawać sobie sprawę, że ty lk o  
w  spó łdz ie ln i może w y z w o lić  się od k u ła c k ie ­
go w yzysku  i  że ty lk o  spó łdz ie ln ia  może p rz y ­
nieść m u  lepsze życie. T eoria  dw óch dusz u 
ch łopa: je d n e j cz łow ieka  p racy  i  d ru g ie j —  
coraz częściej p rzezw yciężanej —  posiadacza 
m a w  obo jgu  S ieciechach w y b o rn ą  i  jakże 
pouczającą ilu s tra c ję .

O statecznie w y p a d k i s k ła n ia ją  i  S ieciecho- 
w ą do opow iedzen ia się po s tron ie  nowego 
na ich  w s i, p rz y  czym  au to rzy  sz tuk i dopro ­
w adza ją  do tego p rze łom u w  postaw ie  Sie­
ciechowej w  sposób je d y n ie  s łuszny i  w ła ś ­
c iw y . S ieciechowa, choć początkow o n ie  chce 
iść do spó łdz ie ln i, n ie  je s t w ca le  je j w ro ­
g iem  i  k ie d y  spó łdz ie ln ia  pow stan ie, będzie 
ją  czu jn ie  obserw ow ała, pa trząc też je dn o ­
cześnie i  na  szarpanie się swego męża, i  na 
pode jm ow ane przez L igasa p ró b y  w yzyska ­
n ia  jego chw ie jno śc i d la  k u ła c k ic h  celów. 
P o tra k to w a n ie  S ieciechow ej przez p ijanego 
S tycu łę  ja k o  w s p ó ln iczk i L igasa bu d z i w  n ie j 
w yb u ch  gn iew u i  b u n tu  z rów noczesnym  
zdecydow an iem  się na ostateczne dokonan ie 
w yboru .

O ile  ta k  chę tn ie  i  z ta k im  zadow oleniem  
p rz y jm u je m y  ta k ie  rozstrzygn ięc ie  spraw y 
S ieciechów  przez au to ró w  sz tuk i, o ty le  może 
n ie zb y t s łusznym  na leży uznać w  ic h  sztuce 
c a łk o w ite  postaw ien ie  k rz y ż y k a  nad losem  
S tycu ły . W praw dz ie  ta k ic h  S tycu łó w  jeszcze 
bardzo n iedaw no m ożna b y ło  spotkać n iem a l
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na każde j w si, ale n ie  w iem , czy je s t zu­
pe łn ie  słuszne rob ie n ie  z ta k ie j zb łąkane j 
o f ia ry  kn o w a ń  k u ła c k ic h  w roga  chyba jesz­
cze ba rdz ie j szkod liw ego, n iż  na w e t sam L i -  
gas, czy jego kom pan Śzym oński, a ty m  
ba rdz ie j za trzask iw a n ie  przed n im  na zaw ­
sze d rz w i w  znaczeniu w id o k u  na ja k ą k o l­
w ie k  zm ianę, a w ięc —  na w yzw o le n ie  się 
z sieci ku ła c k ic h , a lbo i  na w e t na c a łk o w i­
te dźw ign ięc ie  się m ora lne.

Jeś li są jeszcze ja k ie ś  zastrzeżenia, to  do­
tyczą one ju ż  ty lk o  i  w y łączn ie  zagadnień 
fo rm a lnych .

P rzy  ta k  in te resu jąco  poprow adzone j ak ­
c ji,  p rzy  ta k  doskonale na rysow anych  posta­
ciach, zosta je w ła śc iw ie  n ie  dopracowana w  
sztuce spraw a d ia logu . W  d ia logu  w in n o  być 
ja k  n a jm n ie j d łużyzn . W  „G o rz k im  z ia rn ie “  
d ia log  n ie k ie d y  przechodzi w  m onolog, co 
p rz y  g ra n iu  sz tuk i spowodować może pewne 
p rz y n a jm n ie j osłab ien ie  a k c ji, a z d ru g ie j 
s tro n y  —  znacznie może u tru d n ić  w y k o n a ­
n ie  sz tu k i przez zespoły św ie tlicow e .

Na szczęście te  „m o n o lo g i“  n ie  są częste. 
In n a  uw aga do tyczy łaby  języka  n ie k tó ­

ry c h  postaci, ja k  zda je  się —  na zby t in te l i­
genckiego czy m ie jsk iego , je ś li k to  w o li. T a ­
k iego ję zyka  na w e t n a jp o p ra w n ie j m ów iący 
ch łop n ie  używ a na pewno. A le  i  ta  uste rka 
n ie  w ys tęp u je  zb y t często.

W ys ta w ia jąc  sztukę W orce lla  i  N a b o ro w - 
sk ie j, zespoły św ie tlico w e  n ie  będą m ia ły  
specja lnych trudn ośc i z obsadzeniem posz­
czególnych ró l w  p rzedstaw ien iu . D o b ry  r y ­
sunek postaci to  znaczy to  samo, co dobra 
ro la . Dobra zaś ró la  to  rów nocześnie i  ła ­
tw a  ro la . Może ty lk o  ro la  S ieciecha będzie 
w ym aga ła  w yb itn ie jsze go  w y k o n a w c y  ze 
w zg lędu na pewne n iedok ładnośc i, w ys tęp u ­
jące w  ry s u n k u  jego psych icznej s y lw e tk i.

W  sztuce w ys tęp u je  sześć k o b ie t i  p ię tn a ­
stu mężczyzn. D ekorac je  są ła tw e : a k t 
p ie rw szy  dzie je  się w  dom u Ligasa, d ru g i — 
w  b iu rze  urzędu gm innego i  trze c i — w  k u c h ­
n i S ieciechów. W ystępu jące w  sztuce posta­
cie chodzą w e w spółczesnych ub ran iach .

Jan Szczaw ie j

Joanna Cichocka: „Przygoda z ogłoszenia“
— w o de w il. M uzyka  W aldem ara K azanec- 
kiego. W yd. „C z y te ln ik “  1953 r.

D ow c ipny , pe łen h u m o ru  w o d e w il Joan­
n y  C ichock ie j z m uzyką  W aldem ara  K aza -

neckiego —  uka zu je  k ło p o ty  i  p rzyg o d y  
m łodego au to ra , k tó ry  jedz ie  w  teren, ab y  
poznać pracę na budow ie  i  napisać na ten  
tem at sztukę. T rochę b ik in ia rs k ie  zacho­
w a n ie  naraża go na n ieu fność ze s tro n y  ro -  
b o m ik ó w  i  na zaw arc ie  zna jom ości z agen­
ta m i obcego w y w ia d u , k tó rz y  go u w a ża ją  
za jednego ze „s w o ic h “ . Nieszczęsny a u to r 
zosta je w p lą ta n y  w  a fe rę  szpiegowską, z 
k tó re j dopiero w  osta tn ie j c h w ili uda je  m u 
się w yb rn ą ć  un ie szko d liw ia ją c  dz ia łan ie  w ro ­
gów. Podczas tych  przygód poznaje dz ie lną  
dziewczynę, k tó rą  pokocha i  k tó ra  s tan ie  
się w sp ó ła u to rką  jego sz tuk i.

C ichocka porusza w  sw o im  w o d e w ilu  za­
gadn ien ie  w łaściw ego stosunku do życ ia , 
trzeźwego w idzen ia  rzeczyw istości, u m ie ję t­
ności od różn ian ia  lu d z i w a rto śc io w ych  od 
szkod liw ych , pozorów  od p ra w d y . Jest tu  
rów n ie ż  gorący en tuz jazm  d la  now ych  lu ­
dzi, budow n iczych  P o lsk i Lu d o w e j, oraz o -  
s tra , bardzo dow cipna sa tyra  na a m e ryka ń ­
s k i s ty l życia i  jego zw o lenn ików .

M uzyka  Kazaneckiego bardzo m e lod y jna  i  
dobrze dostosowana do tekstów .

W  sztuce w ys tęp u je  ty lk o  14 osób, de ko ra ­
c je  n ie  są trudn e , a je d n a k  pozycja  ta n ie  
na leży do ła tw y c h , pon iew aż w ym aga od 
w yko n a w có w  m uzyka lnośc i i  dość dużego 
w y ro b ie n ia  ku ltu ra lneg o .

„M łodość to m y “  —  p rogram  estradowy. 
W yd. „ I s k r y “  1953 r.

Z  o k a z ji IV  Ś w iatow ego F e s tiw a lu  M ło -  
z ieży i  S tuden tów  w  Bukareszcie ukaza ł się 
nak ładem  w y d a w n ic tw a  „ I s k r y “  p ro g ra m  
estradow y p t. „M łodość to m y “ . Z n a jd z ie ­
m y  tu  skecze i  w iersze satyryczne, w y k p i-  
w a jące  bezm yślną b iu ro k ra c ję , zw lekan ie  
do os ta tn ie j c h w ili z w yko na n ie m  zobow ią­
zań, lu bo w an ie  się w  w yszukanym , napu­
szonym  s ty lu  n iezrozum ia łych  przem ów ień, 
niedorzeczność tc h ó rz liw e j k ry ty k i,  w reszcie 
dem askujące bum elan tów , k tó rz y  zasłan ia ją  
się pozoram i w y ją tk o w e j p ra co w ito śc i i  żą­
dzy w iedzy. P rzem iany, ja k ie  dokon a ły  się 
w  życ iu  po lsk ich  ch łopów  p racu jących , zo - 
s ta łj- bardzo zręcznie pokazane w  d ia logu 
„D w ie  w s ie “ .

W  to m ik u  zn a jd u ją  się obok u tw o ró w  sa­
ty ryczn ych  w iersze i  p ieśn i, głoszące e n tu ­
z jazm  m łodzieży, k tó ra  zbra tana ze s w y m i
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ró w ie ś n ik a m i ze w szys tk ich  k ra jó w , b u d u ­
je  tw ó rczą  pracą now e życie.

Poszczególne u tw o ry  pow iązane są po m y­
słową, dow cipną  kon fe ran s je rką .

M on taż „M łodość to  m y “  w iąże  się bezpo­
średnio z fe s tiw a le m  bukareszteńsk im , ale 
w yko rzys ta ć  go m ożna n ie m a l w  całości 
(przy n ie w ie lk ic h  zm ianach w  s ło w ie  w ią ­
żącym  i  w ie rszu  „P o w ita n ie “ ) na różnych 
w ieczorn icach  i  obchodach, urządzanych 
przez m łodzież.

Ewa Szumańska i  Stefan Łoś: „T o r 
przeszkód“  —  w o d e w il w  trzech  aktach. 
W yd. „C z y te ln ik “  1953 r.

T em atykę  w ie js k ą  „n a  w eso ło“  porusza 
„T o r  przeszkód“  E w y  S zum ańskie j i  S tefana 
Łosia  —  pe łen pogody, uśm iechu i  m e lo d ii 
trz y a k to w y  w o d e w ili, zapoznający nas z ży ­
c iem  i  zadan iam i b rygad  SP. Z  dużym  za­
in te resow an iem  obse rw u jem y w y ja z d  p e w ­
ne j b ryg ad y  junaczek SP na w ieś, ich  ud z ia ł 
w  a k c ji żn iw n e j i  pracę nad w ciągn ięc iem  
do spo rtu , a przez s p o rt do życ ia  społeczne­
go —  m łodzieży w ie js k ie j.  Zapa ł, z ja k im  
ju n a c z k i pom agają  cz łonkom  w s i spó łdz ie l­
czej w  ich  p racy, energ ia i. pom ysłowość, z 
ja k ą  w e rb u ją  rozhukanych  ch łopców  w ie j­
sk ich  do spo rtu  —  p o ry w a ją  czy te ln ika  i  
w idza.

Dużo je s t w  „T o rze  przeszkód“  h u m oru  
(czasem dość na iw nego) i  dużo ła dn ych  p io ­
senek m łodzieżow ych, toteż sztukę tę  p o w i­
ta ją  na pew no z radością zespoły m łodzieżo­
we zarów no w  m ieście, ja k  i  na w s i, a w y ­
s taw ia ją c  ją  zm o b iliz u ją  n ie w ą tp liw ie  m ło ­
dzież w ie js k ą  do ak tyw n ie jszego  ud z ia łu  w  
życ iu  sp o rto w ym  i  społecznym .

D obór obsady i  zm on tow an ie  p ro s tych  de­
k o ra c ji n ie  sp ra w i zespołom  k ło p o tu  (m im o 
w ie lu  odsłon), zwłaszcza, że w  uw agach in ­
scen izacyjnych zn a jd u ją  się dok ładne  w ska ­
z ó w k i dotyczące w yko n a n ia  d e k o ra c ji i  ob­
szerny m a te r ia ł ilu s tra c y jn y .

W ydaw nictw a Ośrodka Metodycznego 
M in is te rstw a K u ltu ry  i  Sztuki

W y d a w n ic tw a  O środka In s tru k c y jn o -M e ­
todycznego M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  S z tuk i 
(W arszawa, K ra k o w s k ie  Przedm ieście 6) o­

b e jm u ją  zarów no pozycje repe rtua row e , ja k  
i  m etodyczne (d rukow ane na pow ie laczu). 
O sta tn io  ukaza ły  się dw ie  pozycje re p e rtu ­
arowe zw iązane z tem a tyką  p rzy ja źn i po lsko - 
radz ieck ie j. Są to  „S łowo o w ie lk ie j przy­
jaźn i“  i  „M a jakow ski, poeta rew o luc ji“ .

„S ło w o  o w ie lk ie j p rz y ja ź n i to  w ieczo r­
n ica lite ra c k a , na  k tó rą  sk ła da ją  się w ie r ­
sze, p ieśn i, m uzyka  i  s łow o wiążące. Są to 
u tw o ry  W oroszylskiego, P asternaka, B o ­
cheńskiego, Sadowskiego, W ygodzkiego, K o ­
guta, M anda liana , B ie ń ko w sk ie j, B rzechw y, 
Z iem b ick iego , K ie rsanow a. Pozycja ta  p rz y ­
nosi go tow y / Iprogram  przedstaw ien ia  ■— 
opracowana je s t bardzo p rzystępn ie , ła tw a  
do zrea lizow an ia  d la  począ tku jących  zespo­
łów . Zespo ły ba rdz ie j zaawansowane sięg­
ną po „R odow ód“  —  p ie rw szy  z c y k lu  w ie ­
czorów  p rz y ja ź n i po lsko  -  ra d z ie ck ie j B i­
b lio te k i Ś w ie tlico w e j „C z y te ln ik a “ .

W  w ieczorze pośw ięconym  tw órczośc i M a ­
jakow sk iego  zosta ły tra fn ie  dobrane n a jb a r­
dz ie j cha rak te rys tyczne  d la  tego poety w ie r ­
sze, w  k tó ry c h  zn a jd u ją  odb ic ie  w ie lk ie  
p rzem iany, ja k ie  dokon a ły  się w  Z w ią z k u  
R adz ieck im  od począ tku  R e w o lu c ji Paź­
d z ie rn ik o w e j do osta tn ich  la t  życ ia  poety. 
O rgan iza to r tego w ieczo ru  p o w in ie n  zw ró ­
cić uw agę w yko n a w có w  na n ie z w y k łą  d y -  
nam iczność M a jakow sk iego , k tó ra  zn a jd u je  
sw o je  odbic ie w  szczególnym  u k ład z ie  g ra ­
ficzn ym  w ierszy.

„Dom K u ltu ry  na K uban iu “  J. Siem iono-
wa. B roszura in fo rm u je  o dz ia ła lności do­
m u k u ltu ry  w  Ł a b iń sku  na K u b a n iu  uka zu ­
je  zarazem  o lb rzym ią  ro lę , ja k ą  w  dziedzi­
n ie  szerzenia ośw ia ty  i  k u l tu r y  odegrać m o­
że dobrze poprow adozny ośrodek. K ie ro w a ­
n ie  dz ia ła lnośc ią  a rtys tyczn ą  (kó łka  d ra m a­
tyczne, lite ra c k ie , zespół żywego słowa, chór, 
ba le t), ośw ia tow ą (odczyty, pokazy, f ilm y ) , 
o rgan izow an ie  obchodów na rodow ych , żyw y  
szeroko po m yś la ny  u d z ia ł w  w a lce  o w y k o ­
nan ie  p la n u  (b rygady ag itacy jne , pokazy 
osiągnięć rac jon a liza to ró w , specja lne w y s ta ­
w y , zm ien ia jące  się  w c iąż g a z e tk i-b ły s k a w i-  
ce) —  oto g łów ne zadania dom u k u ltu ry .  
Oczyw iście, dobrze zorganizow ana św ie tlica  
może i  pow inna  rea lizow ać te  same zadania
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w  m n ie jszym  zakresie —  toteż k ie ro w n ic y  
i  in s tru k to rz y  ś w ie tlic o w i zna jdą  w  te j 
książce w ie le  c iekaw ych  pom ysłów , k tó re  
•będą m o g li stosować w  sw o je j pracy.

Dużą pom ocą d la  zespołów  czyte ln iczych  
będą ta k ie  pozycje  ja k  Opracowanie meto­
dyczne książki „Ludzie  z kopa ln i“  Scibora- 
Kylskiego. Celem  p ra cy  zespołów czy te ln i­
czych je s t w y ro b ie n ie  u  uczes tn ików  a k ty w ­
n e j ¡postawy wobec zagadnień życia , a obok 
tego na b ran ie  przez n ich  w p ra w y  w  czyta­
n iu  i  w yp o w ia d a n iu  sw ych  m yś li. D a lszym  
ce lem  je s t zachęcenie ich  do czytan ia  i  za­
poznania się z ce ln ie jszym i dz ie łam i l i te ra tu ­
ry . A b y  osiągnąć te cele —  bliższe i  dalsze 
—  trzeba p row adz ić  zajęcia w  m o ż liw ie  ży ­
w y  i  u rozm aicony sposób, p rzep la tać czy ta ­
n ie  śpiew em  pieśni, opow iadan ie  —  w yp o ­
w ie d z ia m i p isem nym i, re cy ta c ja m i czy na ­
w e t inscen izac jam i. P onadto tam , gdzie to  
je s t  m ożliw e , w p row a dz ić  f i lm y  p o p u la rn o ­
naukow e, lu b  obejrzeć w ra z  z zespołem f i lm  
fa b u la rn y  zw iązany tem atyczn ie  z om aw ianą 
książką. D obrze b y ło b y  też zw róc ić  uwagę 
c z y te ln ik ó w  na w artość lite ra c k ą  k s ią ż k i oraz 
w ie rszy  i  te ks tó w  pieśn i, k tó re  na to  zasłu­
gu ją . O pracow anie  „L u d z i z k o p a ln i“  spe łn ia  
n ie m a l w szys tk ie  om ów ione w yże j w a ru n k i 
i  s tan ow i d o b rą  pomoc d la  k ie ro w n ik a  ze­
spo łu . Jasne jes t, że k ie ro w n ik  p o w in ie n  
w ykazać tu  rów n ie ż  w łasną  in ic ja ty w ę , 
p rz y ją ć  z podanych w skazów ek te, k tó ry c h  
s tosow an ie  da na jw łaśc iw sze  w y n ik i w  jego 
zespole.

„W ieczory dyskusyjne nad książką“  za­
w ie ra ją  opracow anie d y s k u s ji nad pow ieś­
c ia m i N ik o łą je w e j „Ż n iw a “ , O strow skiego 
„J a k  h a rto w a ła  się s ta l“  i  B aba jew skiego 
„K a w a le r  z ło te j gw iazd y “ . W ieczory te, o- 
p racow ane bardzo szczegółowo i  p rzys tęp ­
n ie , n ie  pozostaw ia ją  w ie le  in ic ja ty w y  k ie ­
ro w n ik o w i zespołu —  przeznaczone są dla 
zespołów  począ tku jących , k tó ry c h  uczest­
n ic y  m ogą w  oparc iu  o ta k ie  opracow anie 
p rzeprow adzić  dyskus ję  nad ks iążką na w e t 
bez in s tru k to ra .

A . Gł.
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Nowa powieźć
Janusz Przym anowski: „Żołn ierze czterech 

rzek“  —  W yd a w n ic tw o  M O N , 1953.

Jest p iękn a  pow ieść radziecka „Szosa w o - 
ło ko ła m ska “ . Tem atem  je j je s t boha te rs tw o 
żo łn ie rza  radzieckiego, w  ob ron ie  sw o je j o j­
czyzny staw ia jącego czoło naw a le  h o rd  h i­
t le ro w sk ich . A u to r  „Szosy w o ło k o ła m s k ie j“ . 
A le ksan de r Bek, n ie  ty lk o  po ryw a  c z y te ln i­
ka  sw o je j pow ieści n ie z w y k ły m  p iękn em  lu ­
dz i radz ieck ich , ale i  pokazu je  dzień po dn iu , 
ja k  rosną ciągle c i lu dz ie  w  ogn iu  w a lk i 
i  c iężk ich  doświadczeń. W  „Szosie w o ło ko ­
ła m s k ie j“  zn a jd u je m y  i  bezm ia r pośw ięcenia 
żo łn ie rza  radzieckiego, i  jego na d ludzką  od­
wagę, i  ża r n ien aw iśc i do w roga, i  n iegasną- 
cą n igd y , na w e t w  na jgorszych  chw ilach , 
w ia rę  w  zw yc ięstw o nad najeźdźcam i.

„Szosa w o łoko ła m ska “  je s t szkołą na jg o ­
rętsze j m iłośc i o jczyzny. „Szosa w o ło k o ła m ­
ska“  pokazu je , ja k  z c iężk ich  k lę sk  w yra s ta  
zw ycięstw o. O „Szosie w o ło k o ła m s k ie j“  n ie  
n ie  zapom ni n ik t ,  k to  ją  czyta ł.

Jeś li w spom inam  o „Szosie w o ło k o ła m ­
s k ie j“  w  zw iązku  z ukazan iem  się now e j p o l­
sk ie j pow ieści o tem atyce  w o jen ne j, to  ro ­
b ię  to  w  ty m  celu, b y  pow iedzieć, że ta  no ­
w a po lska pow ieść w o jenna , k tó rą  są „Ż o ł­
n ierze  czterech rzek “  Janusza P rzym an ow - 
skiego, stan ie  się na pew no taką  naszą „Szo­
są w o łoko ła m ską “ , choć n ie  m a w  n ie j w ca le  
o d w ro tó w  i  k lęsk , ja k  w  „Szosie w o ło k o ­
ła m s k ie j“ , i  choć sk łada ją  się na n ią  p ra w ie  
w y łączn ie  ob razy sam ych o fensyw  w  osta t­
n ie j, zw yc ięsk ie j ju ż  faz ie  w o jn y  z h it le ro w ­
s k im i N iem cam i.

„Ż o łn ie rze  czterech rze k “  to  zam kn ię te  w  
k s z ta łt za jm u ją ce j, n ie p o s p o lity m i za le tam i 
re a lis ty c z n y m i odznaczającej się pow ieści 
dz ie je  żo łn ie rza  po lskiego, u b o ku  n iezw yc ię ­
żonej A r m ii  Czerw onej uczestniczącego w  do­
b ija n iu  h itle ro w s k ie g o  na jeźdźcy —  n a jp ie rw  
na z iem iach w yzw a la ne j P o lsk i, następn ie w  
sam ym  le go w isku  b e s tii faszystow sk ie j, na 
te ry to r iu m  Trzeciego Reichu.

Janusz P rzym a n o w sk i rozpoczyna swą 
p iękną  pow ieść w  m om encie, k ie d y  masze­
ru ją c y  od h is to rycznego Le n in o  k u  u tę skn io ­
ne j o jczyźnie żo łn ie rz  p o ls k i tuż  n ie m a l przed 
sam ym i g ra n ica m i w ym arzonego k ra ju  —



■czeka na pod jęc ie  przez dow ództw o A r m ii  
R adz ieck ie j k o le jn e j w ie lk ie j o fensyw y. P o ­
n iew aż n ieda leko  je s t Bug, s tanow iący g ra ­
n icę m iędzy  z ie m iam i Z w ią z k u  Radzieckiego 
a Polską, podn iecenie i  n ie c ie rp liw o ść  żo ł­
n ie rz y  I  A rm ii b y ły  w iększe, n iż  k ie d y k o l­
w ie k  dotąd. Jed no s tk i po lsk ie  odbyw a ły  w  
■oczekiwaniu na w ym a rsz  ćw iczenia, czyściły  
b ro ń , s łu cha ły  w y k ła d ó w , a ogarn ię te  b y ły  
je dn ą  w spó lną  u w szys tk ich  m yś lą  —  ja k  
na jp rę d ze j za Bug, gdzie stopa stan ie  ju ż  
na reszcie  na z ie m i o jczyste j.

Pow ieść P rzym anow skiego  je s t n ie  ty lk o  
ba rdzo  rea lis tyczna , n ie  ty lk o  zaw ie ra  całe 
■dziesiątki u rze ka jących  swą p raw dz iw ośc ią  
i  p lastycznością  obrazów  fro n to w y c h  —  prze­
m arszów , p rzep raw , zw iadów , ognia a r ty le ­
ry js k ie g o  i  samego, ja kże  różnego za każd ym  
razem , bo ju .

Poza ty m  pow ieść P rzym anow skiego  je s t 
ba rdzo  ludzka . O p isu je  czasy w  h is to r ii na­
szego n a rod u  n ie z w y k łe  i  w ie lk ie . Jakże ła ­
tw o  p isa rzo w i, za jm u ją cem u  się ta k im  te ­
m atem , wpaść w  patos i  w z n io s ły  ton , jakże  
szybko  m og łoby się w te d y  okazać, że te gó r­
n e  to n y  to  to n y  fa łszyw e, że ks iążka  zam iast 
budz ić  w zruszen ie i  p rzyb liża ć  do czy te ln ika  
te  czasy, oddala je  od niego, u tru d n ia  ich  
z rozu m ien ie  i  odczucie tego w szystkiego, 
czym  w te d y  ż y ł żo łn ie rz  p o lsk i, g rom iący 
u  b o ku  naszego w ie lk ie g o  so juszn ika  niosące 
jeszcze w czo ra j zagładę ca łym  narodom  że­
lazne  a rm ie  H itle ra . W  pow ieśc i P rzym an ow ­
skiego n ie  m a an i patosu, an i górnych , fa ł­
szyw ych  tonów . W szystko  w  n ie j je s t z w y ­
czajne , lu dzk ie , w szystko  c iepłe i  b lis k ie  czy­
te ln ik o w i.

Jak  zw ycza jn ie , bez fa n fa r  i  pozy, odbyw a 
s ię  w  pow ieści P rzym anow skiego  ty le  razy  
p rze żyw a n y  w  żo łn ie rsk ich , tu ła czych  snach 
m om ent zna lez ien ia  się je d n o s tk i a r ty le r y j­
s k ie j,  k tó re j dz ie je  s tanow ią  trzo n  a k c ji po­
w ieśc i —  na z iem i p o lsk ie j.

T a k  zw ycza jn ie , bez fa n fa r  i  pozy, odbyw a 
■dywizjony a r ty le r i i  po lsk ie j z a jm u ją  stano­
w iska  po łow ę, po tężny og ień a r ty le ry js k i to^ 
r u je  drogę piechocie, następu je  w y ło m  w  l i ­
n ia c h  w roga , dz ia ła  trzeba  podciągnąć na ­
przód. A r ty le rz y ś c i m ija ją  ja k iś  lasek, zo­
s ta w ia ją  za sobą ja kąś  wieś, p rze byw a ją  na 
p o n ton ach  ja kąś  rzeczkę —  ciąg le  w  gorącz­

ce, k iedyż  nareszcie zobaczą tę  Polskę, k ie dyż  
wreszcie, będą m o g li do tknąć  te j po lsk ie j z ie­
m i. Z n ó w  ja ka ś  n ieznana w ieś  i  jacyś n ie ­
zna n i ludz ie . A le  cóż to  —  lu dz ie  b iegną, 
m acha ją  rę ka m i, rzuca ją  się żo łn ie rzom  na 
szyję, m ów ią  po po lsku , w ita ją , dz ięku ją . 
O kazało się, n ie  w iadom o k ie d y  —  w  ro z - 
gw arze fro n to w e j w a lk i —  zna leź li się ż o ł­
n ie rze  I  A r m ii  na  p o ls k im  brzegu g ran iczne j 
rzek i, w  nadbużańsk ie j po lsk ie j w iosce D o ro ­
husk, n ieda leko  Chełm a.

A lb o  in n y  p rz y k ła d : p ie rw sze w rażen ie  
fro n to w e  żo łn ie rza , k tó ry  w  ogn iu  t rw a ją ­
cej w a lk i p rzyb yw a  na a r ty le ry js k i p u n k t 
obserw acy jny, m ieszczący się na sam ej n ie ­
m a l l in i i  fro n tu . O czym  m y ś li ten  żo łn ie rz , 
k ie d y  doko ła  p o c isk i w y w a la ją  g łębok ie  le ­
je , a nad g łow ą świszczą o d ła m k i rw ą cych  
się bez us ta n ku  grana tów ? O Polsce, dom u 
rod z in nym , dziewczynie?

„S ęk  w su ną ł się do z ie m ia n k i —  opow iada 
au to r pow ieśc i —  i  przez szczelinę m iędzy 
dw iem a b e lk a m i zaczął obserw ować p rzed­
pole. W id z ia ł trochę  p iachu, rozb itą  cha łupę 
z p rze trą con ym  na p ó ł kom inem , dw ieście  
m e tró w  da le j żó łtaw e  p rzedp ie rs ie  h it le ro w ­
sk ich  okopów , d w ie  sam otne grusze za ty m i 
okopam i i  z p ra w e j s tro n y  zabudow ania  dość 
dużej w s i. L e k k i w ia t r  dm u cha ł z pó łnoco- 
zachodu, p ró szy ł w  oczy. Tuż przed szczeli­
ną obserw acy jną  dw ie  m ró w k i, w y w ra c a ją c  
się co c h w ila  na g ru dka ch  z iem i, d źw ig a ły  
uparc ie  źdźb ło tra w y . W ięc to  je s t w łaśn ie  
f ro n t  —  z a m y ś lił się Sęk. —  Ten p iach, ro z ­
b ita  cha łupa, okopy i  na w e t te  dw ie  m ró w ­
k i  — to  w łaśn ie  fro n t, k tó ry  trzeba  p rze ła ­
mać, by  ruszyć naprzód. Na oko n ie  w yg ląda  
z b y t groźnie...“

Jakaż p rosto ta  cechuje te n  opis, ja k  i  w  
ogóle całą m etodę p isa rską  P rzym an ow sk ie ­
go, i le  w  ta k im  opisie u ro k u  i  p ra w d y , z ja ­
ką  ła tw ośc ią  p rz e n ik a ją  ta k ie  sceny do ser­
ca czy te ln ika , budząc n iezapom niane w z ru ­
szenia.

T a k im i lu d z k im i, z w y k ły m i i  p ro s tym i, 
p rzeżyc iam i fron to w eg o  a r ty le rz y s ty  po lsk ie ­
go i  w  ogóle fron to w eg o  żo łn ie rza  po lskiego, 
goniącego w ra z  z bo ha te rsk im  żo łn ie rzem  ra ­
dz ieck im  w ro g ie  d y w iz je  z z iem  p o lsk ich  ód 
B ugu do samego B e r lin a  i  poza, B e r l in  ąż 
do Łaby , w yp e łn io ne  są k a r ty  te j n iecodzien­
ne j, n iepospo lite j ks iążk i.
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K ró tk im i,  z w a rty m i, w y w ie ra ją c y m i duże 
w rażen ie  ob razam i, pokazu je  P rzym an ow sk i 
w  sw o je j pow ieśc i poprzez przeżycia  ga rs t­
k i  w ła ś c iw ie  lu d z i całe boha te rs tw o  żo łn ie rza 
po lsk iego i  ca łą  w ie lko ść  ty c h  czasów.

N ie  m a w  te j pow ieści an i lu k , an i n iedo­
m ów ień . P rzym a n o w sk i pokazu je  cz y te ln ik o ­
w i w szys tk ie  ko le jn e  e tapy m arszu żo łn ie ­
rza  po lsk iego od pod jęc ia  o fe nsyw y na B u ­
gu, poprzez w yzw o le n ie  z iem  p o lsk ich  na 
wschód od W is ły  w ra z  z P ragą, da le j przez 
u w o ln ie n ie  leżącej w  gruzach W arszaw y 
i  c iężkie  bo je na Odrze do ostatecznego 
t r iu m fu  nad  naszym  ś m ie rte ln y m  w rog iem , 
do za tkn ięc ia  f la g i p o ls k ie j obok f la g i ra ­
dz ieck ie j nad zd o b y tym  B e rline m .

A u to r  pow ieśc i p rz y  ty m , ods łan ia jąc  przed 
c z y te ln ik ie m  całe n ieo gam ię te  w p ro s t boga­
c tw o  przeżyć i  m y ś li s w ych  boha te rów , u k a ­
zu jąc na m  ic h  stosunek do w ydarzeń , ja k ie  
się d z ia ły  w  ty m  czasie, rów nocześnie da je  
i  w ła śc iw e  po lityczn e  ic h  ośw ie tlen ie . I  tu  
w łaśn ie  n ie  m a n ied om ów ień  w  pow ieści 
P rzym anow skiego . S praw a odpow iedz ia lnoś­
ci za zniszczenie W arszaw y w  pow stan iu , 
kn o w a n ia  i  zb rodn ie  w roga  k lasowego, p a k ­
to w a n ie  z N iem cam i —  w szystko  to  zna lazło  
ta k  samo p e łn y  w y ra z  w  pow ieści, ja k  i  bo­
ha te rs tw o  żo łn ierza.

P rzym an ow sk i, w y ra s ta ją c  na n iepospo li­
tego pisarza, p o tra f i dać n ie  ty lk o  w ie rn y , 
re a lis tyczn y  obraz op isyw anych  przez siebie 
w y p a d k ó w  dz ie jow ych , ale i  pokazać w  tych  
w ypadkach  żyw ych , pe łn ią  życ ia  ży jących , 
p ra w d z iw y c h  lu d z i. Poza w s z ys tk im  jest. 
cenne w  pow ieści P rzym anow skiego  to, że 
jego postacie n ie  są b y n a jm n ie j sp iżow ym i 
boha te ram i, ja k im iś  m o n o lita m i psych icz­
n ym i. W cale n ie  —  i  to  w łaśn ie , że dostęp­
ne im  w szys tk ie  lu d z k ie  uczucia, a w ięc  obok 
boha te rs tw a  i  ta k ie  uczucia, ja k  lę k , czy na ­
w e t strach, s tw arza, że lu d z ie  c i są tacy  ży­
w i i  tacy  p ra w d z iw i, ponadto  zaś jeszcze i  ta ­
cy p ię kn i.

C iąg ły  w zros t psych iczny ty c h  lu d z i, w ie r ­
ne p rzedstaw ien ie  pom ocy, ja k ie j n ie  szczę­
dz iła  nam  w  te j b o ha te rsk ie j w a lce  A rm ia  
Radziecka, w za jem na p rz y ja ź ń  w a lczących  
obok siebie o te  same cele żo łn ie rzy  radz iec­
k ic h  i  po lsk ich , k ra jo b ra z  o jczys tych  naszych 
s tron  z g ro źnym i ob razam i zniszczonej W a r­
szawy —  to  doda tkow e e lem enty  p isa rsk ie ­
go sukcesu P rzym anow skiego, p rz y  k tó ry m  
jeszcze ba rd z ie j m a le ją  i  bez tego d robne  
u s te rk i jego rzem iosła , w y łączn ie  zresztą w  
zakresie k o n s tru k c ji dzieła.

Jan Szczawiej
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c k ie j po lsk ie m asy p racu jące
m an ifes tow a ły  sw o je  gorące 
uczucia w dzięczności i  m iło ­
ści do W ie lk iego  K ra ju  Rad. 
W  w ie lu  m ie jscow ościach u -  
fundow ano  p o m n ik i .ku  czci 
boha te rsk ich  osw obodzic ie li 
naszej z ie m i o jczys te j —  żo ł­
n ie rzy  radz ieck ich  i  po lsk ich . 
Na zd jęc iu  w id z im y  ta k i po ­
m n ik  w  L im a n o w e j (w o j. 
k rako w sk ie ) w  c h w ili odsło­
nięcia , k tórego dokona ł P re ­
zes Z arządu G łów nego ZSCh, 

A n to n i K o rzyck i.
W  uroczystości w z ię ło  ud z ia ł 
k ilk a  tys ięcy ro b o tn ikó w , 
ch łopów  i  i  n te łig e n c ji p ra c u ­
ją c e j z p o w ia tu  oraz liczne  
zespoły św ie tlicow e . P rzed­
s taw ic ie le  te renow ych  o rga­
nów  Z M P  i  ZSCh z ło ż y li u -  
roczyste m e ld u n k i o w y k o n a ­
n iu  zobow iązań p ro d u k c y j­
nych  oraz o pod jęc iu  now ych  

zobowiązań.

P rzodu jący  m iczu rino w ie c  P aw e ł K o łtu n  z grom ady W olawce, pow. C hełm  Lubeljfcfy, 
d z ie li się zdo by tym i dośw iadczeniam i z uczestn ikam i re jonow ego z jazdu m ic z u r t- : 

now ców , -k tó ry  od b y ł się w  dn iach 22 i  23 lis topada br. w  W arszaw ie


